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Dewoitine D.520 No. 329, dywizjon GCII1/6, lotnisko Rayak, Syria. 8 czerwca 1941 r. samolot został trafiony przez OPL i lądował 
przymusowo, w wyniku czego został utracony, choć zasiadający za jego sterami Sgt Gabriel Mertzisen zdołał powrócić do jednostki, 
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Dewoitine D.520 No. 55, dywizjon lotnictwa marynarki wojennej Flotille 1F, 
Escadrille 2AC, lotnisko Port Lyautey, listopad 1942 r. 


Dewoitine D.520 służący w jednostce treningowej 
Luftwaffe JG101, lotnisko Pau, Francja, 1944 r. 


Dewoitine D.520 służący w dywizjonie 
2/6 lotnictwa bułgarskiego, 
lotnisko Karlovo, 1943 r. 


D.520 w walkch przeciwko aliantom 


Maluwatt: Rys. Peter Kassak/Marlin Za meóiik. 
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GUADALCANAL1942 

- DRUGI CIOS 
W JAPOŃSKĄ STRATEGIĘ 

NA PACYFIKU 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 

Uderzenie na Pearl Harbor 7 grudnia 1941 r. było początkiem realizacji planu 
japońskiego rządu, którego celem było zdobycie dominacji na Pacyfiku i zbu¬ 
dowanie silnego imperium na Dalekim Wschodzie. Japonia miała potencjał 
ludnościowy, intelektualny i rozbudowujący się przemysł, który potrzebował 
bazy surowcowej i taniej siły roboczej. Jednocześnie Japończykom były potrze^ 
bne zasoby żywnościowe oraz rynki zbytu. Wefekcie miało powstać silne, prężne 
państwo dominujące w całym tym olbrzymim obszarze. Dwa amerykańskie cio¬ 
sy przekreśliły te plany, na morzu - bitwa pod Midway, na lądzie - zdobycie Gua- 
dalcanal. Do zwycięstwa była jeszcze długa droga, ale obie bitwy były punktem 
zwrotnym wojny na Pacyfiku. 


J aponia, państwo o powierzchni około 
374 000 km 2 leżące na czterech dużych 
i wielu mniejszych wyspach, w 1941 r. li¬ 
czyło około 73 min obywateli. Górzyste i po¬ 
kryte lasami wyspy japońskie nie były zbyt goś¬ 
cinne, pod uprawy rolne nadawało się mniej 
niż 20% powierzchni kraju, co było całkowi¬ 
cie niewystarczające z punktu widzenia wyży¬ 
wienia japońskiej ludności. Import żywności 
z podbitej w 1905 r. Korei nie zaspokajał tych 
potrzeb, dlatego żywność była importowana 
także z podbitych już terenów w Chinach oraz 
z innych państw. Jeśli chodzi o inne zasoby, to 
w Japonii nie było w ogóle 38 podstawowych 
surowców, je także trzeba było importować. 
Największym problemem było pozyskiwanie 
ropy naftowej. W 1939 r. Japonia sama wydo¬ 
bywała 2,3 miliona baryłek ropy naftowej rocz¬ 
nie, kolejne 27,2 min baryłek importowano 
ze Stanów Zjednoczonych, pozostałe 4,8 milio¬ 
nów baryłek zaś uzyskiwano z Holenderskich 
Indii Wschodnich i z Borneo. Co prawda w Ja¬ 
ponii było wówczas tylko 90 000 samocho¬ 
dów, ale wielkim odbiorcą produktów nafto¬ 
wych była olbrzymia flota handlowa, marynar¬ 
ka wojenna i lotnictwo, zarówno należące do 
Cesarskich Wojsk Lądowych, jak i Cesarskiej 
Marynarki Wojennej. 

Amerykanie reagowali na japońskie pod¬ 
boje w Chinach wprowadzając kolejne restryk¬ 
cje w handlu z Japonią, ale ropę naftową do- 

^ i LIPIEC-SIERPIEŃ 


starczano nadal. Prezydent Franklin Dcl ano 
Roosevelt obawia! się, że embargo na amery¬ 
kańską ropę naftową skłoni Japonię do dokona¬ 
nia inwazji na Holenderskie Indie Wschodnie. 
Dopiero latem 1940 i wprowadzono embargo 
na dostawy wysokooktanowej benzyny lotni¬ 
czej, choć nada] dostarczano ropę naftową i pa¬ 
liwa o niższej liczbie oktanowej. Jednak i to wy¬ 
starczyło, by Japonia zaczęła myśleć o podboju 
Holenderskich Indii Wschodnich (czyli dzi¬ 
siejszej Indonezji) i Malajów (Malezji), by za¬ 
pewnić sobie dostawy ropy naftowej. 14 lipca 
1940 r. zwrócono się do francuskiego rządu 
Vidiy o przekazanie Japonii północnej i środ¬ 


kowej części terytorium Indochm, które mia¬ 
ły stać się bazą do ewentualnego ataku na In¬ 
die Wschodnie i Malaje. Francja, pod nacis¬ 
kiem Niemiec, wyraziła zgodę, ustanawiając 
wspólny japońsko-francuski protektorat Indo- 
chin. Wkrótce Japończycy zaczęli przerzucać 
tam wojska przeznaczone do ewentualnego ata¬ 
ku na Indie Wschodnie, We wrześniu japoń¬ 
ska delegacj a ud ała s ię do Bata wi i, stoi icy Ho I c n - 
derskich Indii Wschodnich, z żądaniem pię¬ 
ciokrotnego zwiększenia eksportu ropy nafto¬ 
wej, ale spotkała się z odmową. Holandia, któ¬ 
ra stradła macierzyste terytorium, zamierza¬ 
ła się jednak bronić na Dalekim Wschodzie 
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Pierwszy rejon należał do Holandii, a drugi do 
Wielkiej Brytanii. Jednakże szanse, że po ich za¬ 
jęciu zainteresowane państwa, w tym Holandia, 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone nic nie 
zrobią, były stosunkowo niewielkie. Inną opcją 
było podjęcie próby wynegocjowania jakiegoś 
kompromisu i wznowienie dostaw ropy nafto¬ 
wej, a także innych surowców. 

Wkrótce zaczęto rozważać jeszcze jedną 
opcję Japońskieprzywództwo wierzyło, żeWiel- 


S Od 7 grudnia 1941 do 7 maja 1942 roku Japończycy w błyskawicznym tempie zajęli wschodnią Azję, Indie oraz 
znaaną część Melanezji. Opanowali również Filipiny, wyspy Wake i Guam oraz Singapur. 


i w tym celu współpracowała z Wielką Brytanią 
i Stanami Zjednoczonymi. To właśnie poparcie 
tych państw było przyczyną odmowy. Wszyst¬ 
kie one miały świadomość faktu, że Japonia 
planuje siłą wywalczyć sobie dostęp do ropy 
naftowej, dlatego 24 lipca 1941 r. Roosevelt 
ostrzegł Japonię przed podejmowaniem tego 
kroku, grożąc całkowitym embargiem na wszel¬ 
kie towary. Ostrzeżenie to zostało opacznie 
zrozumiane przez prasę, jak i przez samą ad¬ 
ministrację i embargo, praktycznie zaczęło fun¬ 
kcjonować od sierpnia 1941 r. W tym cza¬ 
sie Roosevelt udał się do Argentii na Nowej 
Fundlandii, gdzie wdniach 9-12 sierpnia 1941 r. 
odbył konferencję „Trident” z Winstonem S. 
Churchillem. Zajęty przygotowaniem poro¬ 
zumienia i dokumentu znanego później jako 
Karta Adantycka, Roosevelt nie zdawał sobie 
sprawy, że embargo, którym groził, zaczęło fak¬ 
tycznie obowiązywać. Mało tego, wkrótce rzą¬ 
dy Wielkiej Brytanii, Holandii (na uchodź- 
ctwie w Londynie), Nowej Zelandii i Filipin 
ogłosiły własne embargo na dostawy towarów 
do Japonii. Działania te były w znacznym stop¬ 
niu inspirowane przez Churchilla, któremu za¬ 
leżało na wciągnięciu Stanów Zjednoczonych 
do udziału w wojnie. Zresztą sam Roosevelt nie 
ukrywał przed współpracownikami, że Stany 
Zjednoczone nie mogą pozostać jedyną demo¬ 
kracją na świecie, i że w związku z tym trzeba 
udzielić Wielkiej Brytanii daleko idącej pomo¬ 
cy. 6 września 1941 r. w Tokio przeprowadzo¬ 
no konferencję cesarskiego rządu i oceniono, 
że Japonia w tych warunkach nie ma innego 
wyjścia, jak tylko na militarnej drodze zapew¬ 
nić sobie dostęp do surowców naturalnych. 

JAPOŃSKA STRATEGIA 
DZIAŁAŃ NA PACYFIKU 

Planowanie działań wojennych, których celem 
było rozwiązanie kwestii dostępu do surow¬ 
ców, odbywało się niezależnie w sztabie Cesar¬ 
skich Wojsk Lądowych i Cesarskiej Marynarki 
Wojennej, bez szczególnej koordynacji. Jedną 
z pierwszych rozpatrywanych opcji było zajęcie 
pól naftowych i ośrodków przerwarzanh ropy 
naftowej w rejonie Palembang na Sumatrze i Ba¬ 
li kpapan leżącym w północnej części Borneo. 


w dodatku wojny prowadzonej samotnie, bez 
sojuszników. Jednak, jak zauważył sam gen. 
George Marshall, demokracja nie może pro¬ 
wadzić wojny siedmioletniej. Spodziewano się, 
że wyczerpanie przedłużającą się wojną wywoła 
niepokojespołecznewStanachZjednoczonych, 
co zmusi prezydenta do wynegocjowania po¬ 
koju na japońskich warunkach, koszty prowa¬ 
dzonej wojny bowiem mogą nie rekompenso¬ 
wać Amerykanom korzyści z utrzymania ich 
terytoriów na Pacyfiku. 

Za kluczowe dla unieszkodliwienia ame¬ 
rykańskich sił zbrojnych w rejonie Pacyfiku 
uznano zniszczenie trzonu amerykańskiej 
Floty Pacyfiku, bez zaopatrywania bowiem 
drogą morską poszczególnych garnizonów na 
izolowanych oceanem subteatrach wojennych, 
wojska lądowe nie miały szans na prowadze¬ 
nie efektywnych działań. Początkowo plano¬ 
wano zniszczenie amerykańskiej floty w dwóch 
fazach - w atakach nękających na poszczegól¬ 
ne okręty, gdy te będą kierowały się w rejon 
prowadzonych walk w Holenderskich Indiach 
Wschodnich i na Malajach, a później, po osła¬ 
bieniu zespołów uderzeniowych US Navy, wy¬ 
danie im decydującej bitwy przez główne siły 
floty japońskiej. Jednak plan ten dawał rów¬ 
ne szanse marynarce amerykańskiej jak i ja¬ 
pońskiej, tym samym nie gwarantując poko- 


S japońska ekspansja, wydawałoby się niepowstrzymana, trwała aż do zajęcia 23 stycznia 1942 roku Rabaulu 
na wyspie Nowa Gwinea - głównego celu operacji. 


ka Brytania niedługo upadnie, a wraz z nią Ho¬ 
landia, ZSRR zaatakowany 22 czetwca 1941 r. 
ponosił tragiczne klęski i spodziewano się, 
że Niemcy w krótkim czasie zdołają poko¬ 
nać również i tego przeciwnika. W tej sytua¬ 
cji zaskakujący atak na terytoria amerykańskie 
na Pacyfiku miał wielkie szanse powodzenia. 
Gdyby w krótkim czasie udało się osłabić ame¬ 
rykańskie siły zbrojne na Pacyfiku na tyle; by 
zbudować mur ufortyfikowanych wysp od¬ 
dzielających japońską bazę surowcową od ame¬ 
rykańskiego terytorium, Amerykanie zostaliby 
zmuszeni do prowadzenia krwawej i długo¬ 
trwałej wojny o odzyskanie swoich pozycji. 


nania przeciwnika. Stojący na czele Cesarskiej 
Marynarki Wojennej admirał Loro ku Yama- 
moto, weteran wojny rosyjsko-japońskiej, roz¬ 
ważał przeprowadzenie „powtórki” zaskakują¬ 
cego ataku na Port Artur, w nowoczesnym sty¬ 
lu, Uważał on, że gwałtowne osłabienie sił mors¬ 
kich można uzyskać w niespodziewanym, sil¬ 
nym uderzeniu na główną bazę Boty, a następ¬ 
nie pokonać pozostałe siły korzystając z włas¬ 
nej przewagi liczebnej, z morale uskrzydlonym 
odniesionym zwycięstwem. To samo zapropo¬ 
nował jego bezpośredni podwładny, szef szta¬ 
bu Cesarskiej Marynarki Wojennej, adm. Ry- 
unosuke Kusaka. Według jego pomysłu, ame- 
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S W amerykańskim dowództwie Strefy Południowego Pacyfiku panowało przekonanie, że Japończycy, po opanowa¬ 
niu wysp Marshalla i Gilberta, a następnie Wysp Salomona, mogą wkrótce sięgnąć po Santa Cruz, Nowe Hebrydy, 
a w końcu Fidżi i Samoa, skutecznie przecinając linie komunikacyjne USA z Australią i Nową Zelandią. 


rykańska Flota Pacyfiku miała zostać zaata¬ 
kowana przez lotnictwo morskie w swojej 
głównej bazie - Pearl Harbor na Hawajach. 
W lutym 1941 r. adm. Yamamoto wyznaczył 
jandr. ppor. Minoru Gendę na szefa zespo¬ 
łu mającego zaplanować zaskakujący atak na 
Pearl Harbor, tym samym zaczęły się konkret¬ 
ne przygotowania do realizacji założonego na 
razie w ogólnych zarysach planu wojny. 

Po zniszczeniu trzonu amerykańskiej flo¬ 
ty na Hawajach, japońskie wojska miały prze¬ 
prowadzić cykl operacji zmierzający do zdoby¬ 
cia brytyjskich Malajów oraz Holenderskich 
Indii Wschodnich, zabezpieczając sobie pod¬ 
stawową bazę surowcową. Równolegle należało 
stworzyć wokół nich bastion obronny, by nie 
dopuścić do ich utraty. W pierwszej kolejności 
należało zająć Filipiny, które mogły stanowić 


ważne zaplecze dla amerykańskich wojsk chcą¬ 
cych przeprowadzić kontratak na japońslde zdo¬ 
bycze, a które ponadto przecinały ważne szlaki 
pomiędzy nowo zajętymi terytoriami a Wyspa¬ 
mi Japońskimi, uniemożliwiając bezpieczne pro¬ 
wadzenie komunikacji pomiędzy sercem impe¬ 
rium a jego surowcowym zapleczem na peryfe¬ 
riach. Kolejno miały zostać zaatakowane ame¬ 
rykańskie posiadłości na środkowym Pacyfiku, 
Guam, Wake i Midway. W ten sposób zamie¬ 
rzano izolować amerykańskie Hawaje od pozo¬ 
stałej części prowadzonych działań. 

W dalszej kolejności należało pozbawić 
Amerykanów i Brytyjczyków ostatniej wielkiej 
bazy, na której można było rozmieścić woj¬ 
ska niezbędne do przeprowadzenia kontrofen¬ 
sywy, zapewniając im zakwaterowanie i wyży¬ 
wienie z zasobów dostępnych na miejscu. Ową 


bazą była Australia i Nowa Zelandia, które to 
kraje same wystawiały znaczne siły militarne, 
potrzebne do prowadzenia wojny na terenie 
Europy. Ich utrata nie tylko służyłaby więc 
Japończykom, ale także pomogłaby Niemcom 
w ich działaniach przeciwko Imperium Brytyjs¬ 
kiemu. 

Jednakże zajęcie Australii i Nowej Zelan¬ 
dii nie było zadaniem łatwym. Cesarska Mary¬ 
narka Wojenna nalegała na lądowanie i oku¬ 
pację Australii, ale zamiary te ostudził sztab 
Cesarskich Wojsk Lądowych, który nie miał 
po prostu sił do zajęcia i okupacji tak wielkiego 
terytorium. W tej sytuacji należało więc przy¬ 
najmniej odizolować Australię od Stanów Zjed- 7 
noczonych. Gdyby udało się całkowicie odciąć 
komunikację pomiędzy Ameryką a Australią, ta 
ostatnia znacznie straciłaby na znaczeniu jako 
baza wyjściowa do przyszłego kontruderzenia, 
a także jako zaplecze dla szkolenia i wyżywie¬ 
nia sił, przeznaczonych do walk na Pacyfiku. 
Pozbawiona wsparcia z zewnątrz Australia mu¬ 
siałaby szukać porozumienia z Japonią, zwłasz¬ 
cza po upadku Wielkiej Brytanii w Europie. 
Taką odpowiednio szczelną izolację można było 
uzyskać jedynie przez zajęcie wysp leżących na 
wschód od Nowej Gwinei, która również padła 
obiektem japońskiego ataku. Na tych wyspach 
należało założyć bazy dla lotnictwa i sił mor¬ 
skich, na tyle silnych, by były zdolne przeciw¬ 
działać każdej próbie dotarcia do Australii je¬ 
dyną dostępną drogą - przez morze. 

23 stycznia 1942 r. japońskie wojska wylą¬ 
dowały pod Rabaul na Nowej Brytanii, dużej 
wyspie w Archipelagu Bismarcka, na północ- 
ny-wschód od Nowej Gwinei. Po zdobyciu No¬ 
wej Brytanii przyszła kolej na kolejny archipe¬ 
lag, leżący na północny-wschód od wschodniej 
części Australii — Wyspy Salomona. Zajęcie 
tych wysp pozwoliło na założenie baz dla sił 
morskich i lotniczych, przeznaczonych głów¬ 
nie do zwalczania żeglugi między Stanami 
Zjednoczonymi a Australią i Nową Zelandią. 
Skutkiem byłoby przecięcie jedynej nitki łączą- 



S Admirał Ernest Joseph King (23 listopada 1878—26 czerw¬ 
ca 1956), w czasie tego konfliktu dowódca i szef ope¬ 
racji morskich Marynarki Wojennej USA. 


Z Generał George Catlett Marshall (31 grudnia 1880— 
-16 października 1959) szef Sztabu Wojsk Lądowych 
Stanów Zjednoczonych w czasie II wojny światowej. 



S Wiceadmirał Robert Lee Ghormley, głównodowo¬ 
dzący Strefy Południowego Pacyfiku (COM50PAC), 
bezpośrednio kierował lądowaniem na Gua da Icanal. 
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S Działania na Guadalcanalu były wyjątkowe pod wieloma względami. Zarówno Amerykanie, jak i Japończycy wal¬ 
czyli na krańcach swoich linii zaopatrzeniowych. Było to też jedno z najdłuższych starć podczas walk na Pacyfiku. 


cie europejskim, japońskie podboje zaś, chwi¬ 
lowo niezagrażające bezpośrednio terytorium 
macierzystym zainteresowanych państw (Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania, Kanada), na¬ 
leży po prostu zatrzymać, po zwycięstwie 
w Europie zaś, skoncentrować siły i środki na 
pokonanie Japonii na Pacyfiku. Na konferencji 
,Arkadia” potwierdzono, że Europa i Adantyk 
mają decydujące znaczenie, siły i środki do po¬ 
konania Japonii zostaną zgromadzone w mia¬ 
rę możliwości, natomiast zasadnicza koncen¬ 
tracja sił na Pacyfiku nastąpi po zwycięstwie 
w Europie. 

Ponieważ pokonanie Włoch i Niemiec 
planowano w dwóch fazach, wkrótce zaczęto 
gromadzić odpowiednie siły do ich realizacji. 
W pierwszej kolejności zamierzano (zgodnie 
z brytyjską koncepcją) zniszczyć wojska niemie- 


cej Australię z Ameryką i powstanie wielkie¬ 
go japońskiego bastionu, którego nie byłoby 
jak „ugryźć”, nie mając odpowiedniego zaple¬ 
cza w pobliżu rejonu prowadzonych działań 

wojennych, 

KONFERENCJA„ARKADIA" 

I PIERWSZY AMERYKAŃSKI PLAN 

Od 7 grudnia 1941 r. Stany Zjednoczone to¬ 
czyły wojnę z Japonią, 11 grudnia wojnę wy¬ 
powiedziały im Niemcy, zachowując się soli¬ 
darnie wobec swojego sojusznika. W ten spo¬ 
sób Ameryka i Wielka Brytania znalazły się po 
tej samej stronie w toczącej się wojnie, zdecy¬ 
dowano więc o wypracowaniu wspólnej strate¬ 
gii jej prowadzenia. Premier Winston S. Chur¬ 
chill udał się do Stanów Zjednoczonych na kon¬ 
ferencję „Arkadia”, która trwała od 22 grudnia 
1941 r, do 14 stycznia 1942 r. Była to bardzo 
ważna konferencja, z udziałem najwyższych do¬ 
wódców amerykańskich i brytyjskich, na któ¬ 
rej ustalono: 

- zarys wspólnej, strategii prowadzenia dzia¬ 
łań wojennych; 



Wiceadmirał Frank Jack Fletcher, dowodzący zespo¬ 
łem uderzeniowym amerykańskiej Marynarki Wo¬ 
jenne} podczas desantu na wyspę Guadakanal. 



& Gdy ostatecznie potwierdzono, że Japończycy rozpoczęli budowę lotniska na Guadalcanalu, 1. Dywizja Piechoty 
Morskiej otrzymała zadanie zdobycia wyspy. 


- szczegółowy plan postępowania wpisujący 
się w ową strategię, a dotyczący rozwiąza¬ 
nia najbardziej palących, bieżących proble¬ 
mów; 

- podział dostępnych sił dla poszczególnych 
teatrów wojny w ramach działań połą¬ 
czonych, wynikający z ustalonej wspólnej 
strategii; 

-długofalowy program rozwoju sił zbroj¬ 
nych, uzbrojenia i wykorzystania zasobów, 
dla pełnej realizacji wspólnej strategii aż do 
zwycięstwa; 

- plan wykorzystania potencjału przemysło¬ 
wego i zasobów ludzkich dh zabezpiecze¬ 
nia realizacji powyższych punktów. 

W trakcie konferencji w ogólnych zary¬ 
sach potwierdzono to, co zostało ustalone już 
wcześniej, w czasie spotkania wojskowych pla¬ 
nistów podczas konferencji ABC-1 (American- 
-British-Camulidii) przeprowadzonego w Stanach 
Zjednoczonych w okresie 29 stycznia-27 mar¬ 
ca 1941 r. Ze względu na trudną sytuację Wiel¬ 
kiej Brytanii założono, że w pierwszej kolejno¬ 
ści należy pokonać państwa Osi na kontynen- 


cko-włoskie na peryferyjnych teatrach wojny 
(Afryka Północna, Bliski Wschód) w celu jak 
najszybszego wyeliminowania Włoch z wojny, 
przy jednoczesnym niszczeniu niemieckiego 
potencjału wojennego poprzez bombardowa¬ 
nia strategiczne. W drugiej kolejności plano¬ 
wano wysadzenie silnego desantu w Europie 
Zachodniej i podjęcie działań lądowych zmie¬ 
rzających do wkroczenia do Niemiec od zacho¬ 
du. Przy przyjędutakich rozwiązań, gen. George 
C. Marshall, szef sztabu Wojsk Lądowych USA 
oraz gen. Henry „Hap” Arnold, podległy mu 
szef sztabu Sil Powietrznych Wojsk Lądowych, 
skoncentrowali dostępne środki na europej¬ 
skim teatrze wojny. Tutaj zaczęto tworzenie 
I rozbudowę 8. Armii Lotniczej przeznaczonej 
do prowadzenia bombardowali strategicznych 
z Wielkiej Brytanii, nieco później powstała 
15. Armia Lotnicza o podobnym przeznacze¬ 
niu, operująca w basenie Morza Śródziemnego. 
Do walk w Afryce północno-zachodniej trafiła 
najpierw 5- Armia UŚ Army, którą wykorzysta¬ 
no w walkach na śródziemnomorskim teatrze 
działań wojennych. W późniejszym okresie do 
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S Amerykańskim siłom inwazyjnym towarzyszyła eskorta złożona ż 14 niszczycieli, 8 krążowników, 5 trałowców i 5 okrętów zaopatrzeniowych. Dodatkowe wsparcie stanowiły 3 
lotniskowce (J Enterprise , Saratoga , Wasp) oraz pancernik North Carolina i osłona złożona z krążowników i niszczycieli. / 


walk w Europie Zachodniej stopniowo prze¬ 
rzucono bądź sformowano 1., 3., 7. i 9. Armię, 
w Europie walczyło więc ich pięć. Siły US Ar- 
my wydzielone do działań na Pacyfiku były 
znacznie mniejsze i początkowo nie były one 
nawet zorganizowane w dowództwo szczeb¬ 
la armijnego. Dopiero w styczniu 1943 r. po¬ 
wstało na Nowej Gwinei dowództwo 6. Armii, 
a w czerwcu 1944 r. powołano do życia 8. Ar¬ 
mię, czyli do końca wojny na Pacyfiku dzia¬ 
łały dwie armie amerykańskie, wobec pięciu 
w Europie i dwóch na terytorium macierzy¬ 
stym odpowiedzialnych za szkolenie i uzupeł¬ 
nienia (2. i 4.). Podobnie było w przypadku sił 
lotniczych. 1,, 2., 3. i 4. Armie Lotnicze odpo¬ 
wiadały za obronę terytorium macierzystego, 
ale w czasie wojny pełniły funkcje szkolenio¬ 
we. Za obronę Alaski odpowiadała 11. Armia 
Lotnicza. W Europie działały dwie armie stra¬ 
tegiczne (8. i 15. Armia Lotnicza) oraz dwie 


taktyczne (9. i 12. Armia Lotnicza), operują¬ 
ce w Europie Zachodniej (8. i 9.) oraz w ba¬ 
senie Morza Śródziemnego (12. i 15.). Były to 
olbrzymie związki operacyjne, składające się 
z licznych skrzydeł, podzielonych z kolei na 
grupy. W Indiach i Birmie operowała znacz¬ 
nie mniejsza 10. Armia Lotnicza, w Chinach 
zaś - 14. Armia Lotnicza. Na Pacyfiku działa¬ 
ły 5. Armia Lotnicza (część zachodnia), 7. Ar¬ 
mia Lotnicza (część wschodnia), 13. Armia 
Lotnicza (centralny Pacyfik), w składzie któ¬ 
rych znajdowało się znacznie mniej jedno¬ 
stek, niż w obu armiach europejskich. Ponadto 
w 1944 r. doszła 20. Armia Lotnicza, wykorzy¬ 
stywana do strategicznych ataków na Japonię. 

Dlatego głównym obszarem zainteresowa¬ 
nia gen. Georgea C. Marshalla, którego więk¬ 
szość sił lądowych i większość sił lotniczych ope¬ 
rowała w Europie, był właśnie ten teatr działań 
wojennych. To on, wraz z gen. Dwightem D. 


Eisenhowerem oraz brytyjskim szefem Sztabu 
Imperialnego gen. sir Alanem Brooke, decydo¬ 
wali o strategicznej koncepcji działań aliantów 
w Europie, oczywiście uzyskując aprobatę kie¬ 
rownictwa politycznego. 

W przypadku Marynarki Wojennej spra- 
wa wyglądała inaczej. Po klęsce w Pearl Harbor 
przeprowadzono procedurę zmiany dowódcy 
US Navy. Najpierw 16 grudnia 1941 r. utwo¬ 
rzono nowe stanowisko dowódcy Marynarki 
Wojennej stojące ponad stanowiskiem Szefa 
Operacji Morskich (czyli de facto szefa szta¬ 
bu US Navy). 30 grudnia 1941 r. to nowe sta¬ 
nowisko objął dotychczasowy dowódca Floty 
Adantyku, adm. Ernest Joseph King. Dopiero 
w marcu 1942 r. zwolniono dotychczasowe¬ 
go Szefa Operacji Morskich, adm. Harolda 
R. Starka, a adm. King objął oba stanowiska, 
przy czym po wojnie stanowisko dowódcy 
US Navy zlikwidowano. W ten sposób zamiana 
adm. Starka na adm. Kinga odbyła się niejako 
„w rękawiczkach”. 

Adm. Ernest J, King był bardzo surowym 
dowódcą i nie cieszył się sympatią pozostałych 
dowódców, tak amerykańskich, jak i alian¬ 
ckich. Z konieczności podporządkował się on 
narzuconej przez polityków strategii „najpierw 
Europa”, ale miał własne zdanie na ten temat. 
Mimo priorytetu, jaki przyznano działaniom 
na Atlantyku, dostrzegł on, że na tym obszarze 
są potrzebne jedynie liczne jednostki eskorto¬ 
we, nie ma natomiast powodu utrzymywania 
sił uderzeniowych floty w postaci lotniskow¬ 
ców (poza pewną liczbą małych jednostek 
eskortowych), okrętów liniowych i zabezpie¬ 
czających ich działania krążowników. Większa 
część dużych okrętów trafiła więc na Pacyfik, 
gdzie odgrywała bardzo ważną rolę w toczą¬ 
cej się tam wojnie, wraz z odpowiednią do ich 
osłony liczbą niszczycieli. Dodatkowo, nie¬ 
mal całość sił podwodnych US Navy również 
operowała na Pacyfiku, jako że na Atlantyku 
czy Oceanie Indyjskim nie miały one po pro¬ 
stu przeciwnika. Siłą rzeczy, wraz z flotą po¬ 
szło też lotnictwo morskie, którego zasadnicza 
masa również znalazła się na Pacyfiku. Do za¬ 
bezpieczenia baz Marynarki Wojennej w głów¬ 
nym obszarze jej działania skierowano też nie¬ 
mal całość sil podlegającego US Navy Korpusu 
Piechoty Morskiej. W ten sposób US Navy, 



S Mit niezwyciężonej armii japońskiej legł w gruzach na niewielkiej, prawie nieznanej wyspie Pacyfiku - Guadaka- 


nału. Miała tam miejsce pierwsza podczas II wojny światowej amerykańska morska operacja desantowa, 

0 | LIPIEC-SIERPIEŃ 










TECKIIIHRlUOJSUBUJ® 


SZTUKA WOJENNA 


obok potężnej floty, miała do dyspozycji na 
Pacyfiku nie tylko własne lotnictwo taktycz¬ 
ne, ale także własne wojska lądowe w posta¬ 
ci Marines. Teatr działań wojennych powodo¬ 
wał, że taka kompozycja idealnie nadawała się 
do walk o liczne niewielkie wyspy na rozle¬ 
głych oceanicznych obszarach. Dlatego głów¬ 
nym twórcą koncepcji działań strategicznych 
przeciwko Japonii był właśnie adm. King i to 


Douglas MacArthur, który właśnie przybył 
z Filipin do Australii. Dowódcą drugiego został 
adm. Chester W Nimitz, którego dowództwo 
zorganizowano wHonolulunaHawajach.Wnor- 
malnej linii podległości gen. Douglas MacArthur 
podlegał gen. Georgeowi C. Marshallowi, adm. 
Chester W. Nimitz zaś - adm. Ernestowi j. Kin- 
gowi, ale w istocie obaj otrzymali te same za¬ 
danie - powstrzymanie japońskiej ekspansji 



S W wyniku długotrwałych walk na Guadalcanalu prowadzonych przez Korpus Piechoty Morskiej i armię amerykań¬ 
ską, po raz pierwszy w tym konflikcie powstrzymano postępy japońskich wojsk lądowych. 


on był inicjatorem dość wczesnego podjęcia 
działań ofensywnych na tym obszarze. 

CZY TYLKO OBRONA? 

Zgodnie z narzuconą koncepcją prowadzenia 
działań na Pacyfiku, działające tam siły miały 
powstrzymać Japończyków, nie dopuścić do za¬ 
jęcia Nowej Gwinei, Australii, Nowej Zelandii 
oraz Hawajów (z wyspą Midway włącznie), 
a następnie przygotowywać się do podjęcia 
ofensywy ukierunkowanej na pozbawienie 
Japonii jej zdobyczy uzyskanych po 7 grud¬ 
nia 1941 r. oraz na usunięcie Japończyków 
z Chin. Owa ofensywa miała zostać podjęta 
dopiero po pokonaniu państw Osi w Europie, 
do tego momentu bowiem wojska operujące 
na Pacyfiku musiały sobie radzić tymi siłami 
i środkami, jakie były im przyznawane. A tra¬ 
fiało tam to wszystko, co w Europie nie było 
konieczne, ogólnie Europa miała zdecydowa¬ 
ny priorytet, jeśli chodzi o podział sił, środków 
i zasobów. 

Do prowadzenia wojny na Pacyfiku 30 mar¬ 
ca 1942 r. ustanowiono dwa amerykańskie do¬ 
wództwa: Dowództwo Południowo-Zachodnie¬ 
go Pacyfiku oraz Dowództwo Oceanu Pacyfiku. 
Pierwsze obejmowało tereny Morza Południowo- 
chmskiego, obszar Filipin, Zatoki Syjamskiej, 
Holenderskich Indii Wschodnich i Malajów, 
Nowej Gwinei, Wysp Salomona, Australii oraz 
otaczających wspominane tereny wód. Nato¬ 
miast Dowództwo Oceanu Pacyfiku obejmowa¬ 
ło tereny leżące na wschód od tego obszaru aż 
po zachodnie wybrzeże Stanów Zjednoczonych, 
włącznie z licznymi mniejszymi archipelagami 
i wyspami leżącymi na tym obszarze, łącznie 
z Hawajami. Na czele pierwszego stanął gen. 


na Pacyfiku. Dodatkowym zadaniem było utrzy¬ 
manie linii komunikacyjnych wiodących ze Sta¬ 
nów Zjednoczonych do Australii i Nowej Ze¬ 
landii, utrzymanie bowiem tych dwóch teryto¬ 
riów uznano za kluczowe dla podjęcia przyszłej 
kontrofensywy przeciwko japońskim zdobyczom. 

Obaj dowódcy mieli wolę wykonania tego 
zadania, a jednocześnie obaj zdawali sobie spra¬ 
wę z tego, że bierna postawa nie prowadzi do 
zwycięstwa, cechował ich duch ofensywny, mi¬ 
mo ograniczonych środków jakimi dysponowali. 

Jednak prawdziwą energią działania wy¬ 
kazał się siedzący za biurkiem adm. Ernest J. 
King. To właśnie on zdecydował o skoncentro¬ 
waniu największych siłpodległej mu Marynarki 
Wojennej na Pacyfiku, jako że Atlantyk potrze¬ 
bował głównie eskortowców. Zdawał on sobie 
sprawę z faktu, że Japończyków nie ma już 
możliwości powstrzymania, że nie ma się do¬ 
kąd cofać. W styczniu 1942 r. amerykańskie 
Wo jska Lądowe obsadziły garnizon na Fidżi, ale 
to było za mało, by powstrzymać Japończyków 
od całkowitej izolacji Australii, Jednocześnie 
miał on świadomość, że umocnienie japoń¬ 
skich sil na Salomonach, budowa lotniska na 
Guadakanal, a następnie przerzut tam odpo¬ 
wiednio dużego lotnictwa oraz stacjonowanie 
w tym rejonie japońskich sił nawodnych i pod¬ 
wodnych doprowadzi do jednego - do odcię¬ 
cia Australii, która będzie wówczas dążyła do 
zawarcia niezależnego pokoju z Japonią. Szanse 
na wyparcie Japończyków z Pacyfiku zostaną 
bezpowrotnie stracone, bo bez Australii gro¬ 
madzenie sił do kontrofensywy będzie bardzo 
skomplikowane. Fizycznie można było to oczy¬ 
wiście uzyskać, ale kosztem znacznego wysiłku, 
a przede wszystkim czasu. W demokratycznym 


państwie długotrwała wojna toczona o jakieś 
nieznane terytoriajestzabójcza dla władz, opinia 
publiczna nie „przełknie” ofiar i długotrwałych 
utrudnień wynikających z prowadzenia wojny, 
Amerykanie „przerabiali” to później, w czasie 
wojny w Wietnamie. Dlatego adm. Ernest 
J. King już w lutym 1942 r. wysłał do gen. 
George C. Marshalla list domagający się skie¬ 
rowania wojsk lądowych na Salomony, by zne¬ 
utralizować japońską bazę na Tulagii, by unie¬ 
możliwić Japończykom tworzenie baz lotni¬ 
czych i morskich w południowo-wschodniej 
części Salomonów (w domyśle - na Guadalca- 
nal). Istniało bowiem niebezpieczeństwo, że na 
Guadalcanal powstanie drugi Rabaul, który 
zdecydowanie zagrażał liniom komunikacyj¬ 
nym między Australią a Nową Gwineą, tylko 
tym razem przecięte mogły być linie łączące 
Stany Zjednoczone z Australią, co było znacz¬ 
nie groźniejsze. 

Gen. Marshall nie odpowiedział od razu na 
list admirała. Wkońcu,wmarcu 1942r. zapytał, 
jaki miałby być cel takich działań. Adm. King 
odpowiedział natychmiast, że chodzi o zbudo¬ 
wanie silnych pozycji, z któtych krok po kro¬ 
ku można by wyprzeć Japończyków z wysp 
leżących na północny-wschód od Australii, 
aż do likwidacji groźnego japońskiego garni¬ 
zonu w Rabaul, zagrażającemu obronie Nowej 
Gwinei i samej Australii, Nie czekając na dalsze 
decyzje Marshalla, King 2 marca 1942 r. wy¬ 
stosował memorandum do prezydenta, w któ¬ 
rym nakreślił swój plan „powstrzymywania” Ja¬ 
pończyków dosłownie w kilku słowach: utrzy- 



S Guadakanal stał się jedną z największych wysu¬ 
niętych baz operacyjnych sił lotniczych i morskich, 
a także odskocznią dla przyszłych operacji desanto¬ 
wych. Jego opanowanie pozwoliło utrzymać nieza¬ 
grożone morskie szlaki komunikacyjne prowadzące 
do Australii. 
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5 Straty amerykańskie (7 sierpnia 1942-9 luty 1943) nie były bardzo wysokie - wojska lądowe i piechota morska 
straciły 1600 zabitych. Natomiast Japończycy stracili aż 25 400 poległych ze wszystkich rodzajów sił zbrojnych. 


mac Hawaje, wspierać obronę Australii, nacierać 
na pótnocny-zachód z kierunku Nowych Hebry - 
dów. W tym momencie King przygotowywał 
grunt pod działania ofensywne, w ramach ogól¬ 
nej obrony. Miał to być kontratak na nieprzy¬ 
jaciela, który wdarł się już zbyt daleko. 

W tym czasie w Tokio trwały dyskusje co 
do planówinwazjinasamąAustralię. Głównym 
pomysłodawcą tego planu był sztab Cesarskich 
Wojsk Lądowych, sztab Cesarskiej Marynarki 
Wojennej zaś, był nastawiony do tego pomysłu 


o wiele bardziej sceptycznie. Dowódcy morscy 
argumentowali, że nie dysponują dostatecz¬ 
ną liczbą dywizji lądowych, do realizacji pod¬ 
boju Australii, ale dowódcy lądowi wierzyli, 
że wkrótce pod ciosami Hidera padnie ZSRR 
1 że znaczne siły lądowe będzie można przerzu¬ 
cić z Mandżurii. Z kolei Marynarka Wojenna 
uważała, że o wiele skuteczniej można izolo¬ 
wać Australię siłami lotnictwa i floty, dzięki 
czemu straciłaby ona swoje znaczenie jako za¬ 
plecze dla gromadzenia sił alianckich. W koń¬ 


cu Armia wyraziła zgodę na plan Marynarki 
Wojennej, w ramach którego zakładano zaję¬ 
cie wschodniej części Nowej Gwinei i prowa¬ 
dzenie dalszego natarcia przez Salomony w kie- 
runku Nowej Kaledonii i Fidżi, tak by odciąć 
Australię całkowicie. Plany te były stopniowo 
realizowane wiosną 1942 r. 3 maja Japończycy 
zajęli niewielką wysepkę Tulagi u wybrzeża 
Guadalcanalu, ale próba wysadzenia desantu 
w Port Moresby na wschodnim wybrzeżu No¬ 
wej Gwinei została udaremniona w czasie bi¬ 
twy na Morzu Koralowym, stoczonej 4—8 maja 
1942 r. Do kolejnej przełomowej bitwy doszło 
w dniach 4—7 czerwca 1942 r. pod Midway, 
kiedy to po raz pierwszy japońska Marynarki 
Wojenna poniosła decydującą klęskę. W tej sytu¬ 
acji, 11 lipca 1942 r. wTokio zdecydowano o od¬ 
wołaniu planowanych desantów na Midway 
oraz na Nową Kaledonię, Fidżi i Samoa. Było 
to pierwsze poważne zachwianie w planie izo¬ 
lowania Australii, która mogła być w ten spo¬ 
sób całkowicie odcięta. 

Tymczasem japońskie siły zTulagi przepro¬ 
wadziły rekonesans nieodległej i nieobsadzo- 
nej przez wojska alianckie wyspy Guadalcanal 
i zdecydowały o budowie na niej dużego lotni¬ 
ska w jej północno-wschodniej części, w pobli¬ 
żu rzeki Lunga. Do obsadzenia Guadalcanalu 
szykowały się siły japońskiej 17. Armii, któ¬ 
rej dowództwo sformowano na początku lipca 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

1* Jakie nazwy nosiły japońskie szybkie 
pancerniki typu „Kongo”? 

2L Jaką nazwę nosiły myśliwce Grumman F4F 
w służbie brytyjskiej Fleet Air Arm? 

3 * Co wyróżniało karabin T^p 99 
od innych konstrukcji tego okresu? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do I sierpnia 2012 r. pod adres: 

kz@magmim-x.pl z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 
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1942 r, w Rabaulu oraz siły morskie z 8. Floty 
oraz lotnictwa morskiego ze składu 13. Floty 
Powietrznej. W lipcu siły japońskie stopnio¬ 
wo obsadziły Guadalcanal i rozpoczęły budo¬ 
wę lotniska na wyspie. To był poważny sygnał 
ostrzegawczy. 

KOŃCOWA DECYZJA 

Zarówno gen. Douglas MacArthur, jak i adm. 
Chester Nimitz byli zgodni co do tego, że 
w pierwszej kolejności należy zadbać o utrzyma¬ 
nie linii komunikacyj nych z Australią i w związ¬ 
ku z tym działania ofensywne na Salomonach 
są koniecznością. W obu sztabach nie było jed¬ 
nak zgody co do sposobu realizacji tego pla¬ 
nu, MacArthur chciał poczekać na zebranie 
odpowiednich sił, które zostały ewakuowane 
z Holenderskich Indii Wschodnich i z Filipin, 
Nimitz zaś chciał podjąć jak najwcześniejsze 
działania, Wedle pierwszego planu rozważa¬ 
no przeprowadzenie rajdu na niewielką wyspę 
Tulagi siłami batalionu piechoty morskiej. 

Po bitwie pod Midway gen. MacArthur 
zmienił zdanie i zaproponował uderzenie na 
Nową Brytanię i Nową Irlandię, by odciąć Salo- 
mony od głównych sił japońskich, proponując 
wykorzystanie do tego amerykańskich 32. i 41. 
Dywizjie Piechoty oraz australijskiej 7. Dywizji 
Piechoty. Plan ten popierał gen. Marshall, któ¬ 
ry uważał, że działaniami na lądzie powinien 
dowodzić dowódca lądowy. Swoje poglądy na 
ten temat przedstawił adm. Kingowi 12 czerw¬ 
ca 1942 r. Według niego takie działania moż¬ 
na by podjąć już na początku lipca. Proponował 
on, by wstępnego szturmu dokonała 1. Dywizja 
Piechoty Morskiej (podległa za pośrednictwem 
Komendanta Piechoty Morskiej adm. Kingowi), 
która właśnie przybywała do Nowej Zelandii. 
Do wsparcia tej operacji można było użyć 106 
ciężkich, 138 średnich i 48 lekkich bombowców 
oraz 371 myśliwców, które zebrano w Australii 
do 1 lipca. 

25 czerwca 1942 r. adm. King przedstawił 
gen. Marshallowi swój kontr-plan. Według nie¬ 
go niezbędnesiły Marynarki Wojennej, potrzeb¬ 
ne do zabezpieczenia tych dżiałań, nie mogły 
być gotowe przed 1 sierpnia. Dlatego zapropo¬ 
nował on przełożenie działań ofensywnych na 
późniejszy termin i skierowanie ataku na nie¬ 
co mniej ambitny cel - wyspę Santa Cruz le¬ 
żącą ok, 500 km na wschód - południowy- 
-wschód od Guadalcanal, by uchwycić bez¬ 
pieczny przyczółek do dalszej ofensywy. Adm. 
King argumentował, że będą potrzebne co naj¬ 
mniej dwa lotniskowce wraz z towarzyszącymi 
im okrętami liniowymi i krążownikami, a tak¬ 
że zespół jednostek desantowych z dowódz¬ 
twa Obszaru Południowego (część Dowództwa 
Oceanu Pacyfiku) dowodzonego przez wice- 
adm. Roberta L Ghormleya. 

Podczas dyskusji sztabów Wojsk Lądowych 
i Marynarki Wojennej oceniono, że desant na 
San ca Cruz nie w|>łynic zasadniczo na zmianę 
sytuacji w rejonie Australia-Nowa Gwinea, wys¬ 
pa ta była bowiem zbyt oddalona od rejonu 
głównych sił japońskich w rejonie Nowa Gwi- 
nea-Nowa Brytania (Rabaul)-Tulagi-Guadal- 


SZTUKA WOJENNA 



canal, by zdecydowanie wpłynąć na rozwój sy¬ 
tuacji w rejonie szlaków komunikacyjnych wo¬ 
kół Australii. Dodatkowo, takie lądowanie za¬ 
alarmowałoby dowództwo japońskie, które za¬ 
reagowałoby wzmocnieniem sił na swojej wschod¬ 
niej flance, czyniąc kolejne postępy bardzo 
trudnymi i kosztownymi. Wydziały operacyjne 
obu sztabów uznały, że atak bezpośrednio w re¬ 
jon Rabaulu byłby o wiele skuteczniejszy, wy¬ 
trącając Japończyków z równowagi operacyjnej 
w rejonie, pozbawiając ich ważnych baz w rejo¬ 
nie na północny-wschód od Australii, a ponad¬ 
to zagroziłby wprost japońskim wojskom na 
Nowej Gwinei. Największym jednak proble¬ 
mem był wybór dowódcy planowanej operacji. 
Obie strony zgodziły się, że do działań powi- 


wę, dzieląc operację na trzy wspomniane fazy, 
powierzając dowództwo nad pierwszą dowód¬ 
cy morskiemu, a nad dwoma pozostałymi — 
dowódcy lądowemu, W ten sposób w pierwszej 
kolejności miało zostać zażegnane bezpośred¬ 
nie niebezpieczeństwo odcięcia Australii od 
Stanów Zjednoczonych, ale w dalszej kolejno¬ 
ści działania ofensywne były ukierunkowane 
na całkowite oddalenie niebezpieczeństwa od 
kontynentu australijskiego i na zmianę położe¬ 
nia operacyjnego wojsk japońskich na Nowej 
Gwinei. Były to już bardziej ambitne cele od 
pierwotnie zakładanych. 

W fazie pierwszej, kiedy zaplanowano doko¬ 
nanie ataku na Guadalcanal i Tulagi, wiceadm. 
Robert L. Ghormley miał pełnić stanowisko 



5 Na pokrytym dżunglą Guadalcanalu doświadczenie bojowe zdobywali żołnierze, którzy później stworzyli trzon 
amerykańskich sił desantowych. To właśnie oni, zajmując kolejne wyspy, w końcu odrzucili nieprzyjaciela 
aż do wrót Japonii. Na zdjęciu legendarne Lotnisko Henderson Field. 


nien być wyznaczony jeden dowódca połączo¬ 
nych sił, ale adm. King uważał, że dowódca lą¬ 
dowy nie byłby w stanie właściwie dowodzić 
siłami morskimi zabezpieczającymi działania 
(mającymi decydujące znaczenie dla powodze¬ 
nia desantu, jego zaopatrywania i osłony), do¬ 
wódcy lądowi zaś uznali, że dowódca morski 
nie będzie w stanie pokierować walkami na lą¬ 
dzie. Wymiana not pomiędzy gen. Marshallem 
a adm. Kingiem z 26 czerwca nie przyniosła 
rozstrzygnięcia tej kwestii. 

Ostateczne rozwiązanie okazało się kom¬ 
promisem, tak co do celów, jak i co do struk¬ 
tury dowodzenia. Do 2 lipca uzgodniono, 
że operacja zacznie się od ataku na Tulagi 
i Guadalcanal, przy czym w tej fezie całością sił 
miał dowodzić wiceadm. Robert L. Ghormley, 
Później, gdy w drugiej fezie nastąpi atak na po¬ 
zostałe wyspy archipelagu Salomona, a w fazie 
trzeciej - na Nową Btyranię i Nową Irlandię, 
dowództwo miał przejąć gen. Douglas Mac- 
Ardiur. 2 lipca Komitet Szefów Sztabów Sta¬ 
nów Zjednoczonych wydał stosowną dyrekty- 


dowódcy połączonego. Całością komponentu 
morskiego wraz z lotnictwem morskim, który 
nazwano ExpeditionaryForce (Siły Ekspedycyj¬ 
ne), w tym nad lotniskowcami i dużymi okrę¬ 
tami, dowodził wiceadm. Frank J. Fletcher, 
morskim zespołem amfibijnym zaś wchodzą¬ 
cym w skład Sił Ekspedycyjnych miał dowo¬ 
dzić wiceadm, Richmond K. Turner, Na do¬ 
wódcę sił lądowych wyznaczonych do realizacji 
fazy pierwszej 14 lipca 1942 r. został wyzna¬ 
czony gen, mjr Miliard F. Harmon. Jednak za¬ 
sadniczego szturmu na Guadalcanal miała do¬ 
konać L Dywizja Piechoty Morskiej dowodzo¬ 
na przez gen. mjr. Alesandra A. Vandergriita ? 
w której jej 7. Pułk Piechoty Morskiej (bronią¬ 
cy brytyjskiego Samoa) zastąpiono 2. Pułkiem 
Piechoty Morskiej ze składu 2. Dywizji Piechoty 
Morskiej. Lądowanie na Tulagi i Guadalcanal 
rozpoczęło się 7 sierpnia 1942 r. i jak się oka¬ 
zało, było jedną z dwóch przełomowych bitew 
na Pacyfiku, jakimi były Midway i GuadafcanaJ. 
Japońskie siły nic zdołały zrealizować swojego 
planu dosłownie w ostatnim momencie. 01 
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WYSP SALOMONA 

7 sierpnia 1942 r. siły amerykańskie przeprowadziły pierwszą operację desantową na Pacyfiku. Całkowicie zaskakując 
przeciwnika oddziały Piechoty Morskiej wylądowały na wyspie Guadalcanal w archipelagu Wysp Salomona. Nikt chyba 
wówczas nie zdawał sobie sprawy, że jest to punkt zwrotny w wojnie na Pacyfiku. Japończykom nie udało się w pierwszych 
dniach zlikwidować sił amerykańskich, co w konsekwencji doprowadziło do przewlekłych walk na wyniszczenie. 
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KRZYSZTOF ZALEWSKI 



E Do wsparda operacji desantowej na Guadalcanal US Navy wykorzystała trzy lotniskowce* Zdjęcie z 12 sierpnia 
1942 r. wykonane z pokładu lotniskowca Wasp ukazuje dwa pozostałe :Smtoga i Enterprise. 


W ydaje się jednak, ze Japończycy po¬ 
czątkowo zlekceważyli przeciwnika, 
umożliwiając mu umocnienie zdoby¬ 
tych pozycji i uruchomienie lotniska, co miało 
kluczowe znaczenie w dalszych działaniach. Nie 
wykorzystano także dwóch szans na pokonanie 
wroga - bitwy koło Savo, kiedy to w nocnym 
boju (9 sierpnia 1942 r.) zespół krążowników 
wiceadm. Gunichi Mikawa rozbił amerykańskie 
siły osłony nie niszcząc jednak floty desantowej. 
Drugą zmarnowaną okazją byk powietrzno- 
morska Bitwa u Wschodnich Wysp Salomona. 
Wówczas to dowodzący zespołem japońskich 
lotniskowców wiceadm. Chuichl Nagumo nie 
zdecydował się na użycie swego asa atutowego 
- samolotów torpedowych, a na dodatek druga 
grupa uderzeniowa bombowców nurkujących 
nie odnalazła okrętów przeciwnika, W konse¬ 
kwencji bitwa zakończyła się przegraną. Wpływ 
na podejmowane decyzje miały niewątpliwie 
wnioski wyciągnięte z klęski pod Midway. 
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PRZED KOLEJNĄ BITWĄ 

Wyznaczona do wsparcia desantu TG. 61 po 
dwóch dniach walk wycofała się na południo¬ 
wy zachód od Espiritu Santo. Kontrowersyjną 
decyzję opuszczenia zespołu desantowego pod¬ 
jął kontradm. Frank Jack Fletcher motywując ją 
koniecznością uzupełnienia paliwa towarzyszą¬ 
cych mu niszczycieli. Był to jednak prawdo¬ 
podobnie tylko pretekst, gdyż według planu 
TG. 61 powinna pozostać w rejonie Wysp Salo¬ 
mona do 10 sierpnia, a niszczyciele mogły zostać 
zatankowane przez lotniskowce, lub krążowniki 


BITWY MORSKIE 



Kondo. Składała się z pancernika Mut$u> 4. i 5. 
Dywizjonu Krążowników oraz 2, i 4. Dywizjo¬ 
nu Niszczycieli. Wsparcie powietrzne zapewniał 
okręt-baza wodnosamolotów Chitose oddelego¬ 
wany z 11. Dywizjonu Baz Wodnosamolotów. 
Celem zespołu była baza wTruk, skąd miało zo¬ 
stać wyprowadzone uderzenie. Działania Kondo 
miałybyćskoordynowanezwiceadm.NishioTsu- 
kaharą dowodzącym Obszarem Południowo- 
-Wschodnim, któremu podlegała m.in. 5. Flota 
Powietrzna, orazwiceadm. Gunichi Mikawą do¬ 
wódcą 8. Floty. Niezależnie od podjętych w Ja¬ 


na południowy wschód od Guadalcanal, ocze¬ 
kując na pojawienie się przeciwnika. 20 sierp¬ 
nia do wyspy zbliżył się lotniskowiec eskorto¬ 
wy Longlskndy który przerzucił na Guadalcanal 
dwa dywizjony 23. Grupy Powietrznej Piechoty 
Morskiej: VFM-223 (19 F4F-4) i VMSB-232 
(12 SBD-3). Obie jednostki ulokowano na lot¬ 
nisku pierwotnie budowanym przez Japończy¬ 
ków. Po jego uruchomieniu otrzymało ono 
amerykańskim zwyczajem nazwę mjr. Loftona 
Hendersona, bohatera USMC poległego w bi¬ 
twie o Midway. 22 sierpnia dołączyło do nich 



z ich zbiorników. Do tego czasu Amerykanom 
w rejonie Wysp Salomona udało się uzyskać lo¬ 
kalną przewagę w powietrzu, odpierając japoń¬ 
skie ataki lotnicze z Rabaul na Nowej Brytanii. 

Dla Sztabu Generalnego Cesarskiej Mary¬ 
narki Wojennej desant był zaskoczeniem, lecz 
nie traktowano go jako poważnego zagrożenia. 
Nadal głównym celem na tym obszarze opera¬ 
cyjnym pozostawało zajęcie Port Moresby na 
Nowej Gwinei. Rankiem 8 sierpnia 1942 r. adm. 
Isoroku Yamamoto, dowódca Połączonej Floty, 
przedstawił zarys planu Operacji KA, której ce¬ 
lem było odbicie Wysp Salomona i wciągnięcie 
US Navy w kolejną „decydującą bitwę”, w któ- 


ponii działań, wiceadm. Tsukahara w porozu¬ 
mieniu z 17. Armią Cesarskich Wojsk Lądowych 
18 sierpnia na wyspę skierował desant, który 
miał według optymistycznych planów w ciągu 
trzech dni odbić wyspę. Japończycy nie zdawa¬ 
li sobie sprawy, że siły desantu amerykańskiego 
są o wiele większe niż zakładali. Po klęsce w bi¬ 
twie nad rzeką Ilu stało się jasne, że zagrożenie 
na Salomonach jest znacznie poważniejsze niż 
do tej pory uważano. 

3. Flota z bazy w Kurę ruszyła 16 sierpnia 
1942 r. Według pierwotnych planów obie flo¬ 
ty miały spotkać się w Truk. W trakcie marszu 
zamierzano wykonać szkolenie taktyczne oraz 


pięć P-400 kpt. Dale D. Brannona z 67. FS 
347. FG przebazowane z Nowej Kaledonii. 

Informacja o pojawieniu się na Guadalcanal 
amerykańskich samolotów, których ilość okre¬ 
ślono na ok. 20, zmusiła Japończyków do szyb¬ 
szego działania. Uruchomienie lotniska zmieniło 
sytuację strategiczną w tym rejonie. Amerykanie 
mając oparcie w postaci bazy lotniczej na stałym 
lądzie mogli paraliżować dostawy zaopatrze¬ 
nia i posiłków dla wojsk walczących na wyspie. 
Na razie jednak zgromadzone tam sił lotnicze 
były słabe i istniała szansa na szybkie wyelimi¬ 
nowanie zagrożenia. Na rozkaz adm. Isoroku 
Yamamoto, wiceadm. Chuichi Nagumo odwo- 



S Lotniskowiec Shokaku bWźmkZuikaku - główna siła uderzeniowa 3. Floty. 


rej zakładano, że uda się zniszczyć amerykańskie 
lotniskowce i odzyskać inicjatywę strategiczną. 
Do realizacji planu wyznaczono 3- Flotę, której 
główna siłą był 1. Dywizjon Lotniskowców oraz 
2. Flotę wiceadm. Nobutake Kondo. Po zaję¬ 
ciu Guadalcanal zgromadzone siły miały zostać 
wykorzystanie do opanowania Port Moresby na 
Nowej Gwinei, Do odbicia wyspy wydzielono 
ok, 9000 żołnierzy. 

jako pierwsza już 11 sierpnia 1942 r. z Ja¬ 
ponii wypłynęła 2, Flora wiceadm, Nobutake 


przeprowadzić próby kwalifikacyjne na pokła¬ 
dzie lotniskowca dla nowych świeżo pozyska¬ 
nych z uzupełnień lotników morskich, W dniu 
opuszczenia Kurę Cesarska Mary narka Wojenna 
zmieniła stosowany kod, wprowadzając nową 
Księgę Kodów D, co spowodowało, że na jakiś 
czas przeciwnik utracił zdolność przewidywania 
japońskich działań. Przez najbliższy czas był to 
ważny atut. 

16 sierpnia 1942 r. w rejon Wysp Salomona 
powrócił TF.ól. Zajął on pozycję ok. 300 Mm 


łał planowany postój 3. Floty w Truk, a wice¬ 
adm. Nobutake Kondo wraz z 2. Flotą wyszedł 
z bazy, tak aby spotkać się z 3. Flotą następnego 
dnia rankiem ok. 120 Mm na wschód od Truk. 
Stosunkowo prosta operacja zajęcia Guadalcanal 
komplikowała się. Pierwszoplanowym zada¬ 
niem miało być zneutralizowanie lotniska wro¬ 
ga, tak aby jego lotnictwo nie mogło zniszczyć 
konwoju z jednostkami desantowymi. 20 sierp¬ 
nia 1942 r. przed północą adm. Yamamoto wy¬ 
dal dla 3. Floiy Powietrznej rozkaz uderzenia 

NUMER 4/2012 | 







BITWY MORSKIE 



4- JS9‘ 160' i?i : 


Bitwa o Archipelag Wysp Salomona 
24 sierpnia 1942 r. 
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hllonrotry 


1.14.40 załogi kmdr ppor. Jetta I ppor. Bye'a wykrywająZU (Ryujo) 

2.15.00 załogi por. Myersa I mata Corla wykrywają ZU (Ryujo) 

3.15.10 załogi ppor. Jorgensona I ppor. Blngmana wykrywają ZU (Ryujo) 

4.15.10 załogi kpt. Stonga I por. Rlchley’a wykrywają ZU (Ryujo) 

5.15.10 załogi kpt. Lowe I por. Gibsona wykrywają ZSP wlceadm. Abe 
6.15.45 załogi kmdr. ppor. Davlsa I ppor. Shawa wykrywają 

Zespół Mobilny wlceadm. Nagumo (Shokaku I Zulkaku) 

ZU Zespół Uderzeniowy 
ZSP Zespół Straży Przedniej 


Sektor 

290-300 

300-310 

310-320 

320-330 

330-340 

340-350 

350-360 

360-10 


Piloci 

por. Welssenborn, ppor. Mears 
por. Myers ImatCorl 
ppor. Jorgenson I ppor. Blngman 
kmdr ppor. Jett Ippor. Bye 
kpt. Stongl por. Rlchley 
kmdr. ppor. Davls I ppor. Shaw 
kpt. Lowe I por. Gibson 
kpt. Horenburger 


S Schemat przeprowadzonego 24 sierpnia 1942 r. rozpoznania przez grupę pokładową lotniskowca Enterprise. 


z powietrza i dla 8. Floty ostrzelania przez ze¬ 
spól okrętów uruchomionego lotniska, tak aby 
nie można było go wykorzystać w zbliżającej się 
bitwie. 

PRZYGOTOWANIA DO BITWY 

Do odbicia Wysp Salomona wyznaczono znacz¬ 
ne siły. 2. i 3. Flotę podzielono na pięć zespołów. 


Główną siłą uderzeniową był Zespół Mobilny 
wiceadm. Nagumo {Shokaku, Zuikaku , 5 nisz¬ 
czycieli). Jego zadaniem było wykrycie i unie¬ 
szkodliwienie zespołu amerykańskiej floty, za¬ 
pewnienie osłony powietrznej oraz wsparcie 
działań lądowych. Zadanie rozgromienia 
w ewentualnym starciu ogniowym sił wroga 
spadło na Zespół Straży Przedniej wiceadm. 


Hiroaki Abe (2 pancerniki, 3 ciężkie i 1 lek¬ 
ki krążownik, 6 niszczycieli), natomiast bez¬ 
pośredniego wsparcia desantowi udzielić miał 
Zespół Wsparcia wiceadm. Nobutake Kondo. 
Został on podzielony na trzy ugrupowania: Siły 
Wysunięte (5 ciężkich, 1 lekki krążownik, 4 ni¬ 
szczyciele), Siły Wsparcia (1 pancernik, 3 ni¬ 
szczyciele), Siły Rozpoznawcze (1 okręt baza 
wodnosamolotów, 1 niszczyciel). Lekki lotni¬ 
skowiec Ryujo , krążownik ciężki Tonę oraz dwa 
niszczyciele utworzyły Zespół Uderzeniowy, 
który był odpowiedzialny za przeprowadze¬ 
nie uderzenia lotniczego. Jego rolą było czaso¬ 
we wyłączenie z eksploatacji pasa startowego na 
lotnisku Henderson i ewentualne zniszczenie 
bazujących tam samolotów. Piąty zespół został 
wydzielony przez 8. Flotę wiceadm. Mikawa, 
którego zadaniem było dostarczenie sił desan¬ 
tu. Składał się z grupy transportowej, którą do¬ 
wodził kontradm. Raizo Tanaka {Kinryu Mam, 
Boston Mam, PB-1, PB-2, PB-3), ich bezpo¬ 
średniej eskorty (1 krążownik lekki, 8 niszczy¬ 
cieli) oraz grupy osłonowej pod bezpośrednim 
dowództwem wiceadm. Mikawa (4 krążowni¬ 
ki ciężkie). Na pokładach transportowców za¬ 
okrętowano 1000 żołnierzy z 2. pułku 7. DP 
płk, Kiyano Ichiki i 500 japońskich marines 
z 5. Specjalnej Jednostki Desantowej „Yokosu- 
ka”. Z grupy bezpośredniej eskorty pięć niszczy¬ 
cieli ( Kagero, Yayoi , Mutsuki, Kawakaze i Isoka- 
ze) wyznaczono do ostrzału lotniska Henderson, 
co wykonano nocą z 24 na 25 sierpnia. 

Poza wymienionymi jednostkami w rejon 
Wysp Salomona skierowano okręty podwod¬ 
ne: Zespół Wysuniętych Sił Ekspedycyjnych 
z 6. Floty (9 okrętów podwodnych) oraz 3 okrę¬ 
ty podwodne z 8. Floty. Ich zadaniem było roz¬ 
poznanie oraz niszczenie wykrytych okrętów 
przeciwnika. 

Tymczasem od 16 sierpnia 1942 r. w re¬ 
jonie Wysp Salomona operowała amerykańska 
TG.61.1. Składała się ona z trzech zespołów, 
w każdym po jednym lotniskowcu: TF.ll 
{Saratoga, 2 krążowniki ciężkie, 5 niszczycie¬ 
li), TE 16 {Enterprise, 1 pancernik, 1 krążownik 
ciężki, 1 krążownik przeciwlotniczy, 5 niszczy¬ 
cieli), TF.18 {Wasp, 1 krążownik ciężki, 1 krą¬ 
żownik przeciwlotniczy, 1 krążownik lekki, 7 ni¬ 
szczycieli). Zadaniem TG.61.1 było zabezpie¬ 
czenie linii zaopatrzeniowych, zwalczanie ja¬ 
pońskich konwojów zmierzających z posiłkami 
na Guadalcanal i zabezpieczenie osłony przy¬ 
czółka na wypadek pojawienia się sił głównych 
wroga. Zmiana kodów japońskiej marynarki 
odcięła stronę amerykańską od cennych infor¬ 
macji, czym można tłumaczyć dalsze posunięcia. 
23 sierpnia wiceadm. Fletcher zezwolił na odej¬ 
ście TF, 1S na północ od Espiritu Santo w celu 
uzupełnienia paliwa. Znacznie osłabiło to siły 
przed zbliżającą się bitwą. I tym razem była 
to kontrowersyjna decyzja, gdyż ilość paliwa 
umożliwiała dalsze działanie TE 18, 

DZIAŁANIA WSTĘPNE 

Japończycy podejmując próbę odbicia Wysp 
Salomona nasilili działania rozpoznawcze, 
21 sierpnia łódź latająca H6R4 Mavis z Grupy 



H Kontradmirał Frank Jack Fletcher dowódca zespołu TG.Gl odpowiedzialnego za osłonę operacji desantowej 
na Guadalcanal. 
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35 Dowódca Task Forte 16-kontradm. Thomas C Kinkaid. W składzie jego grupy był m.in. lotniskowiec Enterprise. 


Powietrznej „Yokohama” załogi chor. Yasuichi 
Tokunaga ok. 530 mil na południowy wschód 
od wyspy Shortland wykryła zespół wrogich 
okrętów. Nim załoga zdołała rozpoznać skład ze¬ 
społu, została zaatakowana przez znajdujący się 
na patrolu wewnętrznym bombowiec nurkują¬ 
cy SBD załogi kpt. Roberta L. Warea z VS-72 
z Waspa. Japończycy zdołali nadać tylko mel¬ 
dunek, że są atakowani przez amerykański sa¬ 
molot, po czym zamilkli. Mimo braku szcze¬ 
gółowego meldunku był to dla Japończyków 
sygnał, że amerykańskie lotniskowce powróci¬ 
ły Znając sektor rozpoznania, prędkość samo¬ 
lotu, oraz czas nadania meldunku z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można było określić po¬ 
zycję wrogiego zespołu, Tajemnicą pozostawał 
tylko jego skład. 

Następnego dnia w ten sam sektor roz¬ 
poznania wysłano kolejną łódź latającą H6K4 
tym razem z 14. Grupy Powietrznej załogi bsm. 
Shoichi Shakata, O 10.18 została ona wykryta 
przez radar lotniskowca Enterprise, Silne szkwa¬ 
ły deszczowe znacznie pogorszyły widoczność 
i zakłóciły łączność radiową, przez co oficer na¬ 
prowadzania myśliwców kpi. Henry A. Rowe 
miał problemy z powiadomieniem samolotów 
bojowego patrolu powietrznego- W tej sytua¬ 
cji w trybie alarmowym z pokładu lotniskow¬ 
ca wystartowało 12 F4F-4 z VF-6 z zadaniem 
zniszczenia powietrznego zwiadowcy. Piętnaście 
minut później japońską łódź latającą zestrze¬ 
lił kpt. Vorse. Przeciwnik nic wykrył amery¬ 


kańskich okrętów ani nie nadał meldunku, 
ale sam fakt utraty w tym samym rejonie ko¬ 
lejnej maszyny dowodził obecności lotniskow¬ 
ców US Navy. Zadecydowało to o przyspiesze¬ 
niu działań. Wiceadm. Nagumo wydał rozkaz 
Zespołowi Uderzeniowemu (Ryujo) ataku lotni¬ 


czego o dzień wcześniej. Według pierwotnych 
planów miało ono być skoordynowane z ostrza¬ 
łem wyspy przez niszczyciele 8. Floty. 

23 sierpnia był dla lotnictwa pokładowego 
US Navy dniem pracowitym. Lotnicy zaobser¬ 
wowali zwiększoną aktywność japońskich okrę¬ 
tów podwodnych, które były awangardą zbliża¬ 
jących się sił. O świcie z Enterpńse wystartowały 
SBD-3 z VS-5. Ich zadaniem było przeprowa¬ 
dzenie rutynowych patroli wokół zespołów. 
Pierwszy kontakt z wrogiem nastąpił już o 7.25. 
Wówczas to załoga kpt. Turnera F. Cadwella do¬ 
strzegła na powierzchni wynurzony okręt pod¬ 
wodny płynący na południe. Jako że w pobliżu 
nie powinno być żadnych własnych okrętów tej 
klasy, załoga przeprowadziła nieskuteczny atak 
z lotu ślizgowego. Okręt przeciwnika schronił 
się w głębinach. Niecałą godzinę później zało¬ 
ga kpt. Stocktona B. Stronga dostrzegła następ¬ 
ny okręt podwodny. Wraz z towarzyszącą mu 
maszyną załogi ppor. Johna Richley a zbombar¬ 
dowała zanurzający się okręt. Wybuchy bomb 
wypchnęły ponownie na powierzchnię japoń¬ 
ski okręt, lecz nie miał on widocznych oznak 
uszkodzenia. W chwilę później zanurzył się. 
Do następnego kontaktu z okrętem podwod¬ 
nym przeciwnika doszło tego samego dnia po 
południu. Załogi ppor. Maula i Estesa zrzuciły 
227 kg bomby, które obramowały kiosk okrętu. 
Po ataku okręt zanurzył się, lecz na powierzchni 
pozostała plama oleju. Obu załogom przyznano 
prawdopodobne zatopienie, lecz japoński okręt 
został tylko uszkodzony. 

Nieco wcześniej, gdyż o 9.42, do TG.61 
dotarł meldunek o wykryciu wrogiego kon¬ 
woju. Załoga rozpoznawczej łodzi latającej 
PBY-5 kpt. Leo B. Reistera z VP-23 wykry¬ 
ła dziewięć nieprzyjacielskich jednostek w od¬ 
ległości ok. 300 mil na północny zachód od 
Wysp Salomona idących kursem 190° z pręd¬ 
kością 17 w. Skład zespołu został określony na: 
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- > Task Force 61 (wlceadm, Fletcher) 

— — Zespół Straży Przedniej (wlceadm. Abe) 

• > • Zespół Wsparcia (wlceadm. Kondo) I Zespół Mobilny (wlceadm. Nagumo) 

— - Zespół Uderzeniowy (kontradm. Hara) 

Zespół Transportowy (kontradm. Tanaka) 


24 sierpnia 

1. godz. 15.45 

2. godz. 16.05 

3. godz. 17.12 

4. godz. 18.40 

5. godz. 18.40 

25 sierpnia 

6. godz. 08.35 

7. godz. 10.15 


załogi kmdr. ppor. Davlsa I ppor. Shawa wykrywają Zespół Mobilny 
Carrler Air Group 3 kmdr por. Felta atakuje lotniskowiec Ryujo 
Pierwsza grupa uderzeniowa kmdr. ppor. Sekl atakuje Enterprise 
PlęćTBFz VT-8 kpt. Larsena atakuje krążowniki Zespołu Straży Przedniej 
SBD załóg por. Eldera I ppor. Gordona atakują Chltose 

SBD z VMSB-232 z bazy na Guadalcanal atakują Zespół Transportowy 
B-17 z 11. BG atakują Zespół Transportowy 


2 krążowniki ciężkie, 3 niszczyciele i 4 transpor¬ 
towce, Był to niemal trafny skład drugiej grupy 
transportowej kontradm. RaŚzo Tanaka, W tym 
czasie przeciwnik był poza zasięgiem uderzenia 
TG.61, lecz wedhig oceny Fletchera przeciwnik 
zagrozić Guadalcanal nie mógł wcześniej niż 
następnego dnia. Zakładał on jednak, że kon¬ 
wojowi może towarzyszyć zespól lotniskowców 
wroga i zachowywał ostrożność, nie zmienił jed¬ 
nak decyzji odesłania TF. 18 i Wasp w nadcho¬ 
dzącej bitwie nie wziął udziału. TG ,61 utrzymał 
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dotychczasowy kurs idąc na zbliżenie z japoń¬ 
skim konwojem i rozpoczął przygotowania do 
uderzenia. 

Obserwatorzy na okrętach japońskich za¬ 
uważyli Catalinę i przesiali meldunek o wykry¬ 
ciu. Wlceadm, Mi kawa rozkazał Tanace wyco¬ 
fać się na północ, poza zasięg lotnictwa wrogo. 
Tanaka rozkaz wykonał o 10.40, oczekując na 
dalszy rozwój wydarzeń. Trudne warunki atmo¬ 
sferyczne uniemożliwiły zaplanowane uderze¬ 
nie na Guadalcanal lotnictwa bazowego, a tak¬ 


że spowodowały fiasko prowadzonych lotów 

rozpoznawczych. 

O 11.40 Fletcher otrzymał meldunek po¬ 
chodzący od jednej z załóg bombowców B-17 
z 11. BG, który zameldował o wykryciu no¬ 
wego zespołu w postaci dwóch transportow¬ 
ców i dwóch niszczycieli w pobliżu południo¬ 
wej części Bougainville. W rzeczywistości były 
to trałowce i niszczyciele 8. Floty uzupełniają¬ 
ce paliwo. 

Około południa wiceadm. Fletcher naka¬ 
zał grupie powietrznej Saratogi wykonanie ata¬ 
ku na wykryty konwój. Propozycję uderzenia 
zgłosił też kontradm. Thomas C. Kinkaid do¬ 
wódca TF. 16, lecz w tym dniu Enterprise był lot¬ 
niskowcem funkcyjnym i miał przeprowadzić 
rozpoznanie. W tej sytuacji o 13.40 z pokła¬ 
du Saratogi zaczęła startować grupa uderzenio¬ 
wa, składająca się z 6 TBF-1 z VT-8 i 31 SBD-3 
(15 z VB-3 i 15 VB-3, oraz maszyna dowód¬ 
cy grupy kmdr. ppor. Felta). Dowodzący grupą 
kmdr ppor. Harry D. Felt był bardzo malowni¬ 
czą i charyzmatyczną postacią. Przed wojną do¬ 
wodził VB-2 na Lexingtonie , który jako pierw¬ 
szy otrzymał bombowce nurkujące SBD. Felt 
bardzo szybko zakochał się w nowej maszynie 
i Dauntlessa wykorzystywał później jako maszy¬ 
nę dowódcy grupy. W tym czasie wszyscy inni 
dowódcy grup przesiedli się do wygodniejszych 
TBF-1, lecz on nadal pozostawał wierny SBD 
o numerze seryjnym 03213 i wymalowanym na 
burcie napisie „Queen Bee” - Królowa Pszczół. 
W ugrupowaniu zabrakło myśliwców, gdyż 
Fletcher nad konwojem nie spodziewał się sa¬ 
molotów wroga. Przeciwnik nadal był poza za¬ 
sięgiem, lecz samoloty Felta po wykonaniu za¬ 
dania miały lądować na Guadalcanal. Półtorej 
godziny później z tą samą misją z lotniska Hen¬ 
derson wystartowały 23 samoloty VMSB-232 
i VMF-223. Amerykańskie samoloty przebija¬ 
ły się przez obszar burzowy przy wciąż pogar¬ 
szającej się pogodzie. Po osiągnięciu wskazanej 
pozycji przeciwnika nie wykryto. Po bezsku¬ 
tecznych poszukiwaniach japońskiego konwo¬ 
ju grupa uderzeniowa Saratogi zawróciła i ok. 
18,00 wylądowała w pełnym składzie na lotni¬ 
sku Henderson. Niedługo później powróciły też 
samoloty marines. Wysłane na nocne rozpozna¬ 
nie pięć PBY również nie odszukały wroga. 

Wiceadmirał Fletcher był zdezorientowany. 
Wywiad Floty nie zgłaszał obecności japońskich 
lotniskowców, lokalizując je daleko na północ 
od Truk, a wysłane samoloty nie zlokalizowa¬ 
ły wroga. Nic nie wskazywało na to, ćo nastąpi 
następnego dnia. O 6.00 24 sierpnia japońskie 
okręty znów mszyły ku Salomonom. 

W POSZUKIWANIU WROGA 

Rankiem 24 sierpnia 1942 r. okrojona TG.61 
wiceadm. Fletchera operowała na wschód od 
Malaka w odległości ok. 170 mil od Tuiagi, Po 
odesłaniu TF.18 kontradm. Noyesa z Waspem, 
pozostały mu Samtoga i Enterprise kontradm. 
Kinkaida. Ze względu na wyprowadzenie nie¬ 
udanego ataku w dniu poprzednim, Samtoga 
była pozbawiona siły uderzeniowej. Na pokła¬ 
dzie lotn iskowca pozostało tylko 6TBF-1 z VT-8 
































oraz dwa niesprawne SBD-3 z VB-3. Pozostałe 
samoloty lądowały na Henderson i spodziewa¬ 
no się ich. przybycia ok. 8.30. Jednak lotnisko na 
Guadalcanal zostało nocą ostrzelane przez japoń¬ 
ski okręt i start został przesunięty. Wróciły one 
na Saratogę dopiero o 11.30. Na lotniskowiec 
wróciło wówczas 29 SBD-3 i 7 TBF-1. Na wys¬ 
pie zostały dwa uszkodzone SBD, natomiast do 
formacji przyłączył się jeden zTBF, który wsku¬ 
tek zagubienia wylądował tam 22 sierpnia. 

Tymczasem na pokładach lotniskowców 
TG.61 nie było wystarczającej liczby samolo¬ 
tów, aby jednocześnie przeprowadzić rozpo¬ 
znanie, jak i wyprowadzić ewentualne uderze¬ 
nie lotnicze. Według kolejności na 24 sierpnia 
prowadzenie rozpoznania spadało na grupę po¬ 
wietrzną Saratogi) lecz zadanie to została zmu¬ 
szona przejąć grupa Enterprise a. 

Przed godziną 6.00 z Saratogi wystarto¬ 
wało 8 F4F-4 na pierwszy bojowy patrol po¬ 
wietrzny, natomiast Enterprise wysłał na roz¬ 
poznanie 20 SBD-3 z zadaniem przeszukania 
północnego półokręgu (od 90 do 270°) na głę¬ 
bokość 200 Mm. Dodatkowo Enterprise wy¬ 
słał 3 SBD-3 na wewnętrzny patrol powietrzny. 
Na lotniskowcu nie licząc myśliwców pozosta¬ 
ło gotowych do działań jedynie 12 SBD-3 i 15 
TBF-1. Rozpoznanie Enterprise*a zostało dodat¬ 
kowo wsparte przez sześć łodzi latających PBY-5 
z VP-23. Operowały one z tymczasowego ko- 
twicowiska zorganizowanego na wyspie Ndeni 
w archipelagu Wysp Santa Cruz. Wsparcia lo¬ 
gistycznego łodziom latającym udzielała baza 
wodnosamolotów Mackinac . Wyznaczone sek¬ 
tory rozpoznania - 306-348° uzupełniały roz¬ 
poznanie samolotów pokładowych. Głębokość 
rozpoznania powiększono jednak do 650 Mm. 
Dodatkowo w rejonie Salomonów operowały 
również samoloty B-17 z 11. BG. 

O 9.47 z Enterprise a przesłano do Fletchera 
meldunek, że poranne rozpoznanie nie stwier¬ 
dziło obecności wroga. Jedynie o 6.30 zaatako¬ 
wano wykryty okręt podwodny. Przed spodzie¬ 
wanym przybyciem samolotów rozpoznawczych 
oczyszczono pokład lotniczy wysyłając w po¬ 
wietrze bojowy patrol powietrzny składający się 
z 8 F4F-4 i wewnętrzny patrol powietrzny 
w postaci 6 TBF-1. Dodatkowo ze względu na 
obserwowaną podwyższoną aktywność wroga, 
8 SBD-3 wysłano na patrol przeciwko okrętom 
podwodnym. O 10.10 na pokład przyjęto sa¬ 
moloty wracające z misji rozpoznawczej. 

Nieco wcześniej, o 9.35> na Enterprise prze¬ 
jęto meldunek do Cataliny załogi ppor. Gale C. 
Burkey a z YP-23 (sektor rozpoznania 320-327°), 
która zameldowała o wykryciu lotniskowca, 
dwóch krążowników i czterech niszczycieli na 
pozycji 4° 40’ S i 161° 15’22 E idących kur¬ 
sem 180°. Był to Zespól Uderzeniowy, w skła¬ 
dzie którego znajdował się lotniskowiec lek¬ 
ki Ryujo. Wykorzystując łączność krótkofalową 
koncradm. Kinkaid zapytał wiceadm. Fletchera, 
czy na Samwdze odebrano wiadomość. Okazało 
się, że była to słuszna decyzja, gdyż Fletcher in¬ 
formacji nie otrzymał. W odpowiedzi nakazał 
Kinbudowi jak najszybsze przygotowanie grupy 
uderzeniowej. Przeciwnik był w odległości ok. 


BITWY MORSKIE 



280 mil, jeszcze poza zasięgiem uderzenia, lecz 
zespoły szły kursem zbliżeniowym i niedługo 
taka możliwość się pojawiła. Tymczasem tylko 
Enterprise był zdolny do uderzenia. Na Saratogę 
nie powróciła jeszcze z Guadalcanal grupa po¬ 
kładowa Felta. 

O 10.03 napłynął kolejny meldunek o wy¬ 
kryciu przeciwnika. Załoga B-17 z 11. BG zgło¬ 
siła obecność ciężkiego lub lekkiego krążowni¬ 
ka w cieśninie Slot pomiędzy wyspami Santa 
Isabel a Nowa Georgia. Był to niszczyciel Kagero 
powracający z nocnego ostrzału Guadalcanal. 
Niemal jednocześnie dotarła wiadomość od za- 


lota ppor. Roberta Wiłcoxa, zmuszając załogę 
do wycofania się. Przez samoloty wroga zosta¬ 
ła również zaatakowana prowadząca rozpozna¬ 
nie w sąsiednim sektorze (334-341°) załoga 
por. Roberta E. Slatera. Nie ulegało wątpliwo¬ 
ści, że zbliżał się wróg. Z Saratogi wystartowa¬ 
ło 12 myśliwców w celu wzmocnienia boj owego 
patrolu powietrznego, a Fletcher nerwowo ocze¬ 
kiwał na powrót samolotów Felta. Nastąpiło to 
dopiero o godz. 11.30. Tymczasem o 11.10 do 
Fletchera dodarł kolejny meldunek od PBY-5 
załogi ppor. Gale C. Burkey a, który potwier¬ 
dził skład japońskiego zespołu, będącego już 



łogi ppor Theodore S, Thuesona z rozpoznaw¬ 
czej PBY-5 (sektor 306-313°) o ataku trzech 
myśliwców Zero . Meldunek został zlekceważo¬ 
ny, gdyż uznano, że myśliwce pochodzą z japoń¬ 
skiej bazy w Buka. W tym samym czasie z leżą¬ 
cego najbardziej na wschód sektora rozpoznania 
(341-348°) napłynął meldunek załogi kpi, Leo 
B. Riestera z VP-23: dwa krążowniki i dwa nisz¬ 
czyciele, jesteśmy w ogniu przeciwlotniczym. Były 
to Siły Wysunięte Zespołu Wsparcia wiceadm. 
Kon do. O 10.30 załoga kpc. Riestera zgłosiła 
atak myśliwców. Ich przeciwnikiem były trzy 
wodnosamoloty F1M2 z okrętu-bazy wodno¬ 
samolotów Chitose, japońscy lotnicy kilkakrot¬ 
nie trafili Cauilinę nun, zabijając drugiego pi- 


245 mil od TG.6L Amerykański samolot roz¬ 
poznawczy został jednak wykryty przez, prze¬ 
ciwnika, który wysłał przeciw niemu dwa my¬ 
śliwce A6M2 pilotowane przez bsm, Takeo 
Okumura i Noboru Okugawa, Japończycy lek¬ 
ko uszkodzili Catalinę zmuszając Burkey 1 a do 
ucieczki w chmury. Szesc minut później via 
Mackinac do Fletchera napłynął kolejny meldu¬ 
nek. Załoga por. Slatera z VP-23 zgłosiła obec¬ 
ność jednego ciężkiego łub lekkiego krążowni¬ 
ka i czterech niezidentyfikowanych jednostek. 
Podana pozycja była zbliżona do tej, którą po¬ 
dawał Burkey więc uznano, że jest to ten sam 
zespól, tym hardziej że sektory rozpoznania były 
blisko siebie. Pozycję tę potwierdziła również za- 
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łoga ppar. Jamesa A. Spragginsa z VP-23 prze¬ 
szukująca sektor (327-334°) pomiędzy załogami 
Burkeya a Slatera. O 11.25 prowadząca rozpo¬ 
znanie najbardziej na zachód załoga ppor. Thue- 
sona (atakowana uprzednio przez myśliwce) za¬ 
meldowała o obecności dwóch krążowników 
ciężkich i jednego niszczyciela na pozycji 5° 12’ S 
i 158° 15*50 E idących kursem 355° z prędkoś¬ 


cią 20 w. Był to grupa transportowa kontradm. 
Raizo Tanaka. 

W tym czasie Kinkaid zgłosił Fletcherowi, 
że na Enterprise gotowych do startu jest 25 
SBD-3 z bombami po 454 kg, 8 TBF-1 z dwo¬ 
ma bombami po 227 kg, 1TBF dowódcy grupy 
bez uzbrojenia, ale z dodatkowym zbiornikiem 
paliwa i 20 F4F-4. Grupę można było bez¬ 
zwłocznie wysłać przeciw wykrytemu przeciw¬ 
nikowi, jednak Fletcher obawiając się powtó¬ 
rzenia sytuacji z bitwy na Morzu Koralowym, 
kiedy to główne uderzenie amerykańskiego lot¬ 
nictwa skupiło się na mniej ważnym celu (lotni¬ 
skowiec Shoho) } zdecydował się wykorzystać sa¬ 
moloty z Enterprisea do kolejnego rozpoznania. 
Pomiędzy 12.35 a 12.47 z „Big E” wystartowało 
45 samolotów: 16 F4F-4 dla wzmocnienia bo¬ 
jowego patrolu powietrznego, 6 SBD-3 na zlu¬ 
zowanie wewnętrznego patrolu powietrznego 


i 16 SBD-3 (8zVS-3 i 8 zVB-3) oraz 7 TBF-1 
z VT-3 w celu przeprowadzenia powtórnego 
rozpoznania północnego półokręgu. Lotnikom 
wyznaczono strefę od 90 do 290° na głębokość 
250 mil. W międzyczasie na pokładzie Saratogi 
trwały przygotowania grupy powietrznej Felta, 
która zależnie od rozwoju sytuacji miała zostać 
wysłana przeciw wykrytemu lotniskowcowi lek¬ 


kiemu, lub innemu zespołowi zlokalizowanemu 
przez rozpoznanie Enterprise'a. 

Nim Amerykanie wysłali swe samoloty do 
ponownego rozpoznania, TG.61 zlokalizowali 
Japończycy. O 11.50 operator radaru na Sara - 
todze wykrył wrogi samolot rozpoznawczy i skie¬ 
rował ku niemu myśliwce. Intruzem okazała się 
prototypowa łódź latająca Kawanishi H8K1 
załogi chor. Kiyomi Ata z Grupy Powietrznej 
„Yokosuka”. Był to debiut bojowy tej maszy¬ 
ny, która przez amerykańskich lotników zosta¬ 
ła zidentyfikowana jako Sikorsky S44 lub S45. 
japońska łódź latająca została przechwycona 
i zestrzelona przez klucz „Scarlet 7” z VF-5 kpt. 
Davida C. Richarsona. Było to pierwsze w US 
Navy zestrzelenie samolotu przeciwnika w wy¬ 
niku naprowadzania przez operatora radaru. 
Nim to nastąpiło, załoga chor. Ata nadała mel¬ 
dunek informujący o składzie i pozycji TG.61. 


O 12.45 klucz „Scarlet'5” kpt. Richarda 
Graya został naprowadzony na kolejny samo¬ 
lot rozpoznawczy. Po 10-minutowym pości¬ 
gu zestrzelili oni G4M1 załogi bsm. Sachito 
Takahashi z Grupy Powietrznej „Misawa”. 
Jednak w pobliżu amerykańskich lotniskowców 
pozostawał niewykryty jeszcze jeden japoński 
samolot. Był nim rozpoznawczy E13A1 z pan¬ 
cernika Hieiy który na bieżąco meldował o po¬ 
łożeniu okrętów Fletchera. 

ATAK NA GUADALCANAL 

O godzinie 12.00 zespół kontradm. Hara za¬ 
jął pozycję 200 mil na północ od Guadalcanal. 
Jako że do tego czasu nie wykryto lotniskowców 
przeciwnika, zgodnie z planem nakazał Ryujo 
wysłanie grupy uderzeniowej. Z pokładu okrę¬ 
tu wystartował pierwszy rzut uderzeniowy skła¬ 
dający się z 6 B5N2, z których każdy był uzbro¬ 
jony w sześć bomb o wagomiarze 60 kg, oraz 
6 myśliwców A6M2. Formacją dowodził kpt. 
Binichi Murakami, natomiast myśliwce eskor¬ 
ty wiódł chor. Katsuma Shigemi. Dwadzieścia 
minut później wystartowała druga fala uderze¬ 
nia, w postaci 9 myśliwców A6M2, którymi 
osobiście dowodził kpt. Notomi. Dysponując 
większą prędkością przelotową, druga grupa 
miała dołączyć do pierwszej przed osiągnięciem 
Guadalcanal. Po starcie samolotów, Zespół Ude¬ 
rzeniowy Hary wycofał się nas północ, aby zna¬ 
leźć się poza zasięgiem ewentualnego kontrata¬ 
ku ze strony lotnictwa bazowego. 

O 13.20 operator radaru na Saratodze wy¬ 
krył grupę samolotów japońskich w odległości 
ok. 112 mil zmierzających kursem na Guadal¬ 
canal. W tej sytuacji wiceadm. Fletcher nie 
zwlekał dłużej i zarządził start grupy uderzenio¬ 
wej Saratogi. 

Około godz. 14.00 grupa uderzeniowa 
z Ryujo była już blisko Guadalcanal. W tym cza¬ 
sie lotnisko Henderson nie było jeszcze wyposa¬ 
żone w radiolokator, w związku z czym na pole¬ 
cenie dowódcy 23. Grupy Powietrznej USMC 
ppłk. Charlesa Fikea utrzymywano stały pat¬ 
rol powietrzny. Przed przybyciem Japończy¬ 
ków w powietrzu na wysokości 3700 m pa¬ 
trolowały cztery F4F-4 z 3. klucza VMF-223 
dowodzone przez kpt. Mariona Carla. Na pły¬ 
cie lotniska w gotowości bojowej oczekiwało 



25 Wielki nieobecny - lotniskowiec Wasp. Tuż przed bitwą wiceadm. F. J. Fletcher wycofał z działań zespół TF.18 
kontradm. Noyesa, celem uzupełnienia paliwa. 
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2 Ryujo był lotniskowcem lekkim. Japończycy aby maksymalnie wykorzystać przyznany traktatem waszyngtońskim 
limit w tej klasie okrętów postawili na możliwości ofensywne. Opancerzenie i obrona plot okrętu była symboliczna. 


12 kolejnych Wildcatów i kilka armijnych P-400 
z 67. FS, 

O 14.15 kpt. Murakami uformował podle¬ 
głe mu sześć bombowców w szyk „grot strzały”, 
tak, aby w trakcie bombardowania horyzontal¬ 
nego pokryć jak największą powierzchnię pasa. 
Jego głównym zadaniem było na najbliższe kilka 
godzin wyłączyć z działania amerykańskie lotni¬ 
sko określane przez Japończyków jako Lunga. 

Zbliżający się przeciwnik nie uszedł uwa¬ 
dze patrolującemu nad kanałem Sealark kluczo¬ 
wi Carla. Zameldował on o nadlatującym wro¬ 
gu i ruszył do ataku. Jednocześnie z Henderson 
Field zaczęły startować kolejne myśliwce. 
Do czasu ataku w powietrze wzbiło się 10 F4F-4 
i 2 P-400. 

Tymczasem kpt. Carl i jego boczny sierż. 
John D. Lindley o 12.23 ruszyli do stromego 
ataku czołowego na sześć Zero eskorty, które ze 
względu na ciasny szyk obaj piloci wzięli za bom¬ 
bowce. W pierwszym zaskakującym ataku Carl 
zestrzelił A6M2 pilotowany przez bsmt. Jinsaku 
Nojima. Zaskoczeni przez Grummany dwaj po¬ 
zostali piloci 17. klucza, bsm. Tomio Yoshizawa 
i 5t. mar. Tppei Yoshida - szybko rozproszyli się. 
16. klucz chor. Katsuma Shigemi został związa¬ 
ny walką przez mar. Henry ego B. Hamiltona, 
natomiast ppor. Fred E. Gutt jako jedyny ruszył 
w pogoń za bombowcami. Nie zdążył jednak 
przed atakiem. Na czoło formacji japońskich 
bombowców wyszła załoga najbardziej doświad¬ 
czonego bombardiera chor. Shinkidu Takehira, 
która miała dać znak do zwolnienia bomb. Przez 
nikogo nie niepokojeni lotnicy kpr. Murakami 
jak na ćwiczeniach zrzucili 36 bomb, które wy¬ 
biły regularny wzór na płycie lotniska. Niemal 
idealnie ze zrzutem bomb został zsynchronizo¬ 
wany atak szturmowy 9 A6M2 kpt. Notom i 


z drugiej grupy uderzeniowej. Nadleciały one 
nad lotnisko z różnych kierunków i przyłapały 
w trakcie wznoszenia wiele amerykańskich my¬ 
śliwców. Jako jeden z pierwszych został trafio¬ 
ny przez klucz kpt. Notomi F4F-4 pilotowany 
przez ppor. Roberta R. Reada, Japońskie pociski 
trafiły go w głowę i ramię oraz uszkodziły maszy¬ 
nę. W efekcie przymusowo wodował ok. 2 mi¬ 
le od wyspy Florida. Następnego dnia, dzięki 


uprzejmości tubylców, dotarł bezpiecznie doTu- 
lagi. Gorszy los spotkał ppor. Elwooda Baileya 
z VMF-223, który opuścił na spadochronie 
swego posiekanego Wildcata i już nigdy nie zos¬ 
tał odnaleziony. Więcej szczęścia mieli kpt. Dale 
D. Brannon i ppor. Deltis H. Fincher z 67. FS, 
którzy zespołowo zestrzelili A6M2 pilotowa¬ 
nego przez st. mar. Shuji Ishihara z 13. klucza. 
W chwilę później obaj musieli walczyć o życie 
zdwomapozostałymi pilotami klucza-bsm. No- 
boru Okugawa i bsmt. Hiromichi Hojo, którzy 
postanowili pomścić śmierć kolegi. Na szczęście 
walka zakończyła się dla nich tylko uszkodze¬ 
niem ogona P-400 ppor. Finchera. W tym sa¬ 
mym czasie ppor. Robert F. McLeod z VMF-212, 
czasowo przydzielony do VMF-223 zestrze¬ 
lił myśliwiec Takeo Okamura z 11. klucza kpt. 
Notomi. Japoński pilot po wodowaniu w po¬ 
bliżu wybrzeża Guadalcanal został odnaleziony 
przez własne wojska. 

Po wykonaniu bombardowania wycofujące 
się w równym szyku bombowce B5N2 zostały 
zaatakowane przez myśliwce marines. W czoło¬ 
wym ataku z przewyższenia kpt. Carl zestrzelił 
bombowiec lecący na lewej flance prowadzące¬ 
go klucza. W chwilę później ppor. Kenneth D. 
Frazier posłał w dół bombowiec z prawej flanki. 
Do walki włączali się kolejni myśliwcy, którzy 
zestrzelili trzeci B5N2. Trudno określić, kto był 
tym szczęśliwcem, gdyż ku temu rościli preten¬ 
sje ppor. Cloyd Jeans, ppor. John King i ppor. 
Lawrence Taylor. Znaleźli się oni w ciężkich ta¬ 
rapatach, gdyż znurkowali na nich piloci my¬ 
śliwców osłony. Jeden z Japończyków podziura¬ 
wił Wildcata ppor. Freda E. Gutta, który ranny 
musiał salwować się ucieczką. Podporucznik 
Taylor nie miał tyle szczęścia i zginął zestrzelony. 
Johnny D. Lindley został natomiast uratowany 



2 Japoński lotniskowiec Ryujo atakowany przez lotnictwo amerykańskie. Bitwa u Wschodnich Wysp Salomona za¬ 
kończyła się dla okrętu tragicznie. 
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3 Lotniskowiec lekki Ryujo (po lewej stronie z dobrze widocznymi wybuchami bomb) oraz krążownik ciężki Tonę (po prawej stronie) pod amerykańskimi bombami. 


przez kpt. Carla, który odpędził z ogona jego 
Wildcata niezwykle agresywnego pilota Zero. 

Łącznie w starciu nad lotniskiem Henderson 
amerykańscy lotnicy zestrzelili trzy B5N2 (cały 
2. klucz: załogi por. Keizo Sato, bsm. Masao 
Nemoto, bsmt. Jinsaku Nojimy), czwarty bom¬ 
bowiec bsmt. Takamori Sato z 1. klucza został 
ciężko uszkodzony i wodował w drodze powrot¬ 
nej opodal wyspy Ndai. Następnego dnia załogę 
ocalił niszczyciel Mochizuku Z siedmiu zgłoszo¬ 
nych myśliwców grupa pokładowa Ryujo utra¬ 


ciła tylko trzy: bsm. Okumura, bsmt, Nojima 
i mar. Ishihara, Straty amerykańskie wyniosły 
trzy Wildcaty i dwóch pilotów. Najważniejsze 
jednak było to, że straty na lotnisku Henderson 
nie były duże. Wybice w płycie lotniska leje 
szybko zasypano i wznowiono loty. Uderzenie 
lotniskowca Ryujo miało zostać wsparte przez 24 
G4M1 i 14 A6M2 z ftabaul, lecz z powodu złej 
pogody japońska formacja zawróciła. 

r LIPIEC-SIERPIEŃ 


OSTATNI BÓJ RYUJO 

Po wykryciu małej grupy uderzeniowej zmierza¬ 
jącej ku Guadalcanal, Fletcher zdecydował się 
użyć lotnictwa Saratogi. Skromny skład japoń¬ 
skiej grupy sugerował obecność tylko jednego, 
już zlokalizowanego lotniskowca. 

O 13.40 z Saratogi wystartowało 12 F4F-4 
z bojowego patrolu powietrznego mających 
zmienić już patrolujące myśliwce, a po nich na 
start ruszyła grupa uderzeniowa kmdr. ppor. 
Felta. Składała się z 15 SBD-3 z VS-3 kmdr. 


ppor. Louisa Kima; 14 SBD-3 z VB-3 kmdr, 
ppor. Dewitta Sumwaya i 8 TBF-1 z VT-8 
kpt. Harolda Larsena. W kilka minut po star¬ 
cie jeden z Atmgerów załogi kpt. Bruce Ł, Hat- 
wooda z powodu defektu silnika zawrócił 
i szczęśliwie wylądował na Samwdze. Pozosta¬ 
łe 36 samolotów prowadzonych przez kmdr. 
ppor. Felta w jego „Queen Bee' 1 obrało kurs 
320°, kierując się na Ryujo. Ze względu na od¬ 


ległość - 216 mil - grupie uderzeniowej nie to¬ 
warzyszyły myśliwce, gdyż dystans dla nich był 
zbyt duży. 

Trafność podjętej decyzji bardzo szybko zo¬ 
stała zakwestionowana. O godzinie 14.05 po¬ 
wracająca z rozpoznania łódź latająca PBY-5 za¬ 
łogi kpt. Josepha M. Kellama (sektor 313-320°) 
wysłała meldunek o wykryciu lotniskowca, 
dwóch ciężkich lub lekkich krążowników 
i dwóch niszczycieli. Podana pozycja obiegała 
o 60 mil na północny wschód od wcześniejszej 
podanej przez załogę Cataliny ppor. Burkey a. 
Dla Fletćhera był to trudny orzech do zgry¬ 
zienia. Nie wiedział on, czy jest to nowy ze¬ 
spół przeciwnika, czy też ten sam. Faktycznie 
był to zespół Hary, który po wyrzuceniu gru¬ 
py uderzeniowej zmienił pozycję, lecz Fletcher 
nie mógł być tego pewien. Tak czy inaczej wy¬ 
słano do Felta meldunek o wykryciu japońskie¬ 
go lotniskowca na nowej! pozycji. Jednak nie 
udało się uzyskać połączenia. Amerykańskie 
bombowce zmierzały ku starej pozycji Zespołu 
Uderzeniowego. 

W czasie gdy nad lotniskiem Henderson 
toczyły się zaciekłe walki, wysłane z misją roz¬ 
poznawczą samoloty Enterprise a zaczęły na¬ 
wiązywać kontakty z okrętami wroga. O 14.40 
kmdr ppor, Jett i jego boczny ppor, Robert J. 
Bye lecąc dwoma TBF w sektorze rozpoznania 
320-330° wykryli Zespół Uderzeniowy, Koman¬ 
dor ppor. Jett nadał meldunek podając skład 
i pozycję japońskiego zespołu. Po piętnastu mi¬ 
nutach śledzenia zespołu lJ Japończycy dostrze¬ 
gli dwa TBF, mylnie identyfikując je jako B-17. 
Wkrótce w ich stronę zaczęły strzelać z artylerii 
uniwersalnej kal. 127 niszczyciele Amatsukaze 
i Tokmiktm, a później dołączy! do nich krą¬ 
żownik Tonę. Jednocześnie Ryujo skręcił pod 



Z Bombowiec nurkujący A ich i D3A1 1 lotniskowca Zuikaku, To tego typu samolotom przypadła główna rola w Bitwie 
u Wschodnich Wysp Salomona. Wiceadm. Nagumo nie zdecydował się użyć samolotów torpedowych, co było jego 
poważnym błędem. 
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wiatr i wysłał w powietrze 18. klucz trzech my¬ 
śliwców bsm. Teruo Sugigama. Po myśliwcach 
wystartował jeden B5N2 z misją poszukiwania 
i zwalczania okrętów podwodnych. Widząc ja¬ 
pońskie przygotowania do ich przechwycenia 
Jett z Byem stwierdzili, że nie ma na co cze¬ 
kać i wykonali horyzontalny atak bombowy 
zrzucając po parze 227 kg bomb. Ryujo zarea¬ 
gował gwałtownym zwrotem i w efekcie bom¬ 
by spadły daleko od lotniskowca. Po nieuda¬ 
nym ataku Avengery były ścigane bez efektu 
przez japońskie myśliwce. Wycofujący się ame¬ 
rykańscy lotnicy nadali kolejny meldunek, któ¬ 
ry o 15.00 dotarł do Fletchera. Otrzymał on nie 
tylko informację o składzie i pozycji japońskie¬ 
go zespołu, ale również że pokład lotniskowca 
jest już pusty. Informacje uspokoiły Fletchera, 
który uznał, że jest to ten sam zespół, o któ¬ 
rym meldował Burkey i Kellam. Japoński ze¬ 
spół był jednak dalej na północ niż oczekiwano, 
ok. 260 mil od TG.61. Kontradmirał Kin- 


do uderzenia i rozdzielili się. Yosłuwara ruszył 
w pościg za Myersem, natomiast Miyauchi za 
Corlem. Wymykającsię Yoshiwarze, kpt. Myers 
dostrzegł Ryujo , lecz nie mógł śledzić zespo¬ 
łu. W tym samym czasie załoga Corla przezy¬ 
wała ciężkie chwile. Do Miyauchi dołączył st. 
mar. Kenji Kotani i wspólnie zestrzelili Aven- 
gera . Z całej załogi ocalał jedynie strzelec-radio- 
telegrafista Delmar Wiley, który przez 15 dni 
dryfował w tratwie ratunkowej, nim dotarł do 
niewielkiej wysepki Cartreret w pobliżu Buka. 
Wyspa leżała daleko za liniami wroga i do 
Guadalcanai Wiley dotarł po licznych przygo¬ 
dach dopiero 11 kwietnia 1943 r.! 

W czasie gdy nieudany atak na Ryujo wyko¬ 
nywała para Jett/Bye, do zespołu Hary zbliży¬ 
ły się dwa SBD-3 załóg kpt. Stocktona Stronga 
i ppor. Geralda Richeya z YS-5. Dotarli oni 
z sąsiedniego sektora 330-340°, znajdującego 
się na wschód od japońskich okrętów. Lotnicy 
VS-5 zbliżyli się do Ryujo , lecz widząc w powie- 



niż oczekiwano. Widoczność była dobra, lecz 
w wiernym „Queen Bee ’ Felta wysiadło radio. 
Gestami przekazał on dowodzenie kmdr. ppor. 
Luisowi Kirnowi dowódcy VS-3. Kilka minut 
później dostrzegli oni japońskie okręty. Była 
16.10. Felt rozdzielił cele: 15 SBD-3 z VS-3 i 6 
SBD-3 z VB-3 oraz 6 TBF-1 z VT-8 otrzyma¬ 
ło rozkaz ataku na Ryujo , natomiast pozostałe 
6 SBD-3 i 1 TBF-1 na krążownik ciężki Tonę. 
Komandor ppor. Felt krążył swym „Queen Bee” 
obserwując przebieg walki. Samoloty wyzna¬ 
czone do ataku na lotniskowiec podzieliły się na 
trzy grupy. Avengery zeszły na niską wysokość, 
szykując się do ataku torpedowego, natomiast 
bombowce nurkujące wzięły Ryujo w kleszcze. 
Dauntlessy z VS-3, na czele których leciał kmdr 
ppor. Kirn, zbliżyły się z północnego zacho¬ 
du, a sześć pozostałych kmdr. ppor. Shumwaya 
nadleciało z północnego wschodu. Pomimo że 
Amerykanie ponad kwadrans zajmowali po¬ 
zycję, reakcja przeciwnika była słaba. Artyleria 




S Uszkodzony bombowiec D3A1 załogi bsmt. Yoshihiro lida z 21. klucza 1. eskadry lot¬ 
niskowca Shokaku sfotografowany z pokładu Enterprise. Zwraca uwagę brak anteny 
radaru CXAM-1 wyretuszowanej przez cenzurę wojskową. 


kaid przygotował grupę uderzeniową składają¬ 
ca się z 11 SBD-3, 7 TBF-1 i eskorty w postaci 
15 F4F-4, Zaproponował wysłanie samolotów 
z Enterprise a i lądowanie w drodze powrotnej na 
Guadalcanai. Fletcher nie zgodził się, czekając 
na efekty działań maszyn z Samtogt. Tymczasem 
z Ryujo wystartowały dwa kolejne A6M2 z 16. 
klucza, podnosząc ilość myśliwców bojowego 
patrolu powietrznego do pięciu. 

Zespół Uderzeniowy ściągnął dwa kolejne 
Aoengery % VT-3 załóg kpt. Johna Myersa i mata 
Harrego Corla. Przeszukiwali oni sąsiedni sek¬ 
tor 300-310°, lecz widząc na horyzoncie okręt 
postanowili sprawdzić kontakt. Nad japoński 
zespół dotarli ok. goclz. 15.00. Gdy obie zało¬ 
gi przygotowywały się do uderzenia na krążow¬ 
nik Tonę , gdyż to on został przez nich wykry¬ 
ty, zostały zaatakowane przez wroga. Były to 
myśliwce bsm. Yukuo Miyauchi i mata Isamu 
Yoshiwara. Pierwszy atak nie przyniósł im suk¬ 
cesu, lecz Amerykan i eprzerwali przygotowania 


irzu myśliwce nadali meldunek i wycofali się. 
Była godzina 15-10. W tym samym momen¬ 
cie bojowy patrol powietrzny odpędził kolejną 
parę zwiadowców. Był to mieszany zespół ppor, 
Jorgensona w SBD-3 I ppor. Bi oganiana w TB F. 
Powitani gradem pocisków zawrócili. 

Cztery sekcje amerykańskich samolo¬ 
tów zwiadowczych niemal w tym samym cza¬ 
sie (pomiędzy 14.40 a 15.10) wykryły japoński 
Zespół Uderzeniowy. Nadane meldunki okre¬ 
ślały pozycję wroga z niewielkimi rozbieżnoś¬ 
ciami, wynikającymi z błędów nawigacyjnych, 
Dwa z nich jednak precyzyjnie określały pozy¬ 
cję Ryujo, lecz dużo kłopotów przysparzała łącz¬ 
ność radiowa. Nie wszystkie meldunki dociera¬ 
ły na Enterprise a. 

W czasie gdy maszyny rozpoznawcze nie¬ 
pokoiły Ryujo, do japońskiego zespołu zbliża¬ 
ła się grupa uderzeniowa Sardtugi. O godzinie 
15.18 Felt przechwycił meldunek Jara z now f ą 
pozycją lotniskowca. Był on dalej na północ 


przeciwlotnicza prowadziła niemrawy ogień, 
a w powietrzu nie było widać żadnego myśliw¬ 
ca. O 16.20 z pokładu Ryujo zaczęty startować 
trzy myśliwce. Na pokładzie okrętu pozostał tyl¬ 
ko jeden niesprawny A6M2 1 dwa B5N2. 

O 16.50 SBD z wysokości ponad 4000 m 
po kolei ruszyły do ataku na lotniskowiec. Do¬ 
wodzący okrętem kmdr Tadao Kato wykonał 
gwałtowny zwrot, niszcząc misterny plan ude¬ 
rzenia. Zamiast widoku na całą długość pokła¬ 
du lotniczego, Amerykanie mieli przed sobą 
okręt, ustawiony do nich w poprzek (ustawie¬ 
nie wzdłuż osi ataku zwiększało powierzchnię 
atakowanego celu, a tym samym prawdopodo¬ 
bieństwo celnego trafienia). Pierwsze 10 SBD 
nie uzyskało trafienia, a zaniepokojony Felt od¬ 
wołał atak na krążownik i wszystkie samoloty 
skierował na lotniskowiec. Sam również wszedł 
w nurkowanie swoim „Queen Bee” biorąc Ryujo 
na cek Gdy przedzierał się przez skoncentrowa¬ 
ny ogień obrony przeciwlotniczej, jeden z mało- 
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3 Wybuch bomby na pokładzie lotniskowca Enterprise 
zrzuconej przez załogę bsmt Kazumi Horie. Fotogra¬ 
fię wykonał mat Robert F. Read, który poniósł śmierć 
od wybuchu tej bomby. 

kalibrowych pocisków odstrzelił mu maszt an¬ 
tenowy. Nie przeszkodziło to jednak Feltowi 
w celnym umieszczeniu 454 kg bomby w po¬ 
kładzie lotniczym nieznacznie po lewej burcie 
i tuż za śródokręciem. Wychodząc z nurkowa¬ 
nia Felt ostrzelał z kaemów niszczyciel. 

Po ataku Felta do uderzenia przystąpiło 
siedem SBD z VB-3 prowadzonych przez kpt. 
Harolda S. Bottomley a. Weterani bitwy o Mid- 
way nie spudłowali. Skorygowali swój kurs, tak 
aby mieć przed sobą całą długość okrętu i kolej¬ 
no runęli do nurkowania. Aż trzy 454 kg bomby 
trafiły Ryujo, pierwsza z nich w część dziobową, 
kolejne dwie w rufę. Pozostałe bomby obramo¬ 
wały okręt pogłębiając uszkodzenia. Komandor 
Kato w złożonym po bitwie meldunku nie zgło¬ 
sił w tym ataku, żadnych bezpośrednich trafień, 
poza pobliskimi wybuchami, które nadweręży¬ 
ły kadłub, 

W czasie gdy obrona okrętu byk skoncen¬ 
trowana na odpieraniu ataku bombowców nur¬ 
kujących, do uderzenia ruszyły Auengery z VT-8. 
Dym i liczne rozbryzgi wody spowodowane gra¬ 
dem bomb utrudniły atak. Pięć TBF przerwało 
podejście i atak. Załogi trzykrotnie podchodzi¬ 
ły do uderzenia, zanim zrzuciły torpedy. Atak 
typu „młotem w kowadło" był nieźle skoordy¬ 
nowany, Dwie maszyny nadleciały z lewej stro¬ 
ny, a trzy następne od strony dziobu. Torpedy 
zrzucono z odległości 700-850 m. Cel osiągnę¬ 
ła tylko jedna, choć lotnicy VT-8 zgłosili aż trzy 
trafienia. Torpeda trafiła w prawą burtę na wy¬ 
sokości maszynowni. Po ataku Ryujo nabrał 23° 
przechyłu na prawą burtę i płonął od dziobu do 
ruiy T Utrzymywał się na powierzchni jeszcze do 
godziny 20.00. Z załogi liczącej 924 osoby, ura¬ 
towało się jedynie ok. 300 marynarzy. 

Nie wszystkie samoloty zaatakowały Ryujo . 
Rozkaz Fe!ta nie dotarł do dwóch Auengerów za¬ 
łóg ppor. C. F, Morgana i R. A. DMnca, które 
ruszyły na krążownik Tonę, Uderzenie wykona¬ 
ły od dziobu z lewej burty. Po ataku zgłosili oni 
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jedno trafienie torpedą, lecz Tonę wyszedł bez 
szwanku. Jeden z atakujących Auengerów , załogi 
Divinea odniósł uszkodzenia od ognia przeciw¬ 
lotniczego krążownika. 

Po wykonaniu ataku amerykańskie samo¬ 
loty napotkały japońskie myśliwce. Najcięższe 
chwile przeżyła załoga ppor. W. A. Behra z VB-3. 
Dauntless po wyjściu z nurkowania stał się obiek¬ 
tem ataku dwóch Zer. Przeciwnicy uderzyli jed¬ 
nocześnie. Gdy Behr skręcił w prawo usiłując 
uniknąć ataku jednego z myśliwców, został cel¬ 
nie ostrzelany przez pilota drugiego Zero. Behr 
zszedł nisko nad powierzchnię wody i odparł 
trzy kolejne ataki. Po ich zakończeniu SBD za¬ 
interesowały się trzy kolejne Zera, które po kil¬ 
ku atakach wycofały się. Behrowi udało się po¬ 
wrócić szczęśliwie na Enterprise. 

Walczące w obronie Ryujo japońskie my¬ 
śliwce zgłosiły zestrzelenie 11 samolotów wroga. 
Jednak jedynym efektem, nie licząc zestrzelo¬ 
nego wcześniej TBF mata Corla, było 14 prze- 
strzelin w Dauntlessie ppor. Behra. 

W drodze powrotnej załoga SBD kpt. Freda 
Schroedera napotkała samotny bombowiec 
B5N2. Była to maszyna wysłana na patrol prze- 
ciwo okrętom podwodnym i po uszkodzeniu 
Ryujo wycofująca się do Buka. Schroeder wyko¬ 
nał skuteczny atak, po którym zgłosił zestrzele¬ 
nie „Kate”. Jednak japońska maszyna, pomimo 
uszkodzeń dociągnęła do bazy w Buka. 

ENTERPRISE 

W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

W czasie gdy samoloty kmdr. ppor. Felta ata¬ 
kowały zespół kontradm. Hary, z pokładów lot¬ 
niskowców wiceadm. Nagumo wystartowała 
pierwsza grupa uderzeniowa. O 14.50 pokład 
Shokaku zaczęło opuszczać: 9 A6M2 i 18 D3A1, 
natomiast 10 minut później Zuikaku rozpoczął 
ekspedycję 6 A6M2 i 9 D3A1. Formację po¬ 


prowadził kmdr ppor. Mamóru Sęki, dowódca 
Grupy Powietrznej Shokaku . 

Jednocześnie nad japońskimi lotniskowca¬ 
mi pojawiły śię rozpoznawcze Dauntlessy. Nim 
to nastąpiło o 15.10, prowadząca rozpoznanie 
w sektorze 350-360° para kpt. J. T. Lowe i ppor. 
R. D. Gibson dostrzegła zespół japońskich 
okrętów. Był to Zespół Wsparcia wiceadm. Ko- 
ndo. Amerykanie nadali meldunek z pozycją 
przeciwnika, po czym wykonali atak na najbliż¬ 
szy krążownik. Wrogi okręt wykonał zwrot, 
unikając 227 kg bomb, które obramowały krą¬ 
żownik. Po ataku Dauntlessy zawróciły na lot¬ 
niskowiec, lecz z powodu wypracowania paliwa 
załoga ppor. Gibsona była zmuszona wodówać 
w pobliżu niszczyciela. Kapitan Lowe o 18.20 
wylądował na Enterprise. O 15.45 Amerykanie 
wreszcie zlokalizowali zespół lotniskowców 
Nagumo. Lecąca na zwiad w sektorze 340-350° 
sekcja kpt. Ray Davisa dowódcy VB-6 i ppor. 
Roberta C. Shawa początkowo dostrzegła dwa 
niszczyciele, które zidentyfikowali jako krążow¬ 
niki lekkie. Kiedy obaj piloci nabierali wyso¬ 
kości w celu przeprowadzenia ataku bombo¬ 
wego, dostrzegli w oddali charakterystyczny 
pokład lotniczy. Panujący na pokładzie ruch 
wskazywał, że wroga grupa powietrzna właś¬ 
nie startuje. Kapitan Davis niezwłocznie wysłał 
meldunek o wykryciu japońskiego lotniskow¬ 
ca {Shokaku), po czym wraz z bocznym ruszył 
do ataku. O 16.15 oba Dauntlessy zrzuciły swe 
bomby celując w lotniskowiec. Pierwsza z nich, 
zrzucona przez kpt. Davisa wybuchła ok. 10 m 
od prawej burty, natomiast druga w podobnej 
odległości za rufą z lewej burty. Okręt nie od¬ 
niósł większych szkód, choć na jego pokładzie 
zginęło sześciu marynarzy. 

Niespodziewany atak bombowców zasko¬ 
czył Japończyków. Nie wiedzieli, czy są to tyl¬ 
ko samoloty zwiadowcze, czy też preludium 



3 Uszkodzenia podwodnej części kadłuba lotniskowca Enterprise odniesione w Bitwie u Wschodnich Wysp Salomona 
wyniku pobliskich eksplozji bomb zrzuconych przez lotników 2. eskadry lotniskowca Shokaku. 
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ataku większej formacji. W trybie alarmowym 
z pokładu obu lotniskowców wystartowało 
15 A6M2, co wzmocniło bojowy patrol po¬ 
wietrzny do 29 myśliwców, jednocześnie pięciu 
myśliwców wyznaczonych pierwotnie do osłony 
grupy uderzeniowej ruszyło w pogoń za umyka¬ 
jącymi DauntlessamL 

Po opuszczeniu niebezpiecznej strefy kpt. 
Davis wysłał kolejny meldunek o wykryciu 
przeciwnika, podając skład, pozycję i efekty ata¬ 
ku. Jak się później okazało, żaden z tych mel¬ 
dunków nie dotarł na Saratogę. Zostały one 
przechwycone przez radiostacje innych okrętów 
i z dużym opóźnieniem przekazane Fletcherowi. 
W tym momencie na pokładach obu lotniskow- 


parcia ataku. O 17.00 nad Saratogą \ Enter- 
prtseem patrolowały 24 F4F-4. TF.l 1 wiceadm. 
Fletchera trzymał kurs 070°, z TH 16 rozwinię¬ 
tym ok. 10 Mm na północny zachód. Wkrótce 
z Saratogi wystartowało 16 kolejnych F4F-4, 
które zastąpiły 10 kończących patrol. Podniosło 
to stan bojowego patrolu powietrznego do 36 
myśliwców. Był on obsługiwany tylko przez 
Saratogę. Myśliwce niezależnie, z jakiego pocho¬ 
dziły lotniskowca, lądowały i uzupełniały pali¬ 
wo na Saratodze . W tym czasie na Enterprise > 
w gotowości bojowej oczekiwała na sygnał star¬ 
tu grupa uderzeniowa (11SBD, 8 TBF i 7 F4F). 
Przyjęte rozwiązanie nie tylko uprościło pro¬ 
wadzenie operacji lotniczych, ale jednocześnie 


powietrznego, które przed chwilą wylądowały. 
W trybie alarmowym z Saratogi oprócz myśliw¬ 
ców wystartowało 8 TBF kpt. Larsena z VT-8 
oraz 2 „zbłąkane” SBD z VB-3, które wróciły 
z rozpoznania. Początkowo formacja miała bez¬ 
piecznie przeczekać w powietrzu japoński atak, 
lecz już po starcie kpt. Larsen odebrał rozkaz 
dołączenia do grupy uderzeniowej mającej wy¬ 
startować z Enterprise ł a. 

Tymczasem o 17.15 wysłany w kierunku 
nierozpoznanego celu klucz kpt. Vorse’a zgło¬ 
sił kontakt z powracającym z rozpoznania TBF 
z VT-3, który miał niesprawne urządzenie iden¬ 
tyfikacji „swój-obcy”. Rowe zawrócił jeden z klu¬ 
czy wysłanych na dalekie przechwycenie, po- 



S Uszkodzenie pokładu lotniczego lotniskowca Enterprise spowodowane wybuchem S W skutek wybuchu bomby na obszarze pomiędzy wręgami 173 a 186 pokład lotni- 
bomby wewnątrz kadłuba. czy Enterprise wybrzuszył się na ok. 50 cm. 


ców pozostało jedynie 26 samolotów uderzenio¬ 
wych (14 SBD-3 i 12TBF-1). Fletcher usiłował 
nawiązać kontakt radiowy z Feltem i skiero¬ 
wać grupę uderzeniową na nowy cel, leżący na 
wschodzie. Było już jednak za późno. 

Atak bombowców nurkujących przyspie¬ 
szył decyzję Nagumo o wysłaniu kolejnej grupy 
uderzeniowej. Pomiędzy 16.50 a 17.00 z pokła¬ 
dów obu lotniskowców wystartowało: 9 A6M2 
(3 z Shokaku i 6 z Zuikaku ) i 27 D3A1 (9 SM?, 
kaku i 18 Zuikaku }. Drugą grupą uderzenio¬ 
wą dowodził kpt. Takahashi z Zuikaku. Na obu 
lotniskowcach zatrzymano 18 B5N2 uzbrojo¬ 
nych w torpedy, mających stanowić trzeci rzut 
uderzeniowy (pozostałe B5N2 wysłano z misja¬ 
mi rozpoznawczymi oraz na patrole przeciwko 
okrętom podwodnym). 

Po wysłaniu obu grup uderzeniowych Na¬ 
gumo nakazał zwrot na lewo, z kursu 150 na 
100° i oddalił się na wschód z prędkością 24 w. 
Zamierzał wyjść poza zasięg amerykańskiego 
lotnictwa i poczekać na efekty własnych ude¬ 
rzeń. Jednocześnie kontradm. Ahe otrzymał roz¬ 
kaz, aby ze swym Zespołem Straży Przedniej 
obrał kurs na okręty przeciwnika i w nocnym 
boju dobił uszkodzone w wyniku ataków lotni¬ 
czych jednostki wroga, 

W stronę amerykańskich okrętów w dwóch 
grupach zbliżałysię54 D3A1 w eskorcie 19 A6M2. 
Amerykanie byli dobrze przygotowani do od- 


na Enterprise zgromadzono samoloty w każdej 
chwili gotowe do uderzenia. 

O 17.02 radar Enterpńsewyhył grupęniezi- 
dentyfikowanych samolotów. Początkowo uzna¬ 
no je za własne maszyny powracające z lotu 
zwiadowczego, które nie włączyły systemu iden¬ 
tyfikacji „swój-obcy”. Szybko jednak okazało 
się, że są to samoloty wroga. Znajdowały się ok. 
88 Mm od* Enterprise i 103 Mm od Saratogi. 
Dowodzący obroną lotniczą kpt. Henry A. Rowe 
z Enterprise polecił Saratodze wysłać w powietrze 
wszystkie sprawne myśliwce. Później 10 F4F 
skierował na dalekie przechwycenie, lecz kurs 
samolotów przeciwnika nie był pewny, gdyż for¬ 
macja zniknęła z ekranów radarów. Tymczasem 
zbliżająca się grupa kmdr. ppor. Sęki odebra¬ 
ła meldunek z śledzącego przeciwnika wodno¬ 
samolotu pancernika Hiń i skorygowała kurs 
z 153 na 160°. 

O 17,04 na ekranie radaru pojawiło się nie¬ 
zidentyfikowane echo. Namiar sugerował odzy¬ 
skany kontakt z przeciwni Idem. Kapitan Rowe 
skierował wysłanych naprzód 10 F4F-4, po¬ 
dając nowy kurs oraz wysłał w tym kierunku 
klucz kpt. Rowe. Jednocześnie wszystkie do¬ 
stępne myśliwce rozstawił na kierunku północ¬ 
ny zachód. Wiceadm. Fletcher poleciITF, 16 na¬ 
tychmiast zbliżyć się do TF.l 1 oraz nakazał start 
grupy uderzeniowej. Tymczasem na pokładzie 
Sfimwgi tankowano myśliwce bojowego patrolu 


zostawiając na dalekich przedpolach trzy klu¬ 
cze. Trzy minuty później na ekranie radaru 
Enterprisea pojawiła się formacja wroga. Znaj¬ 
dowała się już tylko 44 Mm od okrętów zmie¬ 
rzając kursem 320° na wysokości ok. 3700 m. 
Rowe zawrócił drugi z kluczy wysłanych na 
przedpole, oraz wysłał przeciw wykrytemu wro¬ 
gowi swą rezerwę w postaci 16 F4F-4, które tuż 
po 17.00 wystartowały z Saratogi . Ostatecznie 
rozwinięty bojowy patrol powietrzny składał się 
z 11 F4F-4 na dalekim przedpolu, ok, 40 mil 
na północny zachód, 16 kolejnych F4F-4 w roz¬ 
proszonych kluczach również rozstawionych 
na tym kierunku, oraz 26 F4F-4 krążących nad 
lotniskowcami, z których część szykowała się 
do lądowania. Łącznie Am ery kanie dysponowa¬ 
li aż 53 F4F-4. 

O 17.20, gdy kpt. Rowe rozstawiał myśliw¬ 
ce osłony, kmdr ppor. Sęki dostrzegł już w od¬ 
ległości ok. 40 mil okręty przeciwnika (TF.l6). 
Polecił wykonanie zwrotu na wschód, rak aby 
zaskoczyć wroga 1 zbliżyć się do celu z półno¬ 
cy, W drodze wykrył drugi zespól operacyjny 
(TF.l 1) na południowym wschodzie podążają¬ 
cy za pierwszym. Siedem minut później wydał 
rozkaz do ataku. 

Według planu 4 A6M2 kpc. Shigematsu 
wysunęły się na czoło formacji, aby oczyś¬ 
cić drogę dla bombowców. Miały one związać 
walką dostrzeżone G rum many. Sześć pozosta- 
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5 Uszkodzenia na rufowej platformie 127 mm działa nr 5 spowodowane przez eksplozję bomby zrzuconej przez 
bsm.TamotsuAkimoto. 


łych Zer pozostało przy bombowcach, aby osło¬ 
nić rozwinięcie do ataku. Zgodnie z planem 
Sęki zaskoczył przeciwnika. Japońskie bom¬ 
bowce zbliżyły się z zachodu i kpt. Rowe mu¬ 
siał przegrupować myśliwce. Szesnaście F4F-4 
kpt. Louisa Bauera drugiej linii otrzymało roz¬ 
kaz skrętu w lewo w celu zablokowania zbliża¬ 
jącego się wroga, a 11 myśliwców z przedpola 
miało zawrócić, gdyż grupa uderzeniowa Sęki 
już je niezauważona minęła. 

W tym czasie na pokładzie „Sary” wylądo¬ 
wały cztery F4F, których piloci pomogli obsłu¬ 
dze przesunąć samoloty na rufę i po zajęciu na 
powrót miejsca w kabinie oczekiwali na zatanko¬ 
wanie. Jednocześnie z pokładu Enterprise a wy¬ 
startowało 7 Wildcatów, które pierwotnie mia¬ 
ły stanowić eskortę grupy uderzeniowej,. Piloci 
otrzymali rozkaz krążenia nad TF.16 i samo¬ 
dzielnego poszukiwania celów, gdyż ich radio¬ 
stacje dostrojone do częstotliwości zwiadu i gru¬ 
py uderzeniowej nie mogły odbierać poleceń 
kpt. Rowe. Myśliwcy na Saratodze zostali w re¬ 
kordowym czasie, zaledwie 1 ] minut, zatanko¬ 
wani i ruszyli na stare, jednocześnie z Enterprise a 
po siedmiu myśliwcach wysłanych jako wzmoc¬ 
nienie bojowego patrolu powietrznego, wystar¬ 
towały samoloty grupy uderzeniowej. W powie¬ 
trze wzniosło się 11 SBD (7zV5-3 i 4 z VS-6), 
7 TBF z VT-3 i jeden TBF dowódcy grupy po¬ 
wietrznej kmdr. ppor. Leslieego. Wystartował 
on jako ostami, o 17-38, zaledwie na 3 minu¬ 
ty przed atakiem. 

Formacja kmdr. ppor. Sęki przeszła obok 
rozstawionych myśliwców, które nie miały cza¬ 
su zająć pozycji do ataku. Dowodzący obroną 
kpt. Rowe bezsilnie nawoływał do kpt. Louisa 
Bauera z drugiej linii obrony: Niepozwólcie im 
uciec , Lou! Zbliżające się klucze WHdcatów były 
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obserwowane przez japońskie myśliwce osło¬ 
ny, które nie nawiązywały walki starając się do 
czasu ataku bombowców zachowywać przewa¬ 
gę wysokości. Gdy D3A1 już przystąpiły do 
bombardowania, japońskie myśliwce ruszyły 
na Grummany. Tylko osiem Wildcatów zdoła¬ 
ło przechwycić D3A1 nim te zaczęły nurkować. 
Dziesięć kolejnych F4F-4 włączyło się do boju 
już w trakcie ich ataku. Nie zdołały one jednak 
rozbić uderzenia przeciwnika. 


Według planu bombowce nurkujące roz¬ 
dzieliły się. 18 D3A1 pod bezpośrednim do¬ 
wództwem kmdr. ppor. Sęki ruszyło na Enter¬ 
prise natomiast eskadra 9 D3A1 z Zuikaku 
kpt. Reijiro Otsuki skierowała się ku Saratodze. 
D3A1 nurkowały z różnych kierunków i mimo 
silnej obrony przeciwlotniczej Enterprise został 
trafiony trzema bombami. Jako pierwsza atako¬ 
wała prowadzona przez kmdr. ppor. Sęki 2. es¬ 
kadra. W trakcie jej ataku lotniskowiec zro¬ 
bił zwrot, co spowodowało, że bomby okazały 
się niecelne. Z pierwszego klucza jeden z bom¬ 
bowców został zestrzelony przez kpt. Howarda 
Crewsa. Drugi klucz już nie niepokojony przez 
myśliwce wroga zrzucił bomby, które obra¬ 
mowały lotniskowiec, powodując nieznaczne 
uszkodzenia. W tym czasie samoloty 1. eskadry 
oczekujące na swą kolej do nurkowania, zostały 
zaatakowane przez cztery Wildcaty . Prowadzący 
pierwszą sekcję ppor. Robert Dibb zestrzelił je¬ 
den z bombowców, lecz w tym samym momen¬ 
cie jego prowadzony mat Doyle Barnes zginął 
po bezpośrednim trafieniu pociskiem 127 mm 
wystrzelonym przez obronę przeciwlotniczą. 
Ostudziło to nieco zapał amerykańskich my¬ 
śliwców. Tym bardziej że lotnicy 2. eskadry roz¬ 
poczęli już nurkowanie. Jako pierwszy Enterprise 
trafił bsm. Kiyoto Furata, pilot kpt. Arimy do¬ 
wódcy 2. eskadry. Miał on duże doświadcze¬ 
nie, nabyte jeszcze podczas walk w Chinach. 
Przeciwpancerna 242 kg bomba uderzyła w na¬ 
rożnik tylnego podnośnika lotniczego, przebiła 
pokład lotniczy i grodź szybu podnośnika nisz¬ 
cząc jego maszynownię. Przebiła się przez po¬ 
kład hangaru oraz pokład nr 2 i została zatrzy¬ 
mana dopiero przez główny pokład pancerny 
(nr 3). Eksplodowała w mesie podoficerów na 
wysokości wręgi nr 172. Wywołała ona znaczne 
zniszczenia wewnętrzne (m.in. rozerwała głów- 



25 Wybuch drugiej bomby spowodował lianę pożary. Jeden z nich zagroził podręcznemu magazynowi amunicji 
127 mm. Na zdjęciu widzimy dramatyczną walkę z szalejącym pożarem. 












ną magistralę przeciwpożarową) i spowodowa¬ 
ła śmierć 35 marynarzy. Doszło do rozszczel- 
nienia kadłuba na linii wodnej, w efekcie czego 
do wnętrza okrętu dostało się ok. 250 t wody 
Okręt doznał 3° przechyłu na prawą burtę. 

Boczny kpt. Arima, bsm. Tamotsu Akimoto 
również trafił. Jego 250 kg bomba burząca eks¬ 
plodowała na rufie w zetknięciu z pokładem wy¬ 
wołując liczne pożary Pokład lotniczy w części 
przyburtowej został wybrzuszony o ok. 50 cm 
na powierzchni pomiędzy wręgami 173 a 186. 
Płomienie objęły także rufowa platformę działa 
127 mm na stanowisku nr 5, zapalając przygo¬ 
towaną do akcji amunicję. Pożar zagroził rów¬ 
nież podręcznemu magazynowi amunicji są¬ 
siedniego działa (stanowisko nr 7), lecz na 
szczęcie udało się go opanować. Została zerwa¬ 
na lina jednego z aerofiniszerów, zginęło 38 ar- 
tylerzystów. Trzeci z samolotów klucza kpt. Ari¬ 
ma został zestrzelony przez obronę przeciw¬ 
lotniczą, 20-milimetrowy pocisk trafił bezpo¬ 
średnio w podwieszoną bombę i samolot został 
rozerwany na strzępy Dwa następne D3A1 za¬ 
łóg por. Hiroyuki Motoyama i bsmta Ryoroku 
Tsuchiya spudłowały. Kolejny samolot zało¬ 
gi bsmta Kaziimi Horie w trakcie nurkowania 
został trafiony lecz mimo to pilot zdołał trafić 
250 kg bombą burzącą w pokład lotniskowca. 
Wybiła ona tuż za nadbudówką w rejonie pra- 
woburtowego naroża środkowego podnośnika 
lotniczego ponad 3-metrowy otwór. W chwilę 
później samolot bsmt. Horie spadł obok bur¬ 
ty okrętu. W wyniku eksplozji zostały zerwa¬ 
ne liny aerofiniszerów nr 7, 8 i 9, oraz został 
uszkodzony mechanizm podnośnika lotniczego. 
Na pokładzie wybuchło kilka niegroźnych po¬ 
żarów, które szybko opanowano. Łącznie na po¬ 
kładzie Enterpńsea zginęło 74 marynarzy, a 95 
odniosło rany 

Ze względu na zbliżające się myśliwce prze¬ 
ciwnika, część bombowców nurkujących nie 
czekała na swą kolej do ataku na lotniskowiec 
i uderzyła na pancernik North Carolim. Były 
to ostatnie trzy D3A1 z 23. klucza. Żaden z pi¬ 
lotów klucza chor. Masaki Aragane nie odniósł 
sukcesu. Bomby rozerwały się w pobliżu pan¬ 
cernika, lecz obrona przeciwlotnicza zniszczy¬ 
ła jednego z napastników. Dwaj pozostali zo¬ 
stali zestrzeleni przez myśliwce. Pierwszy D3A1 
przypadł ppor. Douglasowi Johnsonowi, który 
wykonywał uporczywe ataki jeszcze nim bom¬ 
bowce zbliżyły się do North Caroliny . Trzeci 
i ostami samolot klucza został zestrzelony gdy 
na małej wysokości szukał drogi ucieczki. 

Dziewięć D3A1 z Zuikaku kpt. Otsuki po 
odłączeniu się od głównej formacji usiłowało 
dotrzeć nad Samtogę. Zespół TE 11 znajdował 
się tylko 10 mil od Enterprise a, lecz dla lotni¬ 
ków z Zuikaku była ro droga nie do pokona¬ 
nia. W drodze nad cd eskadrę przechwycił klucz 
trzech F4 F kpt. Jensenaz Saratogi. Piloci amery¬ 
kańscy zgłosili zestrzelenie 7 Val t z których kpt. 
Jensen miał zniszczyć aż my. Straty japońskie 
były niższe, lecz dotkliwe. W chwilę później do 
walki włączyły się 4 F4F klucza mara Donalda 
Runyona z Enterprise a. Prowadzący zgłosił dwa 
zwycięstwa, nim pojawiły się myśliwce eskorty. 
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Zera z Zuikaku w pierwszym uderzeniu rozpro¬ 
szyły klucz kpt. Jensena, po czym związały wal¬ 
ką pilotów Runyona. Dla eskadry kpt. Otsuki 
było to jednak za późno. Widząc znaczne stra¬ 
ty wśród podległej mu formacji wydał on rozkaz 
indywidualnych ataków na najbliższy lotnisko¬ 
wiec ( Enterprise ). Pomimo interwencji myśliw¬ 
ców mat Runyon po zestrzeleniu jednego Zero , 
zdołał przechwycić i zniszczyć kolejny bombo¬ 
wiec. Mniej szczęścia miał mat Beverly W. Reid 
z klucza Runyona. Zaskoczony przez japońskie 
myśliwce został zestrzelony. Ten sam los spotkał 
dwóch innych pilotów, startujących z Saratogi 
w trybie alarmowym - por. Jamesa Smitha 
i ppor. Horacea Bassa. 

Pomimo zgłoszenia zestrzelenia kilkunastu 
D3A1, eskadra Zuikaku faktycznie utraciła tyl¬ 
ko dwa samoloty. Została rozbita na dwie for¬ 
macje, z których pierwsza licząca cztery maszy¬ 
ny bezskutecznie zaatakowała North Carolina. 
Druga grupa składająca się z trzech samolotów 
wykonała uderzenie na Enterprma. One rów¬ 
nież nie odniosły sukcesu, choć po powrocie na 
Zuikakuy jedyny ocalały bsm. Maeno zameldo¬ 
wał o dwóch trafieniach. 

Atak na TF.16 kosztował japońską grupę 
uderzeniową 10 D3A1 (6 zestrzelonych przez 


przez D3A1. Załoga kpt. Johna Myersa z VT-3 
powracająca z uderzenia na Ryujo była atako¬ 
wana przez samotnego A6M2, który poważ¬ 
nie uszkodził Auengera. Myers ledwo dociągnął 
na macierzysty lotniskowiec mając na pokładzie 
dwóch rannych członków załogi. 

Nie był to koniec walk. W drodze powrot¬ 
nej po udanym ataku na Ryujo grupa 13 SBD 
(10 z VS-3 i 3 z VB-3) prowadzona przez kmdr. 
ppor. L. Kirna dostrzegła japońską forma¬ 
cję oszacowaną na ok. 30 maszyn. Przeciwnik 
przeszukiwał morze wypatrując amerykańskich 
okrętów. Kirn nakazał zmienić kurs, by zgubić 
przeciwnika i nadał meldunek o zbliżającym się 
wrogu. Na szczęście formacja kpt. Takahashi nie 
dostrzegła wroga i poleciała dalej. W chwilę póź¬ 
niej lotnicy Kirna zobaczyli lecącą na małej wy¬ 
sokości formację czterech Val. Były to trzy bom¬ 
bowce z Shokaku prowadzone przez samotnego 
D3A1 załogi kpt. Kazuo Yoshimoto z Zuikaku . 
Piloci SBD obniżyli lot i na kursie spotkanio¬ 
wym ostrzelali w przelocie japońskie bombow¬ 
ce. Gdy amerykańskie samoloty mijały D3A1 
do walki włączyli się strzelcy pokładowi z obu 
stron. Załogi czterech SBD odłączyły się od for¬ 
macji i dalej kontynuowały walkę. Po powro¬ 
cie załoga każdego z nich zgłosiła zwycięstwo, 



myśliwce i 4 przez obronę przeciwlotniczą) oraz 
dwa A6M2. Wycofujące się samoloty były jed¬ 
nak zaciekle atakowane dalej, W walkach na 
malej wysokości wzięło udział 11 F4E (3 z VF-5 
i 8 z VF-6) oraz załogi samolotów SBD^3 
i TBF-L Myśliwcy zgłosili zniszczenie 8 A6M2 
i 5 D3A1, natomiast lotnicy z bombowców ko¬ 
lejnych 3 D3AE Faktyczne straty przeciwni¬ 
ka ograniczyły się do 2 A6M2 z Zuikaku oraz 
4 D3A1 (1 z Shokaku i 3 z Zuikaku). Stroną 
atakującą byli nie tylko lotnicy amerykańscy 
Załogi TBF odnotowały liczne ataki wyko¬ 
nywane nie tylko przez myśliwce, ale również 


choć faktycznie Japończycy mimo odniesionych 
uszkodzeń lecieli dalej. Natknęli się oni póź¬ 
niej na klucz pięciu F4F (4 z VF-ć i 1 z VF-5) 
ppor. George a W. Brooksa, który wysłany na 
dalekie przechwycenie zawrócił, aby bronić lot¬ 
niskowców. Dwa pierwsze myśliwce pilotowane 
przez ppor. Brooksa i ppor Marcha uderzyły na 
formację atakowaną uprzednio przez Dauntlessy 
Kirna. Mimo zgłoszenia zestrzelenia jednego 
bombowca i dwóch samolotów torpedowych 
ciężko doświadczona formacja kpt. Yoshimoto 
strat nie poniosła. Pozostałe trzy F4F klucza za¬ 
atakowały lecącą nieco z tyłu parę D3A1. Tym 
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razem piloci US Navy okazali się skuteczniejsi, 
Thomas Rhodes i Lee Paul Mankin zestrzelili 
po jednym bombowcu, natomiast ppor. Mark 
Bright stracił swą szansę, gdyż zacięły się kae- 
my jego Wildcata. Ścigając parę D3A1 Rhodes, 
Mankin i Bright, który w międzyczasie odblo¬ 
kował kaemy, dogonili samotnego D3A1 z po¬ 
przedniej grupy japońskich bombowców. Była 
to maszyna załogi kpt. Yoshimoto z Zuikaku , 


nie uderzenia japońscy myśliwcy zgłosili ze¬ 
strzelenie 10 F4F-4, choć obrońcy utracili tylko 
5, z czego przynajmniej jeden zestrzelony przez 
własną obronę przeciwlotniczą. 

TRZY SZANSE TAKAHASHI 

Druga japońska grupa uderzeniowa dowodzo¬ 
na przez kpt. Takahashi z Zuikaku licząca 27 
D3A1 w eskorcie 9 A6M2 nie odnalazła okrę¬ 



S Mat Donald Runyon z dywizjonu myśliwskiego VF-6 lotniskowca Enterprise . Jeden z bohaterów tej bitwy, który 
zgłosił zestrzelenie jednego myśliwca i trzech bombowców. 


która w wyniku ataku pary Brooks/March stra¬ 
ciła kontakt z kluczem z Shokaku. Przeciwnik 
okazał się trudny do zestrzelenia. Japoński pi¬ 
lot sprytnie wymykał się Wildcatom, a gdy tyl¬ 
ko któryś z myśliwców wychodził na dogodną 
pozycję strzelecką Yoshimoto wykonywał unik. 
Jednak gwałtowne manewrowanie kosztowa¬ 
ło utratę wysokości i gdy przeciwnik znalazł się 
już nad wierzchołkami fal, najpierw Bright tra¬ 
fił Japończyka celną serią, a później Mankin do¬ 
kończył dzieła. 

Piloci amerykańscy w walkach powietrz¬ 
nych w obronie TF.ló zgłosili zestrzelenie 52 
samolotów, z czego myśliwcy 44. Było to o 15 
samolotów więcej niż Japończycy użyli w ara¬ 
ku. Dodatkowo obrona przeciwlotnicza zgłosi¬ 
ła zniszczenie 27 kolejnych maszyn; Enterprise 
- 15, North Cawlina - 7, Balch - 2, Portland 
Monssm i Grayson po jednym. Japońskie stra¬ 
ty ograniczyły się do 25 maszyn (19 D3A1 i 6 
A6M2). Z tej liczby 4 samoloty (po dwa A6M2 
i D3A1} wodowały w drodze powrotnej, jednak 
strata 25 samolotów z 37 użytych była poważ¬ 
na, szczególnie że utracono wielu doświadczo¬ 
nych lotników. 

Japończycy pomimo użycia stosunkowo 
szczupłych sił uzyskali znaczny sukces. Trafienie 
Enterprise a trzema bombami było wynikiem 
doskonałym. Ponadto w trakcie walk w osło- 
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tów amerykańskich. Dowódca formacji skiero¬ 
wał swe samoloty na wcześniej ustaloną pozy¬ 
cję przeciwnika, która okazała się błędna. Był 
jednak bardzo blisko celu. Radar lotniskowca 
Enterprise o 17.51 wykrył wielką formację sa¬ 
molotów przeciwnika w namiarze 265° w odle¬ 
głości 50 mil na południowy zachód od TF.ló. 
Po długim krążeniu w rejonie meldowanej po¬ 
zycji wroga, formacja zawróciła, Takahashi zło¬ 
żył później meldunek, że w podanym sekto¬ 
rze nie stwierdzono obecności przeciwnika i że 
prawdopodobnie lotnicy pierwszej grupy ude¬ 
rzeniowej musieli samodzielnie zatopić lotni¬ 
skowiec US Navy. 

W rzeczywistości Enterprise ocalał, aczkol¬ 
wiek gdyby kpt. Takahashi odnalazł TF, 16 losy 
bitwy mogły potoczyć się inaczej. Miał trzy szan¬ 
se na odnalezienie wroga. Gdy samoloty japoń¬ 
skie zmierzały ku ustalonej pierwotnie pozy¬ 
cji, poniżej pojawiły się powracające na Sam togę 
SBD-3 kmdr. ppor. Kirna. jednak Japończycy 
skoncentrowani na przeszukiwaniu horyzontu 
nie dostrzegli bombowców. Drugi raz Takahashi 
dostał szansę,.gdy wodnosamolot rozpoznawczy 
E13A1 z krążownika Ghikuma o 17,50 nadał 
otwartym tekstem meldunek o wykryciu TF. 16 
z podaniem prawidłowej pozycji. Meldunek 
odebrała tylko część lotników z grupy Takahashi, 
lecz nie przekazała dowódcy. Meldunek z właś¬ 



ciwą pozycją został powtórzony przez sztab Na- 
gumo, który nakazał zmianę kursu. Jednak kpt, 
Takahashi nie odebrał i tego przekazu. Towarzy¬ 
szący Takahashi lotnicy byli przekonani, że do¬ 
wódca zna treść depesz i nie chcąc łamać ciszy 
radiowej nie upewnili się o odbiorze przez niego 
meldunków. Trzecią szansą był meldunek kmdr. 
ppor. Sęki, który po wykonaniu uderzenia za¬ 
meldował o rezultatach. W raporcie podał rów¬ 
nież skład i pozycję obu amerykańskich zespo¬ 
łów. To również nie zostało odebrane przez kpt. 
Takahashi. W rezultacie Japończycy utracili do¬ 
skonałą okazję na korzystne dla siebie rozstrzyg¬ 
nięcie. W tym czasie, gdy Takahashi poszukiwał 
na południowym zachodzie okrętów wroga-, za¬ 
łoga Enterprise'a walczyła z szalejącymi na po¬ 
kładzie pożarami. Ster był zablokowany, a okręt 
nabrał kilkustopniowego przechyłu. Nie dzia¬ 
łały dwa podnośniki lotnicze, a urządzenie do 
wychwytywania samolotów było uszkodzone. 
W rezultacie większość myśliwców była zmu¬ 
szona lądować na Saratodze. Sytuację opano¬ 
wano dopiero ok. 18.15. Dziury w pokładzie 
załatano, okręt mógł już rozwijać 24 w i pro¬ 
wadzić operacje lotnicze. O 18.20 na Enterprise 
wylądował pierwszy samolot, a później 25 ko¬ 
lejnych. Jednak pół godziny później, podczas 
przyjmowania na pokład postrzelanego SBD 
załogi ppor. Behra z VB-3 lotniskowiec niespo¬ 
dziewanie utracił sterowność i omal nie stara¬ 
nował towarzyszącego mu niszczyciela Balch. 
Przyczyną awarii było zakleszczenie płetwy ste¬ 
rowej w pozycji na prawą burtę. Użyta do ga¬ 
szenia pożarów woda zaburtowa kanałami wen¬ 
tylacyjnymi dotarła do pomieszczenia maszyny 
sterowej i zalała silniki i tablicę rozdzielczą, pro¬ 
wadząc do zwarcia instalacji elektrycznej. Okręt 
zmniejszył prędkość do 10 w i próbowano ste¬ 
rować z wykorzystaniem maszyn. Równolegle 
drużyny alarmowe walczyły z awarią. Dopiero 
po 38 minutach udało się uruchomić awaryjny 
napęd steru i okręt odzyskał sterowność. 

Do godz, 19.30 wróciły samoloty uczestni¬ 
czące w ataku na Ryujo. Jako jeden z ostatnich 
lądował kmdr ppor. Felt. W międzyczasie dwa 
SBD (z VB-6 i VS-6) oraz jeden TBF z VT-3 
wodowały przymusowo z braku paliwa. Załogi 
uratowano. 

AMERYKAŃSKIE 

KONTRUDERZENIE 

Tuż przed japońskim atakiem na TF. 16 Fletdher 
wydał przeciw Japończykom wszystkie dostępne 
samoloty. Nie było tego dużo. Główna siła ude¬ 
rzeniowa w postaci zgrupowań ta kmdr. ppor. 
Pelta z Saratogi wracała po udanym ataku na 
Ryujo. Enterprise też był praktycznie ogołocony 
z samolotów; gdyż jego siły skierowano na głę¬ 
bokie rozpoznanie. Na dodatek poważne zagro¬ 
żenie Enterprise'a spowodowało, że wyznaczone 
do osłony drugiej grupy uderzeniowej myśliw¬ 
ce skierowano przeciw nadciągającym samo¬ 
lotom japońskim. W rezultacie pokład Enter¬ 
prise a opuściło 11 SBD (7 z VS-5 i 4 z VS-ó), 
7 TBF z VT-3 J jeden nieuzbrojony TBF kmdr. 
ppor, LesIie ł cgo, Celem grupy uderzeniowej 
Enterprise a był wykryty zespół lotniskowców 
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wroga. Jednak po ponad dwugodzinnych po¬ 
szukiwaniach samoloty zrzuciły swój ładunek do 
morza i zawróciły. Dysponujące większym za¬ 
sięgiem Avengery dotarły z powrotem na Enter¬ 
prise a, natomiast Dauntlessy były zmuszone lą¬ 
dować na Guadalcanal. Mimo kłopotów z łącz¬ 
nością (radiostacje lotnicze US Navy i USMC 
pracowały na różnych częstotliwościach) SBD 
z Enterpńsea już po zapadnięciu zmroku wylą¬ 
dowały na lotnisku Henderson. Lądowanie na 
Enterpńse było równie emocjonujące. Samoloty 
nad lotniskowiec dotarły ok. 22.00. Jednak 
drugi z lądujących TBF uderzył w pokładowy 
dźwig i pozostałe sześć maszyn było zmuszone 
polecieć na Saratogę. 

W tym samym czasie co grupa kmdr. ppor. 
Leslie ego, z pokładu Saratogi wystartowało 7 ma¬ 
szyn. Na czele tej małej formacji składającej się 
z 5 TBF z VT-8 i 2 SBD-3 z VB-3 leciał kpt. 
Harold Larsen. Początkowo miał on dołączyć 
do formacji Leslie ego, lecz w ferworze walki 
okazało się to niemożliwe. W rezultacie Larsen 
wraz ze swymi podopiecznymi skierował się ku 
wykrytemu w odległości ok. 200 mil na pół¬ 
nocny zachód od Saratogi zespołowi japońskich 
okrętów. Po ponad godzinnym locie lotnicy do¬ 
strzegli okręty wroga. Był to Zespół Wsparcia 
wiceadm. Kondo, który z dużą prędkością szedł 
ku TF.61. Według raportów załóg lotniczych 
dwa amerykańskie lotniskowce i jeden pancernik 
zostały uszkodzone. Jednostki przeciwnika znaj¬ 
dowały się w rejonie wyspy Stewarda. Począt¬ 
kowo Nagumo rozważał wysłanie kolejnej gru- 


uszkodzony. Załogi dwóch bombowców nurku¬ 
jących wybrały jeden z okrętów, który zidenty¬ 
fikowały jako „pancernik Mutsu \ Obaj piloci — 
por. Robert M. Elder i ppor. Robert T. Gordon 
- zanurkowali na nieprzyjacielski okręt z wyso¬ 
kości 3800 m. Przedarli się przez intensywny 
ogień przeciwlotniczy i zrzucili z 600 m bomby. 
W trakcie nurkowania samolot Gordona został 
uszkodzony. Odłamki szrapnela pokiereszowa¬ 
ły hamulce aerodynamiczne SBD, lecz samolot 
nadal zachowywał się w powietrzu poprawnie. 
Zrzucone bomby obramowały okręt, którym 
okazał się Chitose, Wybuchy uszkodziły kadłub 
i maszynownie oraz zniszczyły trzy znajdujące 
się na pokładzie wodnosamoloty. Pomimo roz¬ 
ległych uszkodzeń Chitose dotarł do Truk. 

W drodze powrotnej jeden z Avengerów 
został zaatakowany przez dwa Zera z Shokaku . 
Bosman Yoshio Iwaki i bsmt Hiroshi Ohara 
uszkodzili bombowiec załogi por. Edwarda 
L. Faylea. Pociski podziurawiły prawe skrzydło 
i kadłub TBF i pogruchotały oszkloną wieżycz¬ 
kę. Strzelec pokładowy, mat Edward Velasquez, 
nie pozostał dłużny. Trafił celną serią w silnik 
A6M2 bsm. Iwaki, który zaginął w drodze po¬ 
wrotnej. Avenger Faylea także nie wrócił. Nie 
mając szans na powrót na Saratogę , załoga zde¬ 
cydowała się lecieć na Guadalcanal. Jednak nie 
udało się osiągnąć lotniska Henderson i TBF 
przymusowo lądował w rejonie wyspy Nura na 
północny wschód od Guadalcanal. 29 sierpnia 
załoga Fayle a została uratowana przez niszczy- 
ciel-stawiacz min Gamble . Inny z Auengerów, za- 


nął obierając kurs na Pearl Harbor. Na pokła¬ 
dzie pozostało jedynie 6 F4F i 6 SBD mających 
zapewnić osłonę lotniczą. Zespół kontradm. 
Noyesa, w składzie którego znajdował się m.in. 
lotniskowiec Wasp na wieść o bitwie przerwał 
tankowanie i z maksymalną prędkością ruszył 
ku Wyspom Salomona. Miał on wraz z TF.ll 
uniemożliwić Japończykom dostarczenie posił¬ 
ków na Guadalcanal. Jednak zażarta walka wy¬ 
czerpała obie strony. Japończycy, mimo że na¬ 
dal posiadali dwa w pełni sprawne lotniskowce 
z 100 samolotami (41 A6M2, 25 D3A1 i 34 
B5N2), wobec ciężkich strat lotnictwa pokłado¬ 
wego decyzją adm. Yamamoto zdecydowali się 
wycofać. 

Następnego dnia niezmordowany Tanaka 
kontynuował marsz w kierunku Guadalcanal. 
Jednak o 9.35 jego zespół został zaatakowany 
przez SBD-3 z VMSB-232 z bazy na Guadal¬ 
canal. Jeden z pilotów, kpt. Lawrence Baldinus 
trafił bombą krążownik lekki Jintsu, Bomba 
454 kg uderzyła w pokład pomiędzy wieża¬ 
mi działowymi wywołując pożar i przyniosła 
śmierć lub rany 61 marynarzom. W celu zapo¬ 
bieżenia eksplozji komór amunicyjnych zostały 
one zalane wodą. Dowodzący zespołem, kontr¬ 
adm. Tanaka, przeniósł swą flagę na niszczyciel 
Kagero , a krążownik w towarzystwie niszczycie¬ 
la Suzukaze został odesłany do Truk. Inna bom¬ 
ba zrzucona przez załogę ppor. Christiana Fin¬ 
ka poważnie uszkodziła wyładowany wojskiem 
transportowiec Kinryu Mam (9300 BRT)- Jed¬ 
nostka została zmuszona do zastopowania, w ce¬ 



py uderzeniowej w celu przeprowadzenia noc¬ 
nego ataku, lecz później zwyciężyła koncepcja 
pokonania przeciwnika w nocnej bitwie artyle¬ 
ryjskiej, Z rego powodu wiceadm. Kondo udał 
się w kierunku wroga, a o 17.30 odłączył się Ze¬ 
spół Straży Przedniej wiceadm. Abe, który ruszył 
z pełną prędkością wyprzedzając siły główne. 

Na widok wrogich samolotów, okręty ja¬ 
pońskie postawiły gęsta zaporę przećiwiotniczą 
i skierowały się ku nisko wiszącym chmurom. 
Z okrętu-bazy wodnosamolotów Chitose wy¬ 
startowały 3 F1M2 z zadaniem odpędzenia 
amerykańskich samolotów. O 18.40 cztery TBF 
wykonały atak torpedowy biorąc na cei japom 
skie krążowniki, lecz żaden z okrętów nie został 


logi ppor. Johna Traumana stracił orientację 
i dotarł a i na San Cristobal, gdzie wodował. 
Załogę uratowano 28 sierpnia. 

Atakowany zespół wiceadm. Kondo kon¬ 
tynuował kurs zbliżeniowy, lecz przeciwnik był 
już daleko. Jedynie jeden z rozpoznawczych 
wodnosamolotów wykrył niszczyciel Grnyson 
powracający z misji ratowania załóg lotniczych, 
O północy nieznajdując uszkodzonych wrogich 
okrętów Kondo zawrócił, 

PO BITWIE 

Ranltiem następnegp dnia Enterprise przekazał 
część swych samolotów na Waspa, a pozostałe 
wysłał na lotnisko Henderson, po czym odply- 


lu przekazania pasażerów na towarzyszące nisz¬ 
czyciele. W czasie gdy z Kinryu Mam niszczyciel 
Mutsuki zdejmował rozbitków, o 10,15 pojawi¬ 
ło się 8 B-17 z 1L BG ktp. Waltera Ghammersa. 
Dowodzący niszczycielem Mutsuki kmdr Hata- 
no zignorował niebezpieczeństwo, gdyż do tej 
pory ich skuteczność była znikoma. Tym ra¬ 
zem jednak trzy ze zrzuconych 227 kg bomb 
trafiły i zatopiły MutsukU oraz lekko uszkodziły 
kadłub niszczyciela Uzuki Wyłowiony z wody 
kmdr Katano stwierdził: nawet B-17 chociaż 
raz musi trafić. Po tym wydarzeniu, mimo pro¬ 
testów Tanakl zespół transportowy dostał roz¬ 
kaz wycofania się na Faisi Harbor na wyspach 
S bort land. Bitwa dobiegła końca, Jl 
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z radiostacji na Guadalcanal: Henderson Field 
nie zostało zbombardowane . Ze strzępków prze¬ 
chwytywanych. transmisji radiowych powo¬ 
li wyłaniał się obraz bitwy, jak i rozmiar start. 
Niesterowny, storpedowany krążownik cięż¬ 
ki Portland prosił o asystę holownika z Tulagi, 
krążownik lekki Atlanta nadawał rozpaczliwy 
sygnał: Potrzebna pomoc! Około godziny 9:00 
odebrano meldunek z krążownika Helena. Jego 
dowódca kmdr Gilbert C. Hoover przedsta¬ 
wiając się jako najwyższy stopniem oficer, za¬ 
wiadamiał o odwrocie wraz z ciężko uszko¬ 
dzonymi krążownikami San Francisco i Juneau 
oraz trzema niszczycielami w kierunku wyspy 
Espiritu Santo. J 

W ciągu dnia Halsey otrzymał informa¬ 
cje wywiadowcze z Pearl Harbor o przesunięciu 
przez Japończyków lądowania na Guadalcanal 
o jeden dzień. Analizując wszystkie dostępne ra¬ 
porty i wiadomości doszedł do wniosku, że w no- 
cyz 13 na 14 listopada odbędzie się kolejna pró¬ 
ba bombardowana lotniska. W tym czasie jedy¬ 
ną realną siłą marynarki był zespół Task Force 
16, kontradm. Thomasa C. Kinkaida, którego 
trzon składał się z naprędce połatanego po bi¬ 
twie pod Santa Cruz lotniskowca Enterprise oraz 
dwóch szybkich pancerników 6. Dywizjonu 
kontradm. Willisa A. Lee. Pomimo oporu swo¬ 
jego sztabu Halsey zdecydował wysłać obie cięż¬ 
kie jednostki do boju na ograniczonych wodach 
Guadalcanal. 


DRUGA BITWA MORSKA 

POD GUADALCANAL 


MICHAŁ KOPACZ 

Artyleryjska bitwa morska rozegrana w nocy z 14 na 15 listopada 1942 roku 
w pobliżu wyspy Guadalcanal należy do najciekawszych starć na Pacyfiku 
w czasie II wojny światowej - pełna dramaturgii, nieoczekiwanych zwrotów, 
chwilowych porażek i tryumfów. Było w niej też coś z mistycyzmu - naprzeciw 
siebie stanęły dwie odmienne floty, posługujące się różnym uzbrojeniem, 
taktyką i mentalnością, z których każda miała swoje atuty i słabe strony. 


Z jednej strony potężny zespół najnowo¬ 
cześniejszych amerykańskich pancerni¬ 
ków, naszpikowanych elektroniką, sil¬ 
nie uzbrojonych i opancerzonych pływających 
twierdz stworzonych do jednego celu - nisz¬ 
czenia. Tym zdaje się niezwyciężonym kolosom 
przyszło jednak walczyć w warunkach nigdy 
niebranych pod uwagę w żadnym z podręczni¬ 
ków taktyki - na wąskich ograniczonych wo¬ 
dach okalających Guadalcanal. Gdzie radary 
ślepły na tle linii brzegowej, ogromne kadłuby 
nic miały możliwości swobodnego manewrowa¬ 
nia, a daleko noś ne armaty nie mogły trzymać 
na dystans lekkich sił przeciwnika. A właśnie tej 
listopadowej nocy najgroźniejszym przeciwni¬ 
kiem Amerykanów były siły lekkie. Doskonale 
wyszkolone i wyposażone w najgroźniejszą dla 
pancerników broń - torpedy 

KU BITWIE PANCERNIKÓW 

13 listopada 1942 r., w Sztabie Floty Południo¬ 
wego Pacyfiku wiceadm. Williama E Halsey a 
w Noumea na Nowej Kaledonii panowały po¬ 
nure nastroje. W kierunku Guadalcanal zmie- 
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rżał japoński konwój z posiłkami, a w nocy 
doszło do starcia w cieśninie Żelaznego Dna. 
Zespół Bombardujący kontradm. Hiroaki Abe 
walczył z amerykańskimi krążownikami kontr¬ 
adm. Daniela J. Callaghama. Halsey z niecierp¬ 
liwością oczekiwał jakichkolwiek informacji 
z Guadalcanal. Na wyspie obserwowano nocny 
spektakl z wielkim niepokojem. Błyski, kano¬ 
nada armat i serie eksplozji zdawały się wpra¬ 
wiać całą cieśninę Żelaznego Dna w drżenie — 
wynik starcia nie był jednak znany Wreszcie 
rankiem dotarła długo oczekiwana informacja 


Pierwsze rozkazy o przygotowaniu się do bi- 
rwy kontradm. Lee otrzymał 13 listopada około 
godziny 16.00. Wszyscy już wcześniej zdawali 
sobie sprawę z nieuchronności akcji. W dzien¬ 
nym rozkazie pancernika Washington nakaza¬ 
no usuwać farbę z pomieszczeń najbardziej na¬ 
rażonych na płomienie. Podczas postoju na 
Tongarabu (wyspy Tonga) na pokład okrętu za- 
mustrowano kilkunastu marynarzy z krążowni¬ 
ków straconych w Bitwie pod Savo. Opowieści 
o piekle, jakie potrafi zgotować farba i łatwopal¬ 
ne elementy wyposażenia szybko rozeszły się po 







r 


pancerniku. O godzinie 19.15 sygnalista odczy¬ 
tujący wiadomość nadawaną z flagowego Enter¬ 
prise wykrzykiwał głośno każdą jego literę: Do 
dowódcy TE64: Udać się na północ z dwoma pan¬ 
cernikami i czterema niszczycielami z największą 
prędkością. Zanim zdążył dobiec na pomost, 
kontradm. Lee wydawał już pierwsze rozkazy. 
Okręt zwiększył prędkość do 24 w i po odłą¬ 
czeniu odTF.16, ruszyłkursem 000T - dokład¬ 
nie na północ. Za jego rufą ustawiła się South 
Dakota i dalej niszczyciele Walkę , Gwin, Benham 
i Preston. Po uformowaniu zespołu kontradm, 
Lee nakazał zwiększyć prędkość do 26 w. 

Zgranie Task Force 64 pozostawiało wiele 
do życzenia. Stworzony z konieczności zespół był 
zbieraniną przypadkowych jednostek z zerowym 
doświadczeniu we wspólnym pływaniu w jednej 
grupie. Pancerniki Washington i South Dakota 
formalnie należały do tego samego 6. Dywizjonu 
Pancerników, jednak operowały razem zaledwie 
od czternastu dni, czyli od momentu dołącze¬ 
nia do zespołu TF.16. Dodatkowo podczas bi¬ 
twy pod Santa Cruz South Dakota została trafio¬ 
na bombą w dach wieży artylerii głównej Nr 1. 
Pancerz wytrzymał uderzenie, lecz odłamki po¬ 
kiereszowały lufy dwóch armat wieży Nr 2 
oraz raniły dowódcę okrętu kmdr. Thomasa L. 
Gatcha. Do bitwy pancernik szedł więc tylko 
z siedmioma sprawnymi armatami. Jeszcze gorzej 
przedstawiała się sytuacja niszczycieli. O ich włą¬ 
czeniu do TF.64 zadecydowała ilość posiadanego 
w zbiornikach paliwa. Każda z czterech jedno¬ 
stek pochodziła z innego dywizjonu i należała do 
innego typu. Ze względu na starszeństwo, for¬ 
malnym dowódcą wszystkich niszczycieli został 
kmdr por. Thomas E. Fraser z Walkę. Nie miało 
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to jednak większego znaczenia - Fraser jako do¬ 
wódca tymczasowego dywizjonu nie miał żadne¬ 
go sztabu do pomocy, a sam musiał się bardziej 
skupić na kierowaniu własnym okrętem. 

14 listopada o godzinie 6,25 zza północnego 
horyzontu w odległości 25 Mm wyłoniła się wy¬ 
spa Guadalcanal. Okręty przeszły w stan pełnej 
gotowości. Lee nie chcąc narażać swojego zespo¬ 
łu na niepotrzebne niebezpieczeństwo zmienił 
kurs na zachodni, aby oddalić się od wyspy i po¬ 
zostać pod przykryciem szkwałów deszczowych. 
Z nasłuchu informacji rozpoznania lotniczego 
wiedział, że na razie nie ma potrzeby zbliżać się 
do Guadalcanal - japoński konwój znajdował 
się jeszcze daleko od wyspy. Dodatkowo otrzy¬ 
mano wiadomość o wykryciu zespołu złożonego 
z 2 pancerników, lotniskowca, 3 krążowników 
i 11 niszczycieli. Lecz i te jednostki nie mogły 
dotrzeć do Guadalcanal przed nocą. Po połu¬ 
dniu kontradm. Lee otrzymał od Halsey a roz¬ 
kaz zbliżenia do wyspy Savo i dalszego postępo¬ 
wania według własnego uznania, nie wyłączając 
możliwości wejścia na wody cieśniny Żelaznego 
Dna. Przed godzinną 17.00 przechwycono ra¬ 
port z okrętu podwodnego FlyingFish, nadawa¬ 
ny otwartym tekstem. Mówił on o nieskutecz¬ 
nym ataku na nieprzyjacielski zespół płynący 
kursem południowym w odległości 150 Mm 
od Guadalcanal. W jego skład miały wchodzić 
4 krążowniki ciężkie, 1 krążownik lekki oraz 10 
niszczycieli. 

Na pokładzie pancernika Washington uważ¬ 
nie nasłuchiwano również wszystkich rapor¬ 
tów o nowych kontaktach oraz o wyniku ata¬ 
ków samolotów z Henderson Field i Enterprise . 
Ostatecznie określono, że połączone siły zespo- 



S Kontradmirał Willis A. Lee dowódca 6. Dywizjonu 
Pancerników i zwycięzca Drugiej bitwy pod Guadal¬ 
canal. 


łu bombardującego i osłony transportowców 
będą się maksymalnie składać z 3 pancerników, 
8-10 krążowników oraz minimum 12 niszczy¬ 
cieli. O godzinie 19.20 okręty TF.64 zawróciły 
na północny-wschód w kierunku zachodniego 
wybrzeża Guadalcanal. 
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NADCIĄGA KONDO 

13 listopada o godzinie 11.55 adm. Isoroku 
Yamamoto wydał rozkaz ponownego bombar¬ 
dowania lotniska Henderson. Po dołączeniu do 
głównych sił powracającego spod Guadalcanal 
zespołu wiceadm. Abe, utworzono zaimprowi¬ 
zowany Zespół Bombardujący. Jego trzon miał 
stanowić pancernik Kirishima, który w trakcie 
nocnej bitwy nie odniósł poważniejszych uszko¬ 
dzeń oraz dwa krążowniki ciężkie: Atago - jed¬ 
nostka flagowa dowodzącego całością operacji 
na morzu wiceadm. Nobutake Kondo i Takao. 
Przed świtem rozpoczęto formowanie zespołu, 
w którego skład weszły ponadto krążowniki lek¬ 
kie Nagara i Sendai oraz 9 niszczycieli. 

Kondo podobnie jak kontradm. Lee nie 
miał j asnego obrazu sił przeciwnika. O godzinie 


14.55 samolot rozpoznawczy wykrył nieprzyja¬ 
cielski zespół w odległości 100 Mm na południe 
od Guadalcanal. Jego skład określono na dwa 
krążowniki i cztery niszczyciele. Późniejsze ra¬ 
porty mówiły o obecności pancerników w eskor¬ 
cie krążowników, a nawet lotniskowców. Kondo 
spodziewał się jednak, że jeżeli faktycznie w po¬ 
bliżu Guadalcanal operuje zespół złożony z pan¬ 
cerników i lotniskowców, to nocą wycofa się on 
na południe. O godz. 16.25 krążownik Atago 
gwałtownym zwrotem wyminął torpedy wy¬ 
strzelone przez amerykański okręt podwodny 
Flying Fish. Japońskie radiostacje przechwyciły 
meldunek z nieprzyjacielskiego okrętu nadawa¬ 
ny otwartym tekstem. Stało się jasne, że o za¬ 
skoczeniu przeciwnika nie może być już mowy. 
O godzinie 17.35 Kondo przekazał na jednost¬ 



;owo zwartą sylwetką. Relatywnie krótki kadłub wprowadzał 
jtów, którzy wielokrotnie brali go za krążownik ciężki. 
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ki opracowany plan bitwy. Swój zespół podzie¬ 
lił na trzy części. Grupę bombardującą w posta¬ 
ci pancernika Kińshima , krążowników Atago 
i Takao oraz 10. Flotylli Niszczycieli kontradm. 
Susumu Kimury w postaci krążownika lekkiego 
Nagara i niszczycieli Samidare , Inazuma > gru¬ 
pę osłonową kontradm. Tamotsu Takamy zło¬ 
żoną z niszczycieli Asagumo (jednostka flago¬ 
wa) i Teruzuki , Shirayuki i Hatsuyuki oraz grupę 
zwiadowczą kontradm. Shintaro Hashimoto - 
krążownik lekki Sendai wraz z niszczycielami 
Uranami , ShikinamiiAyanami. Kondo wiedząc 
o prawdopodobnej obecności nieprzyjaciela na 
wodach cieśniny nie zamierzał zostać zaskoczo¬ 
ny tak jak kontradm. Abe. Zespół kontradm. 
Hashimoto miał przed bitwą wysunąć się do 
przodu i przeprowadzić rozpoznanie sił przeciw¬ 
nika, okrążając wyspę Savo od wschodniej i za¬ 
chodniej strony. Dopiero wtedy do walki miał 
się ewentualnie włączyć zespół Kimury wzmoc¬ 
niony niszczycielami Shirayuki i Hatsuyuki . Każ¬ 
dy z dowódców został poinformowany, by dzia¬ 
łać elastycznie w zależności od rozwoju sytua¬ 
cji. Według oceny Kondo zespół przeciwnika 
mógł się składać maksymalnie z 2-4 krążowni¬ 
ków i tyluż niszczycieli, a więc siły lekkie powin¬ 
ny sobie poradzić same. Ciężkie okręty na wą¬ 
skich wodach cieśniny miały ograniczone pole 
manewru, a dodatkowo byłyby narażone na nie¬ 
przyjacielskie ataki torpedowe. Jednak Kondo 
najbardziej obawiał się, że nie wykona podsta¬ 
wowego celu swojej misji. W przypadku nocne¬ 
go bombardowania celów lądowych, jeśli miało 
ono być skuteczne i celne, dokładna nawigacja 
była niezmiernie ważna. 

Siłę amerykańskiego zespołu potwierdził ko¬ 
lejny meldunek samolotu rozpoznawczego z Ki - 
rishimy z godziny 20.45. Wykrył on dwa krążow¬ 
niki i cztery niszczyciele w odległości 16 Mm na 
południowo-zachód od Przylądka Esperance, 
które szybko zbliżały się do Guadalcanal. Raport 
dość dokładnie określił faktyczną pozycję zespo¬ 
łu kontradm. Lee, lecz raz jeszcze nieprawidło¬ 
wo rozpoznano jego skład. 

OKO LEPSZE OD RADARU 

Uporządkowany już obraz nadchodzącej bitwy 
wiceadm. Kondo został zburzony o godzinie 
21.30 raportem jednej z maszyn z bazy wodno¬ 
samolotów na wyspie Shortland. Zauważył on 
dwa niezidentyfikowane krążowniki i cztery 
niszczyciele w odległości 50 Mm na zachód od 
Zespołu Bombardującego. Japoński dowódca 
zaczął rozważać możliwość spotkania z dwoma 
grupami nieprzyjacielskich okrętów. W rzeczy¬ 
wistości były to najprawdopodobniej niszczy¬ 
ciele eskorty konwoju kontradm. Raizo Tanaki, 
który w tym czasie znajdował się mniej więcej 
w podanej przez wodnosamolot pozycji. 

Niedługo potem Kondo rozkazał grupie 
kontradm. Hashimoto wysunąć się przed zespół 
i rozpocząć patrol. O godzinie 23.13, gdy fla¬ 
gowy Sendai znalazł się około 10 Mm na pół- 
nocny-wscbód od wyspy Savo, zauważono dwie 
ciemne sylwetki okrętów znajdujące się na wo¬ 
dach cieśniny Hashimoto zdecydował wysłać 
niszczyciel Ayanamu aby okrążył wyspę Savo 
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od zachodu w poszukiwaniu innych amerykań¬ 
skich zespołów. Sam z niszczycielami Uranami 
i Shikinami rozpoczął śledzenie wcześniej wy¬ 
krytych jednostek. O godzinie 23.28 nadał ra¬ 
port do Kondo o wykryciu dwóch krążowników 
ciężkich. Chwilę później uzupełnił go informa¬ 
cją o czterech niszczycielach. Kondo natych¬ 
miast nakazał Kimurze odłączyć się od zespo-— 
łu i okrążyć wyspę Savo od zachodu w ślad za 
Ayanami. Tuż przed północą okręty Hashimoto, 
które znalazły się już na trawersie Savo, straciły 
kontakt z zespołem amerykańskim — nad cieśni¬ 
ną przeszedł krótki deszczowy szkwał. Pięć mi¬ 
nut po północy z Uranami nadszedł meldunek 
o odzyskaniu kontaktu. Jego dowódca meldo¬ 
wał o wykryciu dwóch krążowników nowego 
typu. Kondo poruszający się teraz kursem do¬ 
kładnie na południe postanowił zawrócić na 
północny-wschód i poczekać na rozwój sytua¬ 
cji. Siły lekkie otrzymały rozkaz zaatakowania 
i zniszczenia przeciwnika. 

Zespół TF.64 po zapadnięciu zmroku za¬ 
czął okrążać wyspę Savo od północy zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara. Kontradm. Lee 
ustawił swoje jednostki w jedną kolumnę. Po¬ 
chód otwierał niszczyciel Walkę, za nim kolejno 
płynęły Benham , Preston i Gwin oraz pancerniki 
Washington i South Dakota . Przed godziną 23.00 
okręty znalazły się na północ od wyspy i zgodnie 


z planem wykonały zwrot na kurs 150T, wiodą¬ 
cy na wąskie wody cieśniny Żelaznego Dna. 

Na Guadalcanal zdawano sobie sprawę, że 
w kierunku wyspy zmierza konwój japońskich 
transportowców oraz zespół okrętów artyleryj¬ 
skich, co oznaczało kolejne bombardowanie lot¬ 
niska. Japońskiej flocie mogły się przeciwstawić 
jedynie bazujące naTulagi kutry torpedowe (in¬ 
formacja o możliwości pojawienia się zespołu 
pancerników kontradm. Lee dotarła na wyspę, 
jednak podejrzewano, że jest on za daleko, by 
mógł interweniować). 14 listopada były spraw¬ 
ne tylko trzy jednostki. Kutry otrzymały roz¬ 
kaz przejścia na wschodnią stronę wyspy Savo 
i podjęcia patrolu. W połowie drogi pomiędzy 
Tu lagi i Savo obserwatorzy zauważyli pancerni¬ 
ki zespołu TF.64, których ciemne, zwaliste syl¬ 
wetki wyłoniły się właśnie z północnego koń¬ 
ca Savo. Na częstotliwości taktycznej nasłuch 
Washingtona podsłuchał rozmowę pomiędzy 
kutrami torpedowymi i radiostacją na Tulagi: 
Idą dwa duże ., ale nie wiem czyje . Ze względu 
na pośpiech, zespół TF.64 nie otrzymał włas¬ 
nego znaku identyfikacyjnego, jak i nie znał ra¬ 
diowego kodu rozpoznawczego stacji na Tulagi. 
Kontradm. Lee nakazał nadać przez radiosta¬ 
cję krótkiego zasięgu TBS: Tutaj Ching Chong 
China Lee. Powiedzcie swojemu dużemu szefowi 
o Ching Lee. Odwołajcie swoich chłopców! Dowo¬ 



dzący kutrami kpt. Hugh M. Robinson szyb¬ 
ko odpowiedział: Tożsamość ustalona. Nie idzie¬ 
my za wamL 

Robinson zawrócił swoje kutry z powrotem 
w kierunku Tulagi. PT-59 i PT-61 powróciły do 
bazy, a ich załogi pędem rzuciły się na najwyż¬ 
sze w okolicy wzgórze by obserwować nocną bi¬ 
twę „większych braci”. PT-57 odpłynął na pół¬ 
noc i tam w bezpiecznej odległości zastopował 
silniki. Załoga zrobiła sobie kanapki i kawę, po 
czym rozsiadła się na dziobie, aby obserwować 
starcie z „pierwszego rzędu”. 

11 TON SALWĄ1 

Kilkanaście minut po wykonaniu zwrotu na po¬ 
łudnie za rufą pancernika South Dakota pojawi¬ 
ły się okręty kontradm. Hashimoto. Zarówno 
amerykańskie radary, jak i obserwatorzy nie byli 
w stanie ich dostrzec (najbardziej niezawodny 
radar SG montowany na przedniej ścianie masz¬ 
tu wieży dowodzenia posiadał 80° martwe pole 
w kierunku rufy). Na szczęście dla amerykań¬ 
skiego zespołu, o godzinie 23.52 rozpoczął on 
przechodzenie na kurs 270T wiodący dokład¬ 
nie na zachód. Oficer artyleryjski Washingtona 
kmdr por. Harvey Walsh, wydał rozkaz ładowa¬ 
nia armat artylerii głównej. Dziewięć 1225-kg 
super ciężkich pocisków przeciwpancernych 
Mark 8 kalibru 406 mm rozpoczęło swoją naj- 
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2 Japoński pancernik Kirishima wziął udział w obu listopadowych bitwach pod Guadalcanal. Tu jeszcze przed ostatnią modernizacją, podczas której został przeklasyfikowany 
z krążownika liniowego na pancernik. 


ważniejszą drogę - z magazynów, poprzez pod¬ 
nośniki amunicyjne do zamków armat. Po kil¬ 
kudziesięciu sekundach na pomoście zamrugały 
lampki gotowości poszczególnych wież. 

Na ekranach radarów obserwacyjnych i ar¬ 
tyleryjskich zaczęły pojawiać się niezidentyfiko¬ 
wane impulsy, z których wiele było interferen¬ 
cjami pochodzącymi od brzegów wysp. Radar 
SG Washingtona złapał pewne echo na namia¬ 
rze 340T w odległości 16 500 m. Główny da- 





Dziobowe wieże artylerii głównej armat kalibru 406 
mm amerykańskiego pancernika South Dakota . 


locelownik obrócił się we wskazanym kierunku. 
O godzinie OJ 2 szef kontroli ognia kmdr ppor. 
Harty Seely zauważy! przez okulary dalmierza: 
zamglony kontur czteroko minowego japońskiego 
krążownika, określonego na typ Tenrfik W ciągu 
kilku minut kalkulator artyleryjski wypracował 
komplet danych artyleryjskich potrzebnych do 
orwo rżenia ognia. Trzy wieże artylerii głównej 
obróciły się na prawą burtę, a ich lufy uniosły 
się o odpowiedni kąt, korespondujący z odle¬ 
głością 16 900 itc O godzinie 0.17 Walsh ma¬ 
jąc zgodę dowódcy okrętu kmdr. Glenna Davisa 
wydał rozkaz: ottoorzyć ogień! We wszystkich po¬ 
mieszczeniach pancernika zabrzmiały dwa krót¬ 
kie elektryczne dzwonki. Trzy sekundy później 
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potężny grzmot przetoczył się po cichych wo¬ 
dach cieśniny Żelaznego Dna, oznajmiając: US 
Navyjest tutajl^ff momencie upadku pierwszej 
salwy, ogień otworzyła artyleria średnia na cel 
biorąc niszczyciel Shikinami (rozpoznany jako 
krążownik lub duży niszczyciel). Błysk wystrzału 
armat kalibru 127 mm oślepił na moment ob¬ 
serwatorów głównego dalocelownika. Według 
wskazań radaru artyleryjskiego (pancerniki wy¬ 
posażone były w sześć radarów artyleryjskich: 
cztery FD (Mark 4) na dalocelownikach artyle¬ 
rii średniej i dwa FC (Mark 3) na dalocelowni- 
ku głównym i zapasowym) pociski wylądowały 
za celem. Po oddaniu drugiej salwy nieprzyja¬ 
cielski okręt zniknął z ekranu. Jednocześnie stra¬ 
cono kontakt optyczny. Operator radaru SG 
meldował jednak, że trzecia salwa również była 
nakryciem. O godzinie 0.19 przerwano ogień. 
W pierwszej krótkiej potyczce Washington wy¬ 
strzelił 42 pociski kalibru 406 mm i 100 po¬ 
cisków kalibru 127 mm. Według obserwacji 
ostrzeliwana jednostka prawdopodobnie zasto¬ 
powała i zatonęła. 

Równocześnie z Washingtonem ogień otwo¬ 
rzył pancernik South Dakota. Na cel wzięto 
znajdujący się najbliżej niszczyciela Shikinami 
(japoński zespół rozpoznano jako pancernik 
i dwa krążowniki). Według obserwacji pierwsza 
salwa była nakryciem na odległości 14 400 m. 
W sumie do japońskiego niszczyciela oddano 
cztery salwy, które miały wzniecić na nim lia¬ 
nę pożary. W raporcie z akcji pancernika napi¬ 
sano, że nieprzyjacielski okręt wywrócił się do 
góry dnem i zatonął. W rym czasie artyleria 
średnia South Dakot)> prowadzi hogkn do nisz¬ 
czyciela Uranami , O godzinie 0,20 amerykań¬ 
skie pancerniki zmieniły kurs na 30OT i zwięk¬ 
szyły prędkość do 23 w. 

Na Tulagi załogi kutrów torpedowych 
oglądały spektakl z zapartym tchem. Robinson 
wspominał, że ciężko było odróżnić, kto jest 
kim, ale on i jego koledzy podejrzewali, że dwa 
duże okręty na południe od Savo, to pancer¬ 
niki kontradm. Lee. Moim było zobaczyć bły¬ 
ski wielkich dział i wznoszące się do nieba jasno - 
czerwone pręgi pocisków : Później zaczynały one 
opadać, by ostatecznie trafiać i eksplodować | 


SZARŻA AYANAMI 

Pomimo optymistycznych relacji amerykań¬ 
skich obserwatorów, żaden z japońskich okrę¬ 
tów nie został uszkodzony ani tym bardziej 
trafiony, czy zatopiony. Po rozpoczęciu ostrza¬ 
łu Hashimoto nakazał postawić zasłonę dym¬ 
ną i zawrócić na północ. Po upadkach pocisków 
zorientował się, że znajduje się pod ostrzałem 
ciężkich jednostek i nie zdoła wykonać skryte¬ 
go ataku torpedowego. Wiceadm. Kondo został 
powiadomiony o rozwoju sytuacji. W tym cza¬ 
sie Ayanami okrążył już wyspę Savo od zacho¬ 
du i również nawiązał kontakt z amerykańskimi 
okrętami. O godzinie 0.24 nadano z niego mel¬ 
dunek o rozpoczęciu samotnego ataku torpe¬ 
dowego. Dowódca Ayanami kmdr por. Eiji Sa- 
kuma utrzymując okręt w cieniu Savo, chciał po- 



Wieża kierowania ogniem pancernika Washington. 
Z przodu widoczny jest dziobowy daiocelownik Mark 
37 artylerii średniej z radarem FD. Na przedniej ścia¬ 
nie masztu radar SG, na szczycie platforma kontroli 
ognia z głównym dal o celownikiem Mark 38 i rada¬ 
rem FC. 
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dejść jak najbliżej nieprzyjacielskiego zespołu, 
lecz szybko stał się celem armat niszczyciela Wal¬ 
kę, który otworzył ogień z odległości 6 900 m. 
Wywiązał się krótki pojedynek artyleryjski, jed¬ 
nak Ayanami zdołał wyjść na pozycję do strza¬ 
łu i około 0.25 odpalił serię sześciu torped do 
trzeciego w linii niszczyciela, fałszywie rozpo¬ 
znanego jako krążownik ciężki. Chwilę potem 
przerzucił ogień, na czwartą jednostkę w szyku, 
kilkakrotnie ją trafiając. Za odważny atak przy- 


W tym czasie z przeciwnego kierunku nad¬ 
płynął już zespół kontradm. Hashimoto, który 
po wykonaniu pętli ponownie ruszył w ślad za 
nieprzyjacielem. 

ZAGŁADA NISZCZYCIELI 
ZESPOŁU TF.64 

Około godziny 0.20 kmdr por. Fraser dowo¬ 
dzący niszczycielem Walkę wykonał nieznaczny 
zwrotwlewo izwolniłdo 17 w. Prawdopodobnie 


chwili kontakt został stracony - sądzono, że cel 
zniknął za wyspą Savo. Armaty Walkę obróci¬ 
ły się na przeciwległą lewą burtę, w kierunku 
wybrzeży Guadalcanal, gdzie od strony rufy za¬ 
uważono serię błysków. Artyleria oddała kilka 
salw w tym kierunku. Mniej więcej w tej od¬ 
ległości i w tym miejscu znajdował się pancer¬ 
nik Washington i to prawdopodobnie on stał się 
celem friendly fire. Chwilę potem na pomoście 
Walkę zauważono kolejne błyski z prawej bur- 



szło jednak zapłacić srogą cenę. Do Ayanami 
strzelała już większość amerykańskich okrętów, 
łącznie z bateriami artylerii średniej pancer¬ 
ników. Na efekty ostrzału nie trzeba było dłu¬ 
go czekać. Pociski odstrzeliły przedni komin 
i zniszczyły wieże artylerii Nr 1 i 3. Na pokła¬ 
dzie wybuchło wiele pożarów dając doskonały 
punkt celowania. Kolejne trafienia zrujnowały 
pomieszczenie maszyny sterowej oraz maszyno¬ 
wnię. Płonący Ayanami minął wyspę Savo i za¬ 
stopował po jej wschodniej stronie. 

Wcześniej około godziny 0.20 na placu boju 
pojawiły się okręty kontradm. Kimury. Szły one 
śladem Ayanami od zachodniej strony Sarn 
Szybko zauważono nieprzyjacielski zespół, któ¬ 
ry jak sądzono składał się z jednego krążownika 
ciężkiego i trzech niszczycieli. Japoński dowód¬ 
ca natychmiast ruszyły kursem wzdłuż połu¬ 
dniowego wybrzeża Savo, szykując się do ataku. 
Po dziesięciu minutach odpalono potężną sal¬ 
wę z blisko 40 torped, by chwilę potem otwo¬ 
rzyć ogień do poruszających się z przodu jedno¬ 
stek wroga. Armaty Nagary szybko wstrzelały się 
w Prestona. Chwilę później do linii amerykań¬ 
skich niszczycieli dopłynęły torpedy wystrzelo¬ 
ne z Ayanami O godzinie 0.32 jedna z nich naj¬ 
prawdopodobniej trafiła w Prestona. O godzinie 
0.36 Kimura wstrzymał ogień i rozpoczął sta¬ 
wianie zasłony dymnej. Jego okręty znalazły się 
na trawersie amerykańskich niszczycieli i rozpo¬ 
częły wykonywanie zwrotu o 18G*, w celu utrzy¬ 
mania kontaktu i przeładowania wyrzutni tor¬ 
pedowych, Niszczyciele typu Fu buki nie były 
wyposażone w systemy szybkiego przeładowa¬ 
nia torped, przez co ponowne załadowanie wy¬ 
rzutni trwało znacznie dłużej. 


miało to na celu odnalezienie przeciwnika, do 
którego zaczęły już strzelać pancerniki. Płynący 
z tyłu Benham podążył za prowadzącą jednost¬ 
ką, jednak Preston x Gwin kontynuowały marsz 
starym kursem 300T. 

Z Walkę dostrzeżono nadpływającego Aya¬ 
nami, który rozpoznano jako krążownik z poje¬ 
dynczym, ukośnym kominem. Okręt zwiększył 
prędkość do 26 w i rozpoczął szybki ostrzał z od¬ 
ległości 10 000 m według wskazań radaru arty¬ 
leryjskiego FD. Po dwóch minutach odniesiono 
wrażenie, że nieprzyjacielska jednostka, na któ¬ 
rej skoncentrował się już ogień całego zespołu, 
eksplodowała i zatonęła. Bateria artylerii głów¬ 
nej skierowała się na nadpływający od strony 
dziobu kolejny niszczyciel w odległości 6 900 m 
(w rzeczywistości był to krążownik Nagara ). Po 


ty od strony wyspy Savo. O godzinie 0.32 mro¬ 
ki nocy rozjaśniła potężna eksplozja obwiesz¬ 
czająca koniec niszczyciela Preston (w raporcie 
Walkę napisano, że Preston po prostu eksplodo¬ 
wał i zatonął). 

Płynący jako trzeci w szyku Preston w pierw¬ 
szej fazie bitwy nie mógł zlokalizować żadnego 
celu. Nie był wyposażony w radar artyleryjski, 
a radar obserwacji nawodnej SC został wyłą¬ 
czony ze względu na małą przydatność w po¬ 
bliżu lądu. Dopiero gdy Walkę otworzył ogień 
do Ayanami, udało się zlokalizować cel dla włas¬ 
nej artylerii. Wszystkie cztery armaty otworzyły 
ogień z odległości 8 200 m. Według obserwacji, 
prowadzony ostrzał był bardzo celny i skuteczny. 
Po pięciu minutach przerzucono ogień na kolej¬ 
ny okręt, którym był krążownik Nagara , jed- 




25 Gwin był najnowocześniejszą jednostką spośród czterech niszczycieli zespołu TF.64. Jego artyleria kierowana za 
pomocą dafocelownika Mk 37 zintegrowanego z radarem Mark 4, wydatnie przyczyniła się do unieszkodliwienie 
japońskiego niszczyciela Ayanami. 
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5 Japoński niszczyciel Uranami , jako jeden z pierwszych nawiązał kontakt z zespołem kontradm. Lee. 


nak japońska riposta okazała się szybsza. Dwa 
pociski kalibru 140 mm trafiły w prawą burtę 
Prestona w rejonie kotłowni. Pierwszy eksplodo¬ 
wał pomiędzy kotłowniami, doprowadzając do 
całkowitej utraty ciśnienia pary. Tylny komin 
zwalił się na platformę reflektorów, która z kolei 
spadła na prawoburtową wyrzutnię torpedową. 
Na śródokręciu pojawiło się kilka ognisk poża¬ 
rów, w tym jeden zagrażający pokiereszowanym 
głowicom torpedowym. Drugi pocisk uderzył 
w pokład w okolicach armaty Nr 2, wybijając 
w nim dużą wyrwę. Okazał się niewybuchem, 
lecz zniszczył całe okablowanie stanowiska i za¬ 
blokował mechanizm obrotu. Według raportu 
z akcji chwilę później, w tylną część okrętu, od 
strony lewej burty, trafiła salwa nieprzyjaciel¬ 
skich pocisków kalibru 203 mm wywołując po¬ 
tężną eksplozję. Z tej strony nie operował jed¬ 
nak żaden japoński krążownik, czy niszczyciel. 
Najprawdopodobniej był to niezamierzony „re¬ 
wanż” pancernika Washington , za ostrzał z Walkę 
(świadkowie z South Dakoty widzieli Washingtona 
prowadzącego ogień z lewoburtowych wież ar¬ 
tylerii średniej). Cała rufowa część okrętu przed¬ 
stawiała jedno płonące rumowisko. Niszczyciel 
zaczął się szybko przechylać na prawą burtę i co¬ 
raz głębiej osiadać rufą w wodzie. Dowódca jed¬ 
nostki kmdr por. Max C. Stormes, wydał rozkaz 
opuszczenia okrętu. Po zaledwie 30 sekundach 
Preston przewrócił się do góry dnem przez pra¬ 
wą burtę i zaczął tonąć. Dziób uniósł się wysoko 
w górę i w tej pozycji pozostał jeszcze około 10 
minut, po czym poszedł pod wodę. Wydaje się, 
że tak szybkie zatopienie niszczyciela nie mogło 
zostać spowodowane zaledwie pięcioma trafie¬ 
niami. Najprawdopodobniej Preston został tra¬ 
fiony torpedą, która eksplodowała równocześ¬ 
nie z salwą pocisków - taką okoliczność brał 
pod uwagę oficer torpedowy ppor. Theodore 
F. Mant (według jego relacji, Preston zdołał od¬ 
dać salwę torpedową, nie znajduje to jednak po¬ 
twierdzenia w raporcie z akcji). Pochodziła ona 
prawdopodobnie z Ayammh co zgadza się z ra¬ 
portem jego dowódcy o trafieniu torpedą trze¬ 
ciej jednostki w szyku nieprzyjaciela. Co cieka¬ 
we, w tymczasowych uzasadnieniach odznaczeń 
załogi Prestona\ pojawia się informacja o stor¬ 
pedowaniu okrętu, jednak oficjalny raport nic 
wspomina już o takim trafieniu. Inna teoria 
mówi o trafieniu kolejnej salwy Nagary w ru¬ 
fowe magazyny amunicyjne i ich eksplozji. Na 
Prestonie zginęło 4 oficerów i 113 marynarzy, 
w tym kmdr por, Stormes. Widu z nich zostało 

LIPIEC-SIERPIEŃ 


prawdopodobnie „rozjechanych” przez nadpły¬ 
wające pancerniki. 

Na niszczycielu Walkę nie ochłonięto jesz¬ 
cze po zatonięciu Prestona, gdy okręt obramo¬ 
wały dwie kolejne salwy. Chwilę potem zauwa¬ 
żono ślad torpedy zbliżający się z prawej strony. 
Na jakąkolwiek reakcję było już jednak za póź¬ 
no, Potężna eksplozja w okolicach 45 wręgi (tuż 
przed pomostem dziobowym) wstrząsnęła ca¬ 


łym kadłubem niszczyciela. Była to prawdopo¬ 
dobnie jedna z torped wystrzelonych przez ze¬ 
spół kontradm. Kimury. Jednocześnie w okręt 
trafiły cztery pociski następnej salwy - w po¬ 
mieszczenie radia, w top masztu w burtę w oko¬ 
licy łodzi komunikacyjnej oraz pod armatą Nr 3, 
Wybuch głowicy torpedowej oderwał całą część 
dziobową aż do nadbudówki. Eksplodował rów¬ 
nież magazyn amunicji kalibru 20 mm. Woda 
zaczęła szybko dostawać się do pozostałej części 
kadłuba powodując jego coraz szybsze zanurza¬ 
nie. Kmdr por, Fraser wydał rozkaz opuszczenia 
tonącej jednostki. O godzinie 0.36 część rufo¬ 
wa poszła pod wodę, dziób utrzymywał się na 


powierzchni do rana. Dodatkowe straty wśród 
załogi spowodowały eksplodujące pod wodą 
bomby głębinowe (choć przed opuszczeniem 
pokładu załoga zabezpieczyła je). Na okręcie 
w sumie zginęło 6 oficerów i 76 marynarzy. 

Płynący jako drugi w kolumnie Benham 
również nie mógł początkowo zlokalizować ce¬ 
lów. Po zwrocie i zmniejszeniu prędkości przez 
Walkea, niszczyciel szybko wszedłby w jego li¬ 


nię ognia. Dowódca jednostki kmdr ppor. John 
Taylor nakazał zwrot na lewą burtę, aby po¬ 
nownie wprowadzić swoją jednostkę za rufę 
Wdlkefa W międzyczasie artyleria otworzyła 
ogień do Ayanami , którego blado czerwone wy- 
błyski armat (Japończycy używali prochu bez¬ 
dyskowego) posłużyły do określenia kierun¬ 
ku. Odległość podawał radar SC. Po oddaniu 
kilku salw cel został stracony z oczu, ciągle ob¬ 
serwowano jednak wymianę ognia płynących 
z tyłu niszczycieli (Taylor odnotował mały krą¬ 
żownik po lewej stronie zespołu strzelający do 
tylnych niszczycieli - był to najprawdopodob¬ 
niej Washington strzelający do Prestona), Po za- 



Niszczyciel Walkę stał się ofiarą torped zespołu kontradm. Kiury. Na zdjęciu podczas swojej ostatniej modernizacji 
w stoczni marynarki Marę Island w sierpniu 1942 roku. 
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jęciu miejsca w szyku, Walkę został storpedo¬ 
wany i zaczął tonąć. Benham wykonał zwrot na 
prawą burtę, ale po wyminięciu wraku, sam na¬ 
dział się na kolejną torpedę. Szczęśliwie trafiła 
ona w dziób okrętu na wysokości wręgi Nr 6, 
co uchroniło go od natychmiastowej zagłady. 
Siła eksplozji potężnej głowicy była jednak tak 
duża, że zniszczyła i oderwała dziób do wręgi 
Nr 14, czyli do grodzi chroniącej dziobowe ma¬ 
gazyny amunicyjne. Fala uderzeniowa rozeszła 
się wzdłuż kadłuba osłabiając jego sztywność. 
W okolicach wręgi 76 zostały wygięte pokład- 
niki, a poszycie pracującego na fali kadłuba za¬ 
częło się wypaczać. Po zmniejszeniu prędkości 
do pięciu węzłów Benham wykonał szeroką cyr¬ 
kulację, po czym zaczął się oddalać w kierunku 
brzegów Guadalcanal. 


ostrzał Ayariami. Jednak to on został ponownie 
trafiony, Pocisk przebił burtę na rufie, tuż pod 
pokładem, lecz szczęśliwie dla załogi nie eksplo¬ 
dował- dokładnie w tym miejscu na pokładzie 
były usytuowane zrzutnie bomb głębinowych. 
O godzinie 0.36 przerwano ogień. Gwin przez 
kilkanaście minut poruszał się starym kursem, 
mimo to nie był już w stanie odnaleźć żadne¬ 
go celu. 

BEZPRĄDU 

Z pancernika Washington widziano pojedy¬ 
nek płynących z przodu niszczycieli. O godzi¬ 
nie 0.24 zauważono serię błysków na de wyspy 
Savo, które błędnie zinterpretowano jako ostrzał 
z artylerii brzegowej. Minutę później armaty ka¬ 
libru 127 mm otworzyły ogień w tym kierun- 


nie rozlanego na powierzchni paliwa z toną¬ 
cej jednostki). Pancernik przeszedł w odległości 
zaledwie 180 m od niszczyciela. Zastępca do¬ 
wódcy Washingtona kmdr por. Arthur Ayrault 
błyskawicznie zszedł z rufowego stanowiska do¬ 
wodzenia na pokład i nakazał jednej z drużyn 
przeciwawaryjnych odcinać tratwy ratunkowe. 
To wtedy podobno usłyszano z wody wyraźny 
okrzyk: Pokaż im Washington! 

Po minięciu Prestona radar SG jednostki 
flagowej wykrył cztery jednostki w namiarze 
330T. Główny dalocelownik został naprowa¬ 
dzony na największe echo i rozpoczął śledze¬ 
nie celu. O godzinie 0.41 po lewej burcie ukazał 
się tonący wrak niszczyciela Walkę, Z pancer¬ 
nika zrzucono kolejne dwie tratwy ratunkowe. 
Chwilę potem nadszedł meldunek o storpedo- 



Ostatni w szyku niszczycieli Gwin otrzy¬ 
mał zadanie oświedania pola bitwy. Po odda¬ 
niu dwóch salw w kierunku Ayanami, dowód¬ 
ca okrętu kmdr ppor. John B. Fellows, nakazał 
artylerii, aby przeszła na standardową amuni¬ 
cję, O godzinie 0.31 armaty niszczyciela zaczę¬ 
ły ostrzeliwać Ayanami. Wkrótce zauważono, że 
przeciwnik strzelający wcześniej z trzech wież, 
strzela już tylko z jednej, co wzięto za skutecz¬ 
ność swojego ognia. Ayanami również zrewan¬ 
żował się jednym trafieniem w tylną maszynow¬ 
nię. Obyło się bez poważniejszych uszkodzeń 
- został przerwany jeden z rurociągów paro¬ 
wych. Wstrząs wybuchu uszkodził dziobową 
wyrzutnię torpedową, z której za burtę wypadły 
trzy torpedy (kolejne dwie wysunęły się do po¬ 
łowy). Chwilę potem Gwin gwałtownym mane¬ 
wrem ominął tonącego Prestona , kontynuując 


ku, wzniecając na wyspie pożary i jak sądzono 
skutecznie uciszając baterię (faktycznie wystrza¬ 
ły pochodziły z niszczyciela Ayanami, który zle¬ 
wał się z zarysem wyspy). 

Z czasem zaczęły napływać raporty o tra¬ 
fieniach na własnych niszczycielach - o płoną¬ 
cym Walkeu i eksplozji na Prestonie. O godzinie 
0.33 nieprzyjacielskie okręty przestały strze¬ 
lać. Artyleria średnia otrzymała rozkaz przerwa¬ 
nia ognia. Silnik obrotu wieży artylerii średniej 
Nr 3 przestał prawidłowo funkcjonować i arma¬ 
ty nie były naprowadzane zgodnie z namiarem 
z dalocelownika. Oznaczało to, że ich pociski 
mogły trafić w cokolwiek - własnych jedno¬ 
stek niewyłączając. Washington zwiększył pręd¬ 
kość do 26 w i zmienił kurs na 282T, aby omi¬ 
nąć wrak Prestona ze swojej prawej burty (w ten 
sposób uniknięto podświedenia przez płomie- 


waniu Benhama . Z Gwina informowano: jed¬ 
no trafienie w kotłownię . Kontradm. Lee musiał 
zdać sobie sprawę, że właśnie wyzbył się blo¬ 
tek i w dalszej rozgrywce pozostały mu już tyl¬ 
ko dwa asy. 

Między godziną 0.21 a 0.24 pancernik South 
Dakota odpalił trzy salwy z artylerii głównej do 
odchodzącej grupy okrętów Hashimoto. Ponie¬ 
waż szybko zniknęła ona z radarów, sądzono, że 
okręty zostały zatopione (faktycznie nie uzyska¬ 
no żadnego trafienia). Po zmianie kursu kmdr 
Gatch rozkazał rozdzielić ogień artylerii. Wieże 
dziobowe rozpoczęły śledzić cel, który pojawił się 
15° na prawo od dziobu, w odległości 11 900 m 
(był to krążownik Nagara ). Wieża rufowa od¬ 
dała jedną salwę według lokalnych wskazań do 
jednostek Hashimoto, które po wykonaniu pęt¬ 
li ponownie zaczęły się zbliżać. Kolejne dwie 



Krążownik ciężki Takoo. Jego artyleria uzyskała kilka trafień na South Dakocie jednak pociski kalibru 203 mm nie 
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S Niszczyciel Preston najprawdopodobniej został trafiony salwą artylerii średniej pancernika Washington, jak i tor¬ 
pedą z niszczyciel Ayanami. 


pełne salwy oddano już według wskazań głów¬ 
nego dalocelownika, później jeszcze dwie odda¬ 
ła wieża rufowa — celem był prawdopodobnie 
krążownik Sendai, jednak nie udało się określić 
miejsca upadków pocisków. 

O godz. 0.33 na pancerniku doszło do awa¬ 
rii zasilania. Wysiadły wszystkie żyrokompasy 
urządzenia kierowania ognia oraz obwody we¬ 
wnętrznej komunikacji. Wstrząsy od wystrza¬ 
łów własnej artylerii doprowadziły do uszko¬ 
dzeń okablowania i osprzętu elektrycznego. 
W rezultacie w obwodach tablicy rozdzielczej 
Nr 4 pojawiły się zwarcia. Ze względu na za¬ 
blokowane przez załogę wyłączniki automatycz¬ 
ne, uszkodzenia przeniosły się na kolejne tablice 
i obwody, co ostatecznie doprowadziło do prze¬ 
palenia bezpieczników i zaniku zasilania w wie¬ 
lu instalacjach okrętowych. Wyłączniki auto¬ 
matyczne firmy General Electric ze względu na 
wady konstrukcyjne potrafiły się otwierać sa¬ 
moczynnie od wstrząsów i wibracji. Ich ręczne 
blokowanie było jednak działaniem wbrew obo¬ 
wiązującym procedurom. Obsługa szybko upo¬ 
rała się z wyizolowaniem uszkodzonych obwo¬ 
dów i wszystkie systemy zaczęły działać już po 
trzech minutach, z wyjątkiem lewoburtowych 
wież artylerii średniej Nr 6 i 8, które nie miały 
zasilania nieco dłużej. 

Chwilowy zanik napięcia nie wpłynął zbyt¬ 
nio na przebieg bitwy. O godzinie 0.34 na ekra¬ 
nach radaru, które ciągle pracowały, zauważo¬ 
no dwie jednostki okrążające Savo w kierunku 
wschodniej części wyspy. Chwilę potem South 
Dakota powtórzyła zwrot za jednostką flagową 
na nowy kurs 282T, lecz w ostatniej chwili okręt 
mocno odbił w prawo i zaczął okrążać Prestona 
ze strony lewej burty, na kursie zbliżającym go 
do Japończyków. 

SOUTHDAKOTA 
POD OSTRZAŁEM 

Chwilowa przerwa w wymianie ognia pozwo¬ 
liła usłyszeć na pokładzie South Dakoty do¬ 
chodzące z wody wołania o pomoc marynarzy 
z Prestona . Po wyminięciu wraku, pancernik 
wrócił na kurs bazowy 285T. Wieże Nr 1 i 2 
artylerii głównej oddały jedną salwę do sylwe¬ 


tek znajdujących się w pobliżu Savo w odległo¬ 
ści 12 900 m. Wstrząs wystrzału wyłączył radar 
SG i żyroskopy. Dwie minuty później wieża Nr 
3, podjęła ostrzał dobrze widocznego, płonące¬ 
go niszczyciela Ayanami. Pech ciągle prześlado¬ 
wał jednak South Dakotę. Podmuch wystrzału 
zapalił jeden ze stojących na rufie wodnosa¬ 
molotów Zanim na dobre zaczął się on palić, 
kolejna salwa zdmuchnęła za burtę obie znaj¬ 
dujące się na katapultach maszyny (trzecia, 
stojąca na pokładzie została kompletnie znisz¬ 
czona). Rozbłysk na rufie South Dakoty był ob¬ 
serwowany z wody przez rozbitków z Prestona 
- myślano, że okręt otrzymał ciężkie trafienie. 
Zapewne nie uszedł on również uwadze japoń¬ 
skich obserwatorów Do Ayanami oddano jesz¬ 
cze dwie salwy i o godzinie 0.45 wstrzymano 
ogień. Według obserwacji cel eksplodował i za¬ 
tonął, niknąć z ekranu radaru artyleryjskiego. 
Minutę później udało się przywrócić do pra¬ 
cy radar SG. 

Na pomost już od jakiegoś czasu napły¬ 
wały meldunki o wrogich jednostkach 70° na 


lewo od dziobu w odległości 5 300 m (zespół 
Hashimoto), jednak wcześniej dalocelowni- 
ki były zajęte obserwacją niszczyciela Ayanami. 
Drugi okręt w kolumnie nieprzyjaciela zapalił 
reflektory {Sendai) i oświetlił nadbudówki South 
Dakoty. 30 sekund później pociski zaczęły eks¬ 
plodować wokół amerykańskiego pancernika. 
Artyleria średnia pancernika otworzyła ogień 
w kierunku źródła światła. Reflektory zgasły, 
lecz momentalnie zapaliły się kolejne (jako dru¬ 
gi reflektory włączył krążownik Nagara). Tym 
razem South Dakota odpowiedziała trzema sal¬ 
wami z artylerii głównej. Japońskie okręty za¬ 
częły stawiać zasłonę dymną, co zostało wzięte 
za ich uszkodzenia. Ponieważ cel zniknął z ra¬ 
daru uznano go za zatopiony. Wbrew tym osą¬ 
dom, chwilę później japońskie pociski zaczęły 
trafiać w pancernik. Pochodziły one z jednostek 
Hashimoty i Kimury, które otworzyły ogień 
o godzinie 0.48. Kmdr Gatch nakazał zwięk¬ 
szyć prędkość do 27 w i wykonać ostry zwrot 
na lewą burtę, by wyprowadzić pancernik spod 
ostrzału. 








LIPIEC-SIERPIEŃ 




















BITWY MORSKIE 


r . 

KIRISHIMA WCHODZI 
DO AKCJI 

Kilkanaście minut wcześniej Zespół Bombar¬ 
dujący ciągle poruszał się w poprzek cieśni¬ 
ny Żelaznego Dna. Z przodu płynęły niszczy¬ 
ciele Asagumo i Teruzuki, za nimi At ago, Takao 
i Kirishima. Do Kondo zaczęły spływać raporty: 
Ayanami zatopił krążownik i jeden niszczyciel, 
kolejny uszkodził, okręty Kimury wykonują 
atak torpedowy. Japoński dowódca sądził, że bi¬ 
twa rozgrywa się według zaplanowanego scena¬ 
riusza. O godzinie 0.47 wykonał zwrot na kurs 
290T - tym samym zaczął oddalać się od cieśni¬ 
ny. Chciał, aby trasa jego zespołu została oczysz¬ 
czona z nieprzyjacielskich jednostek, aby mógł 
spokojnie wykonać swoje podstawowe zadanie. 
Jednak właśnie wtedy zaczęły pojawiać się pierw¬ 
sze niepokojące informacje. Krążowniki Sendai 
i Nagara oświetliły South Dakotę. Z pokładu Ta¬ 
kao spostrzeżono na południu pancernik wraz 
z trzema niszczycielami. Kimura meldował o za¬ 
uważeniu dużego okrętu nieprzyjacielskiego. 
Kondo nieświadomy zbliżającego się niebez¬ 
pieczeństwa ciągle przygotowywał się do wyko¬ 
nania bombardowania. Prowadzący Atago miał 


maksymalnej szybkostrzelności podczas spo¬ 
dziewanego bombardowania lotniska, cała linia 
podawania amunicji była załadowana tego typu 
pociskami - każda z armat musiała oddać 6-8 
strzałów, by zmienić rodzaj amunicji. Pierwszą 
salwę oddano z odległości 10 100 m. Według 
obserwacji trafiła ona w nadbudówkę amery¬ 
kańskiego pancernika, wywołując spektakular¬ 
ną eksplozję. Po oddaniu kilku salw, o godzinie 
0.54 Kirishima musiała wstrzymać ogień pod¬ 
czas wykonywania zwrotu o 180°. 

Z pomostu Atago również zauważono 
pierwsze trafienie Kińshimy na nieprzyjaciel¬ 
skim okręcie. Sądzono, że jego cały jego po¬ 
most eksplodował. Ciągle istniały kłopoty 
z rozpoznaniem klasy nieprzyjacielskiej jednost¬ 
ki. Część obserwatorów uważała, że jest to je¬ 
den z amerykańskich wielkich krążowników 
nowego typu, jednak Kondo uparcie twier¬ 
dził, że ma do czynienia z krążownikiem cięż¬ 
kim. W połączeniu z wcześniejszymi raporta¬ 
mi z Ayanami o zatopieniu jednego krążownika, 
wszystko zgadzało się z jego obrazem bitwy 
i przewidywanym składem nieprzyjacielskiego 
zespołu. Rozkazał Hashimoto, by ten zawró- 
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PANCERNIK 
NA PRAWEJ BURCIE! 

Wbrew odczuciom japońskiego admirała pierw¬ 
sze trafienia nie zrobiły większego wrażenia 
na potężnie opancerzonym pancerniku South 
Dakota. Mocno obniżyły jednak jego możli¬ 
wości ofensywne. Jeden z pocisków krążow¬ 
ników lekkich trafił w główny dalocelownik. 
Przeszedł co prawda przez cienkie ściany na 
wylot nieeksplodując, lecz wyrządził mnóstwo 
szkód. Między innymi zostały zniszczone: prze¬ 
kaźnik odległości, wskaźnik kierunku, ekran 
radaru FC. Powyginane blachy nie pozwala¬ 
ły na obrót dalocelownika w kierunku dziobo¬ 
wych sektorów. Kolejny pocisk kalibru 140 mm 
z Sendai przeszedł przez dwa pomieszczenia ła¬ 
dowania magazynków amunicyjnych stanowisk 
armat przeciwlotniczych kalibru 20 mm, usy¬ 
tuowanych przed wieżą dowodzenia, po czym 
wybuchł ponad lewoburtowym stanowiskiem, 
W pomieszczeniach i bezpośrednio przy arma¬ 
tach eksplodowały podręczne parki amunicyj¬ 
ne, które wywołały groźne, lecz szybko ugaszo¬ 
ne pożary. Inny pocisk uderzył w pomieszczenie 
radionamiernika, chwilę potem następny roz- 



S Krążownik lekki Nagara - okręt flagowy grupy kontradm. Kimury, 


wkrótce wykonać kolejny zwrot o 180° i osta¬ 
tecznie wpłynąć na wody cieśniny. 

Na pokładzie płynącej na końcu szyku Kiń- 
shimy również zauważono duży nieprzyjacielski 
okręt znajdujący się za rufą po lewej burcie. Dość 
szybko i prawidłowo sklasyfikowano go jako 
pancernik. W tym czasie South wykona¬ 

ła zwrot na północ, wychodząc spod ostrzału sił 
lekkich i zaprezentowała cała swoją sylwetkę ob¬ 
serwatorom na Kirishimie. Dowódca pancerni¬ 
ka kmdr Sanji Iwabuchi, nie zwlekając rozkazał 
otworzyć ogień. Jako pierwsze o godzinie 0.52 
zaczęły strzelać armaty artylerii średniej, uzysku¬ 
jąc przynajmniej dwa trafienia. Chwilę później 
dołączyła artyleria główna, która z konieczno¬ 
ści musiała używać pocisków odłamkowo-za- 
pa łających Typu 3* Co gorsza, w celu uzyskania 


cił i asystował uszkodzonemu Ayanami. Sam ze 
swoim zespołem miał zamiar dokończyć dzie¬ 
ła zniszczenia na ostrzelanej wcześniej jednost¬ 
ce i przystąpić do bombardowania lotniska na 
Guadalcanal, Okręty Hashimoto rozpoczęły 
wykonywanie szerokiej cyrkulacji w prawą stro¬ 
nę, co wprowadziło je na kurs kolizyjny z nad¬ 
pływającym zespołem Kimury. jego zespół rów¬ 
nież musiał wykonać zwrot w tę samą stronę by 
uniknąć kolizji, 

Oba zespoły o godzinie 0.54 przerwały 
ostrzał amerykańskiego pancernika. Nieszczęsny 
rozkaz Kondo za jednym zamachem wyłączył 
z walki wszystkie siły lekkie, które straciły kon¬ 
takt z South Dakotą , W tym sam™ czasie flago 
w y Atago zakończył wykonywanie zwrotu i usta¬ 
bilizował się na kutsie 130T. 


trzaskał się na bocznym pancerzu wieży artyle¬ 
rii głównej Nr 1, niewyrządzając żadnych więk¬ 
szych szkód. Dodatkowo pocisk kalibru 127 
mm, z któregoś z niszczycieli odstrzelił antenę 
radaru SC, umieszczonego na platformie rada¬ 
rowej ponad głównym dalocelownikiem. 

O godzinie 0.56 South Dakota wykonał 
zwrot na prawą burtę i powrócił na swój sta¬ 
ry kurs 285T, prezentując większą sylwetkę dla 
Atago, znajdującego się teraz z przodu ciężkich 
jednostek Zespołu Bombardującego, Na jego 
pomoście rozległ się okrzyk jednego z obserwa- 
torówr Pancernik na prawej hurcie! Szef Sztabu 
kontradm Kazutaka Shiraishi wyraził jeszcze 
przypuszczenie, że jest to może Hieu o losie któ¬ 
rego nic nie wiedziano, jednak już po chwili do¬ 
wódca krążownika lun dr Marsu j i [juin zaczął 

NUMER 4/2012 37 






1 



wydawać rozkazy: Przygotować się do oświetle¬ 
nia! Przygotować się do akcji artyleryjskiej i tor¬ 
pedowej po prawej burcie! Zauważonym pan¬ 
cernikiem ponownie okazała się South Dakota , 
którą wcześniej, tak szybko spisano już na stra¬ 
ty. O godzinie 1.01 reflektory z Atago oświet¬ 
liły nieprzyjaciela. Wysoka wielokondygnacyjna 
nadbudówka dziobowa z wieżą kontroli ognia, 
potężne wieże artylerii główniej, nie pozostawia¬ 
ły już żadnych wątpliwości - to był pancernik 
rozpoznany błędnie jako typ North Carolina. 
Oba okręty płynęły na kontrkursach i odle¬ 
głość błyskawicznie się zmniejszała. W wiel¬ 
kim pośpiechu odpalono osiem torped Typu 
93 słynnych 61 cm „długich lanc” z dwóch pra- 
woburtowych wyrzutni, z czego przynajmniej 
jedna eksplodowała zaraz po wejściu w wodę. 
Idący na czele kolumny niszczyciel Asagumo do- 


shingtona oraz kiepską widocznością). Po chwi¬ 
li zauważono, jak płynąca na końcu szyku Ki- 
rishima zostaje zakryta 30-metrowymi słupami 
wody wyrastającymi naokoło niej. 

Kondo nakazał wykonać kolejny zwrot 
o 180°, aby ustawić swoje okręty na kursie rów¬ 
noległym do amerykańskich pancerników i za¬ 
atakować je torpedami z drugiej burty. Gdy krą¬ 
żownik Atago wykonał ostry zwrot na lewą 
burtę, znajdujące się na czele niszczyciele po¬ 
wtórzyły manewr jednostki flagowej jednak 
później musiały już zająć miejsce na końcu szy¬ 
ku. Na obu krążownikach zgaszono reflektory, 
a do ostrzału South Dakoty na krótko dołączy¬ 
ły armaty artylerii średniej (odległość była tak 
mała, że strzelały również 25 mm działka prze¬ 
ciwlotnicze). W czasie krótkiego pojedynku ar¬ 
maty głównego kalibru South Dakoty nie oddały 


tej kondygnacji uderzyły trzy pociski z pierw¬ 
szych salw Kirishimy. Dwa kalibru 152 mm 
przeszły na wylot uszkadzając drabiny komuni¬ 
kacyjne. Trzeci 356 mm pocisk Typu 3 po prze¬ 
biciu cienkich ścian i grodzi centralnej, dostał 
się do pomieszczenia radarów, gdzie rozleciał 
się na kawałki nieeksplodując. Odłamki zmiot¬ 
ły większość urządzeń i przebiły się na drugą 
stronę nadbudówki. Część zawartości, w po¬ 
staci stalowych rurek wypełnionych środkiem 
zapalającym, zaczęła się spalać w pomieszcze¬ 
niu radarowym, część wypadła na zewnątrz, da¬ 
jąc wizualny efekt potężnej eksplozji widzianej 
z pokładów japońskich okrętów. Po wznowie¬ 
niu ostrzału przez Kirishimę , jeden z pierwszych 
pocisków, trafił w antenę radaru FD lewobur- 
towego dalocelownika artylerii średniej. Przy 
uderzeniu rozpadł się dziurawiąc odłamkami 




S Za swój brawurowy atak, niszczyciel Ayanami zapłacił ciężkimi uszkodzeniami. 


łożył kolejne cztery torpedy, lecz już ze znacz¬ 
nie gorszego kąta. O godzinie 1.03 artyleria 
główna krążownika otworzyła ogień ze wszyst¬ 
kich dziesięciu armat. Minutę wcześniej rozpo¬ 
czął strzelać TakaOj który również odpalił serię 
ośmiu torped w kierunku South Dakoty . W ra¬ 
porcie z akcji cel określono jako: pancernik no¬ 
wego typu. 

Kińshhna wznowiła ogień około 1.00, za¬ 
raz po zakończeniu zwrotu na wschód, uzysku¬ 
jąc kolejne trafienie 356 mm pociskiem odłam- 
kowo-za pałającym. Sztab Kondo zelektryzowa¬ 
ła niespodziewana wiadomość z punktów ob¬ 
serwacyjnych o drugim dużym pancerniku, 
prawdopodobnie typu Idaho. Według nadcho¬ 
dzących meldunków, przez jegp głęboko zanu¬ 
rzony dziób przelewały się fale (prawdopodobnie 
złudzenie to zostało wywołane kamuflażem Wa- 
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ani jednego strzału. Huraganowy ogień pro¬ 
wadziła za to artyleria średnia. W Atago trafiły 
dwa pociski kalibru 127 mm. Pierwszy wznie¬ 
cił pożar na dziobie w magazynie sosu sojowe¬ 
go. Drugi trafił pas pancerza lewej burty w oko¬ 
licach wręgi 293 {South Dakota minęła już rufę 
Atago i przeszła na stronę jego lewej burty). Nie 
zdołał on przebić pancerza, lecz odłamki po¬ 
dziurawiły poszycie bąbla przedwtorpedowego. 
O 1.06 Atago oddał szóstą, ostatnią salwę, już 
tylko z wież rufowych, po czym przerwał ogień, 

PANCERZ GÓRĄ 

Artyleria główna South Dakoty ciągle milczała 
niemogąc zlokalizować celu. Dużą „zasługę” 
miały w tym armaty 127 mm, których błyski 
skutecznie utrudniały obserwację. Około 0,53 
w tył wieży kontroli ognia na wysokości czwar- 


kołpak komina oraz wzniecił wiele małych po¬ 
żarów wokół masztu nadbudówki. Po zmianie 
amunicji, pocisk burzący Typu 0 eksplodował 
na burcie na wysokości wieży Nr 1. nieczyniąc 
większych szkód. Ciągle celnie strzelała artyleria 
średnia - dwa trafienia w nadbudówkę tuż za 
wieżą artylerii średniej Nr 1 zdemolowały po¬ 
mieszczenia podręcznych magazynów. Kolejny 
152 mm pocisk wybuchł na 51 mm pancerzu 
wieży artylerii średniej Nr 5, Odłamki uszko¬ 
dziły lufy, a wokół baterii powstały małe ogni¬ 
ska pożarów. Następny pocisk burzący kalibru 
356 mm eksplodował na poszyciu burtowym 
ponad linią wodną mniej więcej w połowie dłu¬ 
gości pancernika, wy bijając w nim otwór b wy¬ 
miarach 92*7^ cm. 

Do ostrzału przyłączyły się także krążowni¬ 
ki ciężkie. Znacznie celniej strzelał Takao. Mini- 
























malnie za krótki pocisk przebił poszycie systemu 
obrony przeciwtorpedowej South Dakoty , po 
czym roztrzaskał się na wewnętrznym pance¬ 
rzu burtowym. Drugi przeszedł na wylot przez 
podstawę dalocelownika artylerii średniej Nr 1 
(dałocelownik dziobowy) przecinając wszystkie 
kable komunikacyjne i zasilające. Kolejny prze¬ 
bił osłony platformy obserwacyjnej przed głów¬ 
nym dalocelownikiem, gubiąc po drodze cze¬ 
piec, który wybił w osłonie dodatkowy otwór. 
Jeden z pocisków przeciwpancernych zrykosze¬ 
tował od wody i uderzył w nadbudówkę za wie¬ 
żą artylerii średniej, gdzie wcześniej dwukrot¬ 
nie trafiły armaty kalibru 152 mm z Kińshimy. 
Przeleciał on przez całą nadbudówkę i uderzył 
w tył lewoburtowej wieży Nr 2 artylerii średniej. 
Zrobił w niej potężne wgniecenie, po czym nie- 
wybuchając spadł na pokład. Po bitwie załoga 
wyrzuciła go za burtę. Pocisk burzący z Atago 
(tylko on podczas bitwy używał amunicji kali¬ 
bru 203 mm) wybuchł uderzając w ścianę nad¬ 
budówki, demolując przy tym pomieszczenie 
oficerów sztabowych. 

Jeden z ostatnich pocisków wystrzelonych 
przez krążowniki trafił w burtę na wysokości 
wręgi 109. Przebił się przez zewnętrzne poszy¬ 
cie burtowe i z wielką siłą uderzył w pas pance¬ 
rza burtowego. Zdołał wbić się w pancerz gru¬ 
by na 310 mm, na głębokość 178-203 mm, po 
czym rozpadł się i spalił. Prawdopodobnie jako 
ostatni w South Dakotę trafił 356 mm pocisk 
przeciwpancerny z Kińshimy. Po przebiciu po¬ 
kładu, roztrzaskał się on na grubym na 439 mm 
pancerzu rufowej barbety wieży artylerii głów¬ 
nej. Pomimo że wystrzelony z niewielkiej odle¬ 
głości wynoszącej około 10 100 m, to i tak nie 
miał najmniejszych szans by spenetrować opan¬ 
cerzenie. Zrobił w nim wgłębienie głębokie na 
3,8 cm, o średnicy 38 cm. Odłamki podziura¬ 
wiły przylegające przedziały, a z samej wieży mel¬ 
dowano o problemach z obrotem. 

Gdy w South Dakotę zaczęły trafiać ciężkie 
pociski kmdr Gatch nakazał zwiększyć prędkość 
do 27 w. Odłamki uszkodziły antenę radiosta¬ 
cji, co spowodowało utratę łączności z jednost¬ 
ką flagową. Stracono również komunikację 
wewnętrzną pomiędzy poszczególnymi stano¬ 
wiskami. Od odłamków i bliskich trafień do 
zbiorników burtowych dostała się woda, wy¬ 
wołując jednostopniowy przechył, który szyb¬ 
ko skorygowano przez przepompowanie paliwa 
do przeciwległych zbiorników. Artyleria główna 
oddała jedną salwę, lecz nie zauważono miejsca 
jej upadku. 

Około 1,08 kmdr Gatch wydał rozkaz 
wstrzymania ognia — w zasięgu nie było celów. 
Żaden z japońskich okrętów nie strzelał już rów¬ 
nież do South Dakoty. Ponawiane próby nawią¬ 
zania łączności 2 jednostką flagową spełzły na ni¬ 
czym. Dwie minuty później pancernik wykonał 
zwrot w lewo, na kurs 235T i zaczął oddalać się 
z miejsca bitwy. W sumie w South Dakotę trafi¬ 
ło 26-27 pocisków. Zginęło 39 ludzi, a kolej¬ 
nych 59 odniosło rany. Wszystkie japońskie tor¬ 
pedy chybiły celu. Ze względu na wcześniejsze 
raporty o uszkodzeniach amerykańskiego pan¬ 
cernika, jego prędkość została prawdopodobne 
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zaniżona. Pomimo tego z pokładu Atago zauwa¬ 
żono od trzech do pięciu trafień, a z Asagumo 
dwa kolejne, 

KONTRA WASHINGTONA 

Pancernik Washington o godz. 0.50 ustabilizo¬ 
wał się na kursie 290T. Dwie minuty wcześniej 
Lee wydał rozkaz odwrotu wszystkim pozosta¬ 
łym niszczycielom. Główny dałocelownik śle¬ 
dził okręty, które pojawiły się na lewo od wy¬ 
spy Sam O 0.58 zaszedł księżyc i widoczność 


zań dalocelownika Nr 1 (dziobowy) strzelały 
do Kińshimy , Wieże Nr 5 i 7 do prowadzącego 
krążownika, który oświedał South Dakotę , przy 
wykorzystaniu prawoburtowego dalocelow¬ 
nika Nr 3. Po czterech salwach reflektory zga¬ 
sły, ale oddano jeszcze kolejnych osiem-dziesięć 
salw w tym kierunku. Później wieże przeniosły 
ogień na kolejny okręt z włączonymi reflekto¬ 
rami. Ostatnia wieża Nr 9 za pomocą rufowe¬ 
go dalocelownika Nr 4 ostrzeliwała cel pociska¬ 
mi oświetlającymi. Po ponad dwuminutowym 



S Artyleria pancernika Washington ostrzeliwuje Kirishimę (co można wywnioskować z małego kąta podniesienia 
armat kalibru 406 mm). 


momentalnie spadła z 9 do zaledwie 3 Mm. 
Kalkulator artyleryjski wypracował komplet da¬ 
nych potrzebnych do otwarcia ognia do naj¬ 
większego celu, który określono jako pancer¬ 
nik. Kontradm. Lee przejął juz od kmdr Davisa 
bezpośrednie dowodzenie okrętem, lecz ciągle 
wahał się z wydaniem rozkazu otwarcia ognia. 
Obawiał się przypadkowego ostrzelania South 
Dakoty (faktycznie znajdowała się ona bliżej ja¬ 
pońskiego zespołu, niż jednostki flagowej, a po 
zajściu księżyca stracono ją z oczu). Po zapale¬ 
niu reflektorów przez Atago wszystko stało się 
już jasne. 

O 1.00 16-caIowe armaty Washingtona ot¬ 
worzyły morderczy ogień z odległości zaledwie 
7 700 m. Początkowo artyleria była kierowa¬ 
na za pomocą radaru FC, zarówno jeśli cho¬ 
dzi o pomiar odległości, jak i kierunku. Nie był 
on jednak w stanie odróżnić upadków pocis¬ 
ków i ogień musiał być korygowany optycznie, 
Artyleria Kińshimy zaczęła strzelać chwilę po¬ 
rem, obierając za cel oświetloną South Dakotę , 
Pozostający w cieniu Washington nie będąc pod 
ostrzałem, mógł z dużym komfortem kontynu¬ 
ować swój precyzyjny ostrzał. Do walki dołą¬ 
czyła prawo burtowa bateria armat kalibru 127 
mm. Wieże Nr 1 i 3 kierowane według wska¬ 


ostrzale i wystrzeleniu 39 pocisków kalibru 
406 mm z dalocelownika artylerii głównej padł 
rozkaz wstrzymać ogień - według obserwacji, 
cel... zatonął. Jednak już po kilkunastu sekun¬ 
dach nadeszły raporty, że nieprzyjacielski pan¬ 
cernik ciągle odpowiada z trzech wież. Lee przez 
TBS nakazał South Dakocie zbliżyć się do jed¬ 
nostki flagowej (kmdr Gatch zdążył jeszcze po¬ 
twierdzić otrzymanie rozkazu przed utratą ko¬ 
munikacji), po czym wydał rozkaz dla artylerii, 
aby otworzyła ona ogień do każdego celu, który 
zostanie zauważony przez dałocelownik. 

O 1.04 z wszystkich dziewięciu luf wytrys¬ 
nęły długie gejzery ognia. Tym razem odległość 
do celu mietzył radar, choć kierunek określano 
optycznie. Pierwsza salwa byk za długa, lecz już 
druga okazała się nakryciem. Kmdr ppor. Seely 
obserwował niebieskie rozbłyski płomieni na 
nieprzyjacielskim okręcie. Do centrali artyleryj¬ 
skie] przekazano: Trafienia! Bez zmian! Według 
relacji obsługi ar mar strzelając z maksymalną 
szybkosnzelnością oddawały strzał, co 25 se¬ 
kund. Po chwili japoński pancernik odpowiadał 
już tylko z jednej rufowej wieży Seely obserwo¬ 
wał upadki japońskich salw: długa..., krótka ... 
Jak później wspominał, z zainteresowaniem god¬ 
nym profesjonalisty, oczekiwał kolejnych pod- 
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S Pancernik Washington w malowaniu Measure 22. Ciemnoniebieski pas na burcie zniżał się w kierunku dziobu, 
wprowadziło to w błąd japońskich obserwatorów, którzy podczas bitwy uznali że okręt tonie! 


1y ponownie trafiać w oświetloną South Dakotę. 
Druga salwa Washingtona przyniosła pierwsze 
trafienia. Jeden z 16-calowych pocisków ude¬ 
rzył w pagodowy maszt przedni w okolicach po¬ 
mostu kompasowego. Cały rejon został kom¬ 
pletnie zniszczony. W Kińshimę zaczęła trafiać 
również artyleria średnia z Washingtona . Na 
śródokręciu zapaliły się grube liny zapewniające 
dodatkową osłonę przeciwodłamkową w pobli¬ 
żu platform reflektorów. Trzy pociski 406 mm 
trzeciej salwy, przebiły pas pancerza górne¬ 
go o grubości 149 mm i eksplodowały w rejo¬ 
nie kazamatowych stanowisk artylerii średniej. 
Pożary zajęły całą przestrzeń i zaczęły zagrażać 
komorom amunicyjnym. Natychmiast wyda¬ 
no rozkaz o ich zatopieniu. Kolejne dwa poci¬ 
ski spadły tuż przed okrętem i przebiły burtę 
pod linią wodną w rejonie maszynowni i kot¬ 
łowni. Wyhamowane przez wodę, nie dosta¬ 
ły się bezpośrednio do siłowni i eksplodowały 
w systemie biernej ochrony przeciwtorpedowej. 
Pancerz skośny dolnego pokładu został prze¬ 
rwany, a woda zaczęła dostawać się do kadłuba, 
zalewając przyległe przedziały. Przecieki pojawi¬ 



Pantemi kSouth Dakota u boku okrętu warsztatowego Prometheus po drugiej bitwie pod GuadakanaŁ 
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sków. Ku jego rozczarowaniu i zapewne uldze 
załogi, działa Washingtona nie dały j apońskiemu 
okrętowi żadnych szans - po wykonaniu zwro¬ 
tu zaczął on zataczać szeroką cyrkulację, płonął 
i nie odpowiadał już ogniem. O 1.07 wieże arty¬ 
lerii średniej doszły do limitu obrotu w kierunki 
rufy i musiały przerwać ostrzał. Artyleria głów¬ 
na po oddaniu ostatniej salwy również zamilkła. 
Od wznowienia ognia wystrzelono 36 pocisków 
406 mm. Dalocelownik artylerii głównej śledził 
Kińshimę przez następnych kilka minut. Cały 
dział artyleryjski palił się do ponownego otwar¬ 
cia ognia jednak Lee pozostawał niewzruszony. 
Obawiał się o South Dakotę , z którą ponownie 
stracono kontakt. 

POCISKI GÓRĄ 

Na Kirishimie po wykonaniu zwrotu na kurs za¬ 
chodni i włączeniu reflektorów na Atago kmdr 
Iwabuchi wydał rozkaz ponownego otwarcia 
ognia. Chwilę wcześniej, naokoło pancernika 
podniosły się gejzery wywołane upadkiem 
pierwszej salwy z Washingtona . Po włączeniu 
własnych reflektorów, japońskie pociski zaczę¬ 


ły się również w tylnej maszynowni skrzydłowej. 
Pancernik nabrał przechyłu na prawą burtę. 

Washington znajdując się już prawie bur¬ 
ta w burtę z Kińshimą kontynuował ostrzał 
z minimalnej odległości zaledwie 7200 m. 
Bezpośrednie trafienie lub dwa zainkasowała 
wieża artylerii głównej Nr 1. Obraz zniszczeń 
musiał być przerażający, gdyż Iwabuchi wydał 
rozkaz natychmiastowego zatopienia jej maga¬ 
zynów amunicyjnych. Dwa minimalnie za krót¬ 
kie pociski, uderzyły w kadłub pod linią wodną. 
Jeden z nich przebił się przez rufowy pas pan¬ 
cerza burtowego o grubości 75 mm, co spo¬ 
wodowało stopniowe zalewanie pomieszczenia 
maszyny sterowej. Drugi trafił pod wieżą Nr 3 
i eksplodował w rufowym pomieszczeniu pomp 
hydraulicznych, co wkrótce doprowadziło do 
spadku ciśnienia w układzie hydraulicznego za¬ 
silania (na okręcie były trzy pomieszczenia pomp 
hydraulicznych zasilających wieże artylerii głów¬ 
nej - co najmniej dwa zapewniały wystarczające 
ciśnienie, aby wieże mogły operować). 

Po wznowieniu ostrzału przez artylerię Wa¬ 
shingtona, już druga salwa okazała się obramo¬ 
waniem. Najprawdopodobniej wtedy została 
zniszczona wieża artylerii głównej Nr 2 (we¬ 
dług japońskich raportów obie dziobowe wie¬ 
że zostały zniszczone ogniem artyleryjskim). 
Jeden z pocisków przebił kadłub pod linią wod¬ 
ną w rejonie dziobowego prawoburtowego po¬ 
mieszczenia pomp hydraulicznych (ciśnienie 
w systemie hydraulicznym zapewniało więc już 
tylko jedno lewoburtowe pomieszczenie pomp). 
Wraz ze spadkiem ciśnienia najpierw przestała 
strzelać położona wyżej wieża Nr 3, nieco póź¬ 
niej wieża Nr 4. Wcześniej Kińshma rozpoczę¬ 
ła wykonywać zwrot na lewą burtę. Po jego za¬ 
kończeniu oba stery zostały wychylone o 10° na 
przeciwległą burtę, aby ustabilizować okręt na 
nowym kursie. Prawdopodobnie w tym mo¬ 
mencie za rufą Kińshimy spadła ostatnia salwa 
Washingtona, z której jeden z pocisków zanur¬ 
kował pod kil japońskiego pancernika i tam eks¬ 
plodował. Lewoburtowy ster obrócił się o 80° 
do wewnątrz i w takim położeniu został zaklino¬ 
wany (stery mogły normalnie obracać się o 30° 
na burtę). Mniej więcej w tym samym czasie 
doszło do awarii elektrycznie zasilanej maszy¬ 
ny sterowej, której pomieszczenie stopniowo 
było zalewane wodą po wcześniejszym trafieniu. 
Zaklinowany lewoburtowy ster w pozycji pra¬ 
wie prostopadłej do kierunku ruchu spowodo¬ 
wał, że Kirishima zaczęła zataczać szeroki krąg 
w lewą stronę. Według większości opisów bitwy 
w Kińshimę trafiło 9 pocisków kalibru 406 mm, 
jednak Robert Lundgren opierając się na szcze¬ 
gółowej analizie japońskich źródeł udowodnił, 
że trafień było znacznie więcej. Ze względu na 
pożary pod pokładem w rejonie dziobu i rufy, 
podjęto decyzję o zatopieniu wszystkich maga¬ 
zynów amunicyjnych. To dodatkowo zwiększy¬ 
ło przechył na prawą burtę, jednak szalejące na 
nadbudówkach i pod pokładami pożary udało 
się ograniczyć i izolować. Po zatoczeniu prawie 
dwóch pełnych okręgów pancernik ostatecznie 
zastopował. 
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z drogi wystrzelonym przez japońskie krążowni¬ 
ki „długim lancom”. Dalocelownik wyliczył już 
komplet danych artyleryjskich dla śledzonego 
celu. Kolejne kontakty pojawiły się na namiarze 
326T i 147T w odległości 11 900 m. Lee oba¬ 
wiał się wydać rozkaz otwarcia ognia - wciąż nie 
wiedział, gdzie znajduje się South Dakota. 

Raportowanymi okrętami były odpowied¬ 
nio niszczyciele Oyashio i Kagero z konwoju Ta- 
naki oraz South Dakota . O 1.25 Kondo cią¬ 
gle obserwował amerykański pancernik, któ¬ 
ry jak się wydawało zmierzał do powtórne¬ 
go nawiązania kontaktu. Krążowniki Zespołu 
Bombardującego wykonały zwrot na południe 
w celu zwiększenia dystansu, po czym rozpoczę¬ 
ły stawianie zasłony dymnej. Wszystkim pozo¬ 
stałym jednostkom nakazano wykonanie ataku 
torpedowego. Niestety nie bardzo było, komu 
ten rozkaz wykonać. Hashimoto znajdował 
się na wodach cieśniny Żelaznego Dna. Gdy 
Kondo odesłał go do asystowania uszkodzone¬ 
mu Ayanami , ten zostawił przy nim niszczyciel 
Uranami i sam wraz z Sendai i Shikinami ruszył 
w głąb cieśniny, aby sprawdzić wody przed po¬ 
jawieniem się jednostek grupy bombardującej. 
W momencie otrzymania rozkazu znajdował się 
na wysokości Lunga Point. Z kolei Kimura po 
wykonaniu pełnej cyrkulacji przy wyspie Savo 
podążał śladem amerykańskich pancerników, 
był jednak zbyt daleko, aby mógł natychmiast 
wykonać atak torpedowy. Tym bardziej że nie 


O 1.32 prowadzący okręt śledzonej przez 
dalocelownik Washingtona grupy, zaczął kłaść 
zasłonę dymną. Minutę później pancernik roz¬ 
począł wykonywanie zwrotu przez prawą burtę 
o 180°, w celu opuszczenia pola bitwy. Lee uwa¬ 
żał, że wykonał już swoje zadania niedopusz- 
czając do bombardowania lotniska Henderson 
i opóźniając przybycie japońskich transportow¬ 
ców, którymi rankiem mogło się zająć lotnictwo 
bazowe. Po wykonaniu zwrotu, pancernik poło¬ 
żył się na kurs 21 OT i zwiększył prędkość do 26 
w. Podczas odwrotu Lee starał się utrzymywać 
kurs na zachód od przewidywanej trasy uszko¬ 
dzonych niszczycieli i South Dakoty , by nie nakie¬ 
rować na nie ewentualnego pościgu. Faktycznie 
był on już niedaleko. Z tyłu prawej burty płynę¬ 
ły niszczyciele Oyashio i Kagero , za rufą Nagara 
po lewej burcie Shirayuki, Hatsuyuki , Samidare 
i Inazuma . O 1.39 Oyashio odpalił salwę „dłu¬ 
gich lanc” z bardzo niekorzystnego kąta (musiały 
one gonić za szybko oddalającym się pancerni¬ 
kiem). Kilka minut później Samidare wystrzelił 
osiem swoich torped. 

O 1.48 z Washingtona zauważono pierwsze 
nadpływające torpedy. Za rufą pojawiły się gej¬ 
zery wody o wysokości 60 m, w odległości za¬ 
ledwie 180 m (prawdopodobnie były to deto¬ 
nacje torped w kilwaterze podniesionym przez 
pancernik). W sumie naliczono 6 śladów (ra¬ 
portowano 17, ale często były to powtarzają¬ 
ce się meldunki). Część przeszła niepokojąco 


S South Dakota w powojennym ujęciu w Filadelfii już 
z zdemontowaną artylerią przeciwlotniczą. 


KONDO NIE DAJE 
ZA WYGRANĄ 

Po przerwaniu ognia na pomoście Atago sądzo¬ 
no, że ostrzeliwany pancernik po wielokrot¬ 
nym trafieniu torpedami i pociskami tonie. 
O 1.08 z posterunków obserwacyjnych Kondo 
otrzymał informację, że Kińshima płonie i po¬ 
woli zostaje z tyłu szyku. Krążowniki Zespołu 
Bombardującego po wykonaniu dwóch zwro¬ 
tów na lewą burtę ponownie znalazły się na kur¬ 
sie zbliżającym do amerykańskich pancerników. 
Niszczyciele yiwgwwtf i Teruzuki zajęły miejsce za 
rufą Takao. 01.14 Kondo wydał rozkaz zwrotu 
na prawą burtę, na kurs 300T - równoległy do 
nieprzyjaciela. Podczas wykonywania manewru 
z Atago dostrzeżono 15° na lewo od dziobu, od¬ 
chodzącą juz South Dakotę. W jej kierunku od¬ 
palono cztery torpedy. Chwilę potem na trawer¬ 
sie w odległości 13 000 m zauważono sylwetkę 
Washingtona. Kmdr Ijuin wydał rozkaz przy¬ 
gotowania kolejnej salwy torpedowej, po czym 
otworzył ogień z artylerii głównej z odległości 
14 000 m. Minutę później odpalono ostatnie 
torpedy. Z Takao wystrzelono wszystkie osiem 
torped z lewobunowych wyrzutni. 

O 1.17 główny dalocelownik Washingtona 
pozostawił swojemu losowi płonącą Kirishimę 
i rozpoczął śledzenie niezidentyfikowanej jed¬ 
nostki płynącej na czele kolumny złożonej 
z czterech transportowców, na namiarze 49T 
w odległości 12 600 m. Z dłuższej obserwacji 
wynikało jednak, że poruszają się one z pręd¬ 
kością 26-29 w i sklasyfikowano je ostatecznie, 
jako niszczyciele (w rzeczywistości był to Zespół 
Bombardujący). Washington przyjął kurs 340T 
wiodący na północ, nieświadomie schodząc 


Fance rn i k South Dakota j eden z bo h ateró w zwyci ęskrej bitw y. 


skończono jeszcze przeładowywania wyrzutni 
torpedowych po pierwszym ataku. Od półno¬ 
cy zbliżały się wspomniane niszczyciele z eskorty 
konwoju, Tanaka z własnej inicjatywy nakazał 
im ruszyć pod Guadalcanal w celu zaatakowa¬ 
nia amerykańskich jednostek, stojących na dro¬ 
dze transportowców. 


blisko, zmuszając 
uników. 


Washingtona do wykonania 


KONIEC KIRISHIMY 

W czasie pościgu za Washingtonem, na Kinshinue 
toczyła się heroiczna walka o uratowanie jed¬ 
nostki. Nakazano zalanie lewob u nowych zbiór- 
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ników balastowych i systemu przeciwtorpedo- 
wego w celu wyrównania przechyłu. Okręt usta¬ 
bilizował się na chwilę na równej stępce, lecz za¬ 
raz potem zaczął nabierać przechyłu na prze¬ 
ciwległą burtę. Tym samym nakazano zalać 
puste zbiorniki na prawej burcie. O 1.49 obie 
skrzydłowe maszynownie wypełniał dym i wy¬ 
soka temperatura. Nie dało się sterować samy¬ 
mi śrubami więc wydano rozkaz ich ewakuacji. 
Przyszedł on jednak za późno i tylko nielicznym 
udało się uciec. Ciągle pracowała jeszcze central¬ 
na maszynownia. Po godzinie w pobliżu pancer- 


hol i osadzenia jej na mieliźnie. Za pomocą 
lamp sygnałowych przekazał swój zamiar na asy¬ 
stujące jednostki. Z Nagara nadeszła negatyw¬ 
na odpowiedź. Kimura pozostawił niszczyciel 
Samidare i ruszył w ślad za jednostkami Kondo. 
Ostatecznie hol podano na jeden z niszczycieli. 
W tym czasie na pancerniku ponownie pojawił 
się przechył na lewą burtę, który korygowano 
zalewając kolejne przedziały z przeciwległej stro¬ 
ny. Okręt powoli wyprostował się, lecz po chwi¬ 
li znów mocno przechylił się na prawą burtę. 
Oficerowie na pomoście bojowym mieli prob- 


załogowe niemające żadnych wzdłużnych grodzi 
wodoszczelnych. 

Po podaniu holu, podjęto próbę ruszenia 
z miejsca, lecz głęboko osadzony w wodzie kad¬ 
łub pancernika nie zamierzał się poddać. Z nisz¬ 
czyciela błysnęła lampa sygnałowa: Holowanie 
niemożliwe. Iwabuchi wydał jeszcze rozkaz za¬ 
lania lewoburtowej maszynowni, lecz przechył 
na prawą burtę ciągle się zwiększał. Stało się jas¬ 
ne, że pancernika nie da się uratować. Załoga 
otrzymała rozkaz zgromadzenia się na pokładzie 
górnym. Niszczyciele Terazuki iAsagumo dobiły 



n ika pojawiły się niszczyciele Asagumo i Temzuki 
(o godz. 01,41 Kondo zwolnił je do pościgu za 
Washingtonem, lecz wkrótce potem otrzyma¬ 
ły rozkaz dołączenia do Kirisbimy). Później do¬ 
łączył także powracający zespól Kimury. Kmdr 
Iwabuchi powziął zamiar wzięcia Kimhimy na 
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łemy z utrzymaniem się rui nogach. Raz jesz¬ 
cze wydano rozkaz kontrbałastowama, lecz nie 
przyniósł on już żadnych rezultatów. Kołysanie 
się Kirishimy zostało wywołane przelewającą się 
od burty do burty wodą na pokładzie środko¬ 
wym. Znajdowały się tam duże pomieszczenia 


do burt pancernika z obu stron rufy. Do załogi 
krótko przemówił zastępca dowódcy kmdr por 
Koro Ono, po czym wydano rozkaz opuszczenia 
okrętu. Po trzech okrzykach hanzai !zdjęto ban¬ 
derę i wraz z. portretem cesarza przeniesiono je 
na Asagumo. Później rozpoczęto ewakuację ran- 
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sy łusek po pociskach kal. 127 mm. Zauważono 
również, że pancernik nie wyszedł z bitwy bez 
uszczerbku. W „materacowej” antenie radaru 
CXAM (obserwacji powietrznej) była widocz¬ 
na dziura w lewym dolnym rogu o średnicy 
127 mm. O 10.51 na widnokręgu pojawiła się 
South Dakota . Późnym popołudniem niszczy¬ 
ciel Benham zaczął wykazywać oznaki rychłego 
przełamania na coraz bardziej wzburzonym mo¬ 
rzu. Gwin przejął załogę i kilkoma salwami po¬ 
słał uszkodzony okręt na dno. 

PODSUMOWANIE 

Po bitwie wiceadm, Kondo raportował, że jego 
zespół zatopił dwa krążowniki ciężkie i dwa ni¬ 
szczyciele. Ponadto ciężko uszkodził jeden krą¬ 
żowniki niszczyciel. Pancernik typu North Caro - 
lina został trafiony dwoma torpedami (prawdo¬ 
podobnie również trzema kolejnymi z Atagó), 
a pancernik typu Idaho otrzymał trzy torpe¬ 
dy. Dodatkowo niszczyciel Oyashio miał trafić 
jeszcze inny pancernik (Kondo uważał, że wal¬ 
czył z aż czterema pancernikami). Ocena dzia¬ 
łań Kondo z dzisiejszej perspektywy wydaje się 
być pozytywna. Można mu zarzucać złą identy¬ 
fikację okrętów przeciwnika, czy przedwczesne 
poczucie zwycięstwa, ale wszystkie raporty, jakie 
otrzymywał, mówiły jedynie o krążownikach. 
Doświadczenie i znajomość działań przeciwnika 
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dowania lotniska. Przy zaangażowaniu ciężkich 
jednostkek w walkę, taka szansa zostałaby auto¬ 
matycznie utracona. Plan Kondo sprawdził się 
prawie perfekcyjniezabrakło jedynie trafień 
torpedami. Na pewno wpływ miało na to wie¬ 
le czynników, takich jak zbyt wczesny atak na 
znajdujące się w awangardzie niszczyciele, bły¬ 
skawiczne zmiany sytuacji, duża czułość zapal¬ 
ników torped, czy wreszcie kamuflaże amery¬ 
kańskich pancerników, które w mrokach nocy, 
nie pozwalały dokładnie ocenić zarówno ich 
kursu, jak i prędkości. 

W walce artyleryjskiej japoński zespół nie 
miał żadnych szans. Dobitnie uwidoczniło się to 
podczas bitwy - przeciwpancerny pocisk z Ki- 
rishimy , wystrzelony z minimalnej odległości nie 
był w stanie przebić się przez barbetę South Da¬ 
koty, podczas gdy 16-calowe armaty Washingtona, 
radziły sobie bez żadnych problemów z pance¬ 
rzem japońskiego pancernika. Kirishima była 
budowana, jako krążownik liniowy z pancerzem 
odpowiadającym jednostkom tej klasy. Podczas 
przedwojennej modernizacji została przeklasy¬ 
fikowana na pancernik, jednak pancerz został 
wzmocniony jedynie marginalnie. 

Druga bitwa morska pod Guadalcanal za¬ 
kończyła się pewnym zwycięstwem amerykań¬ 
skiego zespołu. Kontradm. Lee nie dopuścił do 
bombardowania lotniska i opóźnił przybycie 
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SW ciągu dnia potężna sylwetka pancernika South Dakota nie pozostawiała wątpliwości odnośnie identyfikacji, 
jednak w nocy nie było to juz tak łatwe. 


nych i załogi. Gdy na pancerniku zostało jeszcze 
około 300 ludzi, zaczął się on powoli podno¬ 
sić z przechyłu, (co było efektem zalania maszy¬ 
nowni). Po wyprostowaniu, rozpędzona masa 
wody w kadłubie, poruszając się w stronę lewej 
burty wywołała kolejny przechył. Ze względu 
na jej dużą masę i umiejscowienie na pokładzie 
średnim, pancernik miał już ujemną wysokość 
metacentryczną i po chwili przechył przekro¬ 
czył wartość ramienia prostującego. Kadłub za¬ 
czął kłaść się na lewej burcie, przy jednoczesnym 
unoszeniu się do góry dziobu. Oba niszczycie¬ 
le natychmiast ruszyły całą wstecz, by uniknąć 
zmiażdżenia przez kadłub i nadbudówki pan¬ 
cernika. Pozostała na pokładzie załoga została 
zrzucona do wody - w tym dowódca i zastęp¬ 
ca (uratował ich niszczyciel Samidare). O 3*23 
Kirishma poszła na dno. Uratowano w sumie 61 
oficerów i 1031 marynarzy. Zginęło 209 ludzi. 
O 4.00 po podjęciu z wody rozbitków niszczy¬ 
ciele z maksymalną prędkością zaczęły uchodzić 
spod Guadalcanal. 

Wody cieśniny Żelaznego Dna opuściły rów¬ 
nież okręty Hashimoto. Uranami przejął większą 
cześć załogi z Ayanami (na niszczycielu zginęło 
około 40 ludzi), po czym dwoma torpedami do¬ 
bił uszkodzoną jednostkę. Niszczyciel przełamał 
się na pól i poszedł na dno o godzinie 3.06. 

Pancernik Washington po zgubieniu pości¬ 
gu zmniejszył prędkość, lecz ciągle pozostawał 
w pełnej gotowości bojowej. Nawiązano łącz¬ 
ność z niszczycielami Gmn i Benham, które 
podążały w kierunku Espiritu Santo. Nad ra¬ 
nem część załogi Washingtona została zwolnio¬ 
na ze stanowisk bojowych i wyległa na pokład. 
Tam obok wież artylerii średniej walały się sto¬ 


po dpowiadały, że pancerniki operujące w gru¬ 
pie z lotniskowcem wycofają się po zmierzchu 
na południe. Prawdopodobnie tak by było, 
gdyby nie desperacja wiceadm. Hakeya, któ¬ 
ry nie miał już, czego posiać pod Guadalcanal. 
Również pierwsze raporty z własnych okrętów 
porwierdzały obecność jedynie tej klasy jedno¬ 
stek. Podział zespołu na trzy grupy umożliwił 
wcześniejsze wykrycie przeciwnika (o godzinę 
wcześniej niż uzbrojone w radary o krę w amery¬ 
kańskie!) i przeprowadzenie ataku torpedowego. 
Co najważniejsze dawało to szansę na skuteczne 
wykonanie podstawowego zadania - bombar- 


transportowcówTanki. Stracił dwa niszczyciele, 
lecz z nawiązką powetował sobie co zatopieniem 
Kinhimy. Niewątpliwą zasługę miały w rym ra¬ 
dary artyleryjskie dokładnie mierzące odległość 
do celu, jak i radar SG pozwalający zachować 
orienrację w położeniu własnych i nieprzyjaciel¬ 
skich jednostek oraz ogólny obraz birwy. Lee po 
bitwie powiedział; ... nasza przewaga wynikała 
prawie całkowicie z posiadania radaru . Z pewnoś¬ 
cią nie możemy się równać z Japończykami w do¬ 
świadczeniu, umiejętnościach, uytrenowaniu i za¬ 
chowaniu personelu. 

■ 
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sięg 1380 km i pułap 9650 m. Oznaczało to, 
że poprawa osiągów w porównaniu z myśliw¬ 
cem F3F nie będzie wielka. Szybko stało się też 
jasne, że marynarka postanowiła iść z duchem 
czasu i będzie preferowała jednopłatowe samo¬ 
loty konkurencji. Biuro konstrukcyjne zakła¬ 
dów Grumman zdecydowało się więc radykal¬ 
nie zmodyfikować swój projekt i dostosować 
go do układu jednopłatowego, zmieniając jed¬ 
nocześnie zakładowe oznaczenie typu na G-18, 
Przesłany do Biura Aeronautyki US Navy list 
zawierał propozycję zmiany układu samolo¬ 
tu na średniopłat oraz zastosowania jako na¬ 
pędu silnika Pratt & Whitney R-1830-C. Jed¬ 
nocześnie obiecywano osiągnięcie w nowej 
konfiguracji prędkości maksymalnej 467 km/h 
oraz stworzenie możliwości uzbrojenia samolo¬ 
tu w dwa działka kal, 20 mm. Decyzją z 10 lip- 
ca 1936 r. Biuro Aeronautyki US Navy zaapro¬ 
bowało proponowane zmiany. Jednocześnie 
rozwiązano kontrakt na budowę prototypu 
XF4F-1, by w zamian, 28 lipca 1936 r., podpi¬ 
sać z Grummanem umowę na budowę proto¬ 
typu w wersji jednopłatowej, która to maszyna 


jĘfr- ierwszym morskim myśliwcem pokła- 
dowym firmy Grumman był oblatany 
w końcu 1931 r. dwumiejscowy dwu¬ 
płatowy FF-1, który został zbudowany w 120 
egzemplarzach. Na samolocie tym zastosowa¬ 
no charakterystyczne dla maszyn Grummana 
wciągane do kadłuba podwozie, co było roz¬ 
wiązaniem stosowanym także na kolejnych 
myśliwcach tego producenta. Po sukcesie FF-1, 
jesienią 1933 r., oblatano prototyp jednomiej- 
scowego dwupłatowego myśliwca z zakrytą ka¬ 
biną Grumman F2F, który został zbudowany 
w 55 egzemplarzach. Ulepszoną wersją tego 
samolotu był Grumman F3F. Pierwsze z ogó¬ 
łem 164 zbudowanych myśliwców F3F (dwa 


GRUMMAN 
V F/FM 

WILDCAT 


W 1941 r., kiedy Stany Zjednoczone przystąpiły do wojny, F4F Wildcat były 
podstawowymi myśliwcami pokładowymi US Navy, oraz stopniowo wypierały 
z dywizjonów bazowych Brewster F2A Buffalo. Aż do 1943 r„ kiedy to zaczęto 
je zastępować modelem F6F Hellcat, stanowiły jedyną ochronę myśliwską 
amerykańskiej floty i lotnictwa pokładowego. 
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Szymon Tetera 


XF3F-1, 54 F3F-1, 81 F3F-2, 27 F3F-3} trafi¬ 
ły do służby na początku 1936 r. 

Zanim jeszcze pierwsze F3F trafiły do jed¬ 
nostek lotniczych, w listopadzie 1935 r, mary¬ 
narka ogłosiła konkurs na następcę tej maszy¬ 
ny. W jego ramach do rywalizacji przystąpiły 
trzy firmy. $eversky proponował wersję po¬ 
kładową projektowanego dla armii myśliwca 
P-35, która otrzymała oznaczenie XNF-1. 
Z kolei Brewster opracował całkowicie nowy 
samolot XF2A-1. W odróżnieniu od obu kon¬ 
kurentów proponujących samoloty jednopła¬ 
towe, Grumman początkowo postanowił iść 
przetartą już drogą i do konkursu przedstawił 
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kolejną modyfikację swojej udanej linii dwu¬ 
płatowców myśliwskich, w postaci projek¬ 
tu oznaczonego G-lć. Zamówionemu 2 mar¬ 
ca 1936 r. prototypowi marynarka przydzieliła 
oznaczenie XF4F-1. Jego napęd miał stanowić 
silnik Wright XR-1670-02 lub Pratt & Whitney 
XR-1535-92 o mocy 875 KM, Tu czytelniko¬ 
wi należy się uwaga — w całym artykule używa¬ 
my określenia konia mechanicznego jako Horse 
/^z^r(hp), gdzie 1 HP = 1,0139 PS. 

KF4F-2 

Dane obliczeniowe wskazywały, że XF4F-i 
osiągnie prędkość maksymalną 434 km/h, za- 


otrzymała oznaczenie XF4F-2 i numer seryjny 
Bu No 0383. 

Prace konstrukcyjne oraz budowa prototy¬ 
pu nowej maszyny zabrały Grummanowi nie¬ 
co ponad rok. Poważnym problemem było to, 
że w odróżnieniu od konkurentów zakłady 
nie posiadły doświadczenia w budowie samo¬ 
lotów jednopłatowych. Aby nie opóźniać pro¬ 
jektu pozostawiono kroki, beczkowaty kadłub, 
zbliżony do F3F. Charkaterystyczny „brzuch” 
mieścił podwozie główne oraz zbiornik paliwa 
ulokowany pod przesuniętą do przodu kabiną 
pilota. Także usterzenie pozostało bez zmian. 
Skrzydła o jednodżwigarowej konstrukcji i cra- 
pezowym obrysie z zaokrąglonymi końcówka¬ 
mi, mocowano do kadłuba, w układzie śred- 
moplara. W celu zapewnienia pilotowi dobrej 
widoczności w dół podczas lądowania na lotni¬ 
skowcu, pod skrzydłami, w dolnej części burt 
kadłuba, umieszczono małe okna. 

Napęd samolotu stanowił zbudowany 
w układzie podwójnej gwiazdy czternastocy- 
lindrowy silnik R-1830-66 o mocy startowej 
1050 KM z jedn osto pniową, jedno biegową 
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sprężarkę mechaniczną. Jednostka ta dawa¬ 
ła moc trwałą 900 KM na wysokości 3660 m. 
Uzbrojenie samolotu stanowiły dwa zamon¬ 
towane nad silnikiem kaemy kal. 7,62 mm 
strzelające poprzez krąg obracającego się śmi¬ 
gła. Jednocześnie przewidywano możliwość 
wzmocnienia uzbrojenia poprzez zabudowę po 
jednym dodatkowym wukaemie kal. 12,7 mm 
w każdym skrzydle lub montaż pod każdym 
skrzydłem jednego wyrzutnika umożliwiające¬ 
go przeniesienie bomby o masie 45 kg 

Zakłady Grumman z dużym zaangażowa¬ 
niem zabrały się do budowy prototypu i po¬ 
mimo poważnych zmian wprowadzonych do 
projektu, ukończyły go przed konkurencyj¬ 
ną konstrukcją z zakładów Brewster. Samolot 
XF4F-2 został oblatany 2 września 1937 r. 
przez Roberta L. Halla. Wydarzenie to dokład¬ 
nie o dwa miesiące wyprzedziło oblot XF2A-1, 
który miał miejsce 2 grudnia. Po zrealizowaniu 
prób fabrycznych, pomimo problemów z prze¬ 
grzewającym się silnikiem, 23 grudnia 1937 r. 
XF4F-2 przeleciał do bazy lotnictwa marynar¬ 
ki w Anacostia, gdzie miały się odbyć próby 
wojskowe samolotu. 13 lutego 1938 r. XF4F-2 
zapalił się w locie, ale pilotowi udało się urato¬ 
wać maszynę i wylądowała ona z minimalnymi 
uszkodzeniami. Następnego dnia samolot po¬ 
wrócił do zakładów Grumman, gdzie próbo¬ 
wano rozwiązać trapiące go problemy z prze¬ 
grzewającą się jednostką napędową. W tym 
celu zabudowano na nim kilka różnych śmi¬ 
gieł z i bez kołpaka oraz zmodyfikowano osło¬ 
nę silnika, która była teraz bardziej tępa. Dwa 
dni później prototyp powrócił do Anacostia. 
Tam do 1 marca dokończono próby porów¬ 
nawcze samolotu z oboma konkurentami. 
XF4F-2 okazał się maszyną najszybszą osią¬ 
gając obiecane przez Grummana 467 km/h; 
XF2A-1 osiągał 450 km/h, natomiast XNF-1 
tylko 402 km/h. W konsekwencji konstrukcja 
Seversky ego, mająca dodatkowo kiepskie cha¬ 
rakterystyki jeśli chodzi o lądowanie na lotni¬ 
skowcu, odpadła z konkursu jako pierwsza. 

6 kwietnia w Naval Aircraft Factory w Fila¬ 
delfii rozpoczęto próby związane z podatnoś¬ 
cią obsługową samolotu na pokładzie lotni¬ 


skowca, co obejmowało m.in. próby z kata- 
pultowaniem i lądowaniem z użyciem haka. 
Niestety 11 kwietnia, kiedy za sterami XF4F-2 
zasiadał Lt Gurney, doszło do awarii silni¬ 
ka, w wyniku której pilot został zmuszony do 
awaryjnego lądowania w przygodnym terenie. 
Wypuszczone podwozie ugrzęzło w mokrym 
gruncie i samolot skapotował. Szczęśliwie pilot 
nie odniósł obrażeń, a maszyna nadawała się 
do naprawy. Wypadek potwierdził jednak, że 
zastosowany napęd nie funkcjonuje właściwie, 
w wyniku czego 11 czerwca zakłady Brewster 


otrzymały kontrakt na budowę 54 samolo¬ 
tów F2A-1 Buffalo. Szczęśliwie dla Grummana 
nie wszystko było stracone, gdyż przedstawi¬ 
ciele marynarki dostrzegli potencjał tkwiący 
w XF4F-2 i zalecili podjęcie dalszych prac nad 
dopracowaniem maszyny. 

KF4F-3 

Po przedstawieniu przez zakłady Grumman 
wstępnych propozycji zmian w projekcie, 
w październiku 1938 r. marynarka podpisała 
kontrakt na modyfikację prototypu XF4F-2, 
oznaczenie którego zmieniono na XF4F-3. 
Przede wszystkim w styczniu 1939 r. na samo¬ 
locie zabudowano prototypowy silnik P&W 
XR-1830, który był wyposażony w dwustop¬ 


niową dwubiegową sprężarkę mechaniczną, 
która była nowością na skalę światową. Silnik 
ten miał moc startową 1220 KM, a dzięki no¬ 
wej sprężarce na wysokości 6000 m utrzymy¬ 
wał moc 1015 KM. W związku z zabudową 
nowej jednostki napędowej wzmocniono kon¬ 
strukcję kadłuba i powiększono osłonę silnika, 
wewnątrz której znalazły się dwa chwyty po¬ 
wietrza do międzystopniowej chłodnicy po¬ 
wietrza. Wprowadzono też istotne zmiany ty¬ 
czące się konstrukcji płatowca. Zwiększono 
rozpiętość i cięciwę skrzydeł, ścinając jedno¬ 


cześnie dotychczas zaokrąglone końcówki. 
Statecznik poziomy otrzymał trapezowy obrys, 
a także został nachylony do przodu. Nachylony 
do przodu został także maszt antenowy znajdu¬ 
jący się przed kabiną, po lewej stronie kadłuba. 
W związku z wprowadzonymi zmianami masa 
maszyny wzrosła o około 250 kg. 

W nowej konfiguracji samolot został ob¬ 
latany 12 lutego 1939 r. przez Roberta Halla. 
W marcu XF4F-3 dostarczono go do Anacostia, 
w celu odbycia prób wojskowych. Jednak jesz¬ 
cze w tym samym miesiącu maszyna powróciła 
do zakładów Grummana, w celu wyeliminowa¬ 
nia stwierdzonych problemów ze statecznością 
kierunkową i sterownością. W tym celu zwięk¬ 
szono kąt wzniosu skrzydeł o 1° oraz zmniej¬ 
szono rozpiętość lotek. Dodatkowo maszt an¬ 
tenowy został przeniesiony na grzbiet kadłuba 
i ulokowany za kabiną pilota. 

18 maja 1939 r. rozpoczęły się próby sa¬ 
molotu w Naval Aircraft Factory w Filadelfii. 
W ich trakcie stwierdzono, że samolot osiąga 
prędkość 537 km/h na wysokości 6250 m i po¬ 
siada dobre właściwości pilotażowe. Jednak sil¬ 
nik ciągle sprawiał kłopoty z przegrzewaniem 
się. W celu zaradzenia temu problemowi pro¬ 
wadzono badania samolotu z wieloma warian¬ 
tami kołpaka, różnymi rozwiązaniami klapek 
regulujących przepływ powietrza w przedzia¬ 
le silnikowym oraz nakładkami na wewnętrz¬ 
ną część łopat śmigła. 

Pod koniec 1939 r. kolejne testy prototypu 
XF4F-3 przeprowadzone w tunelu aerodyna¬ 
micznym NAGA w Langłey, wykazały koniecz¬ 
ność przebudowy części ogonowej samolotu. 
Statecznik pionowy otrzymał zwiększoną po- 



Poaątkowo prototyp KF4F-3 miał kłopoty z przegrzewającym się silnikiem, W celu rozwiązania tego problemu 


m.in, testowano zmodyfikowaną osłonę jednostki napędowej i różne śmigła i kołpakiem i bez. 
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wierzchnię i został wyprostowany, jednocześnie 
dodano przed nim płetwę. Dolna część steru 
Iderunku została ścięta, dzięki czemu z kadłu¬ 
ba mógł być wypuszczany hak do lądowania na 
lotniskowcu. Z kolei mocowanie wydłużonych 
stateczników poziomych przeniesiono z tylnej 
części kadłuba samolotu bezpośrednio na dol¬ 
ną część statecznika pionowego. 


Samoloty BuNo 184611847 służyły do prób 
z 9-cylindrowym silnikiem Wright R-l 820-40 
zbudowanym w układzie pojedyncza gwiazda. 
Samoloty te otrzymały oznaczenie prototypo¬ 
we XF4F-5, a ich próby prowadzono w związ¬ 
ku z zamówieniem francuskim na samoloty na¬ 
pędzane właśnie takimi sil nikam i, któreUS Navy 
postanowiła przetestować na myśliwcu Grum- 


lotnictwo marynarki otrzymało jedynie 22 ta¬ 
kie maszyny, z 578 do tego czasu zamówionych. 
Jako pierwsze na nowe maszyny przezbrojo- 
no dywizjon VF-4 stacjonujący na lotniskow¬ 
cu Ranger i VF-7 bazujący na Wdspie . Jak się 
okazało nowe maszyny nie były pozbawio¬ 
ne wad. Zainstalowane w skrzydłach nadmu¬ 
chiwane pływaki, mające służyć do utrzyma- 



W listopadzie 1940 r. XF4F-3 przeszedł te¬ 
sty na pokładach lotniskowców Wasp i Ranger . 
Prototyp ten utracono w katastrofie, któ¬ 
ra miała miejsce 16 grudnia 1940 r. na lotni¬ 
sku Norfolk. Zginął w niej pilotujący maszynę 
por. W C. Johnson, który pomylił przełączni¬ 
ki zaworów paliwowych z przełącznikiem klap, 
w wyniku czego podczas startu odciął dopływ 
paliwa. Do tego czasu prototyp spędził w po¬ 
wietrzu 345,4 godzin. 

PIERWSZE F4F-31XF4F-5 

Ponieważ firma Brewster miała kłopoty z rea¬ 
lizacją dostaw F2A, po przedstawieniu zmody¬ 
fikowanego i bardziej obiecującego pod wzglę¬ 
dem osiągów prototypu XF4F-3, Grumman 
już 8 sierpnia 1939 r. otrzymał kontrakt na bu¬ 
dowę 54 egzemplarzy swojego nowego myśliw¬ 
ca pod oznaczeniem F4F-3 i z nazwą Wildcah 
Do rozpoczęcia produkcji seryjnej samolotu 
droga była jednak jeszcze daleka i pierwsze ma¬ 
szyny zbudowane w ramach tego zamówienia 
traktowano jako prototypy. 

F4F-3 Bu No 1844 oblatano w lutym 
1940 r. z uzbrojeniem odpowiadającym proto¬ 
typowi XF4F-3. Maszyna ta otrzymała nową 
ciśnieniową instalację paliwową, zapobiegają¬ 
cą wrzeniu paliwa na większych wysokościach. 
W sierpniu samolot został przekazany zakła¬ 
dom Pratt & Whitney gdzie do czasu rozbicia 
się w marcu 194! r. służył jako hamownia do 
badań jednostek napędowych. 

Pierwotne uzbrojenie zachował także eg¬ 
zemplarz Bu No 1845, który po raz pierwszy 
wzniósł się w powietrze dopiero w lipcu. Ten 
drugi samolot służył do prób ze zrzutem dwóch 
45 kg bomb, które wykazały konieczność 
wzmocnień iapodwoziagłównegp .Powiększono 
i wzmocniono też kółko ogonowe. 

46 LIPIEC-SIERPIEŃ 


mana na wypadek niepowodzenia programu 
wybranego przez siebie silnika R-l 830. Zimą 
1942/43 r. obie maszyny uczestniczyły w dalszych 
próbach z innymi wersjami silnika Wrighta. 
Bu No 1846 otrzymał silnik R-l82-54 z tur¬ 


bosprężarką, Bu No 1847 zaś XR-1820-48 
z dwubkgową sprężarką mechaniczną. 

Tymczasem marynarka zażyczyła sobie re¬ 
zygnacji z kaemów zainstalowanych w kadłubie 
oraz wprowadzenia drugiej pary wukaemów 
Colt Browning M2 kał. 12,7 mm w skrzyd¬ 
łach, Zapas amunicji był spory i wynosił 450 
nabojów na lufę. Zmianę tę wprowadzono na 
samolotach Bu No 1848 i 1851. Otrzymały 
one takie wzmocnione podwozie oraz czte- 
ry płyty pancerne o grubości 12,7 mm, które 
chroniły pilota, 

SERYJNE F4F-3 

Produkcja seryjna przeznaczonych dla US Navy 
F4F-3 rozwijała się powoli i do końca 1940 r., 


nia samolotu na powierzchni po wodowaniu 
miały tendencję do samoczynnego rozkłada¬ 
nia się w czasie lotu nurkowego. Wada ujaw¬ 
niła się w czasie pierwszego rejsu treningowego 
na Kubę, w czasie którego utracono z tej przy¬ 


czyny dwa samoloty. Po rym doświadczeniu 
z pozostałych samolotów pływaki szybko zde¬ 
montowano, Niewystarczająca okazała się wy¬ 
trzymałość wiatrochronów, które pękały przy 
dużych prędkościach. Szybko wprowadzono 
jednak opancerzony wiatrochron. Instalowany 
na pierwszej serii samolotów teleskopowy ce¬ 
lownik zastąpiono nowym refleksyjnym. Mo¬ 
dyfikacji tej poddano także samoloty oddane 
do czasu wprowadzenia tej zmiany na linii 
produkcyjnej. 

Ciągłe problemy z przegrzewaniem się 
sprawiał też silnik R-l 830-76 instalowany na 
pierwszych dwóch seriach F4F-3, które liczy¬ 
ły w sumie 76 maszyn. Wkrótce (od Bu No 
3856) silnik ten zastąpiono udoskonaloną 



S Badania w locie prototypu samolotu myśliwskiego Grumman XF4F-3 zsilnikiem Pratt & Whitney XfM830, począ¬ 
tek 1939 roku. 
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i bardziej niezawodną odmianą R-1830-86. 
Ze zmianą silnika wiązało się zlikwidowanie wlo¬ 
tu powietrza do gaźnika ulokowanego w gór¬ 
nej części osłony silnika, który został przenie¬ 
siony do wewnątrz osłony. Dodano również 
dolne klapki regulujące przepływ powietrza. 
W ostatniej serii samolotów, czyli poczynając 
od egzemplarza Bu No 3970, górną klapkę za¬ 
stąpiono trzema mniejszymi. 

Kolejną zmianą było wprowadzenie samo- 
uszczelniającychsięzbiornikówpaliwa, co uczy¬ 
niono już po zakończeniu produkcji samolo¬ 
tu, bo w pierwszych miesiącach wojny. W wy¬ 
niku tej innowacji ich pojemność spadła z 606 
do 556 1. W czasie wojny około 10 samolotów 
przebudowano na wersję rozpoznawcząF4F-3P, 
która otrzymała lotniczy aparat fotograficzny 
montowany w dolnej części kadłuba. 

Do października 1941 r., łącznie z wspomnia¬ 
nymi wyżej maszynami testowymi, zbudowano 
180 seryjnych egzemplarzy modelu F4F-3 w na¬ 
stępujących blokach produkcyjnych: 1848-96, 
2512-38, 3856-74, 3970-4057. W 1942 r. nie 
budowano tej wersji, ale w 1943 r. ze względu 
na rezygnację z budowy znajdujących się już na 
liniach produkcyjnych wodnosamolotów my¬ 
śliwskich F4F-3S, dokończono je jako myśliw¬ 
ce z podwoziem kołowym. Samoloty te po¬ 
siadały osłonę silnika, taką jaką miał F4F-4, 
z chwytem powietrza do gaźnika i czterema 
klapkami z każdej strony. Jako że maszyny te 
nie miały jednak składanych do hangarowa¬ 
nia skrzydeł, otrzymały oznaczenie F4F-3, słu¬ 
żąc do treningu. W ten sposób do maja 1943 r. 
powstało kolejnych 100 F4F-3 o numerach se¬ 
ryjnych Bu No 12230-12329). 

F4F-3A 

W czasie dostawy pierwszych F4F-3 pojawiły 
się obawy, że Pratt & Whitney nie zdoła po¬ 
myślnie rozwiązać problemów pojawiających 
się podczas rozwoju silnika R-1830-76 z dwu¬ 
stopniową sprężarką. Na egzemplarzu Bu No 
7031 zabudowano więc silnik R-l 830-90, któ¬ 
ry był wyposażony w prostszą jednostopniową 
sprężarkę dwubiegową. Samolot ten początko¬ 
wo otrzymał oznaczenie prototypowe XF4F-6, 
ale wkrótce zmieniono je na XF4F-3A. Pro¬ 
totyp ten utracono 25 maja 1942 r., podczas 


prowadzonych na nim prób z umieszczonymi 
na całej rozpiętości płata klapami typu Duplex. 
W katastrofie wynikłej z ich asymetrycznego 
otwarcia się zginął Lt Cdr James Taylor. 

Choć samoloty z takim napędem miały 
gorsze osiągi na wysokościach powyżej 6000 m, 
to ze względu na opóźnienie dostaw silników 
ze sprężarką dwustopniową, US Navy zamó¬ 
wiła 95 maszyn napędzanych tą jednostką na¬ 
pędową i oznaczonych F4F-3A. Samoloty te 


nę na bazie Wildcata . Kontrakt ten otrzymały 
zakłady Edo, którym do przebudowy przekaza¬ 
no F4P-3 Bu No 4038. Maszynie tej zdemon¬ 
towano podwozie, zamiast którego pod skrzyd¬ 
łami zainstalowano dwa pływaki. W rejonie 
końcówek stateczników poziomych dodano 
dodatkowe pionowe powierzchnie ustatecznia- 
jące. W tej konfiguracji otrzymał on oznacze¬ 
nie F4F-3S oraz nieoficjalną nazwę Wildcatfish. 
Prototyp oblatano 28 lutego 1943 r. Po pierw¬ 



\ Lądowanie na pokładzie lotniskowca F4F-3. Testy przydatności samolotu do obsługi na pokładzie tej klasy okrętu 
Wildcat przeszedł z oceną bardzo dobrą. 


posiadały chwyt powietrza do gaźnika umiesz¬ 
czony w osłonie silnika, dostarczono je w okre¬ 
sie od marca do maja 1941 r. 

Pierwsze 30 zbudowanych egzemplarzy 
F4F-3A (Bu No 3875-3904) marynarka zgo¬ 
dziła się odstąpić walczącej z Włochami Grecji. 
Wysłany transport nie dotarł jednak do tego 
kraju przed jego upadkiem w maju 1941 r. i sa¬ 
moloty przejęli Brytyjczycy, którzy oznaczyli je 
Martlet III. Pozostałe 65 zbudowanych samo¬ 
lotów F4F-3A (Bu No 3905-3969) trafiło do 
US Navy, gdzie ze względu na niższe osiągi wy¬ 
sokościowe w porównaniu do F4F-3 nie cie¬ 
szyły się zbytnim uznaniem pilotów. 

F3F-3S 

W październiku 1942 r. US Navy - przypu¬ 
szczalnie zainspirowana użyciem na Wyspach 
Salomona japońskiego wodnosamolotu my¬ 
śliwskiego A6M2, zamówiła podobną maszy¬ 



j Wersja F4F-3A z silnikiem R-1830-76 z prostszą jedno stopniową sprężarką dwubiegową, pojawiła się jako alterna¬ 
tywa wobec problemów rozwojowych silnika ze sprężarką dwustopniową. 


szych próbach, które wykazały niestateczność 
Iderunkową, pod tylną częścią kadłuba doda¬ 
no płetwę ustateczniającą, o trapezowym obry¬ 
sie. Dalsze badania wykazały możliwość opero¬ 
wania z wody tak zmodyfikowanego samolotu, 
w wyniku czego w firmie Edo zamówiono 
100 kompletów pływaków. Miały one po¬ 
wstać w zakładach Grummana w miejsce anu¬ 
lowanego kontraktu na większość rozpoznaw¬ 
czych F4F-7. 

Niebawem na podstawie doświadczeń bo¬ 
jowych stwierdzono jednak, że lotnictwo bazo¬ 
we dobrze radzi sobie nad Wyspami Salomona 
bez wodnosamolotów myśliwskich, które siłą 
rzeczy miały by gorsze osiągi od swoich odpo¬ 
wiedników bazujących na lądzie (F3F-3S osią¬ 
gał jedynie 388 km/h). Dodatkowo w budowie 
znajdowały się lotniskowce eskortowe, które 
mogły udzielić skuteczniejszego wsparcia lotni¬ 
czego w pierwszym etapie desantu. Z tych przy¬ 
czyn kontrakt anulowano. Jak już wspomnia¬ 
no owe 100 samolotów budowanych przez 
Grummana ukończono z podwoziem koło¬ 
wym pod oznaczeniem F4F-3 i były to jedy¬ 
ne Wiltkaty zbudowane w 1943 r. przez tego 
producenta. 

F4F-4 

Kolejna wersją oznaczona jako F4F-4 otrzyma¬ 
ła dwa rozwiązania przygotowane dla zakon¬ 
traktowanych przez Wielką Brytanię samolo¬ 
tów G-36B, nazwanych przez zamawiającego 
Mdńbt II. Maszyny te miały posiadać składane 
skrzydła i uzbrojenie złożone z sześciu wuka- 
emów. Ponieważ wysokość hangarów na bry¬ 
tyjskich lotniskowcach nie pozwalała na za¬ 
stosowanie stosowanych w US Navy skrzydeł 
składanych do góry, nad kadłubem, Amerykanie 
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zaprojektowali rozwiązanie, dzięki któremu wraz 
ze składaniem skrzydła, przekręcało się ono kra¬ 
wędzią natarcia w dół i krawędzią spływu do 
góry, dzięki czemu skrzydło mogło być złożo¬ 
ne wzdłuż burt kadłuba. Umieszczoną dotych¬ 
czas w krawędzi natarcia lewego skrzydła prostą 
rurkę Pitota, zastąpiono rurką a w kształcie lite- 


prototypie XF4F-4 Bu No 1897, który po¬ 
siadał hydrauliczny układ składania skrzydeł. 
Testy eksploatacyjne tego samolotu, w tym 
prowadzone w jednostkach liniowych, trwały 
aż do grudnia 1941 r. W końcowej fazie ba¬ 
dań zamontowano dodatkową płytę pancerną 
za kabiną pilota. Samolot ten miał też uzbro- 


silnika, która posiadała cztery klapki regulują¬ 
ce przepływ powietrza. Do planowanego uru¬ 
chomienia produkcji wersji F4F-4A napędza¬ 
nej silnikiem R-l 830-90 nie doszło. 

Składane skrzydła umożliwiły zwiększe¬ 
nie siły dywizjonu myśliwskiego na lotniskow¬ 
cach US Navy z 18 do 27 maszyn, co wyszło 
naprzeciwko dotychczasowym doświadcze¬ 
niom bojowym, które wykazały, że na lotni¬ 
skowcach znajduje się zbyt mało myśliwców. 
Po tym jak w czasie walk na Guadalcanal za¬ 
częto w warunkach polowych przystosowywać 
F4F-4 do przenoszenia pod kadłubem dodat¬ 
kowego zbiornika paliwa, opracowano system 
podwieszenia pod przykadłubową część każde¬ 
go skrzydła dodatkowego odrzucanego zbior¬ 
nika paliwa o pojemności 220 1. Pozwoliło to 
na wydłużenie zasięgu samolotu, co było istot¬ 
ną sprawą w przypadku operacji nad morzem. 

Od listopada 1941 r. do końca 1942 r. zbu¬ 
dowano w sumie 1169 samolotów F4F-4. Ich 
numery seryjne to Bu No 4058-4098, 5030- 
5262, 01991-02152, 03385-03544, 11655- 
12227. Niektóre z tych maszyn zostały prze¬ 
budowane w warsztatach polowych na wersję 
rozpoznania fotograficznego, którą oznaczono 
F4F-4P. 

ROZPOZNAWCZY F4F-7 

W 1941 r. US Navy zamówiła opracowanie 
wersji rozpoznawczej Wildcata> w wariancie da¬ 
lekiego zasięgu. Konstruktorzy rozwiązali prob¬ 
lem stosując tzw. mokre skrzydło. Kamerę fo¬ 
tograficzną umieszczono w miejscu usuniętego 



ry L, którą umieszczono pod lewym skrzydłem. 
Dodatkową parę wukaemów montowano w ze¬ 
wnętrznej części skrzydła, w dość znacznej od¬ 
ległości od dotychczasowej pary. Spowodowane 
było to miejscem potrzebnym na dwie skrzyn¬ 
ki amunicyjne dla dotychczasowego uzbrojenia, 
które mieściły się na zewnątrz od niego; dodat¬ 
kową skrzynkę montowano natomiast na ze¬ 
wnątrz od trzeciego wukaemu. Zapas amunicji 
do każdego z sześciu wukaemów ograniczono 
do 240 pocisków na lufę. 

Składane skrzydła zostały po raz pierwszy 
zastosowane na oblatanym 14 kwietnia 1941 r. 
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jenie wzmocnione do sześciu wukaemów. Jako, 
że z powodu wzrostu masy osiągi i manewro- 
wosć spadły zaproponowano zastąpienie cięż¬ 
kiego hydraulicznego mechanizmu składania 
płatów dużo lżejszym ręcznym. Zmianę tę za¬ 
aprobowało Biuro Aeronautyki US Navy któ¬ 
re złożyło zamówienie na seryjną budowę tak 
zmodyfikowanych samolotów pod oznacze¬ 
niem F4F-4. 

Tak jak w przypadku późnych F4F-3 na¬ 
pęd nowej wersji stanowiły silniki R-l830-86. 
ale przywrócono znany z wczesnych F4F-3 wlot 
powietrza do gainika umieszczony na osłonie 


rezerwowego zbiornika paliwa. F4F-7 zabierał 
2593 1 paliwa 3 z tego w skrzydłach znajdowa¬ 
ło się 2101 j, W miejscu haka do lądowania 
na lotniskowcu znajdowało się ujście instala¬ 
cji awaryjnego zrzutu paliwa. Dzięki dużemu 
zapasowi paliwa, zasięg maksymalny wzrósł 
aż do 5940 km, a samolot mógł się utrzymać 
w powietrzu około 24 godzin. W celu ułatwie¬ 
nia pilotażu maszynę wyposażono w autopilota 
Sperry Mk JY Wiatrachron został pozbawiony 
płaskiej szyby wykonanej ze szkła pancernego 
t był bardziej wypukły w porównaniu z rozwią¬ 
zaniem z odmian myśliwskich Wildcata. Samo- 






























































































































































































































































SW październiku 1942 r. US Navy na bazie standardowego F4F-3 zamówiła jego wersję jako wodnosamolotu my¬ 
śliwskiego. Do jej produkcji jednak nie doszło. 


lot był też pozbawiony uzbrojenia i opance¬ 
rzenia. Pierwszego F4F-7 oblatano 30 grudnia 
1941 r. Choć marynarka zamówiła 100 F4F-7, 
realizację kontraktu przerwano po zbudowaniu 
w okresie luty-sierpień 1942 r. 20 egzemplarzy. 
W sumie powstało więc 21 F4F-7 o numerach 
seryjnych Bu No 5263-5283. 

FM-1 

Jako, że zakłady Grumman były obciążone 
produkcją wielu typów samolotów, do któ¬ 
rych dołączyć miał nowy myśliwiec F6F Heli- 
cat> produkcję Wildcata postanowiono prze¬ 
nieść do należących do koncernu General 
Motors zakładów Eastern Aircraft Division 
w Linden w stanie New Jersey Z powodu 
zmiany producenta Wildcatów , oznaczenie 
typu nadawane przez US Navy zmieniło się na 
FM-1. U nowego producenta US Navy zamó¬ 


wiła 18 kwietnia 1942 r. aż 1800 samolotów 
FM-1. Miały one operować z masowo budo¬ 
wanych z wykorzystaniem kadłubów statków 
handlowych lotniskowców eskortowych typu 
Casablanca , z których nowe myśliwce mary¬ 
narki typu F6F Hellcat nie były w stanie pro¬ 
wadzić operacji bojowych. 

Pierwszego FM-1 oblatano 31 sierpnia 
1942 r. Począwszy od jedenastego zbudowane¬ 
go egzemplarza uzbrojenie tej wersji Wildcata 
zredukowano do czterech wukaemów, z jed¬ 
noczesnym zwiększeniem zapasu amunicji do 
każdego z czterech pozostałych do 430 nabo¬ 
jów. Decyzja ta była spowodowana była tym, że 
dodatkowa para uzbrojenia, umieszczona wraz 
z amunicją w dużej odległości od osi kadłuba, 
generowała podczas manewrów duże momen¬ 
ty bezwładności i piloci skarżyli się na spadek 
manewrowości wersji F4F-4 w porównaniu do 


F4F-3, jednocześnie narzekając na zbyt mały 
zapas amunicji. Redukcja uzbrojenia była jedy¬ 
ną różnicą pomiędzy F4F-4 a FM-1. 

Do końca 1943 r. zakłady Eastern zbu¬ 
dowały jedynie 21 egzemplarzy FM-1. W su¬ 
mie, w związku z opracowaniem wersji FM-2, 
dla US Navy zbudowano tylko 839 egzempla¬ 
rzy FM-1, w blokach produkcyjnych Bu No 
14992-15951 i 46738-46837. Kolejnych 312 
takich samolotów zbudowano dla Wielkiej 
Brytanii jako MartletV. 

FM-2 

W 1942 r. US Navy wydała zapotrzebowa¬ 
nie na lekki samolot myśliwski mogący ope¬ 
rować z lotniskowców eskortowych. Zakłady 
Grumman odpowiedziały opracowaniem pro¬ 
jektu Wildcata napędzanego znanym z nie¬ 
których wersji tego samolotu dostarczanych 
Brytyjczykom silnikiem Wrighta, w udosko¬ 
nalonej wersji XR-1820-56, o mocy starto¬ 
wej 1300 KM. W porównaniu do R-1830-86 
była ona lżejsza o 105 kg, co oczywiście dobrze 
wpływało na zwrotność samolotu. 

Nową jednostkę napędową ze śmigłem 
Hamilton Standard o średnicy 3,048 m zabu¬ 
dowano na dwóch prototypach oznaczonych 
XF4F-8 (Bu No 12228 i 12229). Osłona sil¬ 
nika była zbliżona do tej stosowanej na bry¬ 
tyjskich Martletach IV. Kolektory spalin z po¬ 
przednich amerykańskich Wildcatów zastąpio¬ 
no pojedynczymi rurami wydechowymi, znaj¬ 
dującymi wyjście w czterech wnękach, uloko¬ 
wanych za osłoną silnika. Dwie takie wnęki 
były ulokowane po bokach kadłuba, a dwie na 
jego spodzie. Pierwszy z tych prototypów zo¬ 
stał oblatany 8 listopada 1942 r. Otrzymał on 
klapy szczelinowe, ale z zastosowania tego roz¬ 
wiązania w drugim prototypie zrezygnowano. 
Z kolei na drugim prototypie zostały zlikwi¬ 
dowane ulokowane pod skrzydłami chłod¬ 
nice oleju, które zastąpiono pojedynczym ta¬ 
kim urządzeniem, które zostało ulokowane 
za silnikiem, w miejsce zlikwidowanej mię- 
dzystopniowej chłodnicy powietrza, występu¬ 
jącej w przypadku silnika R-1830-86. Z po¬ 
wodu stwierdzonego zwiększonego momentu 
obrotowego od śmigła, drugi prototyp otrzy¬ 
mał podwyższone o 243 mm usterzenie piono¬ 
we, które to rozwiązanie wprowadzono później 
także na pierwszym prototypie. 

Nowa wersja Wildcata trafiła na linie pro¬ 
dukcyjne zakładów Eastern, w związku z czym 
otrzymała oznaczenie FM-2. Produkcję tego 
nowego wariantu rozpoczęto dopiero we wrześ¬ 
niu 1943 r. Na seryjnych FM-2 stosowano śmi¬ 
gło Cuniss C5325D bez nakładek na łopatach. 
Silnik R-l 820 stosowano w kilku odmianach: 
-56, -56A, -56W i -56WA. Dwie ostatnie wer¬ 
sje, montowane na większości zbudowanych 
samolotów, posiadały wtrysk mieszanki wod- 
no-alkoholowcj do cylindrów, co umożliwiało 
użycie mocy awaryjnej silnika, która wynosi¬ 
ła nad ziemią 1360 KM. Pojemność zbiorni¬ 
ka mieszanki pozwalała na podawanie jej przez 
10 minut. Zlikwidowano okienka w dol¬ 
nych częściach kadłuba, które zasklepiono ar- 



F4F-4 otrzymał uzbrojenie wzmocnione do 6 wielko kalibrowych karabinów maszynowych kal. 12,7 mm. Kolejne 
dwa wukaemy umieszczono w zewnętrznych częściach skrzydła w dość dużej odległości od dotychczasowej pary. 
Było to spowodowane koniecznością wygospodarowania miejsca na dodatkowe skrzynki amunicyjne. 
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DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO GRUMMAN F4F/FM WILDCAT 
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Wyszczególnienie 

F4F-3 

F4F-3A 

F-4F-4 

FM-1 

FM-2 

NAPĘD: 

P&W R-18 30-76 

P6W R-1830'90 

P&W R-1830-86 

P&W R-18 30^)6 

Wright R-1820-56W 

Moc startowa (hp) 

1200 

1200 

| HHHI | 

1200 

1300 

Moc awaryjna (hp) 






Moc bojowa na małej wys, (hp) 

1100 na wys. 1067 

1200 na wys. 1450 

1200 na wys: 550 

1200 itawyŁ 550 

BQ0 na wys. 1220 

Moc bojowa na dużej wys. (hp) 

1000 na wys. 8626 

1000 na wys 4422 

1040 na wys. 56:12; 

1040 nawys.5612 

1C00 nswys.STSf 

Moc trwała na małej wys. (hp) 



llOOnawys. lOOOm 

1100 na wys. 1000 in 

1200 na wy i 1525 

Moc trwała na dużej wys. [hp) 



1030 na wys. 3955 

1030 nawy^ 3965 

900na wys. 5791 

WYMIARY: 






Rozpiętość (m) 

ii r sa 

1138 

i m 

11,58 

11>58 

Długość (m) 

m 


m 

m 

8;82 

Wysokość {m) 

■■BPI 

■m 

3,58 

H 


Powierzchnia nośnafm 2 ) 

24,155 

2 Wm 

24355 

24.155 

WM 

MASY; 






Masa własna {kg} 

2401 

BĆ6 

2m 

2574 

2514 

Masa startowa (kg) 

tm 

$m 

MM 

3617 


Maksymalna masa startowa (kg) 


3640 

3974: 


1 

Wewnętrzny zapas paliwa (!) 

606 lub 556 

606lub 556 

545 

545 

443 lub 477 

OSIĄGI; 






Prędkość maks. (km/h) n.p.m 



457 



Prędkość maks. 

530/6705 

502/4878 

515/5730 

■515/5730 

534 n 

(km/h)/na wysokości (m) 






Prędkość wznoszenia n.p.m. (m/min) 

.625 

m 

668 


■iH 

Czas wznoszenia na wysokość (m) 



mm 


6,7/4572 

Pułap praktyczny (m) 

9936 

10454 

mm 


10576; 

Zasięg maksymalny ze zbiornikami 



•2051 

2060 

71:02 

dodatkowymi (2x2201.) (km) 






Zasięg normalny (km) 

1340 


1335 

1348 

1444 

UZBROJENIE STRZELECKIE: 






Sztuk x kaliber w mm 

mm 

4x12;7 

6x12,7 

nn 

IM 

Zapas amunicji na lufę (sztuk) 

450 

.450 

im 

430 

430 

UZBROJENIE PODWIESZANE: 






Bombowe: 

7x45 

2x45 

2x45 

2x45 

2x113 

Rakietowe: 





6xHVAR 


kuszami blachy. W wersji FM-2 zrezygnowa¬ 
no z rezerwowego zbiornika paliwa i samolot 
zabierał 443 1 paliwa, jednak od 2401 zbudo¬ 
wanego egzemplarza (Bu No 57044) jego po¬ 
jemność powiększono do 477 L Na wszystkich 
FM-2 pochylony dotąd maszt antenowy został 
wyprostowany 

Pod każdym skrzydłem samolot mógł za¬ 
bierać po jednej bombie o masie 113 kg. Na 
przełomie 1944/1945 r., począwszy od 3301 
zbudowanego egzemplarza samolotu (Bu No 
74359), możliwości ofensywne samolotu znacz¬ 
nie zwiększono montując pod każdym skrzyd¬ 
łem po trzy zaczepy Mk 5* które umożliwiały 
podwieszenie niekierowanych pocisków rakie¬ 
towych HYAR kal. 127 mm. W czasie wojny 
w kierunku celów naziemnych i nawodnych od¬ 
palono z pokładów myśliwców FM 28 337 ta¬ 
kich rakiet. 

Dzięki zmianie jednostki napędowej pręd¬ 
kość FM-2 w porównaniu do F4F-4/FM-1 
była na wysokości do 2500 m wyższa o około 
20-30 km/h, następnie wyrównywała się, ale 


w przedziale 3500-5000 ponownie była wyż¬ 
sza o około 10 km/h. Dopiero powyżej 5700 m 
prędkość nowej wersji Wildcata była niższa 
o około 10 km/h. Jednak z założenia samolot 
ten operując z lotniskowców eskortowych miał 
wspierając siły inwazyjne łub operować prze¬ 
ciwko okrętom podwodnym, więc w prakty¬ 
ce nie miało ro większego znaczenia. Prędkość 
wznoszenia na małych wysokościach była po¬ 
równywalna z FM-1. 

Do maja 1945 n zbudowano w sumie aż 
4777 egzemplarze samolotu FM-2, w cym 310 
w 1943 r„ 3130 w 1944 r. i 1337 w 1945 r. 
Bloki numerów seryjnych tych maszyn to: 
Bu No 15952-16791, 46838-47437, 55050- 
55649, 56684-57083, 73499-751584 86297- 
86793. Spośród tych maszyn 370 egzempla¬ 
rzy zostało zbudowanych dla Wielkiej Brytanii 
pod nazwą Wildcat VL 

Produkcję FM-2 zakończono w maju 
1945 r., a jego następcą na pokładach lotni¬ 
skowców eskortowych miał być Grumman 
F8F Bearcnt. Decyzja ta pogrzebała nadzie¬ 


je na produkcję opracowywanej w zakładach 
General Motors wersji F2M-1 która miała 
być napędzana silnikiem XR-1820-70. W su¬ 
mie zbudowano 7905 egzemplarzy samolotów 
F4F/FM Wildcat i Martlet wszelkich wersji. 


PRODUKCJA SAMOLOTU 

F4F/FM WILDCAT 1 MARTLET 
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Myśliwce F4F-4 w hangarze lotniskowca. Wprowadzenie możliwości składania do hangarowania płatów znacznie 
zmniejszyło zajmowaną przez samolot powierzchnię. 


DYWIZJONY POKŁADOWE 
US NAW 1941-43 

VF-2 w chwili wybuchu wojny stacjonował 
na Lexingtonie i był uzbrojony w myśliwce 
Buffalo. Po przezbrojeniu na F4F-3 uczestni¬ 
czył w Bitwie na Morzu Koralowym, co było 
jedynym starciem w jakim wziął udział, uzy¬ 
skując wynik 17-7-0 (zestrzelenia: pewne- 
prawdopdobne-uszkodzenia) przy stracie sied¬ 
miu pilotów. 

VF-3 w dniu wybuchu wojny z Japonią 
stacjonował na lotniskowcu Saratoga , po stor¬ 
pedowaniu którego w styczniu 1942 r. został 
przeniesiony na Lexingtona , na którym stacjo¬ 
nował do marca. 20 lutego odpierając nalot na 
ten okręt dywizjon zgłosił zestrzelenie 18 bom¬ 
bowców Betty kosztem straty od ognia strzel¬ 
ców pokładowych dwóch F4F i jednego pilo¬ 
ta. Po przezbrojeniu na F4F-4 jednostka trafiła 
na Yorktowna uczestnicząc w bitwie o Midway. 
W sumie dywizjon uzyskał 5114-12-6 zwy¬ 
cięstw powietrznych tracąc 6 pilotów. 

VF-4l (VF-4) był przedwojennym dywi¬ 
zjonem VF-4 w marcu 1941 r. przemianowa¬ 
nym na VF-4l. Od października 1942 r. do 
października 1943 r. jednostka bazowała na lot¬ 
niskowcu Ranger , przy czym w sierpniu 1943 r. 
powróciła do oznaczenia VF-4. W listopadzie 
1942 r. dywizjon wziął udział w operacji 
„Toreb”, odnosząc 14 zwycięstw nad samolo¬ 
tami Vichy. 4 października 1943 r. uczestni¬ 
czył w atakach na norweski port Bodo, przy 
czym odnotowano wtedy zestrzelenie po jed¬ 
nym Ju 88 i He 115. W sumie dywizjon uzy¬ 
skał rezultat 16-1-0. Po powrocie do Stanów 


Zjednoczonych w 1944 r. dywizjon przezbro- 
jeno na Hellcaty l wysłano na Pacyfik. 

VF-9 został utworzony w marcu 1942 r. 
w Norfolk; w okresie październlk-llstopad 
1942 r. zaokrętowany, jako drugi dywizjon 
myśliwski, na lotniskowcu Ranger wziął udział 
w osłonie lądowania w Maroku odnotowując 
6 zwycięstw pewnych i 4 prawdopodobne. 

VF-5 w momencie wybuchu wojny stacjo¬ 
nował na wsćKodnim wybrzeżu, służąc później 
na lotniskowcach Ranger i Wasp. Po zaokrę¬ 
towaniu na Samtodźe w sierpniu wziął udział 
w pierwszych starciach nad Guadałcanal, gdzie 
rn.in 7 sierpnia uzyskał 14 zestrzeleń, w czasie 


zaś bitwy u Wschodnich Salomonów kolejnych 
19. Po uszkodzeniu 31 sierpnia Saratogi przez 
okręt podwodny, 11 dywizjon września przele¬ 
ciał na Guadalcanal, skąd operował do 15 paź¬ 
dziernika uzyskując kolejnych 45 zestrzeleń. 
W sumie jednostka uzyskała wynik 79-7-9, 
przy stracie 12 pilotów. W listopadzie dywi¬ 
zjon powrócił do USA. 

VF-42 w okresie od grudnia 1941 r. do 
maja 1942 r. stacjonował na Yorktownie , uzy¬ 
skując w tym czasie wynik 2814-1-7, przy stra¬ 
cie 6 pilotów. Po bitwie na Morzu Koralowym 
większość pilotów przeniesiono do nowo za¬ 
okrętowanego na Yorktownie dywizjonu VF-3, 


VF-42 zaś wyokrętowano rozwiązując jednost¬ 
kę miesiąc później. 

VF-ć od początku wojny stacjonował na 
Enterprise, biorąc udział w pierwszych raj¬ 
dach na Pacyfiku i bitwie pod Midway, w cza¬ 
sie których odnotował 16 zestrzeleń. Następnie 
brał udział w sierpniowych starciach w rejonie 
Salomonów, w czasie których odnotował 44 ze¬ 
strzelenia. Wyokrętowany w sierpniu i ponow¬ 
nie zaokrętowany na lotniskowiec Saratoga, na 
którym stacjonował do lutego 1943 t., przy 
czym w lutym odniósł ostatnie cztery sukce¬ 
sy. Następnie w okresie luty-kwiecień stacjo¬ 
nował na Guadalcanal; w okresie 20 czerwiee- 


-24 lipiec 1943 działał z brytyjskiego lotni¬ 
skowca Victorious, osłaniając lądowanie na No¬ 
wej Georgii; 15 lipca przemianowany na VF-3 
powrócił na Saratoga ale już we wrześniu został 
odesłany do Stanów Zjednoczonych. W sumie 
dywizjon uzyskał wynik 64-3-9, przy stracie 12 
pilotów. 

VF-8 od początku wojny stacjonował na 
lotniskowcu Homet, biorąc aktywny udział je¬ 
dynie w bitwie o Midway, w czasie której od¬ 
notował pięć zestrzeleń. Wyokrętowany na po¬ 
czątku lipca, w trakcie służby na morzu stracił 
trzech pilotów 

VF-71 stacjonował na lotniskowcu Wasp, 
wraz z którym w okresie marzec-maj 1942 r. 
prowadził operacje na Morzu Śródziemnym, 
bez kontaktu z przeciwnikiem. Po przesunię¬ 
ciu tego okrętu w rejon Wysp Salomona od¬ 
niósł dwa zwycięstwa, zanim Wasp 15 września 
zatonął storpedowany przez okręt podwodny 
Po tym zdarzeniu dywizjon został przeniesio¬ 
ny na Espiritu Santo, skąd jego wydzielone ele¬ 
menty do początku listopada wspierały jed¬ 
nostki stacjonujące na Guadalcanal, osiągając 
kolejne pięć zestrzeleń pewnych i dwa prawdo¬ 
podobne, po czym jednostka została rozwiąza¬ 
na. Dywizjon stracił w sumie 12 pilotów. 

VF-72 na początku wojny stacjonował na 
wschodnim wybrzeżu, w okresie grudzień-ma- 
rzec 1942 r. będąc zaokrętowanym na lot¬ 
niskowcu Ranger. Pod koniec maja przybył 
na Hawaje i w czerwcu został zaokrętowany 
na Samtodze. Następnie w lipcu przeniesio¬ 
ny na Hometa, z którego operował w rejonie 
Salomonów meldując o zestrzeleniu ośmiu sa¬ 
molotów, a następnie odnosząc 30 zwycięstw 
pewnych i 15 prawdopodobnych w czasie bi¬ 
twy pod Santa Cruz. Po zatopieniu Home ta 
część pilotów użyto do uzupełnienia innych 
jednostek, pozostali w okresie luty-marzec 
1943 r. operowali z Guadalcanal T zaliczając 
4 lutego nad Nową Georgią sześć ostatnich 
zwycięstw. W sumie jednostka uzyskała rezul¬ 
tat 44-15-0, przy stracie sześciu pilotów. 

VF-i 0 został utworzony w czerwcu 1942 r. 
i na początku października wraz z resztą. Air 


F4F-4 z VF-41 w locie. Piloci US Navy nową wersję przyjęli z mieszanymi uczuciami. Samolot był krytykowany 
za zmniejszony zapas amunicji oraz spadek zwrotności. 
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DYWIZJONY MARINES 



Group 10 zaokrętowany na. Enterprise* z którego 
pokładu wziął udział w bitwie pod Santa Cruz 
w czasie której uzyskał 21 zestrzeleń. Po uszko¬ 
dzeniu macierzystego lotniskowca stacjonował 
na Guadalcanal, gdzie w dniach 13-15 listopa¬ 
da odniósł 10 zwycięstw. 16 listopada wycofany 
na Espirtu Santo. Pod koniec stycznia powrócił 
na Enterprise biorąc udział w starciu koło wyspy 
Rennel, w czasie którego uzyskał 11 zestrzeleń. 
W lutym powrócił do USA odnosząc w pierw¬ 
sze turze 43-16-10 zwycięstw, przy stracie sied¬ 
miu pilotów w walce i trzech w wypadkach. 

W sumie powyższe dywizjony uzyskały na 
Pacyfiku 339 pewnych zestrzeleń. NaAdantyku 
22 zestrzelenia uzyskały dywizjony VF-4/4l 
i YF-9 z lotniskowca Ranger , z tego 20 w cza- 


Według oficjalnych danych US Navy 
w 1942 r. (głównie) oraz 1943 r. piloci stacjo¬ 
nujących na pokładach lotniskowców dywi¬ 
zjonów myśliwców F4F Wildcat uzyskali ze¬ 
strzelenie 112 myśliwców i 190 bombowców, 
tracąc jednocześnie od ognia samolotów prze¬ 
ciwnika 47 maszyn zestrzelonych i 23 uszko¬ 
dzone. W statystykę tę nie są wliczone operacje 
wykonywane przez niektóre dywizjony z lot¬ 
nisk położonych na lądzie, co miało miejsce 
w czasie walk o Guadalcanal. 

Wedle analizy walk prowadzonych w re¬ 
jonie Wysp Salomona przeprowadzonej przez 
Johna B. Lundnstroma, w okresie najbardziej 
zaciętych walk o Guadalcanal, prowadzonych 
w okresie od 7 sierpnia do 15 listopada, jed- 


VMF-211 został utworzony w lipcu 1941 r, 
na bazie dywizjonu VMF-2.4 grudnia 12 z 24 
należących do jednostki myśliwców F4F-3 wy¬ 
lądowało na wyspie Wake, gdzie 8 grudnia 
japońskie bombowce zniszczyły na ziemi sie¬ 
dem z nich, a kolejny rozbił się podczas star¬ 
tu. W czasie obrony wyspy pozostałe maszyny 
uzyskały dziewięć zwycięstw oraz 11 grudnia 
zatopiły niszczyciel Kisaragi , co osiągnięto za 
pomocą zrzuconej przez Capt. Henry Elroda 
45 kg bomby, która zdetonowała znajdujący się 
na pokładzie okrętu zapas bomb głębinowych. 
Pozostała część dywizjonu po przeorganizowa¬ 
niu i przezbrojeniu na Corsairy weszła do akcji 
dopiero jesienią 1943 r. 



sie operacji „Torch”. W osłonie lądowania w Ma¬ 
roku uczestniczyły też cztery dywizjony my- 
śliwsko-bombowe: VGF-26 (4 zestrzelenia) 
z lotniskowca Sangamon , VGF-27 i VGF-28 
(oba bez sukcesów) z Suwanee oraz VGF-29 
z Santee (1 zestrzelenie). Podczas operacji 
Amerykanie stracili 25 F4F-4, ale tylko 11 od 
ognia przeciwnika, z tego pięć w walkach po¬ 
wietrznych. Po zakończeniu operacji VGF-29 
pozostał na Santee i działał na południowym 
Adantyku przeciwko okrętom podwodnym, 
natomiast pozostałe trzy dywizjony przeniesio¬ 
no na lotniska bazowe na Salomonach. 


nostki myśliwskie US Navy odnotowały nastę¬ 
pującą liczbę pewnych zwycięstw (w nawiasach 
przybliżona liczba faktycznie osiągniętych zwy¬ 
cięstw na podstawie konfrontacji z japoński¬ 
mi listami strat): 193 (102) zestrzelenia, w tym 
54 (25) myśliwce Zero , 62 (32) bombow¬ 
ce nurkujące Val> 40 (20) bombowców Betty* 
15 (7) samolotów torpedowych Kate, 9 (9) ło¬ 
dzi latających, 5 (4) myśliwców pływakowych 
Rufę i 8 (5) wodnosamolotów. W tym czasie 
zginęło 31 pilotów myśliwskich marynarki, 
a z wszelkich przyczyn stracono 108 samolotów 
F4F Wildcat 


VMF-221 został utworzony w lipcu 1941 r. 
w San Diego i był wyposażony w myśliwce F2A 
Buffalo, W grudniu miał być przeniesiony na 
Wake, ale po upadku tej wyspy został skiero¬ 
wany na Midway, gdzie uzyskał wynik 12-1-4, 
głównie w bitwie powietrznej 4 czerwca, kiedy 
dywizjon dysponujący 21 F2A i 7 F4F-3 został 
rozbity tracąc 13 Buffalo i dwa Wiidcaty , przy 
czym na tych ostatnich uzyskano pięć zwy¬ 
cięstw. Po tej klęsce dywizjon powrócił na 
Hawaje, gdzie został przeformowany i wyposa¬ 
żony w F4F-4. W styczniu 1943 r. przeniesio¬ 
ny na Espiritu Santo, skąd do listopada 1943 r. 



25 Grumman F4F-4 Wildcat , BuNo 03417, numer boczny 
białe 19, pilot porucznik Stanley Winfield „Swede" 
Vejtasa, dywizjon myśliwski US Navy VF-10, lot¬ 
niskowiec USS Enterprise , październik 1942 roku. 
Malował Krzysztof Haładaj. 
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25 wrzesnia -9 października. 16 listopada wy¬ 
cofany na odpoczynek po osiągnięciu 119 pew¬ 
nych zestrzeleń. W tym czasie większość pilo¬ 
tów odesłano do USA, pozostawiając jedynie 
ośmiu, których dołączono do personelu dywi¬ 
zjonu VMF- 122 . Tak przeorganizowany dywi¬ 
zjon wrócił na Guadalcanal w styczniu, w mar¬ 
cu ponownie został wycofany na odpoczynek, 
by następnie operować z wyspy w okresie ma¬ 
rzec-kwiecień. W czasie tych dwóch krótkich 
tur w 1943 r. osiągnięto kolejnych 40 pewnych 
zestrzeleń. W trakcie następnych odpoczyn¬ 
ku dywizjon został przezbrojony w Corsairy , 
by ponownie wziąć udział w walkach w okre- 


konta dywizjonów do których zostali oddele¬ 
gowani). W październiku cała jednostka zosta¬ 
ła przerzucona na Guadalcanal i do 22 listopa¬ 
da, kiedy wycofano ją do USA uzyskała wynik 
56 1 / 2 - 0 - 0 . Najskuteczniejszym pilotem był do¬ 
wodzący dywizjonem i poległy 14 listopada 
Lt Col Harold W. Bauer, który uzyskał 11-1-0 
zestrzeleń. Ponadto wyróżnili się LtJackE. Con- 
ger i Capt Loren D. Everton, którzy uzyskali 
nad Guadalcanal po 10 zestrzeleń. 

VMF-121 został zorganizowany w czerwcu 
1941 r. Przerzucony na Guadalcanal w dniach 


jednostka trzykrotnie była pizebazowywana na 
Wyspy Salomona, w maju przezbrajając się na 
Corsairy. W sumie podczas całej tury uzyskano 
wynik 77-18-4, ale jedynie 25 z pewnych ze¬ 
strzeleń zostało uzyskanych na Wildcatach pod¬ 
czas działań z Guadalcanal wiosną 1943 r. 17 
z tych zwycięstw uzyskano 7 kwietnia, kiedy 
Lt James E. Swett, zameldował zestrzelenie aż 
siedmiu bombowców Val na pewno i jednego 
prawdopodobnie, po czym wodował na sku¬ 
tek uszkodzeń odniesionych od ognia strzel¬ 
ców pokładowych. 

VMF-223 został zorganizowany w maju 
1942 r. na Hawajach. 20 sierpnia 1942 r. jako 
pierwszy dywizjon myśliwski wylądował na Gua¬ 
dalcanal, gdzie walczył do 16 października, osią¬ 
gając wynik 12614-2-1. Najskuteczniejszymi 
pilotami w tym okresie byli dowodzący jed¬ 
nostką Capt. John L. Smith z 19 pewnymi ze¬ 
strzeleniami i Capt. Marion E. Carl z 15 Vi oraz 
2 /Lt Kenneth D. Frazier. 

VMF-224 został utworzony w maj u 1942 r. 
na Hawajach. Na Guadalcanal przybył 30 sierp¬ 
nia, a został wycofany 16 października, uzysku¬ 
jąc w tym czasie 6 T/ 2 -IO-O zwycięstw. Najsku¬ 
teczniejszym pilotem był dowodzący jednostką 
Maj. Robert E. Galler z wynikiem 13-4-0. 

VMF-212 został zorganizowany w mar¬ 
cu 1941 r. na Hawajach. W lipcu 1942 r. zo¬ 
stał przerzucony na Efate, skąd w okresie sier- 
pień-wrzesień dwie grupy oddelegowanych 
z jednostki pilotów wspierały dywizjony wal¬ 
czące na Guadalcanal (ich zwycięstwa trafiły na 


S Zbliżenie na ogonową część samolotu rozpoznawczego F4F-7. W miejscu haka do lądowania znajdowało się ujście 
instalacji awaryjnego zrzutu paliwa. 


sie czerwiec-lipiec. Najskuteczniejszymi pilo¬ 
tami byli dowodzący jednostką Capt. Joseph 
J. Foss z 26 pewnymi zestrzeleniami oraz po¬ 
legły 15 stycznia 1943 r. 2 /Lt William P. Ma- 
rontate z 13 zestrzeleniami (obaj walczyli wy¬ 
łącznie na Wildcatach). W ciągu całej tury dy¬ 
wizjon uzyskał wynik2041/2-11-5, ż tego 1 6 1 Vi 
zwycięstw pewnych na Wildcatach. Był to naj¬ 
lepszy wynik wśród wszystkich dywizjonów 
Piechoty Morskiej w ciągu całej wojny 

VMF -112 został utworzony w marcu 
1942 r. w San Diego; na Guadalcanal przybył 
2 listopada i walczył na Wyspach Salomona aż 
do połowy sierpnia 1943 r., w maju otrzymu¬ 
jąc Corsairy . W sumie w czasie tury uzyskano 
wynik 90-8-4, z tego na Wildcatach 3614 zwy¬ 
cięstw pewnych w 1942 r. i 25 w 1943 r. 

YMF-122 został utworzony w marcu 1942 
roku w Camp Carney; 11 listopada przeniesio¬ 
ny na Espritu Santo, skąd dwa dni później część 
pilotów została wysłana na Guadalcanal wraca¬ 
jąc do dywizjonu pod koniec roku. Większość 
pozostałych na wyspie pilotów została wcielo¬ 
na do reorganizowanego dywizjonu VMF-12l, 
ale pod koniec stycznia 1943 r. większość 
z nich powróciła do jednostki. W kwietniu 
jednostka na krótko wróciła na Guadalcanal, 
po czym ponownie została wycofana na Espiri- 
tu Santo, gdzie przezbrojono ja na Corsairy. 
Na nowych maszynach jednostka operowa- 


3 Wersja rozpoznawcza F4F-7 dysponująca zasięgiem zwiększonym do 5940 km. Samolot z maksymalnym zapasem 
paliwa mógł się utrzymać się w powietrzu dobę. 


Produkowany w zakładach General Motors f M-l Witdcai W wersji tej powrócono do uzbrojenia w postaci czterech 
wukaemów kal, 12,7 mm i zwiększonego zapasu nabojów. 
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ła z Guadalcanal w okresie czerwiec-lipiec. 
W sumie uzyskała wynik 48 1 /2-4-0, ale tylko 
pięć z pewnych zestrzeleń uzyskano w 1942 r. 
na Wildcatach. 

VMO-251 był jednostką myśliwsko-roz- 
poznawcza zorganizowaną w grudniu 1941 r. 
w San Diego. W maju jednostkę przeniesiono 
na Espiritu Santo, skąd poczynając od sierpnia 
wielu pilotów z jej składu uzupełniło stan dy¬ 
wizjonów walczących na Guadalcanal, na któ¬ 
ry VMO-251 trafił w połowie stycznia 1943 r. 
i walczył do lipca uzyskując wynik 32-7-0, z tego 
13 pewnych zestrzeleń odniesiono w 1942 r. 

VMF-214 został zorganizowany lipcu 1942 r. 
na Hawajach, w lutym jednostkę przeniesiono na 
Espiritu Santo. Od 10 marca do 17 maja ope¬ 
rował z Guadalcanal uzyskując 10 zestrzeleń. Po 
przezbrojeniu na Corsairy , kontynuował turę 
do września 1943 r., kiedy po uzyskaniu wyni¬ 
ku 30-4-0, został rozwiązany. W jego miejsce na 
Salomonach powołano nowy dywizjon o tej samej 
nazwie, po wodzą słynnego Maj, Boyingtona. 

VMF-44l został utworzony w październi¬ 
ku 1942 r. na Samoa, w marcu przeniesiony na 
położone na wschód od Salomonów Funafuti, 
gdzie uzyskał na Wildcatach dwa zestrzelenia 
pewne i jedno prawdopodobne. W grudniu 
przezbrojony na Corsairy , na których operował 
do końca wojny uzyskując wynik 49-2-1. 

Wedle analizy J. B. Lundnstroma, w okre¬ 
sie najbardziej zaciętych walk nad Guadalcanal, 
prowadzonych w okresie 21 sierpnia-15 listo¬ 
pada, jednostki myśliwskie piechoty morskiej 
odnotowały następującą liczbę pewnych zwy¬ 
cięstw (przybliżona liczba faktycznie zestrze¬ 
lonych samolotów, na podstawie konfrontacji 
z japońskimi listami strat): 373 (137) zestrzele¬ 
nia, w tym 170V4 (61) myśliwce Zew, 121 Vi (40) 
dwusilnikowych bombowców Betty, 40 (17) 
bombowców jednosilnikowych Val i Kutej 27 (9) 
wodnosamolotów, 12 (8) myśliwców pływako¬ 
wych 1(1) łódź latająca, i 1 (1) samolot roz¬ 

poznawczy. W tym czasie zginęło 30 pilotów 
myśliwskich piechoty morskiej, stracono na sku¬ 
tek działań przeciwnika 118 samolotów i kolej¬ 
ne 30 bez udziału przeciwnika. 

Z kolei wedle oficjalnych danych US Navy, 
jednostki Wildcatów (zarówno dywizjonów pie¬ 
choty morskiej jak i marynarki), które operowa¬ 
ły z lądu, wiatach 1941-1942 uzyskały zestrze¬ 
lenie 243 myśliwców i 187 bombowców, tracąc 
od ognia samolotów przeciwnika 79 Wildca - 
tóWj podczas gdy kolejnych 40 zostało uszko¬ 
dzonych. 

DYWIZJONY BAZOWE 
US NAVY W 1943 R. 

Jako że w 1943 r. operujące na Salomonach 
dywizjony kolejno przezbrajano na Corsairy y 
ponad połowę zestrzeleń odniesionych w tym 
rejonie w 1943 r, na F4F-4 uzyskali lotnicy 
przerzuconych na cen obszar pięciu dywizjo¬ 
nów US Navy, które do końca tur bojowych 
operowały na Wildcatach. 

VF-26, W-27 i W-28 były dywizjonami 
Uczącymi jedynie po 12 samolotów, gdyż stwo¬ 
rzono je z myślą o służbie na lotniskowcach 


eskortowych, z których wspierały lądowanie 
we francuskim Maroku. Po przerzuceniu w lu¬ 
tym 1943 r. na Salomony wszystkie trzy jed¬ 
nostki działały z lądu do lipca 1943 r. odnosząc 
następujące sukcesy w powietrzu: VF-2ó —11, 
VF-27 - 12 i YF-28 - 12 zwycięstw. 

VF-11 został utworzony w sierpniu 1942 r, 
w North Island, z zamiarem zaokrętowania pod 


koniec 1942 r. na lotniskowieęiń?n?^ } który zo¬ 
stał jednak utracony w bitwie pod Santa Cruz. 
W marcu 1943 r. dywizjon przerzucono na 
FijU a następnie naGuadalcanah skąd operował 
w okresie 26 kwietnia-12 lipca, uzyskując wy¬ 
nik 55-5-3, przy stracie w walkach powietrz¬ 
nych 12 Wildcatów. Większość tych sukce¬ 
sów odniesiono w dwóch walkach; 12 czcrw- 
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ca w pobliżu wyspy Russel meldowano o ze¬ 
strzeleniu 14 Zero kosztem czterech Wildcatów, 
przy czym pilotów uratowano; 16 czerwca mel¬ 
dowano zestrzelenie w rejonie Tulagi 15 Zero 
i 16 Val, ponownie tracąc cztery F4F, lecz tym 
razem poległo trzech pilotów. 

VF-21 (VGF-11) został utworzony w sierp¬ 
niu 1942 r. jako VGF-11, tj. jednostka przezna¬ 
czona do operacji z lotniskowców eskortowych. 
Jednak na początku 1943 r. dywizjon został 
przebazowany na Guadalcanal, gdzie 4 lutego 


cięstwa powietrzne. Niemal wszystkie z nich 
uzyskały jednostki bazujące na lądzie, których 
straty od ognia samolotów przeciwnika wynio¬ 
sły 52 maszyny zestrzelone i 20 uszkodzonych. 

Należy tu podkreślić, że podawane w arty¬ 
kule liczby zestrzeleń osiąganych przez Wildcaty 
pochodzą z amerykańskich oficjalnych da¬ 
nych opierających się na meldunkach pilotów. 
Badania historyczne pozwalają szacować, że 
liczba pewnych zwycięstw powietrznych zgła¬ 
szanych przez jednostki myśliwskie US Navy 


eskortowych walczących na Adantyku, których 
głównym przeciwnikiem były niemieckie okręty 
podwodne, posiadały natomiast 12TBF/TBM 
i tylko dziewięć FM. 

Na czterech nieco większych lotniskowcach 
eskortowych typu Sangamon, stacjonowały osob¬ 
ne dywizjony myśliwskie i bombowo-torpedo- 
we, ale z lotniskowców tych mogły operować 
nowsze myśliwce Helkat. Jedynie na lotniskow¬ 
cu Santee od kwietnia do października 1944 r. 
operował uzbrojony w 24 myśliwce FM-2 dy- 



SGenerals Motors FM-2 Wildcat z numerem bocz¬ 
nym 4, dywizjon myśliwski VC-13, lotniskowiec 
USS Anzio, kwiecień 1945 roku. Samolot ten prze¬ 
rzucono prawdopodobnie w trybie pilnym na Pa¬ 
cyfik stąd kamuflaż "północno atlantycki". Malował 
Krzysztof Haładaj. 



8 KF4F-8 prototyp „wersji lekkiej" Wildcat miał trafić na pokłady lotniskowców eskortowych. Ostatecznie wybrano 
jednak samolot nowej generacji Grumman F8F-1 Bearcat 


odnotował zestrzelenie sześciu Zero i czterech na¬ 
stępnych 7 lutego. 1 marca oznaczenie jednostki 
zmieniono na VC-11, a 16 maja na VF-21, Pod 
tym ostatnim szyldem w okresie maj-lipiec jed¬ 
nostka uzyskała wynik 59-4-3. Ponad poło¬ 
wę z tych sukcesów uzyskano 30 czerwca pod¬ 
czas osłony lądowania na wyspie Rendova, kiedy 
zgłoszono pewne zestrzelenie 18 Zero 1 14 Betty, 
z tego 17 Zero i 12 Betty w jednej akcji, przy stra¬ 
cie czterech F4F. 

W czasie walk nad Salomonami w 1943 r. 
dywizjony Wildcatów US Navy dorobiły się tyl¬ 
ko pięciu pilotów ze statusem asa, a osiągnęli 
oni jedynie po 5-6 zwycięstw. W sumie walcząc 
na Wiltkatach dywizjony Marin es i US Navy 
osiągnęły nad Salomonami w 1943 r. 304 zwy- 
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i Marines w czasie walk nad Pacyfikiem jest za¬ 
wyżona średnio około dwukrotnie. 

FM WILDCAT 

NA LOTNISKOWCACH 

ESKORTOWYCH 

W latach 1943-1945 samoloty myśliwskie FM 
Wildcat operowały z masowo budowanych 
lotniskowców eskortowych typu Casablanca, 
w ramach tzw. dywizjonów łączonych (com~ 
posite) o oznaczeniu VC. Dywizjon jednostek 
walczących na Pacyfiku liczył około 16 samo¬ 
lotów FM i 12 samolotów bombowo-torpe- 
dowych TBF/TBM Auenger, jednak w 1945 r. 
liczba FM-2 wzrosła do nawet ponad 20 ma¬ 
szyn. Dywizjony połączone na lotniskowcach 


wizjon VF-26. Była to druga tura tej jednostki 
wcześniej walczącej na F4F-4. W międzyczasie 
dywizjon uległ przeformowaniu w USA i był 
jedynym pełnym dywizjonem myśliwskim 
operującym na FM-2. 

Niestandardowymi jednostkami były też 
dywizjony obserwacyjne VOC-l i VOC-2 
składające się z 28 FM-2 i sześciu TBF, któ¬ 
rych głównym zadaniem było korygowanie 
ognia artylerii okrętowej, wspierającej wojska 
walczące na zajmowanych wyspach. VOC-l 
pojawił się w styczniu 1945 r. na lotniskow¬ 
cu Wake Island uczestnicząc w zajęciu Luzonu 
i Okinawy, zaokrętowany zaś na Fanshaw 
Bay VOC-2 od kwietnia 1945 r. uczestniczył 
w walkach pod Okinawą. 

W listopadzie 1943 r. FM-1 wzięły udział 
w pierwszych akcjach na Pacyfiku wspiera¬ 
jąc desant na wyspach Gilberta. W operacji 
tej uczestniczyły m.in. lotniskowce Liscome 
Bay (VC-93 z 11 FM-1 i 5 F4F-4), Coral Sea 
(VC-33 z 12 F4F-4) oraz Comgdor (VC-4l 
z 12 FM-1). Na przełomie stycznia i lutego 
1944 r. dwie ostatnie z tych jednostek wraz lot¬ 
niskowcem Manilw Bay (VC-7 z 12 nowymi 
FM-2) wzięły udział we wsparciu lądowania na 
atolu Kwajalein 

Znacznie większą operacją był przeprowa¬ 
dzony w czerwcu 1944 r. desant na Mariany, 
gdzie myśliwce FM po raz pierwszy starły się 
z lotnictwem japońskim. W operacji uczestni¬ 
czył zespół TG.52.11 obejmujący lotniskowce 
eskortowe Kitktin Bay , Gamhier Bay , Nabenta 
Bay i na pokładzie których znajdowało się łącznie 
40 myśliwców FM-2 i 33 bombowce Avmger 
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21 Samolot myśliwski bazowania pokładowego General Motors FM-2 Wildcat podczas badań w locie. Litery FT 
na osłonie silnika myśliwca to skrót od„FlightTest". 


Kalinin oraz zespół TG.52.14 obejmujący lot¬ 
niskowce eskortowe Fanshaw Bay , Midway , 
White Plains i Kalinin Bay , na pokładzie któ¬ 
rych znajdowały się 52 myśliwce FM-2 oraz 
42 bombowce Auenger. Ponadto w akcji znala¬ 
zły się trzy lotniskowce typu Sangamon z dywi¬ 
zjonami Hellcatów na pokładach. 

13 czerwca 1944 r,, klucz czterech FM-2 
z VC-5 z lotniskowca Kitkun Bay zestrzelił 
bombowiec Betty. Następnego dnia lotnictwo 
z zespołu lotniskowców eskortowych rozpo¬ 
częło bombardowanie Saipanu. W dniu lą¬ 
dowania na wyspie 15 czerwca Wildcaty ze¬ 
strzeliły pięć samolotów JUL Następnego dnia 
rozpoczęto atakować cele także na Guam. 
17 czerwca po południu zestrzelono trzy bom¬ 
bowce dwusilnikowe i trzy jednosilnikowe sa¬ 
moloty torpedowe, a ponadto po jednym 
Zero i Tony. Wieczorem zaatakowała formacja 
17 bombowców D4Y, dwóch bombowców PIY, 
w eskorcie 31A6M. Mimo, że przeciwnik zo¬ 
stał wcześnie wykryty przez radary i zdoła¬ 
no poderwać w powietrze aż 46 Wildeatów , 
to wskutek zapadającego zmierzchu i małego 
doświadczenia oficerów naprowadzania ich 
udział w bitwie ograniczył się do odnotowania 
ośmiu zestrzeleń Japończycy trafili jedną bom¬ 
bą lotniskowiec Fanshaw Bay , który odniósł 
poważne uszkodzenia i musiał zostać odesłany 
na remont. 

Po południu 18 czerwca Japończycy po¬ 
wtórzyli atak, z wyspy Yap wystartowały bom¬ 
bowce D4YI, osiem P1Y1 oraz aż 60 A6M, 
z tego 24 zostały użyte jako maszyny myśliw- 
sko-bombowe. Amerykanie nie dali się jed¬ 
nak ponownie zaskoczyć. Formacja bombow¬ 
ców D4Y została przechwycona przez FM-2 
zVC-33, Amerykanie zgłosili zestrzelenie 8 my¬ 
śliwców Tony oraz dwóch Fmnces. Piloci VC-5, 
którzy związał i walką myśliwce zdołali zestrzelić 
dziewięć Zeke kosztem dwóch Wildeatów, któ¬ 
rych piloci zdołali wodować swymi uszkodzo¬ 
nymi maszynami. Inne dywizjony odniosły ko¬ 
lejne cztery zwycięstwa powietrzne. Dziewięć 
następnych zestrzelić miała obrona przeciwlot¬ 


nicza z okrętów. Faktyczne straty japońskie wy¬ 
niosły siedem P1Y oraz czternaście A6M. 

19 czerwca, w dniu wielkiego starcia lot¬ 
niskowców floty obu stron, spośród jedno¬ 
stek myśliwskich na lotniskowcach eskorto¬ 
wych jedynie YC-41 odnotował zestrzelenie 
trzech Zero, VC-10 zaś jednego Kate. Później 
napotykano już tylko niedobitki w postaci po¬ 
jedynczych japońskich maszyn. W sumie pod 
Marianami lotnictwo z lotniskowców eskor¬ 
towych odnotowało 51 zwycięstw powietrz¬ 
nych, kosztem zaledwie czterech samolotów 
straconych od ognia maszyn przeciwnika. 
Lotniskowce eskortowe pozostały jednak na 
Marianach do początku sierpnia wspierając 
walczące na wyspach amerykańskie oddziały. 

W październiku 1944 r. w ramach Task 
Group 77.4 na Pacyfiku działało już 18 lot¬ 
niskowców eskortowych, które podzielone 
na trzy zespoły miały wspierać lądowanie na 
Filipinach. Na ich pokładach bazowało 248 FM, 
54 F6F i 204 TBF. Podczas pierwszych akcji, 
prowadzonych w dniach 18 do 23 październi¬ 
ka, w ramach akcji wspierania desantu na Ley- 
te stracono 17 Wildmlów. 


Największe natężenie walk powietrznych 
z udziałem myśliwców FM w ciągu całej wojny 
miało miejsce 24 października, kiedy odpiera¬ 
no nieprzyjacielskie naloty skierowane w rejon 
przeprowadzanego przez Amerykanów desan¬ 
tu. Wielki sukces odnotował dowodzący klu¬ 
czem czterech FM-2 z lotniskowca Kalinin Bay 
Lt Kenneth G. Hippe. Najpierw klucz został 
skierowany na wykryty przez radary nieprzyja¬ 
cielski samolot znajdujący się nad zatoką, Leyte. 
Został on zidentyfikowany jako Lilly i zestrze¬ 
lony przez por. Hippe. Wkrótce po tym napot¬ 
kano grupę 21 Lilly , która w trakcie 10-mi- 
nutowej walki została kompletnie rozbita przez 
pilotów z zespołu TG 77.4.1. Bombowce te 
należały najprawdopodobniej do skierowa¬ 
nej na Filipiny z Chin 3. Sentai, która roz¬ 
minęła się ze swoją eskortą i straciła niemal 
wszystkie wysłane do akcji Ki-48. Zgłoszono 
20 zestrzeleń w tym cztery kolejne na konto 
Lt. Hippe. Nie był to jedyny taki przypadek 
w tym dniu bowiem również Lt. Cdr Harold 
N. Funk z VF-26 z Santee w czasie jednej misji 
również zgłosił pięć zestrzeleń - trzy bombow¬ 
ce Sally, jednego Betty oraz myśliwskiego Zero, 
a nawet w następnym locie dodał do tej licz¬ 
by kolejne zwycięstwo w postaci Iruinga. Piloci 
TG 77.4.2 także nie ustępowali kolegom, por. 
Ralph Elliot z Sarn Ishtnd zestrzelił cztery bom¬ 
bowce Frances. Następnego dnia odnotował on 
zestrzelenie dwóch myśliwców Tojo. Eliott na¬ 
tomiast odniósł w późniejszych walkach jesz¬ 
cze 3zwycięstwa i z wynikiem 9 ! /2 zestrzele¬ 
nia stał się najskuteczniejszym asem latającym 
na FM-2. 

Ogółem 24 października piloci z lotni¬ 
skowców eskortowych meldowali przechwyce¬ 
nie 120 bombowców i 58 myśliwców, z któ¬ 
rych zestrzelono 52 bombowce i 25 myśliwców. 
Aż 65 zwycięstw odnieśli piloci FM-2, nato¬ 
miast 21 przypadło pilotom Hellcatów . Dane 
japońskie mówią o udziale w nalotach na ob¬ 
szar desantu pod Leyte 150 samolotów lotni¬ 
ctwa japońskiej armii lądowej, spośród których 
utracono 45. Najskuteczniejszymi dywizjona¬ 
mi Wildeatów były tego dnia VC-3 i VC-27 
z czternastoma zestrzeleniami każdy oraz YF-26 
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z jedenastoma. Straty własne zamknęły się licz¬ 
bą pięciu myśliwców z przyczyn bojowych i ko¬ 
lejnych czterech myśliwców oraz jednym TBM 
utraconych z przyczyn operacyjnych. Wśród 
strat było pięć FM-2. 

Następnego dnia udziałem pilotów Wild- 
catów niespodziewanie stały się akcje zupeł¬ 
nie innego rodzaju. Otóż sześć lotniskow¬ 
ców eskortowych TG.77.4.3 zostało zasko¬ 
czonych przez ciężkie okręty admirała Kurity. 
Amerykanie mieli wówczas do dyspozycji w re¬ 
jonie zatoki Leyte 16 lotniskowców, na których 
znajdowało się 290 myśliwców i 183 bombow¬ 
ce. Dwa brakujące lotniskowce (Chenango 
i Saginaw Bay) po przekazaniu większości swo¬ 
ich maszyn na pozostałe jednostki oddelego¬ 
wano dnia poprzedniego na Morotai, w celu 
uzupełnienia dotychczasowych strat samolota- 


niem broni pokładowej i rakietami, a także sy¬ 
mulowali ataki torpedowe, co zmuszało prze¬ 
ciwnika do czynienia odpowiednich uników 
i opóźniało pościg za lotniskowcami. W rezul¬ 
tacie Japończycy zdołali zatopić jedynie lotni¬ 
skowiec eskortowy Gambier Bay oraz trzy nisz¬ 
czyciele, po czym wycofali się. 25 października 
stracono w sumie aż 34 FM, z tego sześć zato¬ 
nęło wraz z lotniskowcem StLo, który wkrótce 
po odwrocie japońskich okrętów został zatopio¬ 
ny przez kamikaze. Myśliwce z lotniskowców 
eskortowych wykonały tego dnia 448 startów, 
z tego 209 lotów dotyczyło ataków na japoń¬ 
skie okręty. W trakcie dnia piloci Wildcatów 
uzyskali 37 zestrzeleń, z tego cztery dotyczy¬ 
ły wodnosamolotów Jake działających z japoń¬ 
skich krążowników i pancerników, nad który¬ 
mi, już w czasie ich odwrotu, zestrzelono też 


lotów, z tego sam dywizjon VF-26 odnotował 
14 zwycięstw. W sumie w ciągu trzech dni bi¬ 
twy lotniskowce eskortowe straciły 105 samo¬ 
lotów wszelkich typów, z tego 28 od ognia 
przeciwlotniczego z japońskich okrętów, dwa 
od ognia z ziemi i siedem w walkach powie¬ 
trznych. 

Lotniskowce eskortowe pojawiły się na 
Filipinach po raz drugi podczas osłony lądo¬ 
wania na Mindoro, gdzie Amerykanie prag¬ 
nęli uchwycić lotniska przez lądowaniem na 
Luzonie. Osłonę desantowi zapewniał zespół 
TG 77.12 z sześcioma lotniskowcami eskorto¬ 
wymi, przy czym na każdym z nich stacjonowa¬ 
ły 24 myśliwce FM-2 i 9 bombowców TBM. 
Pierwsze ataki na zbliżające się do wyspy okrę¬ 
ty lotnictwo japońskie wykonało po południu 
13 grudnia. Piloci Wildcatów meldowali ze- 



I 

i 



Start myśliwca F4F-5 z dywizjonu VF-41 1 lotniskowca Ranger. Maszyna jest uzbrojona w podwieszone pod skrzyd¬ 
łami lekkie 45 kg bomby. 


mi rezerwowymi. Na tych miast wydano rozkaz 
startu samolotów. Najpoważniejszym zagroże¬ 
niem dla okrętów japońskich były oczywiście 
Ai>engery, ale tylko niektóre z nich mogły zo¬ 
stać uzbrojone w torpedy. Dodatkowo pilo¬ 
ci z lotniskowców eskortowych byli szkoleni 
w kierunku wsparcia walczących na zdobywa¬ 
nych wyspach wojsk, a nie w atakach na okręty, 
zwłaszcza te z „pierwszej ligi 5 - Piloci Wildcatów 
ostrzeliwali pokłady japońskich okrętów og- 
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trzy Zekt\ Do największego starcia w powietrzu 
doszło po póki dniu, kiedy do lotniskowców 
zespołu TG 77.4.2 zbliżyła się formacja kilku¬ 
nastu bombowców Val eskortowanych przez 
podobną liczbę myśliwców. Wysłane na jej 
przechwycenie W i Idea ty odniosły 16 zwycięstw 
przy stracie dwóch samolotów. 

26 października, podczas pościgu za od¬ 
chodzącą japońską flotą stracono kolejnych 
13 FM-2, ale zestrzelono 29 japońskich samo-- 


strzelenie 13 myśliwców i 5 bombowców, ale 
piloci kamikaze zdołali ciężko uszkodzić krą¬ 
żownik i niszczyciel. Następnego dnia uzyska¬ 
no 17 zestrzeleń, a Japończycy nie odnieśli suk¬ 
cesów. 15 grudnia wykonano desant, osłonę 
którego przejęło lotnictwo operujące z Leyte, 
natomiast lotniskowce eskortowe zawróciły 
w kierunku tej wyspy. Wildeaty zdołały zestrze¬ 
lić tylko pięć nieprzyjacielskich myśliwców, ja¬ 
pońscy samobójcy zaś uszkodzili lotniskowiec 
Marcus Island , a w rejonie desantu zatopili dwa 
okręty desantowe LST. 16 grudnia z powodu 
nie najlepszej pogody nad Leyte, lotniskow¬ 
ce zbliżyły się do Mindoro i ponownie przeję¬ 
ły osłonę desantu zestrzełiwując lrvinga, Zeke 
i dwa Jake oraz niszcząc na wodzie cztery kolej¬ 
ne rakie wodnosamoloty Następnego dnia ze¬ 
strzelono już tylko jeden bombowiec Frances. 
W sumie w czasie operacji w dniach 13-17 gru¬ 
dnia zestrzelono 45 japońskich samolotów, 
a 22 zniszczono na ziemi lub wodzie. 

Ogółem w 1944 r. piloci zasiadający za ste¬ 
rami FM Wildcat zgłosili zestrzelenie 134 my¬ 
śliwców i 101 bombowców tracąc w walkach 
powietrznych 12 maszyn zestrzelonych! 17 usz¬ 
kodzonych. 

Poważniejszym zadaniem była osłona lądo¬ 
wania na Luzonie, co miało mieć miejsce w za- 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


typu Sangamon. Dla pilotów myśliwców FM -2 
najbardziej owocne dni wiązały się oczywiście 
z masowymi atakami kamikaze. 6 kwietnia pi¬ 
loci Wildcatów zgłosili strącenie 9 Zero i 14 Val, 
12 kwietnia - 25 samolotów w tym aż 18 Val, 
28 kwietnia - 9 Val i 3 Zero. W kolejnych mie¬ 
siącach uzyskano już tylko po kilka zestrzeleń. 
Ostatnie zwycięstwa na myśliwcach FM-2 od¬ 
niesiono 5 sierpnia, kiedy w osobnych star¬ 
ciach po jednym bombowcu Frances zestrzeli¬ 
li kolejno Ens. Yates z VC-4l i Lt Beckwith 
z YC-98. 


W 1945 r. piloci FM Wildcat meldowali 
o zestrzeleniu łącznie 94 myśliwców i 93 bom¬ 
bowców. Od ognia nieprzyjacielskich samolo¬ 
tów odnotowano stratę zaledwie jednego FM- 2 , 
podczas gdy dziewięć innych zostało uszko¬ 
dzonych. Uzyskanie tak rewelacyjnego wy¬ 
niku było możliwe dzięki temu, że głównym 
przeciwnikiem pilotów FM były maszyny pi¬ 
lotowane przez kamikaze, których wyszkolenie 
zazwyczaj pozwalało jedynie utrzymać piloto¬ 
wany samolot w powietrzu. 

Według oficj alnych danych US Navyw okre¬ 
sie od 1 września 1944 r. do 15 sierpnia 1945 r. 
piloci operujących z lotniskowców eskortowych 
myśliwców FM zestrzelili 377 samolotów, tra¬ 
cąc w walkach powietrznych zaledwie 9 ma¬ 
szyn. Wśród zwycięstw były 183 myśliwce jed¬ 
nosilnikowe (8 7 ZekełHampi 38 Oscar, 29 Tony, 

17 Tojo, 1 Jack , 1 Nate, 10 niezidentyfikowa¬ 
nych), 81 samolotów dwusilnikowych (21 Lilly , 

18 Frances , 16 Sally, 9 Irving, 4 Nick, 2 Bet - 
ty, 1 Dinah, 1 Neli, 9 niezidentyfikowanych), 
105 jednosilnikowych bombowców (88 Val, 
7 Jill, 5 Judy, 4 Kate, 1 Sonia), 7 wodnosamolo¬ 
tów Jake i jeden samolot transportowy. 

W sumie 38 stacjonujących na lotniskow¬ 
cach eskortowych dywizjonów FM Wildcat 
uzyskało 432 zwycięstwa powietrzne. Najsku¬ 
teczniejszymi jednostkami były VC-27 z Savo 
Island z 6 P /2 zestrzeleniami, VF-26 z Santee 
z 31 zestrzeleniami, VC-81 z Natoma Boy z 21 
zestrzeleniami oraz YOC-1 operujący z Wake 
Island i od maja z Marcus Island z 20 zestrze¬ 
leniami. Straty własne w walkach powietrz¬ 
nych wyniosły zaledwie 13 maszyn. Od ognia 
przeciwlotniczego utracono 62 FM, z przyczyn 
operacyjnych 75 , a z przyczyn nieoperacyjnych 
283. Kolejne 71 FM zostało zniszczonych przez 
przeciwnika na pokładach zatopionych i uszko¬ 
dzonych lotniskowców eskortowych. 


■ Myśliwiec FM-2 Wildcat z dywizjonu VC-33 wykonuje zajście do lądowania na lotniskowcu po ataku wykonanym 
na japońskie obiekty na wyspie Guam. 
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toce Lingayen. Osłoną i wsparciem desantu za¬ 
jąć się miało aż 16 lotniskowców eskortowych 
zespołu TG 77.4, które rozdzielono pomiędzy 
pięć zespołów, w każdym sześć lub dwa lotni¬ 
skowce. Grupy lotnicze każdego okrętu składa¬ 
ły się z 15-26 myśliwców FM -2 i 6-12 TBM. 
Po południu 4 stycznia 1945 r., podczas przej¬ 
ścia przez cieśninę Mindoro, atakujący z zasko¬ 
czenia samobójczy bombowiec Frances zatopił 
lotniskowiec Ommaney Bay. Jednak przewa¬ 
ga po stronie Amerykanów była zbyt wielka 
i w dniach 4-17 stycznia piloci FM-2 zamel¬ 
dowali zestrzelenie 90 japońskich samolotów, 
tracąc od ich ognia zaledwie jedną maszynę. 
Najwięcej sukcesów piloci Wildcatów uzyska¬ 
li 5 stycznia, kiedy zgłoszono zestrzelenie 28 
myśliwców i 2 bombowców. Ponadto myśliw¬ 
ce FM-2 uczestniczyły w zatopieniu niszczy¬ 
ciela Momi i uszkodzeniu Hinoki, do których 
wystrzeliły 90 rakiet, choć ta pierwsza jednost¬ 
ka ostatecznie poszła na dno trafiona torpedą 
zrzuconą przez Auengera . Liczne sukcesy uzy¬ 
skano również 8 stycznia, kiedy Wildcaty ze¬ 
strzelić miały 10 myśliwców jednosilnikowych, 
dwusilnikowego Nicka , bombowiec Lilly i pięć 
Val Jednak kamikaze zdołały ciężko uszko¬ 
dzić lotniskowce Kadashan Bay i Kitkun Bay . 
W dniu desantu tj, 9 stycznia strącono już tyl¬ 
ko 6 myśliwców jednosilnikowych i Iruinga. 
10 stycznia zestrzelono natomiast Oscara i włas¬ 
nego P-47. 12 stycznia Wildcaty uzyskały sie¬ 
dem zwycięstw, ale tego dnia przeciwnik wyco¬ 
fał z Filipin większość ocalałych maszyn. 

W kwietniu, w ramach osłony lądowania 
na Oki nawie, działało 20 lotniskowców eskor¬ 
towych, na których bazowało 328 FM t 84 F 6 F 
i 233 TBM, W miesiącu tym samoloty z lotni¬ 
skowców eskortowych uzyskały 112 zestrzeleń, 
ale część z nich przypadła Hellcatom z jednostek 














UZBROJENIE ŻOŁNIERZY 
WOJSK JAPOŃSKICH 
W CZASIE II WOJNY ŚWIATOWEJ: 
KARABINY I KARABINKI 


W oddziałach piechoty Cesarskiej Ar¬ 
mii Lądowej, podobnie jak w siłach 
zbrojnych innych państw, najniższe 
ogniwo organizacyjne stanowiła drużyna. Teore¬ 
tycznie liczyła ona oprócz dowódcy 13-14 żoł¬ 
nierzy podzielonych na 3 sekcje po 3 ludzi oraz 
sekcję karabinu maszynowego liczącą 4-5 żoł¬ 
nierzy. Podstawowe uzbrojenie żołnierzy w sek¬ 
cjach piechoty (włącznie z dowódcą drużyny) 
stanowiły karabiny powtarzalne. Sekcja kara¬ 
binu maszynowego była zorganizowana wokół 
ręcznego karabinu maszynowegp, a wszyscy jej 
żołnierze (dowódca sekcji, celowniczy karabinu 
maszynowego i amunicyjni) do obrony osobi¬ 
stej posiadali broń krótką. 

Podstawowym indywidualnym uzbrojeniem 
japońskiego piechura byt karabin powtarzal¬ 
ny W 1905 roku do uzbrojenia japońskich 
sit zbrojnych przyjęto karabin Arisaka Typ 38 
(właściwie Mtiji 38 - rok 1905 byt 38 rokiem 
okresu Meiji) kalibru 6.5 mm. Nazwa Arisaka 
nie odnosi się do rzeczywistego konstruktora 
broni, ale pochodzi od nazwiska pułkownika 
(później gęnerała porucznika) Nariake Arisaka, 
przewodniczącego Cesarskiej Komisji do Spraw 
Rozwoju i Produkcji Broni Palnej, która zaj¬ 
mowała się opracowaniem wytycznych do kon¬ 
strukcji 1 ostateczną akceptacją proponowanych 
rozwiązań. Karabin Typ 38 zastąpił, choć nie 
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PAWEŁ ŻURKOWSKI 

Okres II wojny światowej, szczególnie pierwsze lata trwania konfliktu, obfitował 
w wiele nieprzewidzianych przez uczestników wydarzeń. Tak jak zaskoczeniem 
dla sprzymierzonych był niemiecki Blitzkrieg, tak jeszcze bardziej zaskakujący 
stał się w 1942 roku błyskawiczny pochód wojsk japońskich na Dalekim 
Wschodzie. Szok był tym większy, że japońskie siły lądowe były oceniane przez 
zachodnioeuropejskich i amerykańskich wojskowych jako przestarzałe, słabo 
wyposażone i uzbrojone. Uważano, że były zdolne tylko do prowadzenia działań 
przeciwko źle uzbrojonym i słabo dowodzonym wojskom chińskim. Przegrana 
Cesarskiej Armii Japońskiej w wojnie z Rosjanami w latach 1938-39 zdawała się 
potwierdzać te oceny. Zaskakujące sukcesy Japończyków w 1 942 roku sprawiły, 
że zaczęto mówić o specjalnym wyposażeniu, uzbrojeniu oraz taktyce wojsk 
cesarskich, jak też o przygotowaniu do walki w dżungli. Przeanalizowanie tak¬ 
tyki i przygotowania japońskiego żołnierza do walki, z racji powiązania ze zbyt 
wieloma czynnikami nie tylko ściśle wojskowej natury, które wymagają obsz¬ 
ernego i szczegółowego omówienia, naruszyłoby ustalone ramy niniejszego 
wydawnictwa. Można natomiast przedstawić i scharakteryzować rodzaje oraz 
typy uzbrojenia, którymi w swoim pochodzie posługiwał się japoński żołnierz. 

wypail całkowicie z uzbrojenia oddziałów kon- część zapasu karabinów Typ 30 sprzedała Rosji, 
strukcję wcześniejszą tego samego kalibru - ka- ro pod koniec II wojny światowej ren typ dłu- 
rabin powtarzalny Typ 30 (z 1897 roku). Mimo, giej broni palnej ponownie pojawił się w zauwa¬ 
żę podczas I wojny światowej Japonia znaczną żalnej liczbie, jako uzbrojenie oddziałów formo- 








wanych pospiesznie w celu uzupełnienia strat 
poniesionych w walkach oraz do obrony wysp 
macierzystych Japonii. 

MAJOR MURATA 

I PUŁKOWNIK ARISAKA 

Pierwszą w dziejach Japonii powtarzalną kon¬ 
strukcją długiej broni palnej był karabin Murata 
Typ 20 (właściwie Meiji 20 — rok 1887) kalibru 

II mm. Skonstruował go major Tsuneyoshi 
Murata. W czasie dwóch lat konstruktor, pod 
wpływem panujących wówczas w Europie ten¬ 
dencji do zmniejszania kalibru w ręcznej broni 
palnej, zmodyfikował karabin, w rezultacie cze¬ 
go w 1889 roku do uzbrojenia japońskiej armii 
wprowadzono karabin Muratalyp 22 (właściwie 
Meiji 22) kalibru 8 mm. Była to broń 8-strzało- 
wa z magazynkiem rurowym pod lufą, strzelają¬ 
cą nabojem 8x53 mm R (ang. Rimmed) z wysta¬ 
jącą kryzą. Podstawowy wzorzec przy budowie 


BROŃ STRZELECKA 


W Japonii liczono lata według czasu trwania Kraju Kwitnącej Wiśni {Jimmu nengo}, którego początek {rok Jimmu 1) 
przyjmowano na rak 660 pne Odpowiednio do tego rok 1945 był rokiem Jimmu 2605, a; 


rok 1929 

Jimmu 2589 

{zwykle zapisywany 89), 

rok 1937 

Jimmu 2597 

(zwykle zapisywany 97), 

rok 1939 

Jimmu 2599 

(zwykle zapisywany 99), 

rok 1940 

Jimmu 2600 

(zwykte zapisywany 00, czasem 100), 

rok 1941 

JŃnmt/2601 

(zwykle zapisywany 1), 


W pewnych okresach wprowadzono oficjalnie odmienne systemy {nengo) liczenia lat, związane np. z okresem panowania 
cesarzy danej dynastii, zamienne z systemem liczenia lat Jimmu. I tak: 

- okres Meiji trwał od roku 1868 (rok Meiji 1) do roku 1912 (rak Meiji 4S); 

- okres Jaisho trwał od roku 1912 (rok Mho 1) do roku 1926 (rok Taisho 15); 

- okres Showa trwał od roku 1926 (rok Showa 1) do roku 1945 (rok Showa 20), 

Kolejne wzory nowoczesnych broni wprowadzanych do uzbrojenia wojsk japońskich od końca XIX wieku oznaczano naj¬ 
pierw według lat okresu Meiji, a następnie Taisho, przyczyni w celach porządkowych przed liczbą określającą rok stawia¬ 
no nazwę okresu, Łj.: Meiji 26 lub Mho 11. W okresie Showa oficjalnie zaniechano oddzielnego liczenia lat w ramach pan¬ 
owania dynastii t powrócono do liczenia lat Jimmu. Oznaczając nowe wzory broni używano dwucyfrowej końcówki roku 
bez przedrostka oznaczającego sposób liczenia daty. 




własnego karabinu dla majora Muraty bez wąt¬ 
pienia stanowił niemiecki Mauser wz.71/84 ka¬ 
libru 11 mm, choć dostrzec można także wpły¬ 
wy francuskie: karabinu Kropatschek wz.1885 
(magazynek rurowy i mechanizm dosyłania amu¬ 
nicji) i Lebel wz.1886 (nowy nabój o zmniej¬ 
szonym do 8 mm kalibrze). W budowie zamka, 
wzorowanego na niemieckim rozwiązaniu, Mu¬ 
rata wprowadził zmiany dostosowujące jego pro¬ 


dukcję do możliwości przemysłu japońskiego, 
jednocześnie prymitywizujące nieznacznie kon¬ 
strukcję, m.in. nie zastosował bezpiecznika, a przy 
wyjmowaniu z broni zamek rozpadał się na 
dwie części. Wprowadzone zmiany pozwoliły 
Japończykom uniknąć płacenia wszelkich, nie¬ 
wątpliwie należnych w innym wypadku, opłat 
licencyjnych. W 1894 roku pojawił się także 
karabinek Murata Typ 27 (właściwie Meiji 27) 


downika, pozwalające zwiększyć natężenia pro¬ 
wadzonego ognia strzeleckiego). W rezultacie 
doświadczeń od 1897 roku zaczęto w oddzia¬ 
łach japońskich zastępować karabiny Murata, 
przyjętym właśnie w tym roku do uzbrojenia, 
karabinem Arisaka Typ 30. 

W nowym japońskim karabinie dostrzec 
można szereg cech, które wzorowano na rozwią¬ 
zaniach zastosowanych w najnowszych euro- 



Podane w tekście dane liafrowe, które oznaaono/" nie 
są w przekonaniu autora całkowicie wiarygodne, chociaż 
wcale nie muszą być nieprawdziwe; niestety, w źródłach 
oraz opracowaniach na temat japońskiej długiej broni pal¬ 
nej znajduje się wlefe rozbieżności, niejasności, a czasem 
jawnych sprzeczności, a nie dysponowano egzemplar¬ 
zami wszystkich opisanych obiektów, aby empirycznie 
skonfrontować wątpliwe dane. 


przeznaczony dla kawalerii, który był skróconą 
wersją karabinu piechoty. 

Podczas wojny chińsko-japońskiej w larach 
1894-95 Japończycy zetknęli się z karabinami 
Mauser wz.88, w które uzbrojona została cześć 
chińskich oddziałów. Przekonali się w praktyce 
na własnej skórze o wyższości broni wyposażo¬ 
nej w magazynki pudełkowe (przede wszystkim 
szybsze tempo ładowania z wykorzystaniem ła- 


pejskich konstrukcjach broni strzeleckiej końca 
XIX wieku, zmodyfikowanych według włas¬ 
nych poglądów i wymagań. Mimo wykorzy¬ 
stania do budowy własnego kaiahlnu tak wie¬ 
lu obcych wzorców, Japończycy ponownie, o ile 
wiadomo, nie wnieśli żadnych opłat licencyj¬ 
nych. Najwięcej zapożyczono z karabinów bra¬ 
ci Mauser: z wz,88 trzon zamka z oddzielnym 
tłokiem zaporowym, sposób ryglowania oraz za- 
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czep zamka; z hiszpańskiego wz.93, tureckiego 
wz.93 oraz szwedzkiego wz.96 magazynek oraz 
ogólną kompozycję broni; natomiast z holen¬ 
derskiego Mannlichera wz,95 zapożyczono dok 
zaporowy zamka wraz z wyrzutnikiem, modyfi¬ 
kując tylko nieznacznie pazur wyciągał. Z kolei 
austriacki Mannlicher wz.95 (względnie wz.90) 
stał się źródłem półpistoletowego chwytu kolby 


Najistotniejszą innowacją wprowadzoną przez 
japończyków było dostosowanie karabinu do 
strzelania nowym nabojem kalibru 6,5 mm, tak¬ 
że oznaczonym jako Typ 30, który powstał pod 
kierownictwem majora Muraty pod koniec 
1895 roku. Wydaje się jednak, iż także w dzie¬ 
dzinie amunicji strzeleckiej w dużej mierze sko¬ 
rzystali oni z doświadczeń europejskich. Właśnie 


ny sztuk zysk był niebagatelny podczas gdy po¬ 
ziom importu surowców, a więc część kosztów 
produkcji, mógł pozostawać na stałym pozio¬ 
mie. Pamiętając o przeważnie nieco drobniejszej 
budowie ciała Japończyków (przeciętna wzro¬ 
stu ok. 160 cm, waga ok. 60 kg, chociaż wy¬ 
wiad amerykański odnotował również pewien 
procent żołnierzy japońskich o wzroście ponad 



zastosowanego przez Japończyków zamiast szyj¬ 
ki o tradycyjnym, karabinowym kształcie. Zmie¬ 
niono w stosunku do pierwowzoru (Mauser 
wz.88) kształt nakrętki iglicznej, chociaż różnice 
sprowadzały się faktycznie do spraw drugorzęd¬ 
nych, nie zmieniających samej koncepcji osa¬ 
dzenia iglicy oraz zrezygnowano z bezpiecznika 
skrzydełkowego. Jego funkcję pełnił umieszczo¬ 
ny z tyłu tzw. zameczka wydatny hak, który od¬ 
ciągnięty i obrócony o 90° w prawo uniemożli¬ 
wiał spuszczenie napiętej iglicy. Hak ten w razie 
potrzeby ułatwiał także ponowne napięcie iglicy 
bez potrzeby przeładowywania broni. Karabin 
ArisakaTyp 30 był konstrukcją 5-strzałowązma- 
gazynkiem o dwurzędowym ułożeniu naboi, cał¬ 


kowicie schowanym w łożu i ładowanym ze stan¬ 
dardowej łódki nabojowej (typu Mauser) lub po¬ 
jedynczymi nabojami. Posiadał zamek tłokowy 
ślizgowo-obrotowy, 4-taktowy, ryglowany w pio¬ 
nie. Lufa karabinu gwintowana była 6 bruz¬ 
dami prawoskręmymi. Szczerbinkowy celownik 
ramkowy karabinu został wy skalowany na odle¬ 
głości od 400 m do 2000 m z podzialką co 100 m. 
Przy długości całkowitej broni 1275 mm, lufa 
miała długość 800mm, a masa niezaładowane- 
go karabinu wynosiła 3.8 kg, 
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w latach 90. XIX wieku pojawił się w Europie 
szereg naboi kalibru 6,5 nim. Punktem wyjścia 
dla skonstruowania nowego naboju japońskiego 
była zapewne amunicja francuska 8x50,5 mm R 
(Lebel wz. 1886) lub austriacka Steyr 8x50,5 nim R 
(Mannlicher wz.90 i wz.95). W naboju japoń¬ 
skim wskazać można też na podobieństwo do 
francuskiego naboju marynarki 6,5x53 mm SR 
(6,5 mm Daudeteau Nr. 12) z 1895 roku oraz 
włoskiego 6,5x52,5 mm (6,5 mm Mannlicher- 
-Carcano) z 1891 roku. Do jego powstania 
przyczyniły się przypuszczalnie także naboje 
6,5x53,5 R przyjęte do uzbrojenia przez Ho¬ 
landię w 1895 roku, a przez Rumunię jeszcze 
w 1893 roku oraz szwedzki nabój 6,5x55 mm 


(6,5 mm Mauser) z 1894 roku. krotna jest od¬ 
powiedź na pytanie dlaczego w Kraju Kwitną¬ 
cej Wiśni zdecydowano się na przyjęcie kalibru 
6,5 mm, podczas gdy liczące się armie europej¬ 
skie preferowały raczej kaliber oscylujący wokół 
8 mm. Decydujący okazał się prawdopodob¬ 
nie czynnik ekonomiczny. Uboga w surowce 
Japonia w większości polegać musiała na ich im¬ 
porcie. W przypadku mniejszej amunicji można 
jej było wyprodukować więcej z takiej samej ilo¬ 
ści materiałów. Przy produkcji Idącej w millo 


180 cm), można także przyjąć, iż moc obalają¬ 
cą pocisku nowego naboju w warunkach azjaty¬ 
ckich uznano za wystarczającą, za to doceniono 
mniejszy odrzut przy strzale. 

W 1897 roku (niektóre opracowania po¬ 
dają rok 1899) pojawił się karabinek Typ 30, 
przeznaczony przede wszystkim dla kawalerii. 
Powtórzono w nim wszystkie rozwiązania kon¬ 
strukcyjne karabinu piechoty, zachowując nawet 
prostą rączkę zamka, rzecz raczej rzadką w eu¬ 
ropejskich karabinkach, a różnice sprowadzały 
się do mniejszej długości całkowitej (970 mm), 
krótszej lufy (490 mm) i mniejszej masy (3.3 kg) 
oraz zamontowania szczerbinkowego celownika 
ramkowego wyskalowanego „tylko” do 1500 m. 

Nowo przyjęte do uzbrojenia karabiny 
i karabinki Arisaka pośród pozostałych, świato¬ 
wych konstrukcji broni strzeleckiej tego okresu 
wyróżniały się jedną cechą, niespotykaną gdzie 
indziej. Japońskie karabiny i karabinki miały 
dwuczęściowe, klejone wzdłużnie kolby. Cechę 
tą zachowały wszystkie następne konstrukcje aż 
do końca II wojny światowej, a wiązała się ona 
z łupliwością orzecha japońskiego w kierunku 
podłużnym, z którego wykonywano drewnia¬ 
ne osady karabinów i karabinków. Linia po¬ 
działu na część górną i dolną kolby biegła od 
garbu chwytu półpistoletowego u spodu kolby 
do mniej więcej połowy wysokości stopy kolby 
Był to jeden ze słabszych elementów japońskiej 
brani. Podczas II wojny światowej Amerykanie 
odnotowali, iż zauważalna ilość japońskich ka¬ 
rabinów zdobytych przez nich w walkach mia¬ 
ła kolby pęknięte w miejscu klejenia. W zdecy¬ 
dowanej większości do uszkodzenia dochodziło 
najwyraźniej wyłącznie na skutek eksploatacji 
broni w warunkach polowych. 

Kolejnym wzorem długiej, japońskiej broni 
strzeleckiej był karabin Typ 35 kalibru 6,5 mm, 
wprowadzony do uzbrojenia w 1902 raku. In¬ 
formacje na temat jego powstania są raczej ską¬ 
pe. Najwyraźniej karabin powstał na zamówie¬ 
nie marynarki japońskiej, chociaż wyproduko¬ 
wane egzemplarze nie nosiły żadnego sygnowa- 



wania karabinu z łódki, celownik, osadzony nisko nad komorą zamka, odsunięto od osi podłużnej broni w lewo. 
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nia, które świadczyłoby o tym z całą pewnością. 
Od lutego 1902 roku do któregoś momentu 
w 1905 roku, kiedy przerwano produkcję, zmon¬ 
towano prawdopodobnie około 30 000 tycb 
karabinów. 

KarabinTyp 35 był nieznacznie zmodyfiko¬ 
waną odmianą karabinu Arisaka typ 30, strze¬ 
lającą tym samym nabojem. Wprowadzone 
zmiany miały wyłącznie drugorzędny charak¬ 
ter. Sprowadzały się do założenia nieco dłuższej 
nakładki na lufę, sięgającej do zgrubienia ko¬ 
mory nabojowej i zastąpienia celownika ramko- 
wego identycznie wyskalowanym, ale starszym 
celownikiem dźwigniowym. Czółko tłoka za¬ 
porowego zamka otrzymało wzdłuż górnej kra¬ 
wędzi występ centrujący nabój podczas dosyła- 
nia do komory nabojowej, w związku z czym 
konieczna stała się zmiana kształtu wyrzutni- 
ka, jednak sposób jego mocowania oraz pazur 
wyciągu nie zmienił się. Inaczej ukształtowano 
także nakrętkę igliczną, a hak bezpiecznika zo¬ 
stał wyraźnie spłaszczony i poszerzony. Na trzo¬ 
nie zamkowym pojawił się występ, który przy 
zamkniętym zamku zasłaniał otwór wejściowy 
prawego rygla w obsadzie zamka, a cały zamek 
zakryty został przesuwną, półkoliście wygiętą, 
blaszaną osłoną, blokowaną w miejscu spręży¬ 
stą listwą z zatrzaskiem. Przed strzelaniem ko- 


SYMBOL ŻOŁNIERZA IMPERIUM 
WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA 

Podczas wojny japońsko-rosyjskiej w latach 
1904-05 okazało się, że zastosowany w kara¬ 
binie Arisaka Typ 30 oddzielny od trzona za¬ 
mkowego tłok zaporowy nie zawsze działał pra¬ 
widłowo w warunkach polowych i generalnie 
okazał się niepraktyczny, a montowane na nim 
wyciąg i wyrzutnik mają za małą wytrzyma¬ 
łość. W związku z tym dowództwo Cesarskiej 
Armii Japońskiej wydało polecenie, by pod nad¬ 
zorem Cesarskiej Komisji do Spraw Rozwoju 
i Produkcji Broni Palnej, kierowanej przez puł¬ 
kownika Arisaka, dokonano niezbędnej mody¬ 
fikacji karabinu. Przyjęty do uzbrojenia wojsk 
japońskich karabin Arisaka Typ 38 od broni 
wzoru poprzedniego różnił się tylko zamkiem 
i celownikiem. Ogólny układ broni, kształt osa¬ 
dy wraz z kolbą, magazynek, lufa i nabój po¬ 
zostały niezmienione. Identyczne były też wy¬ 
miary broni, jednak masa pustego karabinu 
nieznacznie wzrosła (4.1 kg). Nowy celownik 
ramkowy, chociaż jego konstrukcja pozostała 
bez zmian, wyskalowano aż do 2400 m. 

Przy budowie zamka do karabinu Typ 38 
Japończycy ponownie odwołali się do konstruk¬ 
cji europejskiej, dokonując jednak tym razem 
twórczej modyfikacji. Wzorem był niemiecki 





branie zamka po uprzednim wyjęciu go z bro¬ 
ni. Gdy zamek był zaryglowany w broni, a igli¬ 
ca napięta, naciśnięcie gałki i obrócenie jej o 45° 
w prawo powodowało pewne zabezpieczenie 
broni. Jedynymi, raczej drobnymi wadami tak 
skonstruowanego zamka były niewidoczna igli¬ 
ca, uniemożliwiająca wizualne stwierdzenie sta¬ 
nu, w jakim się znajduje broń (tj. czy iglica jest 
napięta, czy nie) oraz możliwość ponownego 
napięcia iglicy tylko przez przeładowanie kara¬ 
binu. Zamek karabinu Arisaka Typ 38 przykry¬ 
to wyprofilowaną, blaszaną osłoną, przesuwa¬ 
jącą się podczas przeładowywania broni wraz 
z zamkiem po prowadnicach po obu stronach 
obsady zamka. Wprowadzenie osłony było, jak 
się zdaje, dziedzictwem karabinu Typ 35. Miała 
chronić zamek przed deszczem i zabrudzeniami, 
które mogły wpływać na niezawodność broni 
w polu, ale także przed piaskiem i wodą mors¬ 
ką (?) podczas wyładowywania desantu morskie¬ 
go na brzeg. Jej zastosowanie czyniło jednak prze¬ 
ładowywanie broni nieco głośniejszym. Stosun¬ 
kowo cienka blacha, z której wykonano osło¬ 
nę, sprawiała, że w warunkach polowych ła¬ 
two dochodziło do jej zdeformowania, przez co 
ochrona stawała się iluzoryczna, a prawdopodo¬ 
bieństwo zablokowania zamka duże. Jak w przy¬ 
padku większości zabezpieczeń podobnej natu- 



nieczne było ręczne odsunięcie osłony w przód 
nad zgrubienie komory nabojowej, w innym 
przypadku niemożliwe było wyrzucenie łuski 
po wystrzelonym naboju. Nie uległy natomiast 
zmianie wymiary broni, ani kształt osady, za 
to karabin był nieznacznie cięższy niż Arisaka 
Typ 30 (3,9 kg). Wprowadzenie w karabinach 
Typ 35 osłon na zamki może potwierdzać ich 
„marynarski” rodowód i przeznaczenie dla od¬ 
działów desantowych. Nie można mieć jed¬ 
nak pewności, iż w tej funkcji wykorzystywa¬ 
ły je wyłącznie oddziały Cesarskiej Marynarki 
Japońskiej. Zresztą po 1905 roku karabiny te 
uzupełniono, a później prawie całkowicie za¬ 
stąpiono w oddziałach desantowych marynarki 
karabinami Typ 38. 


karabin Mauser wz.98, z którego prawie „żyw¬ 
cem” przejęto trzon zamka, sposób ryglowania, 
konstrukcję pazura wyciągu, wyrzutnika oraz 
zatrzasku zamka. Natomiast wkładem samych 
japończyków, dzięki któremu ponownie jmo- 
gir uchylić się od płacenia bez wątpienia na¬ 
leżnych opłat patentowych, była budowa tzw. 
zameczka z iglicą i bezpiecznikiem w tylnej czę¬ 
ści zamka. Zlikwidowana w nim wszelkie połą¬ 
czenia gwintowane i maksymalnie uproszczono 
konstrukcję tak, że cały zamek składa! się tyl¬ 
ko z pięciu części, dużych, wytrzymałych i od¬ 
pornych na ewentualne uszkodzenia. Sprężynę 
igliczną umieszczono wewnątrz wydrążonej igli¬ 
cy. Zewnętrznie zameczek przyjął formę dużej, 
okrągłej, molerowanej gałki, której naciśnięcie 
i skręcenie w prawo pozwalało na łatwe roze¬ 


ty, często okazywało się, że gdy brud już dostał 
się pod osłonę, więcej z nią było kłopotu niż po¬ 
żytku. Nierzadkie były więc przypadki „zagu¬ 
bienia” owych osłon w akcji. 

Do strzelania z karabinu Arisaka Typ 38 
używano naboju 6,5x50,5 mm SR Typ 38. Był 
to nabój karabinowy z tzw. „półkryzą” (SR- ang. 
Stmi Rimmed - łuska posiadała wystającą kryzę 
z wtokiem). Od wcześniejszego naboju Typ 30. 
który major Murata zaprojektował jeszcze w 189 5 
roku 1 który przyjęto do uzbrojenia wraz z ka¬ 
rabinem Typ 30, różnił się zastosowaniem pła¬ 
szczowego pocisku ostrołukowego z ołowia¬ 
nymi rdzeniem. Pocisk naboju 6,5x50,5 mm SR 
Typ 38 o masie 9 g wystrzelony z karabinu Ari¬ 
saka, dzięki 2,14 g prochu nitrocelulozowego 
osiągał prędkość wylotową 730 m/s oraz energię 
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wylotową około 3 kj. W naboju Typ 30 stoso¬ 
wano tępołukowy pocisk z płaszczem melchio- 
rowym, który przy masie 10,5 g osiągał pręd¬ 
kość wylotową 720 m/s i energię wylotową 
około 2,7kJ. Naboje Typ 30 były elaborowane 
2,14 g prochu nitroglicerynowego, W obu ty¬ 
pach nabojów stosowano łuski mosiężne, cho¬ 
ciaż w czasie II wojny światowej do naboju 
Typ 38 zaprojektowano także łuskę stalową. Nic 


Odmianą specjalistyczną karabinu Typ 38 
był karabin wyborowy Typ 97, wprowadzony 
do uzbrojenia w 1937 roku. Broń wyposażono 
w celownik teleskopowy 2,4x Typ 97, umoco¬ 
wany do broni nisko nad zamkiem w pozycji 
nieznacznie przesuniętej w lewo od osi wzdłuż¬ 
nej karabinu. Dzięki temu nadal możliwe było 
jej ładowanie ze standardowej łódki nabojowej. 
Rączkę zamka wydłużono i zagięto pod prawie 


łoże. Miała ona ułatwiać precyzyjne celowanie 
z karabinu. Konstrukcja podpórki, podatna na 
pogięcie w warunkach polowych, była najpew¬ 
niej przyczyną, dla której w przeważającej licz¬ 
bie zdobytych przez Aliantów karabinów wybo¬ 
rowych Typ 97 jej brakowało. Zaprojektowano 
także specjalną amunicję wyborową, oznaczo¬ 
ną jako Typ 97, będącą odmianą standardowe¬ 
go naboju 6,5x50,5 mm SR Typ 38, w której do 



jednak nie wiadomo o jej ewentualnej produk¬ 
cji seryjnej na dużą skalę. Naboje Typ 38 prawie 
od razu po wprowadzeniu do uzbrojenia wypar¬ 
ły z produkcji naboje Typ 30, ponieważ bez żad¬ 
nych przeróbek w broni można je było wyko¬ 
rzystywać także w karabinach Typ 30. W roku 
1922 wprowadzono do produkcji odmianę na¬ 
boju 6,5mm Typ 38 o zmniejszonym ładunku 
miotającym (2,05 g prochu nitrocelulozowe¬ 
go), przeznaczoną dla lekkich karabinów ma¬ 
szynowych Typ 11 (właściwie Taisho 11), a od 
1936 roku także Typ 96. Amunicję tę dopusz¬ 
czono, w przypadku trudności z dostarczeniem 
właściwych naboi, do wykorzystania w karabi¬ 
nach i karabinkach Arisaka, chociaż zmieniała 
się wówczas charakterystyka strzału. 

Oprócz standardowego, długiego karabinu 
piechoty Typ 38 wraz z nim przyjęto do uzbro¬ 
jenia również karabin dla artylerii i służb ty¬ 
łowych oraz karabinek dla kawalerii. Karabin 
Typ 38 dla artylerii i służb tyłowych od karabi¬ 
nu piechoty krótszy było 150 mm (długość cał¬ 
kowita 1125 mm, długość lufy 635 mm) i nie¬ 
co lżejszy (masa niezaładowanej broni 3.8 kg). 
Karabinek kawaleryjski Typ 38 był jeszcze krót¬ 
szy (długość całkowita 970 mm, długość lufy 
490 mm) i jeszcze lżejszy (3.6 kg). Prędkość wy¬ 
lotowa wystrzelonego z niego pocisku wynosiła 
680 m/s, tak samo jak w przypadku karabinka 
Typ 30. W roku 1911 karabinek Typ 38 wy¬ 
korzystano jako punkt wyjścia do budowy ka¬ 
rabinka kawalerii Typ 44 (właściwie Meiji 44), 
Podstawową różnicą konstrukcyjną nowej broni 
była obecność umocowanego na stałe, składanego 
pod 1 ufę bagnetu kłuj nego o długości ostrza 355 mm. 
By umożliwić jego umocowanie, zmianie uległ 
kształt łoża przedniego, a przedni bączek został 
rozbudowany i wyposażony w obsadę do bag¬ 
netu, Ze względu na stałe osadzenie bagnetu 
minimalnymi zmianom uległy wymiary bro¬ 
ni (długość całkowita 975 mm*, długość lufy 
495 mm 1 ) i masa niezaładowanego karabin ka 
(4 kg*), a środek ciężkości broni przesunął się 
do przodu, czyniąc celowanie z karabinka nieco 
mniej przyjemnym, 
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prostym kątem w dół, by przy przeładowywaniu 
nie kolidowała z celownikiem. Pole widzenia ce¬ 
lownika wynosiło 10°, jednak nie przewidzia¬ 
no możliwości jego ręcznej regulacji ani w pio¬ 
nie, ani w poziomie w zależności od odległości 
i warunków strzału. Celownik dopasowywano 
indywidualnie do konkretnego karabinu i zgry¬ 
wano na odległość 300 m. Nie można go było 
wykorzystać w innej broni bez odpowiedniej re- 


inne niż 300 m odbywało się przez odpowiednie 
ustawi cnie cela poniżej lub powyżej centralnego 
punktu celowania siatki teleskopu. Masa kara¬ 
binu wyborowego Typ 97 z celownikiem wyno¬ 
siła 4,6 kg. Oprócz celownika optycznego bron 
wyposażono w wygiętą z drutu podpórkę moco¬ 
waną do tylnego bączka i składaną w przód pod 


minimum zredukowano rozbłysk i emisję dymu 
przy strzale. Po rozpoczęciu wojny na Pacyfiku, 
gdy wyczerpaniu uległy zapasy przedwojenne, 
nie kontynuowano jednak produkcji seryjnej 
tego rodzaju amunicji. 

ARISAKA PO RAZ TRZECI 

Walki w Mandżurii oraz wojna japońsko-chiń- 
ska toczona od drugiej połowy lat 30. pokaza¬ 


ły, że nabój kalibru 6.5x50,5 mm SR nie speł¬ 
nia wymagań stawianych amunicji karabinowej 
pod koniec lat 30. Krytykowano przede wszyst¬ 
kim niedostateczną moc obalającą i siłę przebi¬ 
cia pocisku, małą stabilność jego toru lotu oraz 
znaczny spadek celności przy strzelaniu na więk¬ 
sze odległości, wynikający z wrażliwości sto¬ 
sunkowo lekkiego pocisku na ruch powietrza. 




S Karabin dla skoczków spadochronowych Typ 100 kal. 7,7 mm, rozkładany do skoku; pod łożem karabinu widać 
składaną drucianą podpórkę stosowaną czasem także w karabinach Typ 97 i Typ 99; poniżej zbliżenie na zamek 
karabinu Typ 100 - rączka była odłączana; do połączenia części broni wykorzystano zasadę przerywanego gwintu 
i sprężynującego zatrzasku. 


gulacji w nisznikarm. Celowanie na odległości 

















Ówczesne japońskie regulaminy taktyki piecho¬ 
ty, wciąż obowiązujące w latach II wojny świato¬ 
wej, zakładały prowadzenie ognia strzeleckiego 
do nieprzyjaciela znajdującego się w odległo¬ 
ści ponad 1000 m. Dlatego w maju 1939 roku 
komisja do spraw broni palnej, nadal pod prze¬ 
wodnictwem Arisaki, zaakceptowała przyjęcie 
do uzbrojenia nowego karabinu powtarzalnego 
Typ 99 (rok 1939 według kalendarza japońskie¬ 
go) kalibru 7,7 mm. Według wstępnego zało¬ 
żenia nowa broń miała funkcjonować w dwóch 
odmianach: długiej dla piechoty i skróconej dla 
artylerii, saperów oraz służb tyłowych. Pod ko¬ 
niec 1939 roku zrezygnowano jednak z odmia¬ 
ny karabinu dla piechoty i skoncentrowano się 
wyłącznie na produkcji wersji skróconej, która 
miała stać się tzw. „karabinem ujednoliconym”, 
przeznaczonym zarówno dla żołnierzy piecho- 
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sowane w karabinie Typ 38, włącznie z blaszaną 
osłona zamka ze wszystkimi jej ewentualnymi 
zaletami i wadami, które dopasowano do nowe¬ 
go naboju o większym kalibrze. Lufę broni tym 
razem jednak nagwintowano tylko 4 bruzdami 
prawoskrętnymi. Silniejszy nabój już na pró¬ 
bach powodował kłopoty ze stabilnością broni 
podczas strzału i celnością. Dlatego jako stan¬ 
dardowe wyposażenie pomocnicze karabinu 
wprowadzono drucianą podpórkę (taką samą 
jak w karabinie wyborowym typ 97) umocowa¬ 
ną do tylnego bączka i składaną w przód pod 
łoże. jej przydatność podczas walki była jednak 
iluzoryczna. Cechą karabinu Typ 99 niespotyka¬ 
ną w innych konstrukcjach z tego okresu, była 
obecność celownika dostosowanego do strzela¬ 
nia przeciwlotniczego. Zastosowanie go w se¬ 
ryjnych karabinach było wyrazem dążenia ja- 


zamka także wygięto w dół tak, jak we wcześ¬ 
niejszym modelu. Tym razem nie skonstruowa¬ 
no jednak żadnej specjalnej amunicji wyboro¬ 
wej. Masa broni z zamontowanym celownikiem 
teleskopowym wzrosła do 4,4 kg. Pole widzenia 
celownika wynosiło 7°, a naniesiona wewnątrz 
skala odległości zaczynała się od 300 m. Celow¬ 
nik ten nie był konstrukcją doskonałą. Prakty¬ 
czna odległość strzału z jego wykorzystaniem wy¬ 
nosiła 800 m wobec 600 m przy użyciu standar¬ 
dowego celownika przeziernego karabinu. Ocenia 
się, że ilość wyprodukowanych karabinów wybo¬ 
rowych Typ 99 nie przekroczyła 10 000. 

Wraz ze zmianą sytuacji wojennej na Dale¬ 
kim Wschodzie Japonia zaczęła odczuwać nie¬ 
dostatek surowców. Ponieważ produkcja waż¬ 
niejszych dla prowadzenia skutecznej obrony 
środków walki, np. lotniczych, miała priorytet, 



ty, jak i wszystkich pozostałych rodzajów wojsk 
i służb Cesarskiej Armii Japońskiej. Długość cał¬ 
kowita „karabinu ujednoliconego” Typ 99 wy¬ 
nosiła 1115 mm, długość lufy 660 mm, a masa 
niezaładowanej broni 3,8 kg. 

Nowy karabin został zaprojektowany do bez- 
kryzowego naboju 7,7x58 mm Typ 99. Pierwot¬ 
nie zamierzano wykorzystać używany od 1932 
roku w karabinach maszynowych nabój 7,7x58 
mm SR Typ 92 z tzw. „półkryzą”, ale problemy 
z dosyłaniem naboi do komory nabojowej oraz 
wyciągnięciem łuski przy przeładowaniu dopro¬ 
wadziły do jej przeprojektowania. Powstał nabój 
oznaczony jako Typ 99, który od naboju Typ 92 
różnił się wyłącznie brakiem wystającej „półkry- 
zy” i nieznacznie cięższym pociskiem. Do 1940 
roku łuski naboi Typ 99 wykonywano wyłącz¬ 
nie z mosiądzu, jednak po rozpoczęciu działań 
wojennych na Pacyfiku zastąpiły je niemal cał¬ 
kowicie łuski stalowe, lakierowane na zielono. 
Do broni naboje ładowało się z wykorzystaniem 
5-nabojowych łódek lub pojedynczo. Pocisk 
o masie 12 g, wystrzelony dzięki spaleniu 2,45 g 
prochu nitrocelulozowego, osiągał prędkość wy¬ 
lotową około 710—730 m/s i energię wylotową 
około 3,1 kj. 

Z konstrukcyjnego punktu widzenia w ka¬ 
rabinie Typ 99 powtórzono rozwiązania zasto- 


pońskich wojskowych do jak najpełniejszego wy¬ 
korzystania silnego jak na warunki japońskich 
strzelców naboju. Odmiennie niż w konstruk¬ 
cjach poprzednich w karabinie Typ 99 zastoso¬ 
wano przeziernikowy celownik ramkowy, wy- 
skalowany na odległości od 300 m do 1500 m 
co 100 m, z przymocowanymi po bokach prze¬ 
suwnej ramki rozkładanymi „wąsami”, według 
których należało odkładać poprawkę w prawo 
lub lewo podczas strzelania do nisko przelatu¬ 
jących samolotów. Japoński regulamin takty¬ 
ki piechoty przewidywał możliwość prowadze¬ 
nia do nich ognia salwami zwartych plutonów. 
Okazało się jednak, że w okresie II wojny świa¬ 
towej siła ognia samolotów wzrosła tak dalece, 
iż najczęściej oczekiwanie zwartego plutonu na 
nadlatujący samolot, w celu oddania do niego 
salwy, było dla oddziału samobójcze. Pilot prze¬ 
ważnie otwierał ogień wcześniej i... 

W czerwcu 1942 roku także karabin Typ 99 
doczekał się swojej odmiany dla strzelców wybo¬ 
rowych. Broń, której opracowywanie rozpoczę¬ 
to jeszcze w 1941 roku, wyposażono w celow¬ 
nik teleskopowy 4x Typ 2, którego podstawa, 
tak jak w karabinie snajperskim Typ 97, zosta¬ 
ła przesunięta w lewo od osi wzdłużnej broni, 
aby zachować możliwość ładowania karabinu 
ze standardowych 5-nabój owych łódek. Rączkę 


producenci broni strzeleckiej musieli zadowo¬ 
lić się materiałami gorszej, jakości oraz wprowa¬ 
dzać uproszczenia. W ten sposób mniej więcej 
w grudniu 1943 roku pojawiły się karabiny po¬ 
wtarzalne Typ 99 o uproszczonej konstrukcji, 
czasami oznaczane jako Typ 99/2 lub czasem 
Typ 3. Cechowało je raczej tandetne wykonanie 
oraz gorsza jakość stali, z której produkowano 
poszczególne elementy. Konstrukcję upraszcza¬ 
no stopniowo. Z karabinów najpierw usunięto 
drucianą podpórkę, a w większości egzempla¬ 
rzy także blaszaną osłonę zamka, zamiast celow¬ 
nika ramkowego, pozbawionego już uprzednio 
„wąsów” do strzelania przeciwlotniczego, zaczę¬ 
to osadzać stały przeziernik wyregulowany na 
odległość 300 m, zlikwidowano osłonę muszki, 
a rączkę zamkową zastąpił kawałek tylko z grub¬ 
sza obrobionego pręta. Często także nie wyposa¬ 
żano karabinów w drewniane nakładki na lufę, 
a trzewiki stopy kolby zamiast z metalu wyko¬ 
nywano z cienkiej sklejki. Zmiany te wprowa¬ 
dzano nieregularnie i niekonsekwentnie, stąd 
poszczególne partie karabinów Typ 99, które 
od początku 1944 roku trafiały do wojska, ce¬ 
chował różny stopień uproszczenia. Karabiny 
produkowane pod koniec wojny reprezentowa¬ 
ły już broń, w której wprowadzono wszystkie 
z powyższych zmian. Pod koniec wojny uprosz- 
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czone karabiny Typ 99 liczebnie stanowiły po¬ 
nad 50% tego typu broni w rękach japońskich 
żołnierzy. 

SKŁADANE KARABINY 

W latach 1940-1943 w Japonii skonstruowano 
szereg karabinów przeznaczonych dla skoczków 
spadochronowych. Były to karabiny Typ 100 
i Typ 2 oraz pośredni między nimi karabinek 
Typ 1. Karabin Typ 100 pojawił się na początku 


a ogólna liczba zmontowanych egzemplarzy wy¬ 
niosła prawdopodobnie nieduże kilkaset sztuk. 

Aby nie pozostawić strzelców spadochrono¬ 
wych bez broni dostosowanej do ich potrzeb, 
jako rozwiązanie tymczasowe przyjęto do uzbro¬ 
jenia oddziałów spadochronowych karabinek 
Typ 1. Broń ta była prostą adaptacją karabinka 
Typ 38, który otrzymał drewnianą kolbę składa¬ 
ną wahliwie na prawą stronę broni na zawiasie 
u nasady szyjki kolby. Przeróbka nie dotyczyła 


zaopatrzeniowe musiały sobie radzić z dosta¬ 
wami dwóch rodzajów podstawowej amunicji 
strzeleckiej. Jak na razie brak jest pewnych da¬ 
nych na temat ilości wyprodukowanych karabi¬ 
nów Arisaka poszczególnych typów. Szacuje się, 
że do końca II wojny światowej zmontowano 
ich nie mniej niż 10 000 000. Liczba ta doty¬ 
czy karabinów i karabinków wszystkich wersji 
od 1897 roku, kiedy pojawił się pierwszy wzór 
tej broni. 



1941 roku. Za punkt wyjścia do jego budowy 
przyjęto karabin Typ 99, a najistotniejszą inno¬ 
wacją była możliwość rozłożenia broni do sko¬ 
ku na dwie części: kolbę wraz z obsadą zamka 
i lufę z komorą nabojową i łożem przednim oraz 
odejmowana rączka zamkowa. Obie części bro¬ 
ni po skoku spinano ze sobą przy pomocy połą¬ 
czenia śrubowego z przerwanym gwintem, blo¬ 
kowanego sprężynowym zatrzaskiem. Rączkę 



3 Zbliżenie na szczegóły miejsca łączenia części karabi¬ 
nu dia skoczków spadochronowych Typ 2; widoczny 
jest wlotowy koniec lufy z występami i główka po¬ 
przecznego klina z uchwytem - takie rozwiązanie 
okazało się pewniejsze niż przerywany gwint z za¬ 
trzaskiem. 

zamka wkręcano w gniazdo w trzonie zamko¬ 
wym. Niektóre opracowania wspominają o nie¬ 
znacznie większej długości całkowitej karabinu 
Typ 100 od karabinu Typ 99 (1120 mm 4 ), jed¬ 
nak na pewno większa była masa niezakdowa- 
nej broni (3,9 kg*). Wkrótce po dostarczeniu 
karabinów do oddziałów okazało się, że już po 
kilkunastu strzałach w miejscu połączenia obu 
części broni pojawiają się nieakceptowalne luzy 
czyniące ją właściwie bezużyteczną. Produkcję ka¬ 
rabinów spadochronowych Typ 100 przerwano, 
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podstawowych cech karabinka, które oprócz za¬ 
stosowania lufy gwintowanej tylko 4 bruzdami 
prawoskrętnymi, pozostały niezmienione. Broń 
była tylko o 5 mm* dłuższa (długość całkowita 
975 mm*) oraz nieco cięższa (masaniezaładowa- 
nej broni 3.7 kg*) niż pierwowzór. 

W maju 1943 roku pojawił się wreszcie cał¬ 
kowicie dopracowany karabin dla strzelców spa¬ 
dochronowych, oznaczony jako Typ 2. Podobnie 
jak karabin Typ 100 konstrukcyjnie wywo¬ 
dził się z karabinu Typ 99 i do skoku rozkła¬ 
dano go identycznie jak konstrukcję wcześniej¬ 
szą, chociaż zachowano stałą rączkę zamkową. 
Tym razem od razu zrezygnowano z drucianej 
podpórki i wąsów celownika do strzelania prze¬ 
ciwlotniczego. Po złożeniu obie części karabi¬ 
nu utrzymywane były razem przy pomocy klina 
przechodzącego poprzecznie przez łoże na wy¬ 
sokości komory nabojowej. Długość całkowi¬ 
ta karabinu Typ 2 była identyczna jak karabinu 
Typ 99, ale masa niezaładowanej broni nieznacz¬ 
nie wzrosła (4,1 kg*). Sposobu połącznia obu czę¬ 
ści karabinu spadochronowego Typ 2 okazał się 
równie pewny, jak prosty, dlatego zdecydowa¬ 
no, że w podobny sposób należy przerobić pew¬ 
ną ilość karabinków kawaleryjskich Typ 44. 
Uważano, iż składany bagnet umocowany na 
stałe do broni, będzie odpowiadał wymaganiom 
spadochroniarzy. Ze względu na zdecydowaną 
zmianę charakteru działań wojsk japońskich od 
końca 1943 roku tak przerobionych karabin¬ 
ków Typ 44 pojawiło się bardzo niewiele, a wiel- 
koseryjnej produkcji w ogóle nie podjęto. 

Mimo, że w 1939 roku dowództwo armii 
japońskiej zakładało, iż karabiny Arisaka Typ 99 
wyprą całkowicie karabiny Typ 38 z uzbrojenia 
jednostek pierwszolmiowycb, to po ataku na 
Pearl Harbor przewidywania te całkowicie legły 
w gruzach. Produkcja nowego wzoru broni ni¬ 
gdy nie osiągnęła ilości wystarczającej do prze- 
zbrojenia wytypowanych jednostek cym bar¬ 
dziej, że liczebność wojsk stale się zwiększała, 
a ponoszono również straty. W rezultacie dłu¬ 
gi karabin piechot)' Arisaka Typ 38 z nasadzo¬ 
nym bagnetem nadal stanowił symbol uzbro¬ 
jenia japońskiego żołnierza piechot) 1 ; a służby 


WĄTEK WŁOSKI 

Na zakończenie należy wspomnieć o jeszcze jed¬ 
nym, nieco tajemniczym typie długiej broni pal¬ 
nej, którego zastosowanie przez Japończyków 
stwierdzono w czasie II wojny światowej. Był 
to długi karabin piechoty z zamkiem o kon¬ 
strukcji odmiennej od karabinów Arisaka i syg¬ 
nowany „Beretta”, oznaczany jako Typ I. Nie 
była to konstrukcja japońska, ale włoski kara¬ 
bin Mannlicher-Carcano wz.91 kalibru 6,5 mm 
dostosowany do strzelania japońską amunicją 
6,5 mm Typ 38, z magazynkiem zmodyfiko¬ 
wanym w stylu “mauserowskim”, umożliwiają¬ 
cym wykorzystanie standardowych japońskich 
łódek nabojowych oraz japońską, dwuczęścio¬ 
wą, klejoną kolbą. Brak jest pewnych informacji 
o powstaniu tego karabinu, ale wydaje się, że po 
1937 roku, gdy znacząco wzrosła skala zaanga¬ 
żowania jednostek Cesarskiej Armii Japońskiej 
w Chinach, ograniczono marynarce japońskiej 
liczbę dostępnych karabinów Arisaka. W tej sy¬ 
tuacji dowództwo floty zdecydowało się zamó¬ 
wić broń za granicą: w Niemczech lub we Wło¬ 
szech, a cena przerobionych włoskich karabi¬ 
nów najpewniej okazała się bardziej zachęcająca. 
Brak jest jednoznacznych danych na temat ilo¬ 
ści sprowadzonych karabinów Typ I. W litera¬ 
turze wymieniane są liczby od najmniej 50 000 
do 110 000. Długość całkowita karabinu Typ I 
wynosiła 1260 mm*, długość lufy 780 mm*, 
a masa pustej broni 3,6 kg*. 

NIETYLKO KARABINY 

Chociaż japoński regulamin wal Id piechoty pod 
pewnymi względami cechowały nowoczesne 
i bardzo skuteczne rozwiązania, ro w swoim du¬ 
chu był on skrajnie konserwatywny. Największy 
nacisk kładł na bezpośrednie działanie zaczepne 
z wykorzystaniem karabinu z bagnetem. Bag¬ 
net był też standardowym wyposażeniem każ¬ 
dego szeregowego i podoficera japońskich sił lą¬ 
dowych, niezależnie od tego w jaki rodzaj bro¬ 
ni palnej był on uzbrojony. Podstawowym 
rodzajem broni bocznej żołnierza japońskie¬ 
go, pasującym do każdego wzoru broni, w któ¬ 
rej przewidziano możliwość jego wykorzysta- 
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nia (z wyjątkiem karabinka kawalerii Typ 44), 
aż do końca wojny pozostawał bagnet Typ 30 
(właściwie Meiji 30), zaprojektowany w 1897 
roku do karabinu tego samego wzoru. Noszono 
go w metalowej pochwie zawieszonej na pasie 
głównym za pomocą skórzanej żabki. Była to 
broń o klindze nożowej, jednosiecznej, długoś¬ 
ci 400 mm, z rękojeścią z drewnianymi okładzi¬ 
nami i zatrzaskiem sprężynowym na jej końcu. 
Długość całkowita bagnetu wynosiła 510 mm, 
a masa 0,4 kg. Metalowy jelec przy rękojeści wy¬ 
gięty był w przód w kształt haka, którego prze¬ 
znaczeniem było zablokowanie ostrza bagne¬ 
tu przeciwnika oraz jego ewentualne złamanie. 
Choć stosunkowo nieliczne, istniały również 
bagnety Typ 99 o prostym jelcu oraz jeszcze 
może rzadsze bagnety Typ 100 (stosowano też 
oznaczenie Typ 2) o ostrzu skróconym o oko¬ 
ło 150 mm, przeznaczone do pistoletów ma¬ 
szynowych Typ 100. Podobnie jak w przypad¬ 
ku innych rodzajów japońskiego uzbrojenia, 
tak i w przypadku produkcji bagnetów od 1944 
roku nastąpiło daleko idące uproszczenie budo¬ 
wy oraz pogorszenie jakości wykonania, a po¬ 
chwy metalowe wyparte zostały przez pochwy 
wykonane ze sklejki. 

Mimo wagi, jaką przypisywano walce na 
bagnety, japońskiego piechura dość obficie wy¬ 
posażono w amunicję. Podręczny zapas naboi, li¬ 


czący łącznie 120 sztuk, nosił on w trzech skó¬ 
rzanych ładownicach: dwóch z przodu i jednej 
z tyłu, zawieszonych na pasie głównym. W każ¬ 
dej z przednich ładownic znajdowało się po 30 
naboi w standardowych, 5-nabojowych łódkach. 
W ładownicy tylnej przenoszono łącznie 60 na¬ 
boi, także w łódkach, ale ich dostępność podczas 
walki była ograniczona, szczególnie gdy żołnierz 
niósł również plecak. Dlatego pełniła ona prze¬ 
ważnie funkcję transportową. Dodatkowo na ze¬ 
wnątrz jej prawej ścianki przenoszono pojem¬ 
nik ze smarem do czyszczenia broni. Żołnierze 
kawalerii oraz innych rodzajów wojsk i służb ty¬ 
łowych nosili przeważnie pojedyncze ładownice 
z 30 nabojami. W kawalerii ładownicę nierzadko 
zastępowano, a w oddziałach spadochronowych 
często uzupełniano, bandolierem noszonym za¬ 
miast, a przez spadochroniarzy powyżej pasa 
głównego. Bandólier posiadał 6 oddzielnych, za¬ 
pinanych kieszeni, każda na dwie łódki karabino¬ 
we po 5 naboi (łącznie 60 naboi). W marynarce 
japońskiej używano także różnego rodzaju ban- 
dolierów wykonanych z miękkiego materiału, li¬ 
czących od 13 do 16 zamykanych kieszeni miesz¬ 
czących po 10 naboi, które noszono przewieszone 
przez pierś pojedynczo lub parami obok standar¬ 
dowych ładownic na pasie głównym. 

Karabin ArisakaTyp 38, podstawowe uzbro¬ 
jenie i właściwie symbol żołnierza Imperium 


Wschodzącego Słońca, generalnie okazał się 
konstrukcją wytrzymałą i niezawodną, niewy- 
magającą w toku służby żadnych istotnych mo¬ 
dyfikacji. Był niezbyt ciężki, celny przy strzela¬ 
niu na standardowych odległościach (do 600 m; 
chociaż przeciętny piechur japoński, jak się zda¬ 
je, nie należał do dobrych strzelców) i wygodny 
w składzie. Odrzut był niewielki. 

Pewną niedogodnością karabinu Typ 38 
w sytuacji prowadzenia działań wojennych 
w szczególnych warunkach (np. dżungli) oka¬ 
zała się jego znaczna długość. Ale ewentualne 
niedostatki karabinów japońskich były raczej 
rezultatem przyjętego naboju i chyba raczej wy¬ 
górowanych, raczej już niepraktycznych w okre¬ 
sie II wojny światowej wymagań, niż wadami 
samej konstrukcji, opartej przecież na spraw¬ 
dzonym wzorcu, w tym wypadku wyjątko¬ 
wo twórczo zmodyfikowanym, co należy jesz¬ 
cze raz podkreślić. Składający się tylko z pięciu 
dużych i wytrzymałych części zamek nie po¬ 
siadał żadnych śrubek, gwintów i osi kłopotli¬ 
wych w pielęgnacji dla żołnierza o na ogół ogra¬ 
niczonym wykształceniu. Rozwiązanie to stawia 
karabin japoński pośród, a być może na cze¬ 
le konstrukcji długiej broni strzeleckiej prze¬ 
łomu XIX i XX wieku, z których znacznej 
większości powszechnie używano jeszcze pod¬ 
czas II wojny światowej. M 
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MICHAŁ FISZER 1 JERZY GRUSZCZYŃSKI 

Odmiana czołgu T-34 uzbrojona w armatę kalibru 85 mm, produkowana 
w ZSRR (1944-1950), Polsce (1953-1955) i Czechosłowacji (1952-1958), stała 
się symbolem radzieckiego czołgu II wojny światowej. Wersja ta pojawiła 
się w styczniu 1944 r. w związku z dominacją na polu walki nowych typów 
niemieckich czołgów i dział pancernych, uzbrojonych w długolufowe armaty 
kalibru 75 mm i większego. Przez wielu historyków T-34-85 jest uważany 
za najlepszy czołg II wojny światowej 


MU 1942 r. dalsze kierunki rozwoju czół- 
w gu T-34 nie były jeszcze tak oczywi- 
ste. Największą bolączką tych wozów 
była ich dość znaczna zawodność, szczególnie 
napędu i układu przeniesienia mocy. Określa¬ 
niem kierunku rozwoju czołgów w ZSRR zaj¬ 
mował się wówczas ośrodek badawczo-rozwojo¬ 
wy CNII-48 w Swierdłowsku. Instytut NII-48 
powstał 28 września 1938 r. w Leningradzie, pod 
kierunkiem Andrieja Sergiejewicza Zawiałowa, 
późniejszego doktora i profesora nauk technicz¬ 
nych. Jesienią 1941 r. instytut ewakuowano do 
Swierdłowska, od lipca 1942 r. zaś NII-48 prze¬ 
kształcono w Centralny NII-48 — CNII-48. 
W1946 r. CNII-48 przeniesiono do Leningradu, 
a w końcu 1947 r. przekazano Ludowemu 
Komisariatowi Budowy Okrętów. Filia tego in¬ 
stytutu pod niewiele mówiącą nazwą Grupa 
Moskiewska (ewakuowana moskiewska filia 
NII-48) mieściła się w Niżnym Tagile i zajmo¬ 
wała ochroną pancerną czołgów. Na jej czele stał 
metalurg, Aleksandr Tichonowicz Łarin. To tu¬ 
taj we wrześniu i październiku 1942 t. przygo¬ 
towano raport o żywotności T-34 na polu wal¬ 
ki, z którego wynikało, że spośród wybranych 
do badania wraków 65% czołgów zniszczono 
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z przebiciem pancerza czołgu, pozostałe 35% zaś 
bez przebicia, głównie (blisko połowa) wskutek 
zniszczenia silnika w wyniku trafienia. 

Przez cały 1942 r, toczyła się walka o wdra¬ 
żanie do produkcji T-34 w kolejnych zakładach 
oraz usuwanie bieżących usterek. Dopiero la¬ 
tem 1942 r. w Biurze Konstrukcyjnym Zakładu 
nr 183 w Niżnym Tagile, pod kierunkiem Ale¬ 
ksandra A. Morozowa, zaczęło się projektowa¬ 
nie poprawionego czołgu, oznaczonego T-43. 
Wóz ren, którego prototyp zbudowano w grud¬ 
niu 1942 u i poddano próbom w 1943 r., wy¬ 
maga. oddzielnego opisania, jednakże co cieka¬ 


we, miał on wyraźnie pogrubiony pancerz kad¬ 
łuba (w części czołowej do 75 mm) i wzmoc¬ 
nioną wieżę (grubość jej ścianek wynosiła aż 90 
mm), ale jego uzbrojenie pozostało bez zmian - 
armata F-34 kalibru 76,2 mm. Czołg miał masę 
32,5 tony i do kwicrnia 1943 r. przechodził pró¬ 
by zakładowe. Ujawniły one pewne wady wozu, 
w tym znaną już z linii cechę T-34-ciasnotę pa¬ 
nującą w wieży. Dlatego w kwietniu 1943 r. po¬ 
wstały trzy kolejne prototypy czołgu T-43, dla 
których specjalnie zaprojektowano większą wie¬ 
żę, z podstawą o średnicy zwiększonej z 1420 do 
1600 mm. Wieża ra mieściła trzech członków 
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jąca armata kalibru 76,2 mm, której produkcja 
była znacznie mniej praco- i materiałochłonna. 
Jednak w styczniu 1943 r., w obliczu informa¬ 
cji o nowych czołgach niemieckich, Fiodor Fio- 
dorowicz Pietrow, szef Biura Konstrukcyjnego 
Zakładu nr 9 w Swierdłowsku (powstałego z po¬ 
łączenia mieszczącego się tu Uralmasz Zawoda 
i ewakuowanych zakładów z Leningradu i Stalin¬ 
gradu), wcześniej przeniesiony do Swierdłowska 
z Zakładu nr 172 w Motowilichie koło Permu, 
postanowił powrócić do armaty U-12 i opraco¬ 
wać jej ulepszony wariant. W dziale zmieniono 
konstrukcję komory zamkowej i poprawiono 
układ oporopowrotnika, tak powstała armata 
czołgowa D-5, opracowana w wariancie czołgo¬ 
wym D-5T i wariancie przeznaczonym dla dział 
pancernych D-5S. Armata miała bardzo dobre 
własności balistyczne, ale jednocześnie charakte¬ 
ryzowała się znacznymi gabarytami i dość wyso¬ 
ką pracochłonnością wytwarzania. Mechanizm 
oporopowrotnika był w niej umieszczony po¬ 
nad lufą, co stwarzało dodatkowe trudności 
w montażu w ciasnej wieży czołgowej. 

Prototypy armaty D-5 w odmianach D-5T 
i D-5S rozpoczęły próby na stanowiskach po¬ 
ligonowych 10 czerwca 1943 r. Po próbach na 
czołgu KW-85, wariant D-5-T85 (D-5T) zo¬ 
stał wraz z tym czołgiem przyjęty do uzbrojenia 
7 sierpnia na mocy postanowienia Państwowego 
Komitetu Obrony nr 3891. Na tym samym po¬ 
siedzeniu wydano też postanowienie nr 3892, 
na podstawie którego przyjęto do uzbrojenia 
działo pancerne SU-85 z armatą D-5S. Produk¬ 
cja obu tych wozów ruszyła w okresie sierpień- 
-wrzesień 1943 r. 

Łącznie wyprodukowano niewielką liczbę 
dział D-5T w wersji podstawowej. 250 powsta¬ 
ło na potrzeby czołgów T-34-85 wytwarzanych 
w Zakładzie nr 112 w Gorki (obecnie Niżnyj 
Nowgorod), produkowane w okresie styczeń- 
-kwiecień 1944 r. Kolejne działa wyproduko¬ 
wano dla 148 czołgów ciężkich KW-85 i 130 


NOWE UZBROJENIE 
CZOŁGOWE 

Nowe typy niemieckich czołgów i i di silne uz¬ 
brojenie wzbudziły zainteresowanie Rosjan już 
w drugiej połowie 1942 r. Jednak pierwsze czołgi 
Pz, Kpfw VI Tsgerzostały poddane testom w ZSRR 
dopiero wiosną 1943 r W dniach 25-30 kwiet¬ 
nia na poligonie Kubinka przeprowadzono 
próbne strzelania z czołgu T-34 do Pz.Kpfw. VI 
Trger, Okazało się, że nawet z odległości 200 m 
działo F-34 nie jest w stanie przebić czołowego 
pancerza nowego niemieckiego czołgu. Nato¬ 
miast działo przeciwlotnicze 52 K wz. 1939 ka¬ 


sza wieża, z pod stawą o średnią zwiększonej z 1420 do 1600 mm. 
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2 Czołg średni T-43 wyposażony w armatę F-34 kalibru 76,2 mm miał nie tylko lepsze opancerzenie niż czołg T-34 
uzbrojony w analogiczne działo, ale także mniejszą masę. 


załogi, w tym ładowniczego. Ponadto na dachu 
wieży zamontowano wieżyczkę obserwacyjną 
dowódcy, ułatwiającą orientację na polu walki. 
W czołgu zastosowano też nowe zawieszenie na 
drążkach skrętnych i poprawiono rozmieszcze¬ 
nie wewnętrznych agregatów, by zwiększyć ich 
odporność na trafienia pociskami. 

Pierwszy prototyp i jeden z trzech wozów 
z nową wieżą zbudowanych w okresie marzec- 
kwiecień 1943 r. w połowie sierpnia trafiły do 
100. specjalnej kompanii czołgów, w celu spraw¬ 
dzenia w warunkach frontowych. Na początku 
września oba wróciły do Zakładu nr 183.15 lip- 
ca 1943 r. wydano postanowienie o przyjęciu 
czołgu T-43 do wyposażenia Armii Czerwonej, 
ale ostatecznie jego produkcja, mimo przygoto¬ 
wań trwających latem 1943 r., nie została pod¬ 
jęta. W lipcu 1943 r. doszło bowiem do wiel¬ 
kiej bitwy pancernej na Łuku Kurskim, w czasie 
której T-34 z armatą kalibru 76,2 mm maso¬ 
wo starły się z niemieckimi czołgami i działami 
pancernymi nowych typów, z silniejszym uzbro¬ 
jeniem i opancerzeniem. Okazało się, że dotych¬ 
czasowe uzbrojenie radzieckiego czołgu jest zde¬ 
cydowanie niewystarczające i poza niektórymi 
zmianami zaproponowanymi na T-43 (wzmoc¬ 
niony pancerz) należy też wóz wyposażyć w sil¬ 
niejsze uzbrojenie, zdolne do niszczenia niemie¬ 
ckich pojazdów pancernych najnowszych typów 
z dużej odległości. 


libru 85 mm, było zdolne do przebicia 100 mm 
przedniej płyty Pz.Kpfw. VI Tiger nawet z od¬ 
ległości 1000 m. Po analizie tych prób, 5 maja 
1943 r. Państwowy Komitet Obrony wydał po¬ 
stanowienie nr 3289s$ „O wzmocnieniu arty¬ 
leryjskiego uzbrojenia czołgów i dział pancer¬ 
nych”. Zgodnie z tym postanowieniem miały 
zostać opracowane armaty czołgowe o balistyce 
dział przeciwlotniczych, zdolne do rażenia róż¬ 
norodnych celów naziemnych, w tym do nisz¬ 
czenia czołgów przeciwnika z dużej odległości. 

Jeszcze w grudniu 1941 r. zespół konstruk¬ 
torów z ówczesnego zakładu Uralmasz Zawód 
w Swierdłowsku (obecnie Jekaterynburg), Wła¬ 
dimir Nikołajewicz Sidorenko i Aleksandr Gri- 
goriewicz Usenko, opracowali projekt czołgo¬ 
wego działa kalibru 85 mm, oznaczonego U-12. 
Wówczas jednak uznano takie działo za niepo¬ 
trzebne, w zupełności bowiem była wystarcza¬ 
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czołgów IS-85 (IS-1). Nieco więcej powstało 
D-5S, produkowanych dla 2339 łącznie zbudo¬ 
wanych dział pancernych SU-85. Wzmocnio¬ 
ne warianty o wydłużonej lufie D-5-T85BM 
i D-5S85BM nie zostały przyjęte do uzbrojenia. 

Równolegle opracowywano też drugi typ 
działa o podobnej charakterystyce. Do jego opra¬ 
cowania przystąpiło Centralne Biuro Konstruk¬ 
cyjne Ludowego Komisariatu Uzbrojenia. Na je¬ 
go czele stał Wasilij Gawryłowicz Grabin, ab¬ 
solwent Wojskowej Akademii Technicznej im. 
Dzierżyńskiego, wieloletni konstruktor syste¬ 
mów artyleryjskich. Od 1933 r. był on związany 
z Zakładem nr 92 w Gorki, gdzie dzięki jego wy¬ 
siłkom zorganizowano własne biuro konstruk- 



nie w Kubince jesienią 1943 roku. 









trijewicza Mieszczanowa, A. M. Bołgiewskiego 
i Piotra Aleksandrowicza Tiurina. Zbudowano 
tylko prototyp tego działa, który w okresie 25-31 
grudnia 1943 r. testowano na doświadczalnym 
czołgu T-34. Jednakże po oddaniu zaledwie 35 
wystrzałów uznano, że armata nie nadaje się do 
wykorzystania w tym czołgu, była za duża i mia¬ 
ła zbyt silny odrzut, a ponadto była dość awa¬ 
ryjna. Z dalszego rozwoju S-50 zrezygnowano. 
Drugi projekt, działa S-53, prowadziła grupa 
konstruktorów: Ilialwanowicz Iwanow (zastępca 
Grabina), G. Szabirow i Georgij Iwanowicz Ser- 


giejew. Było to działo zaprojektowane od pod¬ 
staw, przy czym charakteryzowało się znaczną 
prostotą i pewnymi rozwiązaniami częściowo 
wzorowanymi na armacie F-34 kalibru 76,2 mm. 
Mechanizm oporopowrotnika umieszczono pod 
lufą, co zdecydowanie ułatwiło montaż w cias¬ 
nej wieży czołgu i pozwalało na umieszczenie 
lufy na nieco większej wysokości, niż w przy¬ 
padku D-5T. Także i to działo zostało poddane 
testom w okresie 25-31 grudnia 1943 r. na pro¬ 
totypowej odmianie T-34-85 i wypadło bardzo 
pomyślnie. Okazało się, że S-53 jest stosunkowo 
łatwe w produkcji i charakteryzuje się dużą nie¬ 
zawodnością. Przy podobnych własnościach ba¬ 
listycznych jak armata D-5T, uznano je za zde¬ 
cydowanie bardziej przydatne do wykorzystania 
w roli głównego uzbrojenia zmodernizowanego 
T-34, choć ogólnie biorąc pod uwagę różnorod¬ 
ne parametry, za lepszą uznano D-5T. Niestety 
dyskwalifikowały ją nieco większe wymia¬ 
ry i rozmieszczenie elementów działa (głównie 
oporopowrotnika), utrudniające jej umieszcze¬ 
nie w wieży czołgu. Dlatego właśnie 1 stycznia 
1944 r. Państwowy Komitet Obrony wydał po¬ 
stanowienie nr 4873, na podstawie którego ar¬ 
mata S-53 została przyjęta do uzbrojenia czołgu 
T-34-85. Dodatkowe postanowienie nr 5020ss 
Państwowy Komitet Obrony wydał 23 stycznia, 
wówczas to potwierdzono przyjęcie do uzbro¬ 
jenia czołgu T-34-85 z; poprawkami dokonany- 


S Prototyp czołgu T-34 1 większą wieżą o średnicy podstawy 1600 mm, pochodzącą z czołgu T43, uzbrojony w ar¬ 
matę R5T kalibru 85 mm. 


25 Czołg T-34-85 uzbrojony w armatę S-53 kalibru 85 mm, wóz pochodzi z wczesnej serii produkcyjnej Zakładu nr 112 
„KrasnojeSormowo". 


cyjne. W sierpniu 1942 r. na podstawie decyzji 
Państwowego Komitetu Obrony, Grabin przy¬ 
stąpił do organizacji Centralnego Artyleryjskiego 
Biura Konstrukcyjnego w mieście Kaliningrad 
pod Moskwą (nie mylić z Królewcem, obecnie 
tamten Kaliningrad nosi nazwę Korolew), gdzie 
powstało wiele projektów znanych dział, produ¬ 
kowanych w dużych ilościach. Biuro to zorgani¬ 
zowano po to, by sprzęt artyleryjski wytwarzany 
w różnych zakładach był jednolity, wykonywa¬ 
ny według tych samych projektów i w tych sa¬ 
mych technologiach, co później ułatwiało jego 
eksploatację w jednostkach. Grabin był dobrym 
konstruktorem, ale jednocześnie bardzo suro¬ 
wym człowiekiem, mającym wysokie mniema¬ 
nie o sobie i silny pęd do władzy. Nie był ła- 
rwym przełożonym, podwładni się go bali. 

W Centralnym Artyleryjskim Biurze Kon¬ 
strukcyjnym od jego powstania zaprojektowano 
kilka dział kalibru 85 mm. jako pierwsza powsta¬ 
ła armata S-18, skonstruowana pod bezpośred¬ 
nim kierunkiem Grabina, która jednak latem 
1943 r. przegrała w konkursie z D-5T/D-5S. 
Wiosną 1943 r, powstała zmodernizowana wers¬ 
ja działa, S-35, która także nie spełniła oczeki¬ 
wań. Ale 1 listopada przystąpiono do projekto¬ 
wania dwóch kolejnych czołgowych armat kali¬ 
bru 85 mm, S-50 i S-53. Pierwsza z nich, S-50, 
stanowiła dostosowaną do montażu w pojeździć 
pancernym odmianę armaty przeciwlotniczej 
kalibru 85 mm wz, 1939. Projektował ją zespół 
konstruktorów, kicrowan y przez: Wład i mi ra D mi- 
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mi w dziale S-53, wprowadzonymi przed uru¬ 
chomieniem produkcji w Zakładzie nr 92, pod 
kierunkiem głównego konstruktora zakładu, 
Anatolija Iwanowicza Sawina. Niektóre źród¬ 
ła podają niewłaściwie, że postanowienie to do¬ 
tyczyło działa ZIS-S-53, ale w tym wypadku 
chodziło jedynie o seryjną wersję działa S-53. 
Jednak główną treścią tego postanowienia było 
zwiększenie produkcji czołgów T-34-85, które 
miały się stać jedynym produkowanym typem, 
W kolejnych latach w Zakładzie nr 92 wy¬ 
produkowano 11518 armat S-53 z przeznacze¬ 
niem dla czołgów T-34-85. W listopadzie-grud- 
niu 1944 r. w produkcji zastąpiła je poprawiona 
odmiana znana jako ZIS-S-53, której zbudowa¬ 
no łącznie 14 265 sztuk, wersja ta została ofi¬ 
cjalnie przyjęta do uzbrojenia wraz z czołgiem 


T-34-85) 28 października 1944 r., już decyzją 
Ludowego Komisariatu Uzbrojenia, 

Powstałjeszcze jeden prototyp działa czołgo¬ 
wego kalibru 85 mm przeznaczonego do mon¬ 
tażu w czołgu T-34. Była to armata ŁB-1 (Ław- 
ńentlj Bena ), opracowana przez Specjalne Biuro 
Konstrukcyjne Zakładu nr 92, pod kierunkiem 
bardzo młodego wówczas, Anatolija Iwanowicza 
Sawina. Armata miała monoblokową lufę i ha¬ 
mulec wylotowy. Także i to działo miało przejść 
próby na T-34, w specjalnej, powiększonej wie¬ 
ży, w okresie 25-31 grudnia 1943 r., ale nie było 
brane pod uwagę, do rozpoczęcia prób bowiem 
nie poradzono sobie z montażem w wieży czołgu 
T-34, wyprodukowanego w Zakładzie nr 112. 
Później jego prób już nie prowadzono i posta¬ 
nowiono zamknąć program jego opracowania. 


DANE TECHNICZNE CZOŁGOWYCH ARMAT D-5T i S-53 
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Wyszczególnienie 

D-5T 

S-53 

Kaliber (mm) 

■■■■■■■ 

85 

Długość lufy (kalibrów) 

HS 

54,6 

Długość lufy (mm} 

Am 

4545 

Masa całkowita (kg) 

2480 

2055 

Prędkość początkowa pocisku BR-365 (m/s) 

792 

800 

Donośność maksymalna (m) 

12700 


Kąty podniesienia w czołgu T-34 85 

od-5° do 422° 

od-5° do+25° 

Szyb kos! rzelność (strz./min) 

H 

5-6 


CHARAKTERYSTYKA NABOI i POCISKÓW STOSOWANYCH 
W OBU TYPACH ARMAT 
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Wyszczególnienie 

BR356 

BR-36SK 

BR-365P 

0365 

Typ pocisku 

ppanc. 

kumulacyjny 

podkalibrowy 

odłam-burz. 

Oznaczenie naboju 

UBR-365 

UBR-3.65K 

UBR-365P 

UO-365 

Masa naboju (kg) 

16,0 

16,2 

11.42; 

16,30 

Masa pocisku (kg) 

9,20 

9,34 


9,54 





Masa mat. wybuch, (kg) 

0,166 

0,048 

brak 

0,646 


PRZEBIJALNOŚĆ PANCERZA PRZY STRZALE Z ARMATY D-5T 
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Pocisk 

Kąt uderzenia 

500 

Dystans w metra di 

1000 1500 

2000 

BR-365 

60° 

90° 

90 mm 

105 mm 

85 mm 

100 mm 

78 mm 
92‘mni 

72 mm 

S5mm 

BR-365K 

60" 

90" 

90 mm 

108 mm 

78 mm 

102 mm 

72mm 

90 mm 

66 mm 

82 mm 

BR-365P 

60 a 

90" 

100 mm 

140 mm 

85mm 

118 mm 

Brak danych 
Brak danych 

Nieskutecny 

Nieskuteczny 


PRZEBIJALNOŚĆ PANCERZA PRZY STRZALE Z ARMATY S-53 
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Pocisk 

Kąt uderzenia 

500 

Dystans w metrach 

1000 1500 

2000 

BR-365 

60 c 

30 G 

91 mm 

111 mm 

83mm 

102 mm 

76mm 

93mm 

69mm 

85 mm 

BR-365K 

60* 

W 

90 mm 

110 mm 

78 mm 

95 rnm 

72 mm 

90 mm 

66 mm 

82 mm 

BR-365P 

60* 

9T 

100 mm 

T40mm 

80 mm 

110 mm 

60 mm 

85 mm 

Nieskuteczny 

Nieskuteczny 




Nie wiadomo, czy za decyzją o nie przeprowa¬ 
dzaniu jego prób stały przyczyny wyłącznie tech¬ 
niczne i praktyczne. Młodziutki wówczas Sawin 
nie mógł się „przebić” mając za konkurentów ta¬ 
kie tuzy jak Grabin czy Pietrow, a ponadto zna¬ 
ny był jego konflikt z Grabinem jeszcze z okresu, 
gdy obaj pracowali w Biurze Konstrukcyjnym 
Zakładu nr 92. Nie pomogła więc nazwa dzia¬ 
ła „ŁB”, na cześć Ludowego Komisarza Spraw 
Wewnętrznych. Później to właśnie pod kierun¬ 
kiem Sawina dopracowano działo S-53, tworząc 
wspomnianą wcześniej modyfikację ZIS-S-53, 
a także modyfikacje działa przeciwpancernego 
ZIS-2. Od 1951 r. Sawin zajmował się rozwo¬ 
jem kierowanych pocisków rakietowych, pod¬ 
czas gdy Grabin i Pietrow pozostali wierni ar¬ 
tylerii lufowej. 


OPRACOWANIE 
CZOŁGU T-34-85 


25 czerwca 1943 r. odbyło się w Moskwie po¬ 
siedzenie Komitetu Artyleryjskiego przy Ludo¬ 
wym Komisariacie Uzbrojenia, w czasie które¬ 
go rozważano możliwości zwiększenia zdolno¬ 
ści przebijania pancerza głównego uzbrojenia 
czołgu T-34. W tym czasie opracowywane od 
stycznia 1943 r. (a oficjalnie od maja 1943 r.) 
działa czołgowe kalibru 85 mm traktowano ja¬ 
ko podstawowe uzbrojenie czołgów ciężkich 
i dział pancernych, dlatego jednym z pomysłów 
było opracowanie zmodernizowanego wariantu 
działa F-34 kalibru 76,2 mm. Nowe działo mia¬ 
ło mieć oznaczenie S-54 i założono w nim wy¬ 
dłużenie lufy o 10 kalibrów, by zwiększyć pręd¬ 
kość początkową pocisku z 662 do 748 m/s. 
Dzięki temu miała wzrosnąć energia kinetyczna 
pocisku przeciwpancernego, co przekładało się 
na zwiększoną przebijalność pancerza. Jedno¬ 
cześnie polecono Biuru Konstrukcyjnemu Za¬ 
kładu nr 183 w Niżnym Tagile opracowanie kil¬ 
ku wariantów montażu armaty kalibru 85 mm 
na czołgu T-34. 

W międzyczasie doszło jednak do wielkiej 
bitwy pancernej na Łuku Kurskim. W walce 
uczestniczyła większa ilość niemieckich czołgów 
nowych typów, w tym Pz.Kpfw. VI Tiger z ar¬ 
matą kalibru 88 mm, Pz.Kpfw. V Panther z dłu- 
golufową (61 kalibrów) armatą 75 mm i nowe 
odmiany Pz.Kpfw. IV z armatą 75 mm o dłu¬ 
gości lufy 48 kalibrów. Wszystkie te wozy miały 
też silne opancerzenie, utrudniające ich zniszcze¬ 
nie przez T-34 z działami F-34 kalibru 76,2 mm 
z lufą o długości 41,5 kalibra. Okazało się, że ra¬ 
dzieckie czołgi mają znaczne trudności w nisz¬ 
czeniu niemieckich wozów nowych wzorów. 
Konieczne było ich przez brojenie w działo no¬ 
wego typu, zdolne do skutecznego rażenia opan¬ 
cerzonych wozów bojowych przeciwnika z du¬ 
żej odległości. Już w sierpniu-wrześniu 1943 r. 
pojawiły się w produkcji czołgi KW-85 i działa 
pancerne SU-85, ale podstawowy wóz Armii 
Czerwonej, czołg T-34, także musiał otrzymać 
nowe uzbrojenie. Pod naciskiem władz, pra¬ 
ce nad przezbrojeniem T-34 zostały więc przy¬ 
śpieszone. W lipcu i sierpniu trwały prace stu¬ 
dyjne nad montażem działa kalibru 85 mm na 
czołgu T-34. 
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S Prototyp czołgu T-34 z wieżą o średnicy podstawy 1420 mm uzbrojony w armatę $-53 kalibru 85 mm na poligonie 
w Kubince w grudniu 1943 roku. 


Prototyp czołgu T-34 z działem D-5T (było 
gotowe najwcześniej) w powiększonej wieży 
opracowanej równolegle dla czołguT-43 ze śred¬ 
nicą pierścienia 1600 mm, powstał w Zakładzie 
nr 183 w Niżnym Tagile. Po próbach zakła¬ 
dowych prowadzonych na początku listopada, 
dalsze próby ze strzelaniami przeprowadzono 
w dniach 20—23 listopada 1943 r. na Goro- 
chowieckim Artyleryjskim Poligonie Naukowo- 
Doświadczalnym. W czasie prób z czołgu odda¬ 
no 246 strzałów z działa D-5T. Czołg tego typu 
jest powszechnie znany jako T-34-85, takiej 
nazwy używał oficjalnie Ludowy Komisariat 
Przemysłu Czołgowego w wysyłanych ówcześ¬ 
nie pismach. 15 grudnia 1943 r. PaństwoWy 
Komitet Obrony wydał postanowienie nr 4776, 
na podstawie którego czołg T-34-85 z armatą 


I 





Prototyp doświadczalnego czołgu T-34 ze specjalnie powiększoną wieżą o średnicy podstawy 1530-1550 mm, 
uzbrojony w armatę ŁB-1 (Ławrentij Seria ) kalibru 85 mm. 


We wrześniu 1943 r., na poligonie przy 
Centralnym Artyleryjskim Biurze Konstrukcyj¬ 
nym zaczęły się próby czołgu T-34, na którym 
zamontowano działo S-54 kalibru 76,2 mm 
z lufą o długości 51,5 kalibrów. Konstruktorem 
prowadzącym działa był Piotr Fiedorowicz 
Murawiow. Ponieważ było ono rozwinięciem 
armaty F-34, czołg nie wymagał większych 
przeróbek dla jej montażu. W czasie prób za¬ 
kładowych oddano 387 strzałów i wkrótce zmo¬ 
dernizowany czołg przedstawiono do prób pań¬ 
stwowych. W dniach 14-19 października 1943 r. 
na Gorochowieckim Artyleryjskim Poligonie Na- 
ukowo-Doświadczalnym pod Mulino na wschód 
od Moskwy, przeprowadzono próby państwowe 
T-34 z armatą S-54. W czasie tych prób odda¬ 
no kolejnych 610 strzałów. 

Próby zakończyły się pomyślnie, ale ponie¬ 
waż w tym czasie były już bardzo zaawansowa¬ 
ne prace nad montażem armaty kalibru 85 mm 
w czołgu T-34, zdecydowano, że działo S-54 
nie zostanie wprowadzone do seryjnej produk¬ 
cji. Postanowiono skoncentrować się na roz¬ 
wiązaniu z armatą 85 mm. 

Aby skrócić opracowanie czołgu z działem 
kalibru 85 mm, Wiaczesław Aleksandrowicz Ma- 
łyszew, Ludowy Komisarz Przemysłu Czołgo¬ 
wego, nakazał czasowe ustanowienie filii Biura 
Konstrukcyj nego Zakładu nr 18 3 przy Zakładzie 


Remontowym Czołgów nr 101 na przedmie¬ 
ściach Moskwy. Na czele filii stanął Mark Abra¬ 
mowicz Nabutowski, z grupy „wieżowej” w Od- 
działe 520 (czyli Biurze Konstrukcyjnym) Za¬ 
kładu nr 183, zajmujący się montażem uzbro¬ 
jenia. Wraz z nim byli Ustin Ekimowicz Chło- 
pienko, G. P. Fomienko, Anatolij Dmitrijewicz 
Morticz, W. I. Mojsiejenko, Wasilij Ostapowicz 
Dorobotienko i B. M. Szewraenko. To właśnie 
tutaj opracowano wariant konstrukcji czołgu 
T-34-85 z powiększoną wieżą i armatą D-5T. 


D-5T w dużej, ale wciąż dwuosobowej wieży, 
został przyjęty do uzbrojenia Armii Czerwonej. 
Jednocześnie podjęto decyzję o podjęciu pro¬ 
dukcji czołgów tego typu w Zakładzie nr 112 
w Gorki, nakazując wyprodukowanie w stycz¬ 
niu 1944 r. 25, w lutym - 75, a w marcu - 
150 wozów T-34-85, począwszy od kwietnia 
zaś zakład miał produkować wyłącznie czołgi 
tej wersji. 

W międzyczasie trwały też prace w Cen¬ 
tralnym Artyleryjskim Biurze Konstrukcyjnym 
mające na celu zamontowanie działa własnej 
konstrukcji, czyli S-50 i S-53 na czołgu T-34. 
Początkowo działo S-53 zamontowano na od¬ 
powiednio przebudowanym T-34-76 z dwuoso¬ 
bową wieżą, dostarczonym z Zakładu nr 112. 
Jednakże w roku prób prowadzonych w listopa¬ 
dzie 1943 r. ńa Gorochowieckim Artyleryjskim 
Poligonie Naukowo-Doświadczalnym okaza¬ 
ło się, że dwuosobowa obsługa nie jest w stanie 
skutecznie pracować w zbyt ciasnej wieży. 

W dniach 25-31 grudnia 1943 r. na Goro- 
chowiccktm Artyleryjskim Poligpnie Naukowo-Do¬ 
świadczalnym przeprowadzono próby wszystkich 
czterech czołgów, prototypów wozu T-34-85. 
Były to trzy czołgi z dwuosobową wieżą o śred¬ 
nicy pierścienia 1600 mm, na których zamon¬ 
towano następujące działa: D-5T, S-50 i ŁB-1. 
Czwarty prototyp, w którym znalazła się arma¬ 
ta S-53, miał wciąż wieżę o średnicy 1420 mm 






















MONOGRAFIE PANCERNE 




5 Łącznie wyprodukowano 533 armat D-5T w wersji podstawowej, z których 255 zabudowano w czołgach T-34-85 
(styczeń-kwiecień 1944 roku). 


i został wykonany przez warsztat Centralnego 
Artyleryjskiego Biura Konstrukcyjnego na bazie 
wozu przysłanego z Zakładu nr 112. Oba czołgi 
z powiększoną wieżą i działami S-50 oraz S-53 
wykonał Zakład nr 183, według projektu fi¬ 
lii biura konstrukcyjnego przy Moskiewskich 
Zakładach Remontu Czołgów nr 101, nato¬ 
miast prototyp czołgu z działem ŁB-1 wyko¬ 
nał Zakład nr 112, z wieżą przysłaną z Zakładu 
nr 183. Okazało się jednak, że jest problem 
z montażem działa w wieży i musiało ono zo¬ 
stać odesłane do Zakładu nr 92 w celu doko¬ 
nania przeróbek, co spowodowało, że czołg 
z działem ŁB-1 nie mógł wyjść na próby 
w odpowiednim czasie. Działo D-5T wyko¬ 
nał Zakład nr 9 w Swierdłowsku, pozostałe zaś 
powstały w Zakładzie nr 92 w Gorki, według 
projektu Centralnego Artyleryjskiego Biura 
Konstrukcyjnego (S-50 i S-53) oraz własnego 
biura konstrukcyjnego (ŁB-1). 

Z powodu trudności z zamontowaniem 
działa ŁB-1, na próby wyszły tylko trzy czołgi, 
z działem D-5T, S-50 i S-53. Próby prowadzo¬ 
no od 25 do 31 grudnia 1943 r., a zostały one 
dość szybko zakończone dlatego, że wszystkie 
trzy działa uległy w ich toku poważnym uszko¬ 
dzeniom. Pomimo to zdołano zebrać odpo¬ 
wiedni materiał do analizy 30 grudnia 1943 r. 
w Moskwie odbyło się wspólne posiedzenie 


z armatą D-5T w Zakładzie nr 112, ta wersja 
bowiem wymagała najmniejszego dopracowa¬ 
nia. Na podstawie postanowienia Państwowego 
Komitetu Obrony z 1 stycznia i jego uzupełnie¬ 
nia z 23 stycznia 1944 r., od kwietnia miały być 
produkowane czołgi T-34-85 z armatą S-53. 

T-34-85 Z A RM ATĄ D-5T 
Z ZAKŁADU NR 112 W GORKI 

Już po wydaniu postanowienia o podjęciu pro¬ 
dukcji czołgu T-34-85 z działem D-5T, w Gorki 
rozpoczęto przygotowania do jego produkcji. 


Przede wszystkim trzeba było dostosować do¬ 
kumentację prototypową do potrzeb produkcji 
seryjnej T-34-85 w Zakładzie nr 112. Pracami 
tymi kierował Władimir Władimirowicz Kry- 
łow, główny konstruktor zakładu, który miał 
wykonać prototypy czołgów z nowym uzbroje¬ 
niem (zginął we wrześniu 1945 r. w katastrofie 
lotniczej). Morozow w Biurze Konstrukcyjnym 
Zakładu nr 183 w Niżnym Tagile zajmował się 
wówczas opracowaniem nowego czołgu, T-43, 
dlatego właśnie zbudowanie nowej wersji T-34 
z armatą kalibru 85 mm zlecono Zakładowi 
nr 112. Do pomocy w uruchomieniu seryjnej 
produkcji T-34-85 skierowano też konstrukto¬ 
rów z grupy „wieżowej ” z Biura Konstrukcyjnego 
Zakładu nr 183: Aleksieja Aleksandrowicza Mo- 
łosztanowa i Marka Abramowicza Nabutow- 
skiego. Pierwszy z nich odpowiadał za samą wie¬ 
żę, drugi zaś za montaż w niej uzbrojenia. 

Produkcja seryjnych czołgów T-34-85 z ar¬ 
matami D-5T zaczęła się w Gorki w styczniu 
1944 r. W grudniu 1943 r. do zakładu dostar¬ 
czono pierwszych 10 armat D-5T wyproduko¬ 
wanych w Zakładzie nr 9 w Swierdłowsku, te 
właśnie działa montowano na pierwszych se¬ 
ryjnych czołgach tego typu. Pozostała produk¬ 
cja Zakładu nr 9 z 1943 r., wynosząca 283 sztu¬ 
ki dział D-5T została przeznaczona dla czołgów 
ciężkich KW-85. 

Czołg T-34-85 z powiększoną wieżą i ar¬ 
matą D-5T miał nadal czteroosobową załogę, 
celowniczy zaś był jednocześnie ładowniczym. 



25 Czołg średni T-34-85 z armatą S-53 kalibru 85 mm wyprodukowany w Zakładzie nr 112„Krasnoje Sormowo"w Gor¬ 
ki w marcu 1944 roku. 




Ludowego Komisarza Przemysłu Czołgowego 
Wiaczesława Małyszcwa i Ludowego Komisarza 
Uzbrojenia Dmitrija Fiedorowicza Usrinowa. 
z udziałem gen. płk. Jakowa Nikokjewicza Fie- 
dorienki, szefa Wojsk Pancernych i Zmecha¬ 
nizowanych Armii Czerwonej oraz gen. por. 
Wasilija Isidorowicza Chochbwa, zastępcy szefa 
Głównego Zarządu Artylerii Armii Czerwonej. 
Na cym posiedzeniu oceniono, że najlepiej w roli 
głównego uzbrojenia czołgu T-34-85 spisuje się 
działo S-53, ale należy zamontować je w szero¬ 
kiej wieży, takiej jak w przypadku D-5T i S-50. 
Jednakże na okres przejściowy w mocy pozo¬ 
stało postanowienie Państwowego Komitetu 
Obrony z 15 grudnia 1943 r,, na podstawie 
którego miało powstać 250 czołgów T-34-85 



l Od maja 1944 roku Zakład nr 112 opuszczały juz tylko aołgi średnie T-34-85 1 armatą 5-53 (ostatnie pięć czołgów 
T-34-85 1 armatą D-5T wykonano w kwietniu). 
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BW stosunku do czołgu średniego T-34-85 z armatą 
D-5T w wozie tego typu z działem S-53 radiostacja 
została przeniesiona do wieży. W związku z tym jej 
antena także została zamontowana na wieży. 

Wymiary działa sprawiały, że jego ładowanie 
było dość trudne, a w ruchu, kiedy było trzeba 
precyzyjnie wsunąć nabój w ciasnej przestrze¬ 
ni, praktycznie niemożliwe. 

Kadłub czołgu T-34-85 z armatą D-5T, 
poza szerszym pierścieniem mocowania wieży 
o średnicy 1600 mm zasadniczo nie różnił się od 
kadłuba czołgu T-34-76. Pancerz boczny kadłu¬ 
ba z przodu, z boków i z tyłu wynosił 45 mm, 
z tym że przednia górna i przednia dolna pły¬ 
ta pancerna były nachylone pod kątem 60°, tyl¬ 
ne płyty zaś pod kątem: górna 48° i dolna 45°. 
Boczne płyty były nachylone pod kątem 40° 
w górnej części, w miejscu zaś montowania kół 
były pionowe. Dno, góra i dolne części sponso- 
na nad gąsienicami miały grubość po 20 mm. 
Wieża miała pancerz 75 mm w przedniej czę¬ 
ści, podobnie jak boki wieżyczki dowódcy. Góra 
wieży miała pancerz o grubości 20 mm, boki 
zaś - nachylone pod kątem 20° - 52 mm. Tył 
wieży nachylony pod kątem 10°, miał pancerz 


o grubości 52 mm. Jednakże w odróżnieniu od 
starszych T-34-76, gdzie wieżę odlewano ze sta¬ 
li M-3-2, wraz z podjęciem produkcji T-34-85, 
zaczęto stosować wytrzymalszą stal 7IŁ. 

W tej odmianie antenę radiostacji nadal 
montowano na kadłubie. Wieża o powiększo¬ 
nych rozmiarach, z sześciograniastymi bokami, 
miała konstrukcję częściowo odlewaną, a częś¬ 
ciowo spawaną. Nadal mieściła tylko dwóch 
członków załogi, dowódcę wozu po lewej stronie 
i celowniczego-ładowniczego po prawej. Do¬ 
wódca miał do dyspozycji wieżyczkę obserwa¬ 
cyjną, a ponadto peryskop obserwacji dookręż- 
nej PTK-5. Celowniczy do celowania zarówno 
z działa jak i ze sprzężonego z działem karabi¬ 
nu maszynowego DT kalibru 7,62 mm miał do 
dyspozycji celownik teleskopowy TSz-15 i pe¬ 
ryskopowy panoramiczny PTK-5. Zapas amu¬ 
nicji do działa D-5T wynosił 55 naboi, z cze¬ 
go zwykle ładowano 36 odłamkowo-burzących, 


14 przeciwpancernych (zwykłych bądź kumu¬ 
lacyjnych) i 5 podkalibrowych. Zapas amuni¬ 
cji do dwóch karabinów maszynowych wyno¬ 
sił 1953 naboi. 

Wewnętrzne zbiorniki paliwa mieściły 550 
litrów, dwa-trzy zbiorniki zewnętrzne zaś miały 
pojemność po 90 litrów każdy. W silniku jedy¬ 
ną zmianą był montaż nowego filtru powietrza, 
w miejsce dwóch filtrów typu Cyklon , zamon¬ 
towano dwa Multicyklon o większej wydajności. 
Natomiast czterobiegową skrzynię biegów zastą¬ 
piono pięciobiegową, która lepiej się spisywała 
w czołgu o zwiększonej masie, w miejsce stoso¬ 
wanych dotąd czterobiegowych skrzyń przekła¬ 
dniowych. Czołg T-34-85 z działem D-5T 'sma¬ 
żył 32,5 tony. Prędkość maksymalna po drodze 
wynosiła 55 km/h, w terenie - 25 km/h. Zasięg 
po szosie sięgał 300 km. Wszystkie czołgi miały 
zamontowane radiostacje UKF 9-RM lub 9-RS 
oraz wewnętrzną rozmównicę TPU-3-bis F. 



B Drugi prototyp czołgu średniego T-34-85M (ze zmienionym rozmieszczeniem zbiorników paliwa). Dobrze widocz¬ 
ny zmieniony kształt przedziału silnikowego wozu. 
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B Drugi prototyp czołgu T-34-85M. Zwraca uwagę zwiększona grubość opancerzenia przodu kadłuba czołgu (poli¬ 
gon Kubinka, maj 1944 roku). 


Łącznie do początku kwietnia zbudowano 
255 czołgów T-34-85 z działem D-5T, spośród 
nich pięć wykonano w wersji dowódczej, z ra¬ 
diostacją KF typu RSB-F. Wozy te produkowa¬ 
no tylko w Zakładzie nr 112 w Gorki. Spośród 
wymienionych, 25 czołgów T-34-85 wykonano 
w styczniu 1944 r. (obok 240 T-34-76 zbudo¬ 
wanych w tym zakładzie), 75 czołgów T-34-85 
- w lutym (obok 165 T-34-76), 150 - w mar¬ 
cu i 5 na początku kwietnia 1944 r. W marcu 
zbudowano też 135 ostatnich T-34-76, ale jed¬ 
nocześnie w Gorki podjęto produkcję wozów 
T-34-85 z armatą S-53. Źródła podają luty jako 
rozpoczęcie produkcji T-34-85 z działem S-53, 
ale w istocie pierwsze wozy tego typu przekaza¬ 
no komisji odbiorczej dopiero na początku mar¬ 
ca. choć oczywiście formalnie wyprodukowano 
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5 W maju 1944 roku okazało się, że wzmocniony pancerz T-34-85M może być przebity niemieckim pociskiem kalibru 
88 mm nawet z odległości 2000 m, w tej sytuacji zdecydowano się wozu nie kierować do produkcji. 



3 Badania doświadczalnego czołgu średniego T-34 uzbrojonego w armatę ŁB-1 (Ławrentij Beria) kalibru 100 mm, 
kwiecień 1945 roku. 


je w końcu lutego. Od kwietnia 1944 r. Zakład 
nr 112 opuszczały już wyłącznie T-34-85, z cze¬ 
go część jeszcze z działem D-5T, w maju zaś — 
już tylko T-34-85 z działem S-53. 

CZOŁG T-34-85 Z ARMATĄ S-53 

Pierwszy seryjny egzemplarz działa S-53 po¬ 
wstał w Zakładzie nr 92 w Gorki 15 stycznia 
1944 r. i został poddany próbom zakładowym. 
Drugi i trzeci seryjny egzemplarz działa został 
w Zakładzie nr 112 zamontowany na czołgach 
T-34, jednym z wieżą standardową, o średnicy 
pierścienia 1420 mm i jednym z powiększoną 
wieżą podobną do wieży czołgu T-43, z pier¬ 
ścieniem o średnicy 1600 mm. Próby zakłado¬ 
we tych czołgów prowadzono od 30 stycznia do 
2 lutego 1944 r. Próby poligonowe pokazały, 
że odmiana z działem zamontowanym w po¬ 
większonej wieży jest całkowicie zadowalająca 
i spełnia wymagania. 

W miarę dostaw armat S-53 z Zakładu 
nr 92, w Zakładzie nr 112 rozpoczęła się pro¬ 
dukcja czołgów T-34-85 z tym uzbrojeniem. 
W stosunku do wozu z armatą D-5T, poza 
zmianami w jarzmie mocowania działa, na 
wozach tego typu radiostacja została przenie¬ 
siona do wieży. W związku z tym antena rów¬ 
nież została zamontowana na wieży. Duża wieża 
pozwalała też pomieścić piątego członka zało¬ 
gi - ładowniczego, co znacznie usprawniło pra¬ 
cę bojową. Zajmował on miejsce z tyłu za ce¬ 
lowniczym. Miejsce dowódcy również zostało 
przeniesione nieco do tyłu, by dopasować jego 
stanowisko do innych mechanizmów działa. 
W związku z tym na wozach z działem S-53, 
wieżyczka dowódcy była też przesunięta nieco 
do tyłu. Oczywiście nowa armata wymagała też 
nieznacznie zmienionego celownika, w związ¬ 
ku z czym celownik teleskopowy TSz-15 zastą¬ 
piono jego odmianą z odmiennym wyskalowa- 
niem, TSz-16. Podobnie jak poprzedni przyrząd 
miał on czterokrotne powiększenie i pole widze¬ 
nia w poziomie 16°. Ponadto na wieży zamon¬ 
towano trzy panoramiczne przyrządy obserwa¬ 
cyjne MK-4, jeden dla celowniczego, jeden dla 
ładowniczego i jeden dla dowódcy ten ostat¬ 


ni zamontowany na wieżyczce dowódcy. Był to 
bardzo dobry przyrząd obserwacyjny, umożli¬ 
wiający skuteczne wykrycie wzrokowe nawet 
niewielkich obiektów na odległości przekracza¬ 
jącej 1000 m. W 1943 r. został on skopiowany 
z przyrządu obserwacyjnego MKIV stosowane¬ 
go na czołgach brytyjskich, a dostarczanych do 
ZSRR w ramach Lend-Lease Act. W wieży wpro¬ 
wadzono też drugi wentylator do przewietrza¬ 
nia jej wnętrza, umieszczony w tylnej części wie¬ 
ży, obok wcześniej stosowanego pojedynczego. 
Wentylatory miały charakterystyczne „grzybko¬ 
we 5 osłony pancerne na dachu wieży, dlatego ła¬ 
two poznać, czy jest to wóz z wczesnych serii 
z pojedynczym wentylatorem, czy wóz z póź¬ 
niejszej produkcji, z dwoma. W jeszcze później¬ 


szych seriach czołgów zaczęto montować osło¬ 
ny pancerne na przyrządy obserwacyjne MK-4. 
W sierpniu 1944 r. do produkcji we wszystkich 
zakładach wprowadzono wieżę o pogrubionym 
pancerzu, testowaną na prototypach czołgu 
T-34-85M. I choć z produkcji wozu tej wersji 
zrezygnowano, to jednak nowe wieże stały się 
standardem na wszystkich T-34-85- Od grudnia 
1944 r. na miejscu radiooperatora-strzelca ka¬ 
rabinu maszynowego w czołgu T-34-85 zaczęto 
też montować celownik teleskopowy PPU-8T 
z polem widzenia 25°. 

W grudniu 1944 r. Zakład nr 112 zapro¬ 
ponował zmiany w konstrukcji czołgu, które 
wprowadzono od stycznia 1945 r. na wszystkich 
zakładach. Między innymi, zastąpiono dwu¬ 
dzielny, z połówkami otwieranymi na zewnątrz 
(do przodu i do tyłu), właz w wieżyczce dowód¬ 
cy na pojedynczy właz, otwierany do przodu. 
W ten sposób uproszczono produkcję, ale tak¬ 
że ułatwiało to szybkie wydostanie się dowódcy 
na zewnątrz wieży. Dodatkowo poprawiono też 
rozmieszczenie amunicji w tylnej części wieży 
(mieściło się tu szesnaście naboi). Kolejną zmia¬ 
ną było przeniesienie jednego z dwóch wenty¬ 
latorów z tyłu wieży do przodu, przed stano¬ 
wisko celowniczego, dzięki czemu poprawiono 
wentylację wieży po wystrzale. Teraz tylny wen¬ 
tylator tłoczył powietrze do wieży a przedni, 
umieszczony w pobliżu mechanizmu zamko¬ 
wego działa, wysysał je na zewnątrz. Jednakże 
ca ostatnia zmiana została wprowadzona już po 
wojnie i to wyłącznie na czołgach produkowa¬ 
nych w Zakładzie nr 112 w Gorki. 

Czołgi T-34-85 z armatą S-53 zaczęły 
opuszczać linie produkcyjne Zakładu nr 112 
w r końcu lutego, ale pierwsze egzemplarze ode- 
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w marcu 1944 roku). 


brano dopiero w marcu. W tym miesiącu w za¬ 
kładzie powstało 28 czołgów T-34-85 z dzia¬ 
łem S-53. W kwietniu wyprodukowano ich 
już znacznie więcej, łącznie z zakładu wyjechało 
wówczas 296 T-34-85, przy czym 291 to wozy 
z armatą S-53. W maju zbudowano ich 300 
(wyłącznie z armatą S-53), a następnie produ¬ 
kowano po 315 wozów miesięcznie, do końca 
roku. W Gorki montowano też kadłuby i od¬ 
lewano wieże dla produkowanych tu czołgów. 
Łącznie, do końca roku, zbudowano 3079 czoł¬ 
gów T-34-85, z czego 255 z działem D-5T 
i 2824 z S-53. Produkcja tych ostatnich była 
kontynuowana także w 1945 r., kiedy to Zakład 
nr 112 opuściło 3255 wozów T-34-85, z czego 
1230 wyprodukowano do końca kwietnia, czy¬ 
li jeszcze w toku wojny. Zakład najdłużej konty¬ 
nuował produkcję czołgów T-34-85. W1946 r. 
oddano ich wojsku 1154, ale w 1947 r. produk¬ 
cja w Gorki ponownie wzrosła i zakład opuści¬ 
ło 2300 czołgów T-34-85, w 1948 r. - 1850, 
w 1949 r. - 450 i w pierwszej połowie 1950 r. 
— 150, po czym produkcja T-34 w ZSRR za¬ 
kończyła się definitywnie. No i oczywiście jed¬ 
ną z najważniejszych zmian było montowanie 
działa ZIS-S-53 począwszy od listopada!944 r., 
w miejsce starszego S-53. Byk to dopracowa¬ 
na odmiana armaty o zwiększonej niezawodno¬ 
ści i trwałości, charakterystyki balistyczne dzia¬ 
ła były identyczne. 

W trakcie eksploatacji T-34-85 w jednost¬ 
kach, już po II wojnie światowej, pojawiły się też. 
nowe typy pocisków, przeciwpancerny BR-367 
i podkalibrowy BR-367R w nabojach oznaczo¬ 
ne jako UBR-367 i UBR-367P, Pierwszy z nich 
ważył 16 kg, drugi 11,72 kg, a same pociski od¬ 
powiednio: 9,2 kg i 53 kg. BR-367 zawierał 
0,44 kg materiału wybuchowego. Opracowano 
trzy warianty pocisków odłamkowo-burzących: 
0-367A, 0-367AWi 0-367AG. Każdy z nich 
miał 0,67 kg materiału wybuchowego. Stoso¬ 
wano też pociski dymny D-367 i szkolny pod¬ 
kalibrowy P BR-367. 

Już 1$ marca 1944 n produkcję czołgów 
T-34-85, od razu z działem S-53, podjął Zakład 
nr 183 w Niżnym Tagik. Do końca marca zbu¬ 
dowano ich 150 (obok 513 wozów T-34-76), 


w kwietniu zaś już 696, przy czym produk¬ 
cji czołgów z armatą kalibru 76,2 mm już nie 
kontynuowano. Zakład nr 183 oddał w maju 
701 wozów T-34-85, w czerwcu - 706, w lip- 
cu - 711, w sierpniu - 714, we wrześniu - 723, 
w październiku — 724, w listopadzie — 727 
i w grudniu - 731. Łącznie w ciągu 1944 r. 
w Niżnym Tagile zbudowano 6583 czołgów 
T-34-85, wszystkie z działem S-53. W 1945 r. 
całkowita produkcja zakładu wyniosła 7356 
czołgów T-34-85, z czego w styczniu i w lu¬ 


tym wyprodukowano po 750, w marcu — 740, 
w kwietniu — 730 i w maju — 715. Produkcję 
kontynuowano jeszcze w styczniu 1946 r., kie¬ 
dy to Zakład nr 183 opuściły ostatnie 493 wozy 
T-34-85. Ponieważ w Niżnym Tagile odlewano 
własne wieże, to różniły się one nieco od wież 
powstających w Gorki, miały nieco inny kształt 
wynikający z częściowo odmiennej technologii 
ich wytwarzania. Poza takimi różnicami, cha¬ 
rakterystyki czołgu T-34-85 były niemal iden¬ 
tyczne, niezależnie od miejsca produkcji. 

Poza wymienionymi, czołgi T-34-85 były 
produkowane jeszcze tylko przez jedną wy¬ 
twórnię, Zakład nr 174 w Omsku. Ich pro¬ 
dukcja tutaj ruszyła w czerwcu 1944 r., kiedy 
to wytwórnię opuściło pierwszych 13 czołgów 
tego typu. W lipcu oddano ich 93, a w sierp¬ 
niu już 146. We wrześniu Omsk przekazał 198 
wozów T-34-85, w październiku i listopadzie - 
po 200, w grudniu zaś — 150. Łącznie w 1944 r. 
zbudowano w Omsku 1000 czołgów T-34-85. 
Produkcję kontynuowano w 1945 r., kiedy to 
zakład ten opuściło 1940 wozów T-34-85, z cze¬ 
go 140 w styczniu, 150 w lutym, 200 w marcu, 
175 w kwietniu i 200 w maju. Produkcja czoł¬ 
gów T-34-85 w Omsku trwała prawie do końca 
1946 r. i w tymże roku zbudowano ich tu jesz¬ 
cze 1054 sztuk. 

Spośród 10 662 czołgów T-34-85 wypro¬ 
dukowanych w 1944 r. było 134 wozów do¬ 
wódczych oraz 30 czołgów OT-34-85 wypo- 



5 Czołg 0T-34-8S wyposażony w miotacz ognia ATO-42. Ogółem w latach II wojny światowej w ZSRR wyprodukowa¬ 


no 1172 w trzydziestkś czwórki" wyposażone w miotacz ognia, w tym 331 wozów OT-34-85. 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE CZOŁGU T-34-85 
(PRODUKCJA 1944-1945) 

Limj I HIM i Pinii mmmmi iiiinmiim 11 ii m i i i iiiiii i i .Wili? m\mm mmmm i linii umimim i mmii mm. i i I im 

Załoga: 5; masa bojowa: 32 200 kg; zespół napędowy: silnik - W-2-34, moc nominalna - 450 KM, moc maksymal¬ 
na - 450 RM, zapas paliwa w zbiornikach wewnętrznych - 630 l, zapas paliwa w zbiornikach dodatkowych - 1801; wy¬ 
miary: długość całkowita - 8100 mm, długość kadłuba—6100 mm, szerokość -3000 mm, wysokość - 2700 mm, prześwit 

- 400 mm; osiągi: prędkość maksymalna po drodze - 55 km/h, prędkość maksymalna W terenie - 25 km/h r zasięg po 
drodze - 290-300 km, zasięg w terenie 230-250 km; opancerzenie: przód kadłuba - 45 mm, odlewana wieża - 52 mm, 
bok kadłuba - 45 mm , ty i kadłuba - 45 m m; pofco ny wan ie przeszkód terenowych : ściany- 7 30 m m, bród y -1300 m m, 
rowy i okopy - 2500 mm, wzniesienia - 35 D , zjazdy - 4G D , nacisk na grunt - 0,84 kg/otf; uzbrojenie: armata - 5-53, 
kaliber - 85 mm, zapas nabojów - 56 (odłamkowe-burzących, przeciwpancernych, pod kalibrowych), szyhkostrzelność 

- 10 strzałów na minutę, liczba karabinów maszynowych - 2 (jeden był sprzężony i armaty drugi zamontowany w jar¬ 
zmie kulistym w płycie czołowej kadłuba czołgu), typ karabinu maszynowego - DT, kaliber — 7,62 mm, sumaryczny za¬ 
pas nabojów -1953. 
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Czołg średni T-34-85. 

Rys. Tomasa krotnik. 


S Czołg średni T-34-85 
z armatą S-53 
kalibru 85 mm 
produkcji Zakładów 
nr 112„Krasnoje Sormowo" 
(czerwiec-lipiec 1944 roku), 
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sażonych w miotacz ognia. Do końca 1945 r. 
powstało 12 551 czołgów T-34-85, z czego 140 
dowódczych i 301 OT-34-85. Łącznie całkowi¬ 
ta produkcja czołgów T-34-85 w ZSRR wynio¬ 
sła 30 664 do 1950 r., z czego 15 527 zbudowa¬ 
no do końca kwietnia 1945 r., co można uznać 
za produkcję w czasie II wojny światowej. 

CZOŁGI OT-34-85 
Z MIOTACZEM OGNIA 

Wzorem OT-34, także czołg T-34-85 z armatą 
S-53 doczekał się odmiany z miotaczem ognia. 
Produkcja tej odmiany była jednak znacznie 
mniejsza, przypuszczalnie wszystkie powstały 
w Zakładzie nr 183 w Niżnym Tagile. W1944 r. 


zbudowano jedynie 30 takich wozów, a w 1945 r. 
- 301, Łącznie powstało ich 331 sztuk. 

Od liniowego czołgu T-34-85 wersja z mio¬ 
taczem ognia różniła się jedynie zamontowa¬ 
niem miotacza ATÓ-42 w miejsce kadłubo¬ 
wego karabinu maszynowego. W czołgu udało 
się umieścić zbiornik z mieszanką zapalającą 
o pojemności 200 litrów, dwukrotnie więcej, 
niż w OT-34 z armatą kalibru 76,2 mm. Było 
to możliwe dzięki przeniesieniu radiostacji do 
wieży, przez co w kadłubie było więcej miejsca. 

78 1 lipiec-sierpień 


Pozwoliło to na oddanie 20 strzałów po 10 li¬ 
trów mieszanki zapalającej w każdym. Miotacz 
ognia mógł być sterowany w pionie w zakresie 
od -2 do +10° i w poziomie w zakresie po 15° 
w prawo i w lewo. Powszechnie podaje się, że 
załogę czołgu tej wersji stanowiło czterech ludzi, 
a nie pięciu, jak w standardowym T-34-85. 

PROTOTYPOWE 
WERSJE T-34-85 

Zakład nr 183 otrzymał polecenie, by równo¬ 
legle z produkcją seryjnych T-34-85, jego biuro 
konstrukcyjne zajęło się opracowaniem nowych 
odmian czołgu i następcy „trzydziestki czwórki”. 
Prace te miały się odbywać tak, by nie zakłócać 


toku produkcji udanych i spełniających wyma¬ 
gania jednostek frontowych T-34-8 5. W ramach 
tych prac, wiosną 1944 r. opracowano wariant 
nazwany T-34-85M. W wariancie tym postano¬ 
wiono przepracować pancerz kadłuba, tak by 
miejsca bardziej narażone na trafienie otrzyma¬ 
ły grubszy pancerz, te zaś, gdzie trafienie było 
zdecydowanie mniej prawdopodobne—cieńszy. 
W ten sposób konstruktorzy chcieli zachować 
masę czołgu, przy jego zwiększonej żywotności 
na polu walki. W kwietniu 1944 r. zbudowa¬ 


no dwa prototypy tego wozu. Na obu grubość 
górnej płyty pancerza kadłuba została zwiększo¬ 
na do 75 mm, a dolnej - zmniejszona do 30 
mm. Właz mechanika kierowcy miał grubość 
100 mm, a osłona kadłubowego karabinu ma¬ 
szynowego - 90 mm. Zmniejszono natomiast 
do 15 mm pancerz spodu kadłuba w tylnej czę¬ 
ści i górnej części kadłuba, dlatego czołg zacho¬ 
wał dotychczasową masę. W jednym z dwóch 
prototypów zamontowano też w tylnej części 
kadłuba dwa dodatkowe wewnętrzne zbiorni¬ 
ki paliwa o pojemności 190 litrów, co spowo¬ 
dowało zmianę kształtu kadłuba w tylnej czę¬ 
ści. Powiększono też pancerz wieży. Nowa wieża 
miała pancerz 90 mm w przedniej części, po¬ 
dobnie jak boki wieżyczki dowódcy. Góra wieży 
miała pancerz o grubości 20 mm, boki zaś były 
nachylone pod kątem 20° - 75 mm. Tył wieży 
nachylony pod kątem 10° miał pancerz o gru¬ 
bości 52 mm. Jednakże w czasie próbnych strze- 
lań prowadzonych w maju 1944 r. okazało się, 
że nawet 75 mm pancerz nowego czołgu jest 
przebijany pociskiem kalibru 88 mm z arma¬ 
ty KwK 43 L/71 z odległości nawet 2000 m. 
Pewnej poprawie uległa jedynie odporność na 
trafienia z działa kalibru 75 mm. W tej sytua¬ 
cji zmiana nie miała sensu i nie wprowadzano 
jej na seryjnych wozach, by nie komplikować 
procesu produkcji. Do produkcji, począwszy od 
pierwszej połowy sierpnia 1944 r., wprowadzo¬ 
no natomiast wieżę o pogrubionym pancerzu, 
od razu we wszystkich zakładach, niezależnie od 
technologii jej wytwarzania. 

Latem i jesienią 1944 r. trwały prace nad 
zwiększeniem siły ognia T-34-85 poprzez mon¬ 
taż działa o jeszcze lepszych własnościach bali¬ 
stycznych. W październiku 1944 r. w Zakładzie 
nr 232 w Leningradzie (były to dawne Zakłady 
Gbuchowskie, które od 1922 r. były znane jako 
Państwowy Zakład Uzbrojenia, Optyki i Odle¬ 
wów Stalowych „Bolszewik”) opracowano pro¬ 
totyp działa W-9 kalibru 85 mm, w którym 
udało się zwiększyć prędkość początkową poci¬ 
sku przeciwpancernego z 800 m/s do 950 m/s. 
Projektowano też wariant ze zwężającą się lufą 
W-9K, z którego pocisk przeciwpancerny miał 
być wystrzeliwany z prędkością do 1150 m/s. 
Równolegle w Biurze Konstrukcyjnym Zakładu 
nr 92 w Gorki, pod kierunkiem Sawina, opra- 



2 Kadłub czołgu średniego T-34-85 był wykonany z wakowanych płyt pancernych. Wieża była zrobiona i elementów 
odlewanych połączonych metodą spawania. 
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cowano działo ZiS-85-PM, które poddano pró¬ 
bom państwowym na Gorochowieckim Artyle¬ 
ryjskim Poligonie Naukowo-Doświadczalnym, 
pod oznaczeniem wojskowym ZiS-1. Jednak dzia¬ 
ło nie przeszło prób i do montażu na T-34-85 
wybrano armatę W-9. Zanim jednak doszło do 
zbudowania prototypu, na samym początku 
1945 r. zdecydowano się na nie rozwijanie kolej¬ 
nych dział czołgowych kalibru 85 mm, uznano 
bowiem że głównym uzbrojeniem czołgu śred¬ 
niego powinna być armata kalibru 100 mm. 

Pomysł zamontowania działa tego kalibru 
na T-34 pojawił się już w czerwcu 1944 r. W lip- 
cu Państwowy Komitet Obrony wydał polece¬ 
nie Zakładowi nr 183 w Niżnym Tagile oraz 
Zakładowi nr 9 w Swierdłowsku (producento¬ 
wi armaty) przygotowania prototypu czołgu 
oznaczonego T-34-100. Wówczas rozważano 
warianty zamontowania takiego działa i okaza¬ 
ło się, że umieszczenie go w standardowej wieży 
ze średnicą pierścienia 1600 mm nie jest możli¬ 
we. Rozważano też zamontowanie na T-34 wie¬ 
ży pochodzącej z czołgu IS-85 o średnicy pier¬ 
ścienia 1850 mm, ale i to było bardzo trudne. 

Tymczasem Biuro Konstrukcyjne Zakładu 
nr 92 opracowało powiększony wariant działa 


libru 100 mm powstałe z rozwinięcia wcześniej¬ 
szej konstrukcji ŁB-1, które notabene ponow¬ 
nie otrzymało tę nazwę (6-12 kwietnia 1945 r,), 
a następnie przeprowadzono na nim próby 
armaty D-10T kalibru 100 mm opracowanej 


znalazły się w linii szesć-osiem miesięcy wcześ¬ 
niej. W przeciwieństwie do niemieckich czołgów, 
które pod względem niektórych parametrów 
przewyższały radziecką konstrukcję, był produ¬ 
kowany w olbrzymich ilościach, co umożliwi- 



S W przedziale bojowym T-34-85 obejmującym wnętrze wieży i środkową część kadłuba znajdowały się stanowiska 
dla dowódcy czołgu, działonowego (z lewej strony wieży) i ładowniczego (z prawej strony wieży). 



SW czołgu średnim T-34-85 zastosowano mechaniczny układ przeniesienia mocy, który składał się: z wielotarao- 
wego sprzęgła głównego, skrzyni przekładniowej o pięciu biegach do przodu i jednym w tył, dwóch mechanizmów 
skrętu typu sprzęgłowego i dwóch przekładni bocznych. 


ZiS-S-53 z kalibrem zwiększonym do 100 mm, 
oznaczony jako ZiS-100. Jednakże nawet w przy¬ 
padku tego działa trzeba było opracować specjal¬ 
ną wieżę, z pierścieniem o szerokości 1700 mm, 
wzorowaną na wieży równolegle opracowywane¬ 
go czołgu T-44. Prototyp czołgu T-34-100 z wie¬ 
żą, która powstała dla odmianyT-44W i z działem 
ZiS-100 był gotowy w lutym 1945 r* W okresie 
od 28 lutego do 2 marca 1945 r. wóz przeszedł 
próby zakładowe, jednak uznano, że do seryjnej 
produkcji tych wozów nie dojdzie, równolegle 
bowiem do produkcji przygotowywano bardziej 
perspektywiczny czołg T-44 (który jednak wciąż 
miał działo kalibru 85 mm), w fazie projektowa¬ 
nia zaś znajdował się jeszcze nowszy wóz* T44W, 
późniejszy T-54. Prototyp T-34-100 został na¬ 
tomiast wykorzystany do prób nowych typów 
armat. To na nim Saw in przetestował działo ka- 


w Biurze Konstrukcyjnym Zakładu nr 9 W Swier¬ 
dłowsku, a które było przeznaczone dla T-54. 
Z działem współpracował dostosowany do nie¬ 
go celownik TN-19. Do produkcji dla projekto¬ 
wanego T-54 wybrano to drugie działo, D-10T. 

Jestenią 1944 r. opracowano też wersję czoł¬ 
gu T-34-85-ST w której zamontowano doś¬ 
wiadczalny stabilizator armaty w płaszczyź¬ 
nie pionowej, ułatwiający strzelanie w ruchu. 
Jednak w czasie prób stwierdzono, że stabiliza¬ 
tor nie działu poprawnie i dalsze prace nad nim 
zostały zarzucone. 

PODSUMOWANIE 

Czołg T-34-85 wprowadzony do produkcji 
w styczniu 1944 r. pojawi! się na polu walki 
stosunkowo późno, podobne niemieckie czołgi 
(Pz.Kpfw. V Pmther i Pz.Kphv. IV Ausf G/H) 


ło masowe użycie wozu. Dopracowany, stosun¬ 
kowo prosty w użyciu, z wystarczającą ochroną 
pancerną i odpowiednio silnym uzbrojeniem, 
T-34-85 stał się prawdziwym koniem roboczym 
radzieckich wojsk pancernych z okresu II woj¬ 
ny światowej. Po dalszych modyfikacjach i do¬ 
pracowaniu był z powodzeniem produkowany 
przez wiele kolejnych lat przez czechosłowacki 
i polski przemysł zbrojeniowy. W latach pięć¬ 
dziesiątych ubiegłego wieku wóz ten nadal speł¬ 
niał wymagania pola walki, dobrze spisywał się 
w czasie konfliktu koreańskiego oraz w czasie 
kryzysu sueskiego. Dlatego właśnie T-34-85 to 
symbol czołgu II wojny światowej. M 



3 Układ bieżny czołgu T-34-85 obejmował to kół noś¬ 
nych, 2 koła napinające z przodu i 2 koła napinające 
z tyłu. Zawieszenie kół nośnych niezależne na waha¬ 
czach i resorach sprężynowych 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


WOJNA W SYRII 


W czerwcu 1941 r. Brytyjczycy zdecy¬ 
dowali się wkroczyć do zajmowa¬ 
nych przez oddziały wierne rządo¬ 
wi Vichy Syrii i Libanu, gdyż po opanowaniu 
przez Niemców Grecji i Krety obawiano się za¬ 
jęcia nieb również Syrii. Bezpośrednią przy¬ 
czyną wkroczenia do Syrii było zezwolenie 
Francuzów na użycie przez Niemców linii 
kolejowych do zaopatrywania wojsk walczą¬ 
cych przeciwko Brytyjczykom w Iraku oraz 
zgoda na wykorzystanie lotnisk przez Luft- 
wafFe. Tuż przed rozpoczęciem działań wojen¬ 
nych Francuzi wzmocnili swoje siły lotnicze, 
poprzez przebazowanie pod koniec maja z Al¬ 
gieru na lotnisko Rayak dywizjonu GC III/6. 
Z 25 skierowanych do Syrii D.520 dwa nie 
dotarły do miejsca przeznaczenia pozostając na 
lotniskach włoskich z powodu uszkodzeń od¬ 
niesionych w czasie przebazowania. 

8 czerwca wojska alianckie przekroczyły 
granicę Syrii. Pierwszy dzień walk rozpoczął 
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167F i czterech Bloch MB.200, lecących pod 
osłoną sześciu D.520. Osłaniające okręty trzy 
Hurricaney z 80. Sqn zaatakowały formację 
MB.200 zestrzeliwując dwa z nich, lecz jedno¬ 
cześnie stając się celem kontrataku jednego zklu- 
czy eskorty. Sit Le Gloan strącił dwa brytyjskie 
myśliwce, w których zginęli P/O Lynch i P/O 
Crowther. Kilkadziesiąt minut później nad 
okrętami doszło do walki pomiędzy kolejną 
trójką Hurricaneów z następnym patrolem my¬ 
śliwców D.520. W jej trakcie Sit Rivory czo¬ 
łowo zderzył się z Hurricaneem pilotowanym 
przez Sgt. Benetta, po czym obaj piloci opuś¬ 
cili swoje maszyny i zostali wyłowieni z wody 
przez brytyjskie okręty. Obie strony meldowały 
też po dwa zestrzelenia, jednak wszystkie pozo¬ 
stałe myśliwce wróciły do swoich baz. 
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Szymon Tetera 

Po klęsce Francji w 1940 r. pilotom francuskich samolotów myśliwskich Dewoitine 
D.520 przyszło stawiać czoła maszynom niedawnych sojuszników, mających 
zakusy na francuskie posiadłości zamorskie. Kiedy pod koniec 1942 r. Francja 
Vichy została zajęta przez wojska niemieckie, myśliwce D.520 zostały wcielone 
do Luftwaffe oraz sił powietrznych sojuszników Niemiec-Włoch i Bułgarii. 


się dla GC III/6 stratą jednego D.520, któ¬ 
ry został zniszczony na ziemi przez debiutują¬ 
ce bojowo Tomahawki % australijskiego 3. Śqn. 
Później na eskortę rozpoznawczego Poteza dy¬ 
wizjon poderwał parę D.520, która zaatako¬ 
wała dostrzeżoną aliancką kolumnę. Ogień 
2 ziemi trafił samolot Sgt. Mertzisena, który lą¬ 
dował przymusowo, ale udało mu się powró¬ 
cić do jednostki. W locie powrotnym najsku¬ 
teczniejszy pilot jednostki Sit Pierre Le Gloan, 
strącił nad Damaszkiem przeprowadzającego 
rozpoznanie Hurricanea z 208. Sqn, za sterami 
którego zasiadał F/L Al dis. Po południu w wy¬ 
padku podczas startu zginął Sgt Ravily. Drugi 
francuski myśliwiec został zestrzelony podczas 
przełom nad brytyjskimi krążownikami, któ¬ 
re zbliżyły się do brzegu. Według Francuzów 
D.520 Lr. Martina został zestrzelony podczas 
walki z fhdmaramU które mylnie rozpoznano 
jako Hurricaney . Martin opuścił swoją maszy¬ 
nę nad wybrzeżem, ale i tak został wzięty do 
niewoli przez nadciągające oddziały australij¬ 
skie. Brytyjscy piloci nie odnotowali jednak 
sukcesów, a Royal Navy strącenie to przypi- 
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sala obsadom stanowisk armat przeciwlotni¬ 
czych na okrętach. Podczas kolejnego lotu nad 
okręty, piloci dwóch trójsamolotowych klu¬ 
czy GC IIl/ó zrewanżowali się Brytyjczykom, 
meldując o zespołowym zestrzeleniu dwóch 
HurricmemiK Faktycznie jednak ponownie 
starli się z Pulmarami z 803. Sqn, który od¬ 
notował tego dnia stratę trzech takich maszyn 
(wraz z dwoma załogami) oraz spisanie z po¬ 
wodu uszkodzeń czwartego i uszkodzenie pią¬ 
tego samolotu. 

9 czerwca Francuzi przeprowadzili nalot na 
okręty z. użyciem sześciu bombowców Martin 


Kolejne dwa dni minęły pilotom GC III/ó 
głównie na wykonywaniu lotów eskortowych 
bombowców atakujących brytyjskie kolum¬ 
ny, często przyłączano się ostrzeliwując cele na¬ 
ziemne. Do walk powietrznych dochodziło 
rzadko. 12 czerwca podczas lotu rozpoznawcze¬ 
go ogień przeciwlotniczy z brytyjskiej kolum¬ 
ny trafił trzy D.520. W szczątkach swojej ma¬ 
szyny zginął dowódca eskadry GC 5/3 - Cpt. 
Jacobi, Sgt Monribot zaś rozbił swój samolot 
w czasie lądowania w bazie. Następnego dnia 
Cpt. Rithehard zgłosił zestrzelenie Mary landa, 
de faktycznie był to prowadzący rozpoznanie 
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Bknheim IV z 11. Sqn, w którym zginęła zało¬ 
ga P/O Lea. 14 czerwca doszło do walki między 
trzema Hurricaneami% 80. Sqn a trzema D.520, 
w trakcie której F/O Dowding zgłosił zestrze¬ 
lenie D.520 pilotowanego przez Lt. Brondela, 
którego uszkodzony samolot skapotował w cza¬ 
sie lądowania w bazie i został spisany ze stanu. 
W walce tej Sit Le Gloan i Sgt Mertzisen zgłosili 
po jednym prawdopodobnym zestrzeleniu, któ¬ 
re jednak nie znajdują potwierdzenia. 

15 czerwca siły francuskie zostały wzmoc¬ 
nione przez 21 myśliwców D.520 należą¬ 
cych do dywizjonu GC 11/3, który przele¬ 
ciał do Homs. Tego samego dnia sześć D.520 
z GC III/6 starło się z sześcioma kluczami 
myśliwców Gladiator należących do eskadry 
X Flight. Walkę rozpoczął klucz prowadzo¬ 
ny przez Sit. Le Gloana, który zanurkował 
na nieprzyjaciela, w wyniku czego francu¬ 
ski as zestrzelił Gladiatora w którym poległ 
F/O Craige. Najpewniej tę samą maszynę 
ostrzelał Cpt. De Rivals, ponadto dwóch in¬ 
nych pilotów odnotowało strącenie zespo¬ 
łowe, a Le Gloan jeszcze prawdopodobne. 
Jednak Brytyjczycy stracili tylko jedną ma¬ 
szynę, a inna wróciła ciężko uszkodzona. F/O 
Jeffrey i Sgt Appleby odnotowali strącenie po 
jednym D.520. Istotnie zostały trafione dwa 
takie samoloty. Sgt Mertzizen lądował przy¬ 
musowo na terenie nieprzyjaciela, ale po kil¬ 
ku dniach powrócił do dywizjonu. Z kolei Sit 
Le Gloan wylądował na brzuchu na własnym 
lotnisku, jednak jego samolot nie mógł być już 
naprawiony i został skasowany. Do kolejnej 
walki z Gladiatorami z X Flight doszło trzy dni 
później, ale tym razem to Brytyjczycy zaatako¬ 
wali z przewagą wysokości Francuzów, i choć 
odnotowali j edynie zwycięstwo F/O Younga, to 
bez strat własnych udało im się zestrzelić dwa 
D.520, które pilotowali poległy Lt Boirries 
i wzięty do niewoli po awaryjnym lądowaniu 
Sgt Pimont. 19 czerwca dywizjon otrzymał uzu¬ 
pełnienie w postaci pięciu D.520. 

23 czerwca brytyjskie myśliwce zaatakowały 
francuskie lotniska, ale część została przechwy¬ 
cona przez poderwane w trybie alarmowym 
D.520 z GC III/6. Francuzi odnotowali ze¬ 
strzelenie pięciu HurricaneótUy w tym zwy¬ 


cięstwa indywidualne odnieśli Sit Le Gloan, 
Lt Steunou. Faktycznie spośród będącego ich 
przeciwnikiem 260/450. Sqn nie wróciły trzy 
takie myśliwce, przy czym zginął P/O Bald- 
win, do niewoli trafił Sgt Black, a został ranny 


P/O Livingston. Czwarta maszyna wróciła cięż¬ 
ko uszkodzona. Po stronie francuskiej jedynie 
Sgt Michaux rozbił swoją uszkodzoną maszynę 
w czasie awaryjnego lądowania. Niespełna pół 
godziny później dwa D.520 postrzelały nad 
Bejrutem Blenheima IV z 45. Sqn, który z po¬ 
wodu przestrzelonej opony rozbił się w czasie 
lądowania. Wieczorem dywizjon GC III/6 po¬ 
derwał dziewięć myśliwców na przechwyce¬ 
nie formacji dwunastu Tomahawków z 3. Sqn 
RAAF. Jednak to Australijczykom udało się za¬ 
skoczyć przeciwnika, w rezultacie czego F/O 
Bithwell uzyskał dwa zwycięstwa pewne i jedno 
prawdopodobne. Rzeczywiście w walce tej zgi¬ 
nęli Lt Stenou i Sgt Savinel, a dodatkowo zo¬ 
stał uszkodzony samolot Le Gloana. W zamian 
zostały uszkodzone dwa Tomahawka z któ¬ 
rych pilotowany przez F/O Turnbulla rozbił się 
podczas awaryjnego lądowania w drodze po¬ 
wrotnej. Prawdopodobnie była to maszyna tra¬ 
fiona przez Cpt. Richarda, który zameldował 
zestrzelenie tego typu maszyny. 

26 czerwca ciężkie straty poniósł dywi¬ 
zjon GC II/3. Najpierw w trakcie misji rozpo¬ 


znawczej od ognia z ziemi zginął Cpt. Bordier. 
Następnie australijskie Tomahawki w błyska¬ 
wicznym ataku zniszczyły na lotnisku w Homs 
pięć D.520, ciężko uszkodziły sześć, a lżej je¬ 
denaście kolejnych. Następnego dnia GC III/6 


stracił jedną maszynę rozbitą w czasie awaryjne¬ 
go lądowania po trafieniu przez ogień przeciw¬ 
lotniczy. Dwa dni później otrzymano uzupeł¬ 
nienie w postaci dwóch D.520, ale z powodu 
wykruszania się samolotów oba dywizjony wy¬ 
posażone w tego typu myśliwce musiały opero¬ 
wać jako jedna jednostka. 

1 lipca w walce z Hurricaneami z 127. Sqn 
został trafiony D.520 pilotowany przez Sgt. KU- 
ly z GC II/3, który został ranny i rozbił swo¬ 
ją maszynę w czasie lądowania na lotnisku. 
Wskutek wypadku na lotnisku spłonął także 
inny D.520 z tej jednostki. Pierwsze zwycię¬ 
stwa w Syrii dywizjon GC II/3 odniósł dopie¬ 
ro 2 lipca, kiedy po zakończeniu eskorty włas¬ 
nych bombowców przechwycono małą forma¬ 
cję brytyjskich maszyn, która wracała z bom¬ 
bardowania oddziałów francuskich. Lt Georges 
Patin zdołał zestrzelić dwa Blenheimy IV z 84. 

Sqn, przy czym dwóch lotników z załogi pierw¬ 
szego zginęło, druga załoga zaś trafiła do nie¬ 
woli po lądowaniu przymusowym. Dwóch in¬ 
nych Francuzów wspólnie zgłosiło strącenie 
Hurricanea eskorty, ale uczestniczący w walce 
127. 5qn strat nie poniósł. 

Następnego dnia klucz D.520 z GC III/6 
zestrzelił zespołowo Hunie arna, w którym zgi¬ 
nął F/S Adamsa z 127. Sqn, który próbował 
zaatakować bombowce LcO 451. Drugi bry¬ 
tyjski pilot, W/O Pitcher, zginął po tym jak 
jego trafiony przez Strzelca pokładowego 
Hurricane zderzył się z jednym z francuskich 
bombowców', który zresztą zdołał wrócić do 
bazy. Następnego dnia GC II/3 i III/ó otrzy¬ 
mały uzupełnienie w postaci pięciu D.520, co 
podniosło łączny stan obu jednostek do oko¬ 
ło 28 maszyn. Dodatkowo z Maroka do Syrii 
przeleciał tuzin D.520 z Escadrille 1AC lotni¬ 
ctwa francuskiej marynarki wojennej. 

5 lipca sześć D.520 z GC III/ó stoczy¬ 
ło walkę z dwoma Hurricaneami z 127. Sqn 
zestrzeliwując obie maszyny. Pokonani piloci, 

S/L Boodman i F/L Cremin* zdołali jednak 
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Fishera. Maszyna Francuza została jednak tra¬ 
fiona przez F/O Gibbęsa i Lete lądował awa¬ 
ryjnie rozbijając samolot. Była to ostatnia wal¬ 
ka z udziałem D.520, następnego dnia bowiem 
weszło w życie zawieszenie broni. 

W sumie w walkach w Syrii udział wzięło 
71 myśliwców D.520, spośród których 11 stra¬ 
cono w walkach powietrznych, 5 od ognia z zie¬ 
mi, 7 zostało zniszczonych w czasie nalotów na 
lotniska, 5 w wypadkach, 1 spłonął na lotni¬ 
sku, a 5 porzucono w czasie odwrotu. 

WALKI Z ALIANTAMI 
NAD AFRYKA PÓŁNOCNĄ 

W latach 1940-1942 doszło do kilku starć 
stacjonujących w Algierii i Tunezji myśliw¬ 
ców D.520 z samolotami brytyjskimi. 28 li¬ 
stopada 1940 r. trójsamolotowy klucz D.520 
z GC II/7 uszkodził nad Bizertą operującego 
z Malty Bknheima , przy czym Francuzi przypi¬ 
sali sobie zwycięstwo prawdopodobne. Już na¬ 
stępnego dnia Sit Valentin zestrzelił w okolicy 
Sidi Ahmed Bknheima IV z 107. Sqn. Zginął 
przy tym pilotujący samolot Sgt Hutchinson, 
natomiast dwóch pozostałych członków załogi 
zostało internowanych. 

13 sierpnia 1941 r. D.520 z GC II/7 prze¬ 
chwyciły zrzucającego ulotki nad Bizertą Mary- 
landa z 69. Sqn, który wystartował z Malty. 
Ponieważ strzelec pokładowy brytyjskiej ma¬ 
szyny otworzył ogień, Sit Dussart zestrzelił 
bombowiec. Brytyjczycy opuścili trafioną ma¬ 
szynę, jednak pilot Lt Lawrence zginął, kiedy 
zawiódł jego spadochron. Pozostałych dwóch 
członków załogi trafiło do niewoli. 14 paździer¬ 
nika 1941 r. trzech pilotów z GC 1/3 uciekło 
z Oranu do Gibraltaru. Byli to Marcel Albert, 
Marcel Lefevre i Albert Durand, późniejsze 
asy walczącego na froncie wschodnim pułku 
„Normandie-Niemen”. 

18 maja 1942 r. Adj. Jeannaud i S/C 
Andre z GC II/3 zestrzelili w okolicy Oranu 
brytyjską łódź latającą Catalina z 202. Sqn. 
Załogę Lt. Bradleya po przymusowym wo¬ 
dowaniu uratował niszczyciel Isis, który zato¬ 
pił ich maszynę. Z kolei samoloty z GC III/6 
starły się z maszynami osłaniającymi brytyj¬ 
ską jednostkę. Dwa D.520 zaatakowały krą¬ 
żącego nad niszczycielem Sunderlanda , ale 
w trakcie tej akcji jeden z francuskich myśliw¬ 
ców, pilotowany przez Lt. Salauna, został ze¬ 
strzelony przez Fulmara y pilotowanego przez 
Sub Lt. Palmera ze stacjonującego na lotni¬ 
skowcu Argus 807. Sqn. Francuzi zrewanżo¬ 
wali się chwilę później, kiedy klucz D.520, 
prowadzony przez znanego z walk nad Syrią 
Cpn Richarda, zgłosił zespołowe zestrzelenie 
Fulmam, którym okazał się samolot Lt. Hal- 
la, który uratował się na spadochronie, pod¬ 
czas gdy jego nawigator zginął 

OPERACJA „TORCH" 

Na znacznie większą skalę do walk francus- 
ko-alianckieh doszło w czasie rozpoczętej 8 li¬ 
stopada 1942 r. operacji „lorch”, tj, alianckie¬ 
go lądowania we francuskich posiadłościach 
w Afryce Północnej - Algierii i Maroku. Alianc- 
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& Myśliwiec Dewointine D.520 dowódcy 2. Eskadry GC 11/7 przygotowywany do lotu patrolowego, sfotografowany 
w listopadzie 1941 roku. 


się uratować i powrócili do swojej jednostki. 
Oba zwycięstwa Francuzi uznali jako zespoło¬ 
we, przy czym w obu udział miał Le Gloan — 
pierwsze podzielił z Sgt. Mertzisnerem, drugie 
zaś z Cpt. Richardem i S/C Loi*. Następnego 
dnia w akcji znalazły się D.520 z Escadrille 
1AC, których piloci lekko uszkodzili dwa 
Hurricaney z 450/460. Sqn, zgłaszając przy 
tym jedno zwycięstwo prawdopodobne. 

7 lipca ogniem z ziemi został zestrzelo¬ 
ny samolot Cpt. Rivals-Mazeresa, który lądo¬ 
wał awaryjnie na pustyni i pieszo powrócił do 
jednostki. 10 lipca pięciu pilotów z Escadrille 
1AC eskortując Marylandy zaatakowało for- 


Czwarty Bknheim IV został poważnie uszko¬ 
dzony i nie nadawał się do naprawy. Eskorta 
złożona z australijskich Tomahawków zareago¬ 
wała za późno, zgłaszając w wynikłej później 
walce z Francuzami pięć zwycięstw, w tym dwa 
dla F/O Turnbulla. Faktycznie zostały stracone 
jednak tylko dwa D.520. PM Ancyon został 
śmiertelnie ranny, PM Gffeny zaś, uratował się 
na spadochronie meldując, że ścigający go my¬ 
śliwiec rozbił się. Jednak Australijczycy strat 
nie ponieśli. 

Rankiem następnego dnia tuzin D.520 
z GC II/3 ostrzelał lotnisko Palmyra, gdzie 
zniszczono jednego Lysandera i ciężko uszko- 


& Maszyny D.520 należące do 1 AC na lotnisku Tafaroui w Algierii, marzec 1941 roku. 


mację dwunastu Bknhehnów IV z 45. Sqn. 
Dwa zwycięstwa w walce z brytyjskimi bom¬ 
bowcami zgłosił Ens de V Du Marle, jed¬ 
no PM Benzet a zestrzelenie zespołowe 
było udziałem Lt. de V Pirel i PM GofFeny 
Faktycznie bezpośrednio w starciu zostały ze¬ 
strzelone trzy brytyjskie bombowce, z któ¬ 
rych uratowało się jedynie dwóch lotników. 


dzono dwa Gkdmory, Krótko po południu 
z formacji GC II/3 mającej za zadanie eskor¬ 
tować formację bombowców odpadł z powo¬ 
du kłopotów z silnikiem. Lt Lete. Dostrzegł on 
jednak formację Tomahawków , którą udało się 
mu zaskoczyć, zgłosił jedno zestrzelenie pew¬ 
ne i jedno prawdopodobne. Faktycznie został 
strącony Tomahawk pilotowany przez F/O 
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musowego. Było to pierwsze zestrzelenie osiąg¬ 
nięte na myśliwcu Seafire. Inny Francuz zdo¬ 
łał jednak uszkodzić samolot Baldwina, a ogień 
z ziemi strącił samolot Lt. Frazer-Harrisa, któ¬ 
ry lądował przymusowo. W czasie tych ataków 
Francuzi stracili na ziemi kilka D.520. 

Tego dnia w walce z Brytyjczykami Francuzi 
z GC III/3 zgłosili zestrzelenie jeszcze czterech 
Hurricaneów (dwa Sgt Poupart, po jednym 
Cpt. Duval i Sit Madon) oraz Spilfirea, któ¬ 
ry miał paść łupem Lt. Pissotte. Jedną z ofiar 
był Sea Hurńcane IIC pilotowany przez Sub 


kie desanty zostały przeprowadzone w rejonie 
Algieru, Oranu i Casablanki. Francuzi opo¬ 
ru nie stawiali tylko w Algierze, gdzie na stro¬ 
nę aliantów przeszły m.in. dwa dywizjony 
myśliwskie latające na D.520. Były to stacjo¬ 
nujące na lotnisku Maison Blanche GC II/3 
i GC III/6, na stanie których znajdowało się 
50 maszyn. 

Rejon Oranu był broniony przez dywizjon 
GC III/3 (dawny GC 1/3), który dysponował 
26 myśliwcami D.520. Jednym z pierwszych 
celów wspierających desant brytyjskich samo¬ 
lotów pokładowych było lotnisko La Senia, ata¬ 
kowane przez osiem samolotów Albacore y ze sta¬ 
cjonującego na lotniskowcu Furiom 822. Sqn. 
Tuż przed tym z lotniska wystartowały dwie 
formacje myśliwców GC III/3, jedna licząca 
siedem, a druga pięć maszyn. Pomimo eskorty 
zapewnianej przez dwanaście Sea Hurńcane ów , 
Francuzi zdołali dostać się na tyły forma¬ 
cji bombowej zgłaszając zestrzelenie sześciu 
Albacore . Po dwa strącić mieli Sgt Poupart i Sit 
Blanek, a po jednym S/C Leroy i Sit Elmlinger. 
Brytyjczycy uznali, że samolot prowadzącego 
szyk Lt. Hartley a został zestrzelony przez ogień 
z ziemi, a jego załoga zginęła. Trzy inne samo¬ 
loty zostały trafione przez myśliwce i lądowały 
awaryjnie w pobliżu celu, a ich załogi dostały się 
do niewoli. Kolejne ivlj Albacore wróciły uszko¬ 
dzone, w tym dwa ciężko. Osłaniająca bom¬ 
bowce szóstka Sea Hurricaneów z stacjonujące- 


25 Dewointine D.520 (nr423) z GC 111/6 na lotnisku La Seina, Oran 1942 rok. 


S D.520 (nr 146) należący do 2. Eskadry GC 11/7 na włoskim lotnisku w trakcie przebazowania jednostki do Syrii. 


Lt. Godfreya z 891. Sqn, który lądował awa¬ 
ryjnie. 891. Sqn stracił też poległego Sub Lt. 
Greenhilla, który zaginął podczas patrolu, być 
może także stając się łupem francuskich my¬ 
śliwców. W kolejnej walce z kluczem SeafireÓw 
z 807. Sqn Francuzi (prawdopodobnie Sgt 
Poupart) zestrzelili samolot poległego Sub Lt. 
Rowlanda, a inny Seafire wrócił uszkodzony. 
W walce tej zestrzelenie jednego D.520 mel¬ 
dował Sub Lt Hargreves. W tych potyczkach 
z Brytyjczykami GC III/3 stracił dwa D.520, 
które pilotowali Sgt Chef Leroy i Sgt Sudan, 
być może jeden z nich został zestrzelony w cza¬ 
sie porannej walki przez pilotów z 800. Sqn. 

Kolejnym zadaniem GC III/3 było ata¬ 
kowanie amerykańskich samolotów transpor¬ 
towych C-47 z 60. Troop Carrier Grup, które 
w sile 39 maszyn leciały z Anglii i miały wy¬ 
lądować na obu lotniskach w rejonie Oranu. 
Po porannej walce z Brytyjczykami wciąż po¬ 
zostające w powietrzu D.520 zmusiły czte¬ 
ry transportowce do lądowania na wyschnię¬ 
tym jeziorze Sebkra, ostrzeliwując je na ziemi. 
Dwa C-47 miał indywidualnie zniszczyć Adj. 
Poncin, którego ofiarą przypuszczalnie padała 
maszyna Lt. Evansa, który po pierwszym ata¬ 
ku szybko wylądował i wkrótce jego samolot 
został zniszczony na ziemi. Później do maszyn 
tkwiących na jeziorze dołączyły kolejne C-47, 
których załogi pogubiły się w czasie lotu. Po 
tym jak okazało się, że przez wojska alianckie 


go na lotniskowcu eskortowym Biter 800. Sqn 
zaatakowała francuskie myśliwce zgłaszając pięć 
zestrzeleń. Francuzi odnotowali jednak stra¬ 
tę jedynie dwóch D.520 pilotowanych przez 
Adj. Chef Sainte-Marie i Lt. Foisandera, któ¬ 
rzy ratowali się m spadochronach. Pierwszy pi¬ 
lot meldował o strąceniu jednego Hurricanea, 
ale Brytyjczycy stracili tylko jedną taką maszy¬ 
nę, która z powodu braku paliwa lądowała na 
plaży. Za to pozostała szóstka Sea Hurńcanów 
z 804. Sqn zabłądziła i wodowała w morzu. 
Wkrótce później lotnisko zaatakowała dziesiąt¬ 
ka Seafireów z 807. 5qn. Lt C. Baldwin zestrze¬ 
lił D.520 pilotowanego przez Sgt. Causse* który 
rozbił swoją maszynę w czasie lądowania przy- 
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2 Dewoitine D.520 z 2. Eskadry GC11/7, osłony silnika pomalowane zostały w żółto-czerwone pasy, Bizerta 1942 rok. 


lotnisko Fez. Po przejściu ria stronę aliancką 
jednostka powróciła do oznaczenia GC 1/3 . 

Opór Francuzi postanowili stawiać także 
w rejonie Casablanki. Tutaj na lotnisku Cazes 
stacjonował dywizjon GC II/5 wyposażony 
w 20 Curtissów H-75. Jednostka ta otrzyma¬ 
ła właśnie 13 myśliwców D.520, na które mia¬ 
ła być przezbrojona eskadra GC 4/5, jednak 
jej piloci nie przeszli jeszcze odpowiedniego 
przeszkolenia. Z lotniska Port Lyautey operował 
dywizjon lotnictwa marynarki wojennej Flotil- 
le 1F (tworzony przez Escadrille 1AC i 2AC) 
w sile 27 myśliwców D. 520. Dodatkowo 100 km 
na północ, na lotnisku Rabat-Ville, stacjonował 
dywizjon GC 1/5 w sile 26 myśliwców H-75' 

O świcie 8 listopada dwa D.520 przepro¬ 
wadziły patrol nad wybrzeżem, wykrywając 
flotę desantową i atakując jeden z niszczycie¬ 
li. Krótko przed godz. 9.00 na lotnisku Port 









W sierpniu 1941 roku francuskie samoloty otrzymały dodatkowe oznakowanie w postaci żółto-aerwonych pa¬ 
sów, które malowano na osłonie silnika oraz części ogonowej. 


zostało opanowane lotnisko Tafaraoui, oko¬ 
ło godz. 16.00 C-47 wystartowały ponownie. 
Pięć maszyn zostało oddelegowanych do zabra¬ 
nia części spadochroniarzy, którzy wyruszyli na 
piechotę w kierunku La Senia. Po wzięciu ich 
na pokłady, w pobliżu lotniska Tafaraoui C-47 
zostały ponownie przechwycone przez pilotów 
GC III/3, którzy zmusili do lądowania przy¬ 
musowego trzy C-47 pilotowane przez Capt. 
Gibsona, Capt. Becka i Lt. Titswortha, przy 
czym czterech spadochroniarzy zginęło, a pięt¬ 
nastu zostało rannych. 

Około godz. 17.00 trzy D.520 udały się 
nad lotnisko Tafaraoui z zamiarem ostrzelania 
lądujących tam C-47. Francuzom udało się jed¬ 
nak zaskoczyć atakujące pobliskie cele naziem¬ 
ne Spitfirey V z amerykańskiej 31. FG, których 
piloci wzięli D.520 za brytyjskie Hurricaney, 
W rezultacie został zestrzelony Spitfire, w któ¬ 
rym poległ Lt Joe Byrd. Wkrótce jednak na 
Francuzów zanurkował pozostawiony w od¬ 
wodzie klucz Maj. Harrisona Thynga, który 
wraz z Lt, Payne i Lt. Kenworthy zestrzelili po 
jednym D.520. Rzeczywiście w walce tej zgi¬ 


nął dowódca GC III/3 Cdt Engler oraz Capt. 
Mauvier, natomiast Sgt Poupart ratował się na 
spadochronie. Choć walki w rejonie Oranu 
trwały do 10 listopada, była to ostatnia akcja 
dywizjonu GC III/3, który został wycofany na 


Lyautey do startu w celu wykonania ataku na 
rejon desantu przygotowywało się osiem bom¬ 
bowców Martin 167F z Flotille 3F i dziewięć 
myśliwców D.520 z Flotille 1F. W tym mo¬ 
mencie nadleciało dwanaście Wildcatów z dy¬ 
wizjonu VGF-26 i siedem z VF-9. Ich piloci 
zaatakowali startujące jako pierwsze bombow¬ 
ce, zestrzeliwując cztery z nich, podczas gdy 
dwa inne lądowały awaryjnie. Ponadto na 
ziemi postrzelali trzy myśliwce i zgłosili strą¬ 
cenie kolejnego w walce powietrznej. W za¬ 
mieszaniu zdołała wystartować tylko część pi¬ 
lotów D.520, Lt Raymond Bedard oddalił 
się od lotniska, a następnie powrócił nad nie 
zaskakując klucz Wildcatów i zgłaszając ze¬ 
strzelenie jednego z nich. Zaatakowany przez 
inne myśliwce lądował uszkodzonym samolo¬ 
tem na polu, w pobliżu lotniska. Samolot Lt. 
Roberta Mouliniera został uszkodzony przez 
amerykańskie myśliwce, ale Francuzowi uda¬ 
ło się schować w chmurze. Następnie dołą¬ 
czył on do Lt. Folliota i obaj ostrzelali rejon 
desantowania wojsk amerykańskich. W sil¬ 
nym ogniu przeciwlotniczym samolot Folliota 
przepadł bez śladu. Wracając Moulinier zasko¬ 
czył nad własną bazą klucz Wildcatów i zgło¬ 
sił zestrzelenie jednego z nich, który spadł 


Przygotowanie do lotu myśliwca D.520 (nr 878) zGroupe Dorset. Samolot nosi niemiecki kamuflaż, na piacie oraz 
na kadłubie widoczne biało-czarne pasy szybkiej identyfikacji. 
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na ziemię w płomieniach. Prawdopodobnie 
Francuzi stracili w powietrzu jeszcze jeden sa¬ 
molot, w ciągu dnia bowiem Flotille 1F od¬ 
notowała stratę w walkach powietrznych 
trzech maszyn. 

Zestrzelone Wildcaty należały prawdo¬ 
podobnie do dywizjonu VF-4l, który w sile 
18 maszyn podzielonych na dwie formacje 
po dziewięć maszyn każda zaatakował lotni¬ 
sko Rabat-Sole, gdzie doszło do zaciętej walki 
z w porę poderwanym dywizjonem GC II/5- 
Amerykanie zgłosili zestrzelenie ośmiu H-74, 
czterech D.520 i jednego DB-7 na pewno 
i jednego D.520 prawdopodobne. Rzeczywiste 
straty GC II/5 w tej walce wyniosły sześć H-75 
zestrzelonych oraz pięć uszkodzonych i wy¬ 
łączonych z akcji, pięciu pilotów poległych 
i czterech rannych. Ponadto dwa kolejne H-75 
zostały zniszczone na ziemi. Dodatkowo Sgt 
Bouhy z GC II/5 zginął w wypadku, kiedy usi¬ 
łował wystartować na D.520. Piloci GC II/5 
zgłosili zestrzelenie siedmiu Wildcatów i jed¬ 
nego wodnosamolotu Kingfisher na pewno 
i trzech Wildcatów prawdopodobnie, identyfi¬ 
kując myśliwce pod brytyjską nazwą Martlet. 
Dywizjon VF-4l stracił jednak pięć F4F-4, 
z tego jeden został zestrzelony ogniem z zie¬ 
mi, Francuzi zestrzelili też OS2U z pancerni¬ 
ka Massachusetts . 

Po ataku na Port Lyautey Flotille 1F mia¬ 
ła przenieść się na nieukończone lotnisko Sidi 
Yahia. Jednak padające ostatnio deszcze roz¬ 
miękczyły pas startowy i z ośmiu samolotów, 
tylko jednemu udało się wylądować bez uszko¬ 
dzeń, a jeden skąpotował. Tymczasem Wildcaty 
z VF-4l zniszczyły na lotnisku trzy kolejne 
D.520. Po godz. 10.00 siedem WildcatówiNYS 
kosztem jednej maszyny zestrzelonej przez 


obronę przeciwlotniczą zniszczyło na lotnisku 
Port Layautey kolejne sześć D.520 z Flotille 
1F, które były w trakcie odtwarzania gotowo¬ 
ści bojowej. 

9 listopada trzynaście Wildcatów z VF-9 
zniszczyło na lotnisku Mediouna pięć myśliw¬ 
ców H-75 i sześć D.520 z GC 11/5 oraz pięć 
bombowców DB-7, Lotniskowa obrona prze¬ 
ciwlotnicza strąciła jednego Wildcata, którego 
pilot zginął. W jedynej tego dnia walce powietrz¬ 


nej między myśliwcami zmierzyło się 15 H-75 
z GC 1/5, które zostały zaskoczone atakiem 
ośmiu Wildcatów z VF-9. Francuzi stracili dwa 
myśliwce zestrzelone, podczas gdy trzy lądo¬ 
wały awaryjnie. Amerykanie stracili natomiast 
jednego Wildcata. 

10 listopadaFlotille 1F dysponowała 10 my¬ 
śliwcami D.520 w tym dwoma przejętymi od 
GC II/5. W czasie rozpoznania prowadzone¬ 
go przez parę samolotów został zestrzelony 
ogniem z ziemi Lt Du Marle, a drugi D.520 


wrócił uszkodzony. W sumie Flotille 1F straci¬ 
ła w walkach z Amerykanami cztery myśliwce 
D.520 w powietrzu oraz dwanaście zniszczo¬ 
nych i trzy uszkodzone na ziemi. 

Tymczasem we Francji stacjonowały wy¬ 
posażone w D.520 dywizjony GC 1/1, II/1, 
1/2 i III/9- Kiedy w związku z wydarzeniami 


w Afryce pod koniec listopada do nieokupowa- 
nej części kraju wkroczyły oddziały niemieckie, 
jednostki te uległy demobilizacji, a ich sprzęt 
przejęli Niemcy. Jednak 9 listopada 24 my¬ 
śliwce D.520 z GC 1/2 zdążyły przelecieć do 
Maroka pod pretekstem walki z aliantami, 

W SIŁACH WOLNEJ FRANCJI 

Po przejściu kolonii francuskich w Afryce na 
stronę aliantów, siły powietrzne Wolnej Francji 


dysponowały ośmioma dywizjonami latają¬ 
cymi na D.520. Były to: GC 1/2, GC II/5, 
GC 1/3, GC 11/3, GC III/6, GC II/7 (uciekł 
z Tunezji przed lądowaniem tam wojsk nie¬ 
mieckich), GC II/6 (stacjonował w Senegalu) 
oraz Flotille 1F. Na ich stanie znajdowało 
się około 160 myśliwców D.520. Jednak zo¬ 
stały one uznane za nienadające się do dzia¬ 
łań bojowych i wykorzystywane tylko do 
zadań treningowych. D.520 stanowiły też wy¬ 
posażenie nowo zorganizowanego dywizjonu 


GC II/9. Trzecią eskadrę wyposażoną w D.520 
dołączono do latającego na H-75 dywizjonu 
GC 1/4, który w czasach rządów Vichy stacjo¬ 
nował w Dakarze. Jako pierwszy ponownie do 
walki wszedł dywizjon GC II/5, który pod ko¬ 
niec 1942 r. otrzymał myśliwce P-40. Pozostałe 
jednostki przezbrojono w 1943 r. w myśliwce 
Airacohra , Spitfire lub Hurricane. 

D.520 weszły jednak znowu do walki 
po stronie alianckiej, choć stało się to dopie¬ 
ro w sierpniu 1944 r. Wtedy to po opuszcze¬ 
niu przez Niemców terytorium Francji z po¬ 
zostawionych przez nich samolotów tego typu, 
zorganizowano powołaną ad hoc Groupe de 
Chasse „Doret”, której zadaniem było atakowa¬ 
nie celów naziemnych. W grudniu 1944 r. jed¬ 
nostkę przekształcono w dywizjon GC 11/18. 
Dopiero w marcu 1945 r. dywizjon przezbrojo¬ 
no w Spitjirey , ocalałe D.520 przekazując do es¬ 
kadry myśliwskiej dywizjonu GCB 1/18, który 
używał także bombowców Dauntless. Po wojnie 
13 myśliwców D.520 przebudowano na dwu- 
miejscowe maszyny szkolno-treningowe, ozna¬ 
czone D.520 DC {Double Commande ). 

W SŁUŻBIE REGIA AERONAUTICA 

Na początku 1943 r. Włosi otrzymali od Niem¬ 
ców 30 myśliwców D.520 używanych uprzed¬ 
nio przez lotnictwo Vichy. Z kolei w maju, 
w zamian za przekazanie Niemcom 39 fran¬ 
cuskich bombowców LeO 451 - które mia¬ 
ły być wykorzystane przez Luftwaffe jako ma¬ 
szyny transportowe, Włosi otrzymali kolejnych 
30 samolotów myśliwskich D.520, Tym ra¬ 
zem były to maszyny nowe, zbudowane pod 
nadzorem Niemców. Dodatkowo dwa D.520 
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3 Maszyna należąca do 161. Samodzielnej Grupy Myśliwskiej, na ogonie oraz osłonach silnika widoczne ślady po- 
wstałe po zamalowaniu żółto-czerwonych pasów lotnictwa Vichy. 
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Zdobyte w 1942 roku przez Niemców samoloty myśliwskie Dewointine D.520 skierowano do służby w jednostkach 
szkolnych oraz treningowych. 


Regła Aeronautica przejęła jeszcze w 1941 r., 
były to myśliwce pozostawione na włoskich 
lotniskach podczas przerzutu jednostek Vichy 
do Syrii. 

Jako że na początku 1943 r. włoskie siły 
powietrzne cierpiały na niedobór myśliwców, 
które w dodatku były słabo uzbrojone, wypo¬ 
sażone w działko D.520 zdecydowano się użyć 
do wzmocnienia jednostek obrony powietrz¬ 
nej Włoch, nad którymi zaczęły pojawiać się 
amerykańskie czterosilnikowe bombowce. 
Zazwyczaj we francuskie samoloty wyposaża¬ 
no jedną eskadrę {Sąuadriglia) w dywizjonie 
(i Gruppo ). Prowadzono też badania w użyciu 
D.520 w roli myśliwców nocnych, czym zaję¬ 
li się piloci nocnego 60. Gruppo, przeprowa¬ 
dzający te maszyny z Francji do Włoch. Pod 
koniec lipca 1943 r. dywizjon posiadał siedem 
francuskich myśliwców. 

W lutym 1943 r. osiem D.520 trafiło do 
22. Gruppo stanowiącego jednostkę obrony po¬ 
wietrznej Neapolu, gdzie skierowano je do wy¬ 
posażenia 359. Squadriglii. 1 marca mjr Vitto- 
rio Minguzzi Minguzzi lecąc na D.520 od¬ 
niósł swoje 13 zwycięstwo powietrzne, strą¬ 
cając bombowiec B-24 Liberator, co było też 
pierwszym zwycięstwem uzyskanym na tym 
typie myśliwca przez Włochów. 

Równocześnie w lutym i marcu łącznie 
13 samolotów myśliwskich D.520 otrzymał 
8. Gruppo, ale już w marcu i kwietniu prze¬ 
kazano je do 22. Gruppo i 59. Gruppo. Ta 
ostatnia jednostka wraz ze wspomnianym już 
60. Gruppo tworzyła 41. Storno, zadaniem któ¬ 
rego była obrona powietrzna Pizy i Florencji. 


W lipcu pięć D.520 trafiło także do 358. 
Squadriglii z 2. Gruppo, ale już 20 lipca zo¬ 
stały one przekazane do 13. Gruppo, który od 
maja używał już kilku takich myśliwców i te¬ 
raz posiadał już dwanaście D.520, a także ro¬ 
dzime MC2G2. 

Wiosną i latem 13 myśliwców D.520 tra¬ 
fiło do 161. Gruppo. 25 maja por. Mazi telli 
lecąc na francuskim samolocie partycypował 
w zespołowym zestrzeleniu bombowca B-24 
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Liberator. W lipcu i sierpniu D.520 używał też 
nocny dywizjon 167. Gruppo. 

31 lipca 1943 r. wsłużbie Regia Aeronautica 
znajdowało się 47 myśliwców D.520. Po ka¬ 
pitulacji Włoch trzech z nich używało jako 
maszyn treningowych lotnictwo Włoskiej 
Republiki Socjalnej. Z kolei Niemcy przeję¬ 
li na lotnisku Metato 15 samolotów D.520 
z 24. Gruppo, które wcześniej przejęło także 
wszystkie maszyny z 13. Gruppo oraz kilka ko¬ 
lejnych z innych jednostek. 

W SŁUŻBIE LUFTWAFFE 

Po zajęciu pod koniec listopada 1942 r. części 
Francji pozostającej dotychczas pod zwierzch¬ 
nictwem rządu Vichy, Niemcy przejęli 1876 
francuskich samolotów, w tym 246 myśliwców 


D.520, z tego 182 w stanie zdatnym do lotów. 
Dodatkowo w zakładach SNGASE znajdowało 
się 169 maszyn D.520 znajdujących się w róż¬ 
nym stadium montażu i Niemcy zdecydowa¬ 
li się dokończyć produkcję większości z nich. 
Samoloty budowane pod ich nadzorem otrzy¬ 
mały nowy kamuflaż, wzorowany na stoso¬ 
wanym na myśliwcach Luftwaffe. Większość 
z nich sprzedano do Bułgarii. W rękach nie¬ 
mieckich D.520 był używany jako myśliwiec 


treningowy w stacjonujących we Francji szkol¬ 
nych jednostkach myśliwskich: JG101JG103, 
JG 105 i JG 107. Pod koniec stycznia 1944 r. 
w Luftwaffe było jednak tylko 41 myśliwców 
D.520, z tego 29 w szkołach lotniczych. 

W okresie od marca 1943 do maja 1944 r. 
na D.520 zginęło aż 36 pilotów Luftwaffe. 
Dwóch z nich, służących w stacjonującym 
we Francji pułku JG 105, straciło życie w wy¬ 
niku zestrzelenia przez brytyjskie myśliwce 
Typhoon , podczas wykonywania lotów trenin¬ 
gowych w okolicy Chartres. 9 lutego 1944 r. 
P/O D. Erasmus z 266. Sqn strącił D.520 
w którym zginął Ufłz. Woli, a cztery dni póź¬ 
niej S/L Warnes z 263. Sqn zestrzelił Uffe. 
Bartla, który również zginął. Straty sprzęto¬ 
we z ręki nieprzyjaciela JG 105 ponosił także 
w czasie bombardowań lotnisk, i tak 13 lipca 
1943 r. na lotnisku Villacoublay zostały znisz¬ 
czone cztery D.520, a 2 i 28 marca 1944 r. 
na lotnisku Chartes zostały zniszczone odpo¬ 
wiednio dwa i cztery samoloty. 

NAD BUŁGARIĄ 

Po zajęciu terytorium Vichy, na początku 1943 r. 
Niemcy sprzedali wcześniej zainteresowanym 
zakupem myśliwców Blocha Bułgarom 87 no¬ 
wobudowanych pod ich nadzorem w zakła¬ 
dach SNCASO samolotów D.520. Zajęli się 
też przeszkoleniem na nie około 40 bułgarskich 
pilotów, co zrealizowano w pułku JG 107. 
Choć pierwotne zamówienie zwiększono do 
120 samolotów bułgarskie siły powietrzne prze¬ 
jęły ostatecznie jedynie 96 myśliwców D.520. 
Pierwsze 48 maszyn otrzymano we wrześniu 
1943 r. i wyposażono w nie dywizjon 2/6. 

Bułgarskie D.520 po raz pierwszy wzięły 
udział w walce 10 grudnia 1943 r., kiedy trze¬ 
ci amerykański nalot na Sofię przeprowadzi¬ 
ło 31 bombowców B-24 Liberator eskortowa¬ 
nych przez myśliwce P-38 Lightning z 82. FG. 
Przeciwko nim wystartowało 16 samolotów 
myśliwskich Bf 109G z dywizjonu 3/6 oraz 24 
myśliwce D.520 z dywizjonu 2/6. Dywizjon 
D.520 uzyskał tylko jedno prawdopodob¬ 
ne zwycięstwo nad B-24 Liberator, ale w wal¬ 
ce zginął dowódca jednej z eskadr, kpi. Paweł 
Pawłów. Amerykanie stracili jednego B-24 Li¬ 
bera w i jednego P-38 Lightning. 



S Dewoitine D.520 znajdowały się w wyposażeniu trzech jednostek bojowych Luftwaffe, JG 101,103 i 105. Na zdję¬ 
ciu maszyna z JG 103 na lotnisku Evere (Belgia] zdohyta przez Amerykanów we wrześniu 1944 roku. 
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20 grudnia nad Sofią z zadaniem zbombar¬ 
dowania stacji rozrządowej pojawiło się około 
30 B-24 Liberator pod eskortą P-38 Lightning 
z 82. FG. Na spotkanie Amerykanom ponow¬ 
nie wystartowało 16 Bf 109 i 24 D.520. 
W wyniku zaciętej bitwy powietrznej pilo- 


Poległ także Hptm. Gerhard Wengel, dowódca 
stacjonującej w Sofii I/jG 5, która straciła w tej 
akcji cztery maszyny. 

Wiosną 1944 r. dywizjon 2/6 w miejsce 
używanych dotychczas D.520 otrzymał my¬ 
śliwce Bf 109G, swoje dotychczasowe samolo- 


Bułgarzy przypisują to własnym myśliwcom, 
materiały USAAF mówią o zderzeniu z powo¬ 
du manewru wykonanego podczas wejścia na 
linie drogi bojowej 'do bombardowania. 

Ciężkie straty Bułgarzy ponieśli także 17 kwiet¬ 
nia 1944 r., kiedy ich przeciwnikiem były Mu- 



2 Bułgarscy piloci na lotnisku w Karłowie po przylocie pierwszych maszyn Dewoitine 
D.520 do Bułgarii. Na kadłubie widoczne jest niemieckie oznakowanie kodowe oraz 
znaki rozpoznawcze. 



S Samoloty D.520 wykorzystywane były w lotnictwie bułgarskim także po zakończe¬ 
niu działań wojennych. Służyły głównie do szkolenia. 


ci 82. FG zameldowali o zestrzeleniu dwóch 
Bf 109, jednego Fw 190 oraz uszkodzeniu ko¬ 
lejnych czterech Bf 109, kosztem trzech stra¬ 
conych P-38G, których piloci dostali się do 
niewoli. Bułgarzy odnotowali zestrzelenie 
siedmiu P-38 Lightning, w tym trzech przez 
pilotów dywizjonu 2/6, którzy mieli także 
zestrzelić jeden z bombowców i uszkodzić kolej¬ 
nego. Faktyczne straty bułgarskie wyniosły trzy 
Bf 109G, przy czym pilot jednego z nich po¬ 
legł taranując B-24 Liberator , który okazał 
się jedynym bombowcem straconym przez 
Amerykanów. Spośród D.520 był uszkodzony 
tylko jeden samolot. 

Pod koniec 1943 r. na D.520 został prze- 
zbrojony dywizjon 1/6, na początku 1944 r. zaś 
utworzono również wyposażony w te myśliw¬ 
ce dywizjon 4/6. 10 stycznia 1944 r. atak na 
Sofię przeprowadziły B-17 Flying Fortress pod 
eskortą P-38 Lightning z 14. FG. Piloci ame¬ 
rykańskich myśliwców zgłosili zestrzelenie pię¬ 
ciu Bf 109 i czterech Fw 190, tracąc jednego 
P-38G, podczas gdy kolejny rozbił się na włas¬ 
nym lotnisku. Zostały stracone tez dwa B-17 
Flying Fortress, a inny wrócił ciężko uszko¬ 
dzony. Dywizjon 2/6 wziął udział w walce 
w składzie 32 maszyn. Korzystając ze związa¬ 
nia Lightningów przez Messerschmitty uda¬ 
ło się przeprowadzić czołowy atak na forma¬ 
cję bombowców i zgłosić zestrzelenie aż sześciu 
spośród nich. W walce wzięły udział także la¬ 
tające na D.520 dywizjony 1/6 i 4/6, które od¬ 
notował}' strącenie jeszcze jednego bombow¬ 
ca, Bułgarzy potwierdzili stracę dwóch pilotów 
D.520 (Toma Bojewa i Atanasa Krystewa), 
a inny samolot tego typu lądował przymuso¬ 
wo. Stracono też jednego pilota Bf 109G-2, 


ty przekazując pozostałym dwóm dywizjonom 
wyekwipowanym we francuskie myśliwce. 
W czasie przechwycenia nalotu z 30 marca 
w akcji uczestniczyło 28 samolotów D.520 
z dywizjonu 1/6 i sześć z dywizjonu 2/6, a tak¬ 
że 39 Bf 109 z dywizjonów 2/6 i 3/6. Piloci 
dywizjonu 1/6 odnotowali zestrzelenie jednego 
B-17 i dwóch P-38. Z kolei piloci Lightningów 
eskorty z 1., 14. i 82. FG meldowali o zestrze¬ 
leniu sześciu Bf 109, sześciu D.520 i jednego 
Fw 190, nie ponosząc przy tym strat. Bułgarzy 
stracili sześć maszyn, w tym pięć D.520. Z dy¬ 
wizjonu 1/6 polegli Jordan Kubadinow i Iwan 
Bojadżijew, a ciężko ranny został Iwan Pasów. 
Zginął też Christo Cankow z dywizjonu 3/6, 
a dodatkowo dwa uszkodzone Bf 109 lądowa¬ 
ły na brzuchu. Wskutek zderzenia się ze sobą 
zostały zniszczone dwa B-17 z 2. BG, ale choć 


stangi z 31. i 325. FG, które odnotowały sie¬ 
dem zestrzeleń kosztem jednej maszyny utra¬ 
conej z powodu awarii. W walce tej poległo 
sześciu pilotów bułgarskich Bf 109G oraz pi¬ 
lotujący D.520 Iwan M. Somlew. Kilka ko¬ 
lejnych samolotów, w tym jeden D.520 zosta¬ 
ło zniszczonych bez strat osobowych. Była to 
ostatnia walka D.520 z Amerykanami. 

1 maja 1944 r. w stanie zdatnym do lotów 
znajdowały się 44 myśliwce D.520. W czerw¬ 
cu kilka maszyn stracono na zbombardowa¬ 
nym lotnisku Karlów. Po tych stratach rozwią¬ 
zano dywizjon 4/6, którego sprzęt został prze¬ 
jęty przez dywizjon 1/6. Po przejściu 9 wrześ¬ 
nia Bułgarii na stronę aliantów dywizjon 1/6 
uczestniczył w sile 32 maszyn w walkach 
z Niemcami. W ich trakcie od ognia z ziemi 


stracono kilka D.520. ■ 



2 Dewointine D.520 z 2/6 Pułku Myśliwskiego na lotnisku Karłowo. W celu szybkiej identyfikacji na kadłubie oraz 
na płatach namalowano białe pasy. 
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S Yorktown przed rozpoczęciem prób morskich, sfotografowany 21 lipca 1937 r. u wybrzeży Rockland (stan Maine), 


LOTNISKOWIEC 

S YORKTOWN 



i.....i... . 

Krzysztof Zalewski 

Lotniskowce typu Yorktown w pierwszym okresie wojny na Pacyfiku wzięły 
na siebie główny ciężar walk. W okresie międzywojennym pozostawały w cie¬ 
niu potężnych lotniskowców typu Lexington, lecz gdy przyszła wojna, to one 
Odegrały rolę decydującą. Uczestniczyły w intensywnych działaniach do paź¬ 
dziernika 1942 r., kiedy to aktywność lotniskowców przeciwnika gwałtownie 
zmalała. Przyszło im walczyć w trudnej sytuacji. W bitwach, w których brały 
udział zwykle przeciwnik miał przewagę. Zapłaciły wysoką cenę - dwie z trzech 
zbudowanych jednostek tego typu zostały zatopione. Jednak m.in. dzięki ich 
wysiłkowi ofensywa Japonii na Pacyfiku została powstrzymana. 


NIM POWSTAŁ 
USS YORKTOWN 

o budowy lotniskowców w Stanach 
Zjednoczonych przystąpiono po ża- 
kończeniu I woj ny światowej. Pierwsza 
jednostka tego typu Langley powstała po prze¬ 
budowie węglowca marynarki Jupiter (szerzej 
na ten temat zobacz: TW Historia Wydanie 
Specjalne 3/2012). Jednostka miała charakter 
doświadczalny i pozwoliła na zebranie pierw¬ 
szych doświadczeń. Kolejne dwie były efek¬ 
tem Traktatu Waszyngtońskiego, który wpro¬ 
wadzając redukcję sił liniowych, zezwalał na 
przebudowę dwóch nieukończonych jedno¬ 
stek tej klasy na lotniskowce. W ten sposób 
szeregi US Navy zasiliły Lexington i Saratoga, 
największe lotniskowce okresu międzywojen¬ 
nego. Traktat Waszyngtoński wprowadził tak¬ 
że limit tonażu tej klasy okrętów w poszcze¬ 
gólnych krajach. Dla Stanów Zjednoczonych 
było to 135 000 ts. Po wprowadzeniu do służ¬ 
by Lexmgrond i Sannogi ( Langley jako jed¬ 
nostka eksperymentalna nie był wliczany do 
limitu) US Navy pozostało do wykorzystania 
zaledwie 69 000 ts. Pozwalało co jeszcze na bu¬ 
dowę trzech jednostek po 23 000 ts, lub czte¬ 
rech po 17 500 ts, albo pięciu po 13 800 ts. 
Po dokonaniu analizy potrzeb przeważył po¬ 
gląd Wydziału Planowania Wojennego, że lot- 
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niskowce są najbardziej potrzebne w składach 
zespołów rozpoznawczych szybkich krążow¬ 
ników. W związku z tym kolejnym okrętem 
tej klasy był Ranger. Była to mała jednostka, 
gdyż przeważył pogląd, że lepiej jest mieć wię¬ 
cej mniejszych lotniskowców, niż. mniej więk¬ 
szych. Miała to być pierwsza z pięciu jedno¬ 
stek tego typu. Jednak inicjatywę zablokował 
Kongres wyrażając zgodę na budowę tylko 
jednej jednostki tego typu, a powstanie ko¬ 
lejnych uzależniał od oceny przydatności 
Rangera , Jak się później okazało, była to de¬ 
cyzja słuszna. 


Próby eksploatacyjne Rangera wykazały, że 
jest to jednostka zbyt mała, aby móc wypełniać 
planowane zadania. Po zwodowaniu Rangera Ma¬ 
rynarce Wojennej Stanów Zjednoczonych ofi¬ 
cjalnie pozostał do wykorzystania limit 55 000 ts. 
W rzeczywistości było go mniej, gdyż zarówno 
lotniskowce typu Lexington (o ok. 6000 ts), jak 
i Ranger (o ok, 800 ts) przekroczyły zadeklaro¬ 
waną wyporn ość. 

Niepowodzenie z Rangerem spowodowało, 
że decydenci US Navy ponownie rozpoczęli 
dyskusję nad właściwym spożytkowaniem przy¬ 
dzielonego traktatem waszyngtońskim limitu. 














MONOGRAFIE MORSKIE 



Rozważano dwie przeciwstawne koncepcje. 
Pierwsza opcja zakładała mimo wszystko kon¬ 
tynuację budowy lotniskowców typu popra¬ 
wiony Ranger , lub nieco większych o wypor¬ 
ności 18 400 ts. Dodatkowe 4000 ts miało 
pozwolić na lepsze opancerzenie i uzbrojenie. 
W ramach limitu zakładano powstanie trzech 
tego typu lotniskowców. Reprezentanci drugiej 
koncepcji wskazując na wady Rangera uważa¬ 
li, że US Navy są potrzebne lot¬ 
niskowce bardziej zbliżone swy¬ 
mi charakterystykami do typu 
Lexington. W ich przekonaniu 
przyszły lotniskowiec powinien 
mieć wyporność ok. 20 000 ts, 
gdyż tylko taki tonaż gwaranto¬ 
wał powstanie w pełni sprawne¬ 
go lotniskowca floty. Wszystkie 
odstępstwa powodowały powsta¬ 
nie co prawda większej liczby jed¬ 
nostek, lecz o znikomej wartości 
bojowej. Argumentowali oni, że 
okręty tej klasy będą szczególnie 
narażone na ataki lotnictwa prze¬ 
ciwnika i muszą dysponować od¬ 
powiednią bierną ochroną, czego 
nie da się zapewnić w przypadku 
jednostek mniejszych. 

W celu analizy różnych wa¬ 
riantów przyszłego lotniskowca 
Biuro Budów i Remontów opra¬ 
cowało siedem projektów wstęp¬ 
nych oznaczonych literami od 
A do G. Projekty A, B i C sta¬ 
nowiły rozwój dotychczasowej koncepcji lotni¬ 
skowca lekkiego, który zachowywał wyporność 
13 800 ts. Kolejne trzy projekty D, E i F do¬ 
tyczyły okrętów o wyporności 20 700 ts, na¬ 
tomiast wariant G był jednostką pośrednią 
o wyporności 18 400 ts. W rozpatrywanych wa¬ 
riantach długość kadłuba wynosiła od 198 do 
230 m. Większość z nich przewidywała jeden 


pokład lotniczy o długości od 176 do 222,5 m. 
Tylko w wariancie D (20 700 ts) założono 
dwa pokłady lotnicze, z tym że dolny stano¬ 
wiący przedłużenie hangaru miał wymiary 
78 x 23 m. Był to w tym czasie modny kie¬ 
runek zwiększenia efektywności działań lotni¬ 
skowców, wzorowany na rozwiązaniach przy¬ 
jętych w brytyjskich FuriouslCourageous, czy 
japońskich AkagilKaga. Liczebność grupy po¬ 


wietrznej zależnie od wariantu wynosiła od 57 
do 90 samolotów. Zgoda panowała w zakresie 
artylerii, gdyż każdy z projektów przewidywał 
jako uzbrojenie podstawowe 8 uniwersalnych 
dział kal. 127 mm. 

W połowie 1931 r. Rada Główna analizu¬ 
jąc przedłożone projekty doszła do wniosku, 
że jednostki owyporności 13 800 ts (Projekty A, 


B, C) są zbyt małe, lecz i pozostałe nie spełniły 
oczekiwań. Według oceny Rady Głównej najle¬ 
piej stawiane wymagania spełnią duże jednost¬ 
ki, lecz aby lepiej spożytkować pozostały tonaż, 
podjęto decyzję o zmniejszeniu ich wyporności 
do 20 000 ts, a wygospodarowany w ten spo¬ 
sób tonaż zdecydowano się przenieść na pro¬ 
jekt lotniskowca lekkiego. Wynikało to z faktu, 
że pozostałe z limitu 55 000 ts nie pozwala¬ 
ło już na budowę trzech okrętów 
o wyporności po 20 700 ts, a bu¬ 
dowa dwóch lotniskowców po 
20 700 ts pozostawiała 13 600 ts, 
co jak oceniono nie pozwalało na 
budowę w pełni skutecznego lot¬ 
niskowca. W związku z tym Biuro 
Budów i Remontów otrzyma¬ 
ło polecenie przygotowania kolej¬ 
nych projektów -Ho wyporno¬ 
ści 15 200 ts oraz I o 20 000 ts. 
Stosowne projekty przedłożono 
Radzie Głównej już we wrześniu 
1931 r. Zostały one zaaprobowa¬ 
ne i przyjęto, że dwa pierwsze lot¬ 
niskowce projektu I zostaną zbu¬ 
dowane z budżetu na rok 1933, 
a kolejny, mniejszy projekt H po¬ 
wstanie w 1934 r. 

Jednak już w październiku 
Sekretarz Floty wstrzymał realiza¬ 
cję powyższych zamierzeń, zleca¬ 
jąc analizę porównawczą przy¬ 
jętych projektów z lotniskowca¬ 
mi o maksymalnie dopuszcza¬ 
nej przez Traktat Waszyngtoński wyporności 
27 000 ts, uzbrojonymi w działa o kalibrze 
203 mm. Przyjęcie tej wyporności oznacza¬ 
ło rezygnację z budowy trzeciego lotniskowca, 
lecz zakładano, że charakterystyki okrętów zre¬ 
kompensują tę stratę. Zakładano bowiem, że 
zwiększona wyporność pozwoli na opracowa¬ 
nie okrętu hybrydowego, łączącego cechy kla¬ 
sycznego lotniskowca z krążownikiem ciężkim. 
Uzbrojona w 203 mm działa jednostka w za¬ 
łożeniach mogła samodzielnie działać, bez ko¬ 
nieczności wsparcia ze strony innych okrętów. 

Biuro Budów i Remontów przedłożyło sześć 
kolejnych projektów wstępnych od J do O. 
Starano się jednak zachować wypracowaną 
wcześniej koncepcję dwóch jednostek o wypor¬ 
ności 20 000 ts (projekt L) i jednej 15 200 ts 
(projekt M). Projekty N i O zakładały wyma¬ 
ganą maksymalną wyporność 27 000 ts, nato¬ 
miast w J i K ograniczono się do 25 000 ts. 

Cztery z projektów przewidywały jednost¬ 
ki hybrydowe „krążowniki z pokładem lotni¬ 
czym” uzbrojone w działa 203 mm. Projekt M 
zakładał dwie wieże po dwa działa tego kalibru, 
projekt L sześć dział (2 x III), J - dziewięć dział 
(3 x III), a O aż dziesięć dział. Jedynie pro¬ 
jekty K i N posiadały tylko artylerię uniwer¬ 
salną, lecz dwukrotnie powiększoną w stosun-. 
ku do projektów poprzednich (ló x 127 mm). 
Liczebność grup lotniczych wynosiła od 45 (M) 
do 108 (N) samolotów. 

już wstępna analiza opracowanych pro¬ 
jektów wykazała, że „krążowniki z pokładem 

NUMER 4/2012 89 




25 Wodowanie lotniskowca Yorktown kwiecień 1936 r. Okręt powstał w wyniku długich 
prac koncepcyjnych zakończonych ostatecznie w 1933 r. 
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3 Widok od dziobu lotniskowca Yorktown. Odmiennie 
niż w przypadku okrętów typu Lexington , hangar 
i pokład lotniczy stanowiły lekkiej konstrukcji nad¬ 
budówkę. 


cofał swe zastrzeżenia, aczkolwiek wprowadzo¬ 
no liczne modyfikacje do poprzednio przyję¬ 
tych projektów. Postanowiono zbudować dwie 
jednostki o wyporności 20 700 ts (zmodyfiko¬ 
wany Projekt I), oraz jedną mniejszą, zbliżo¬ 
ną charakterystykami do Rangera - przyszłego 
Waspa (Projekt H). Dodatkową zaletą powyż¬ 
szego rozwiązania była możliwość stworzenia 
trzech zespołów lotniskowców każdy w skła¬ 
dzie dwóch jednostek, co bardzo odpowiada¬ 
ło sztabowcom US Navy. 

W Projekcie I zrezygnowano z zabudo¬ 
wy dwóch pokładów lotniczych, a liczbę wind 
ograniczono do trzech. Większa liczba podnoś¬ 
ników lotniczych i dwa pokłady startowe w za¬ 
łożeniach miały ułatwić szybki start samolotów 
z okrętu. Konstruktorzy zdecydowali się przy¬ 
jąć inne rozwiązanie. Start samolotów miały 
przyspieszyć trzy katapulty. Dwie z nich były 
zamontowane na pokładzie lotniczym, nato¬ 
miast trzecia w hangarze. Katapultowała ona 
samoloty bezpośrednio z pokładu hangarowe¬ 
go przez otwory w prawej, lub lewej burcie, bez 
konieczności wywożenia ich na pokład lotni¬ 
czy. Zastosowano także windy lotnicze o du¬ 
żej szybkości. Opancerzenie miało zostać skon¬ 
centrowane na żywotnych elementach kadłuba 


w tym i zbiornikach paliwa lotniczego. Dwa 
pokłady hangarowe miały pozwolić na zabra¬ 
nie na pokład ok. 90 samolotów. Jako uzbro¬ 
jenie przewidywano 8 dział 127 mm i 32 ka¬ 
rabiny maszynowe 12,7 mm. W wariancie II 
zakładano dodanie, wzorem lotniskowców 
typu Lexington , na pokładzie lotniczym przed 
nadbudówką sześciu dział kal. 152 mm. 

PROJEKTOWANIE I BUDOWA 

Punktem wyjścia przy projektowaniu okrę¬ 
tów typu Yorktown były następujące wyma¬ 
gania taktyczno-techniczne opracowane przez 
Biuro Aeronautyki: 

■ wyporności standartowa 18 400 ts; y 

■ prędkość maksymalna okrętu co najmniej 
32,5 węzła; 

■ system obrony przeciwpodwodnej opar¬ 
ty na wzdłużnych grodziach przeciwtor- 
pedowych lepszy od ciężkiego krążownika, 
a gorszy od okrętu liniowego; 

■ odporność na trafienie 152 mm pociskiem; 

■ pancerz poziomy (64 mm) chroniący 
wrażliwe części okrętu w tym: maszynow¬ 
nię, zbiorniki paliwa lotniczego, magazy¬ 
ny amunicji przed eksplozją 454 kg bom¬ 
by zrzuconej w wysokości 1500 m; 

* hangar w porównaniu z lotniskowcem 
Ranger dłuższy o 4,5 m; 

■ liczba wind zwiększona do czterech, aby 
maksymalnie przyspieszyć przygotowania 
do startu samolotów; 

■ poprawione warunki uzbrajania i tanko¬ 
wania samolotów (zwiększenie wysokości 
hangaru do 4,6 m); 

■ dwa pokłady lotnicze; 

■ obrona przeciwlotnicza - 8-12 uniwersal¬ 
nych dział kal. 127 mm oraz kilkanaście 
działek mniejszego kalibru; 

■ dodatkowy hangar dolny przeznaczony dla 
samolotów rezerwowych, przylegający do 
warsztatów remontowych i magazynów. 
W wyniku dyskusji podjęto decyzję o bu¬ 
dowie jednostki nieco większej o wyporności 
20 700 ts. Stosowny projekt bazujący na wa¬ 
riancie I Biuro Budów i Remontów przygoto¬ 
wało 1 lutego 1932 r. Został on przesłany do 





_ - —. — 

Z Lotniskowiec Yorktown podczas prób w Rockland (stan Maine), lipiec 1937 r. Zwraca uwagę brak lekkiego uzbro¬ 
jenia przeciwlotniczego. 


lotniczym” to ślepa uliczka. Konieczność za¬ 
budowy artylerii głównej o kalibrze 203 mm 
prowadziła do skrócenia pokładu lotniczego, 
oraz zmniejszenia hangaru i tym samym ilo¬ 
ści zaokrętowanych samolotów. Utrudniało to 
prowadzenie operacji lotniczych, a na doda¬ 
tek uniemożliwiało wykorzystanie samolotów 
bombowo-torpedowych. Z kolei redukcja ilości 
dział artylerii głównej była nieefektywna, gdyż 
aby uzyskać odpowiednią długość pokładu lot¬ 
niczego w przyjętych limitach wyporności, na¬ 
leżało ograniczyć ją do zaledwie jednej wieży. 
Alternatywnie rozważano zmniejszenie kalibru 
artylerii głównej do 152 mm, lecz i w tym wy¬ 
padku kosze jej instalacji przekraczał spodzie¬ 
wane efekty 

W połowie grudnia 1931 r. Sekretarz Floty 
po zapoznaniu się z analizą porównawczą wy- 



Yorktown - widok od rufy. Dobrze widoczne zasłonięte żaluzjami otwory w burtach hangarów. 
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Rady Głównej oraz w celu konsultacji do Biu¬ 
ra Aeronautyki. Projekt odbiegał znacznie od 
ostatecznie przyjętego. Artyleria uniwersalna 
pierwotnie została skoncentrowana na dziobie 
i rufie, skracając w ten sposób długość pokła¬ 
du lotniczego. Jego wymiar nie wynikał jednak 
z możliwości kadłuba, lecz z wymagań posta¬ 
wionych przez Biuro Aeronautyki. Zostało to 
oprotestowane przez lotników, którzy widząc 
możliwości zażądali maksymalnego wykorzy¬ 
stania kadłuba do zabudowy jak najdłuższego 
pokładu lotniczego. W tym celu zapropono¬ 
wano rozmieszczenie artylerii 127 mm na po¬ 
kładzie galeryjnym wzdłuż pokładu lotniczego. 
W konsekwencji spowodowało to wydłużenie 
o 26,4 m pokładu lotniczego. Ze względu na 
planowane wprowadzenie samolotów nowej ge¬ 
neracji wnioskowali oni także o zwiększenie po¬ 
jemności zbiorników benzyny lotniczej, a tak¬ 
że podniesienie wysokości hangaru do 5,2 m. 
Kolejnym wnioskiem było przesunięcie do ty¬ 
łu o ok. 7,5 m „wyspy” nadbudówki w celu 
zwiększenia długości pokładu lotniczego do¬ 
stępnego dla samolotów lądujących od stro¬ 
ny dziobu. Ponadto zaproponowano dodanie 
z tyłu nadbudówki dźwigu mającego transpor¬ 
tować samoloty z nabrzeża na środkowy pod¬ 
nośnik lotniczy. 

Do szczegółowych prac proj ektowych, 
z uwzględnieniem uwag Biura Aeronautyki 
przystąpiono już w marcu 1932 r. Prace po¬ 
stępowały wolno, jako że na początku lat 30. 
XX wieku w Stanach Zjednoczonych szalał 
Wielki Kryzys, który nie ominął marynarki. 
Brak funduszy trwał do połowy 1933 r., kiedy 
to Kongres przyjął pakiet ustaw gospodarczych 
mających pobudzić gospodarkę. Wśród nich 
znalazły się również i takie, które przyznawały 
znaczne środki dla US Navy (238 min USD). 
Spowodowało to przyspieszenie prac konstruk¬ 
cyjnych i już 21 czerwca 1933 r. zatwierdzono 
projekt lotniskowców. 

8 sierpnia 1933 r. podpisano umowę ze 
stocznią Newport News Shipbuilding and 
Drydock Co. w Newport News (Wirginia) na 
budowę dwóch lotniskowców, którym nada¬ 
no sygnatury CV-5 i CV-6. Miesiąc później 
otrzymały one nazwy odpowiednio: Yorktown 
i Enterprise, 

Budowę obu lotniskowców włączono do 
Programu Rozwoju Floty na rok 1934. Stępkę 
pod pierwszy z nich - USS Yorktown położono 
21 m aja, narom ia^t pod USS Enterprise -16 lip- 
ca 1934 r, Po prawie dwóch latach, 4 kwietnia 

1936 l, zwodowano kadłub Yorktowna, któ¬ 
rego matką chrzestną została żona prezyden¬ 
ta Stanów Zjednoczonych Eleonora Roosevelt. 
Prace wyposażeniowe potrwały do połowy 

1937 ł, po czym przystąpiono do prób mor¬ 
skich. Po ich zakończeniu, 30 września 1937 n, 
okręt oficjalnie wcielono do służby. 

Enterprise zwodowano nieco później, 13 paź¬ 
dziernika 1936 r., a jego matką chrzestną zosta¬ 
ła żona Sekretarza Marynarki Lucy Swanson. 
Podobnie jak na Yorktownie prace wyposaże¬ 
niowe trwały ponad rok i okręt ostatecznie od¬ 
dano do służby 12 maja 1938 r. W tymże roku 
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zapadła decyzja o budowie trzeciej jednostki 
tego typu. 

W 1938 r. na skutek wycofania się Japonii 
z układów rozbrojeniowych, Kongres zezwolił 
na budowę kolejnego lotniskowca. Było to moż- 


ki położono 25 września tego samego roku, 
a kadłub zwodowano 14 października 1940 r. 
Okręt został ochrzczony przez żonę ówczesne¬ 
go Sekretarza Marynarki - Annie Reid Knox. 
Hometa ukończono w 25 miesięcy, licząc od 



liwe dzięki autoryzowanemu 17 maja 1938 r. 
Naval Expansion Act (Vinson-Trammell Act), 
który m.in. zakładał budowę dwóch nowych 
lotniskowców (40 000 ts). Początkowo plano¬ 
wano zbudować jednostkę nowego typu, lecz 
okazało się, że w tym czasie biuro konstrukcyj¬ 
ne było zajęte pracami m.in. nad okrętem linio¬ 
wym - późniejszym USS Iowa i projekt nowego 
lotniskowca nie mógł powstać w czasie zakłada¬ 
nych piętnastu miesięcy. Zaproponowany przez 
Biuro Budów i Remontów termin był zbyt 
odległy, a rozbudowa japońskiego potencja- 


momentu położeniu stępki i do służby trafił on 
20 października 1941 r., tuż przed wybuchem 
wojny na Pacyfiku. 

KADŁUB I OPANCERZENIE 

Jednostki typu Yorktown charakteryzowały 
się wyjątkowo smukłym kadłubem z niewiel¬ 
ką gruszką dziobową. Na całej długości otrzy¬ 
mał on podwójne dno o grubości 10 mm na 
poszyciu wewnętrznym i 19 mm na poszy¬ 
ciu zewnętrznym. Stosunek długości do szero¬ 
kości wynosił 9:1. Kadłub był podzielony na 



Lotniskowiec f/jrerprtie w 1941 r. Dobrze widoczny pokład lotniczy rozciągający się na całej długości kadłuba. W pier¬ 
wotnym projekcie był on ograniczony na dziobie I rufie, gdzie początkowo ulokowano artylerię uniwersalną. 


łu wymagała szybkiej odpowiedzi. W tej sytu¬ 
acji Rada Główna podjęła decyzję o budowie 
trzeciej nieznacznie zmodyfikowanej jednostki 
typu Yorktown - USS Hornet (CV-8) t którą za¬ 
mówiono w ramach Programu Rozwoju Floty 
na rok 1939. Kontrakt na budowę Hornem, 
tak jak w przypadku dwóch poprzednich jed¬ 
nostek podpisano ze stocznią Newport News 
Shipbuilding and Drydock Co. Nastąpiło to 
30 marca 1939 r. Stępkę pod budowę jednost- 


26 przedziałów wodoszczelnych, oraz posia¬ 
dał cztery ciągłe pokłady Grodzie poprzeczne, 
oddzielające ko downie L maszynownie, były 
wzmocnione i miały grubość 21 mm. Dzięki 
dobrze przemyślanemu podziałowi kadłuba gro¬ 
dziami wodoszczelnymi osiągnięto wysoki sto¬ 
pień niezatapialności okrętu. Warto w tym miej¬ 
scu przywołać przykład Hometa* który zatonął 
w bitwie pod Santa Cruz dopiero po trafieniu aż 
17 torpedami (w rym rrzemaiomicTymi). 
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S Nadbudówka „wyspowa" lotniskowca Yorktown z 1937 r. stanowiła jednolitą konstrukcję i potężnym zbiorczym 
kominem. Całą swą powierzchnią znajdowała się na pokładzie, co odbiegało od pierwotnych planów, w których 
miała stanowić nawis zaburtowy. 


kładu nr 4 znajdowały się kotłownie i maszy¬ 
nownie, zbiorniki paliwa lotniczego oraz ko¬ 
mory amunicyjne. 

W założeniach jednokondygnacyjny han¬ 
gar o wymiarach 170x23x5,3 m był zupełnie 
odkryty. Celny cios przeciwnika mógł z ła¬ 
twością przebić pokład lotniczy i wywołać po¬ 
żar w hangarze. Miała temu zapobiec odkryta 
konstrukcja hangaru i sprawny system przeciw¬ 
pożarowy Rozważano możliwość opancerzenia 
samego hangom, lecz wówczas okręt nie mieś¬ 
ciłby się w pi a nowanej wyporności. Pokład han¬ 
garu był integralną częścią kadłuba (pokład 
główny - 76 mm), natomiast sam hangar sta¬ 
nowił lekkiej konstrukcji nadbudówkę. Dobrą 
wentylację zapewniały mu otwory w jego ścia¬ 


nach bocznych, które mogły być zasuwane ża¬ 
luzjami. Po dwa takie otwory (jeden większy 
i jeden mniejszy) znajdowały' się po obu bur¬ 
tach na dziobie i rufie. Ułatwiało to znacznie 
wentylację okrętu i pozbycie się z wnętrza kad¬ 
łuba szkodliwych gazów spalinowych pocho¬ 
dzących od pracujących silników lub oparów 
paliwa. 

Niezwykle racjonalnie rozplanowano opan¬ 
cerzenie jednostek typu Yorktown. Według za¬ 
łożeń przyjęty układ opancerzenia powinien 
wytrzymać bezpośrednie trafienie pociskiem 
kał 152 mm uderzającym pod kątem do 60° 
wystrzelonym z.odległości 9000-18000 m, oraz 
być odporny na trafienie bombą o wago mi arze 
454 kg zrzuconą z wysokości 1500 m. 


Nadbudówka lotniskowca Enterprise i maja 1942 r. 
Dobrze widoczna potężna antena radaru CXAM-1, 
poniżej dalocetowmk Mk 33 oraz stanowisko dział 
przeciwlotniczych kał 28 mm. 
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Licząc od góry okręt miał na¬ 
stępujące poziomy: pokład lotni¬ 
czy, galeria artyleryjska, pokład 
dziobowy, pokład nr 1 (główny), 
pokład nr 2, pokład nr 3, pokład 
nr 4, platforma nr 1, platforma 
nr 2, pokład ładowni. Tylko pięć 
z nich to były pokłady ciągłe (lot¬ 
niczy i numer 1—4). Poniżej han¬ 
garu, na pokładach nr 2 i 3, znaj¬ 
dowały się głównie pomieszczenia 
mieszkalne, kabiny i mesy, kom¬ 
pleksy socjalno-bytowe, kuchnie, 
pralnie, piekarnie oraz magazy¬ 
ny żywności. Na pokładzie nr 4 
rozmieszono warsztaty lotnicze 
oraz magazyny części zamien¬ 
nych dla samolotów oraz ma¬ 
gazyny ogólnookrętowe, w tym 
chłodnie żywności. Poniżej po- 


i Wnętrze jednokondygnacyjnego hangaru lotniczego Horneta. Zgodnie z przyjętym 
rozwiązaniem był on nieopancerzony i wyposażony w sprawny system wentylacyjny 
i przeciwpożarowy. 


Pancerz burtowy o szeroko¬ 
ści ok. 3 m rozciągał się na śród¬ 
okręciu na długości ok. 100 m 
(pomiędzy wręgami 64 a 168). 
Jego grubość na odcinku wyno¬ 
siła 102 mm zmniejszając się na 
dziobie i rufie od 64 do 83 mm 
w rejonach skrajnych. Dodatko¬ 
wo pas pancerny był wzmocnio¬ 
ny 19 mm podbudową ze zwy¬ 
kłej stali. Na dziobowych i ru¬ 
fowych krańcach pas pancerny 
został zamknięty 102 mm gro¬ 
dziami poprzecznymi. Powyżej 
pasa pancernego, pomiędzy 2 a 4 
pokładem rozciągał się wewnątrz 
kadłuba pionowy pancerz w po¬ 
staci wzdłużnej grodzi o grubości 
41 mm. Przebiegała ona na od¬ 
cinku pomiędzy 35 a 168 wręgą. 
Jej głównym zadaniem była osło¬ 
na pomieszczeń znajdujących się 
poniżej pokładu nr 4 (m.in. kotłowni, maszy¬ 
nowni) w przypadku trafienia powyżej pance¬ 
rza burtowego. Pokład nr 4 znajdował się bo¬ 
wiem nieco ponad metr nad linią wodną. 

Pancerz poziomy doskonale zabezpieczał 
wrażliwe elementy okrętu. W toku wojny ja¬ 
pońskim 250 kg bombom przeciwpancer¬ 
nym nie udało się go sforsować. Być może tyl- 
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ko w bitwie pod Santa Cruz odłamki jednej 
z japońskich bomb przeniknęły poniżej pokła¬ 
du nr 4, ale prawdopodobnie zniszczenia tam 
odnotowane były jednak efektem trafienia tor¬ 
pedą. Najwyżej położony ciągły pokład nr 1 
był głównym pokładem pancernym jednost¬ 
ki i jednocześnie podłogą hangaru. Jego gru¬ 
bość wynosiła 76 mm (wg innych źródeł były 
to dwie połączone płyty pancerne po ok. 
29 mm). Poniżej rozciągały się 
lekko opancerzony (13 mm) cią¬ 
gły pokład nr 2, oraz nieopan- 
cerzony pokład nr 3 (6,3 mm). 

Pod nimi znajdował się kolejny po¬ 
kład pancerny - ciągły pokład nr 4. 

Rozciągał się on na wysokości gór¬ 
nej krawędzi burtowego pasa pan¬ 
cernego ochraniając maszynownię, 
kotłownię, zbiorniki paliwa oraz 
komory amunicyjne. Jego gru¬ 
bość wynosiła 38 mm, zmniejsza¬ 
jąc się od drugiej wzdłużnej gro¬ 
dzi przeciwtorpedowej do 23 mm. 

Tak więc nieprzyjacielska bomba 
aby dotrzeć do magazynów amu¬ 
nicji, zbiorników paliwa, kotłowni 
czy maszynowni musiała pokonać 
76 mm (pokład główny) + 13 mm 
(pokład nr 2) i 3 8 mm (pokład nr 4). 

Została również opancerzona cen¬ 
trala kierowania ogniem (102 mm 
ściany, 51 mm strop), rura osła¬ 
niająca przewody komunikacji we¬ 
wnętrznej (38 mm), pomieszczenie maszyny 
sterowej (102 mm ściany, 38 mm strop). Homet 
otrzymał dodatkowo 19 mm fartuchy przeciw- 
odłamkowe osłaniające pomosty. 

Zaplanowanie skutecznego biernego syste¬ 
mu obrony przeciwtorpedowej dla jednostek 
typu Yorktown było niezwykle trudne. Okręty 
miały zanurzenie zaledwie 8,8 m, oraz znacznie 
ograniczoną przestrzeń kadłuba, która mogła 
zostać wykorzystana na warstwowy system prze- 
ciwtorpedowy, który był wówczas powszechnie 
wykorzystywany w US Navy. Z tego też powo¬ 
du obrona przeciw torpedom ustawionym na 
głębokość 4,5-5,0 m była praktycznie niemożli¬ 
wa. Potwierdził to później przebieg działań wo¬ 
jennych. Główną przyczyną ciężkiego uszkodze¬ 
nia, a później zatopienia zarówno Yorktowna jak 
i Hometa były właśnie ciosy torpedowe. Układ 
przeciwtorpedowy opierał się na systemie gro¬ 
dzi wzdłużnych, podobnym do zastosowane¬ 
go na okrętach liniowych, lecz ze względu na 
ograniczenia kadłuba nie był on tak głęboki. 
Grodzie wzdłużne rozciągały się od 64 do 162 
wręgi. Układ był najgłębszy w rejonie śródok¬ 
ręcia i składał się tam z czterech grodzi przeciw- 
torpedowych. Pierwsza zaburtowa warstwa była 
wypełniona wodą zaburtową, druga i trzecia pa¬ 
liwem, natomiast czwarta pozostawała pusta. 
Ostatnia z grodzi byk wytrzymałościowa i zbu¬ 
dowana z 19 mm stali specjalnego zastosowa¬ 
nia (STS - tak jak opancerzenie). Rozciągała się 
pomiędzy 35 a 157 wręgą. Pierwsza zewnętrz¬ 
na grodź miała grubość 10 mm, a dwie kolej¬ 
ne po 19 mm. Odległość pomiędzy ścianami 


pierwszej grodzi a drugiej wynosiła 1,4 m, na¬ 
tomiast pomiędzy kolejnymi po 0,9 m. Według 
amerykańskich ocen system ten był odporny 
na eksplozję głowicy bojowej o masie 182 kg 
TNT. Dla porównania: odporność biernego sy¬ 
stemu przeciwtorpedowego na okrętach typu 
Lexington oceniano na 340 TNT. Jednak ja¬ 
pońskie torpedy Typ 91 były jednymi z najlep¬ 
szych na świecie i bez problemu (jak pokazały 


25 Podwieszanie na pokładzie Enterprise 454 kg bomby pod kadłubem bombowca 
SBD-3 Dauntless, Samoloty w myśl przyjętych zasad tankowano i uzbrajano na po¬ 
kładzie lotniczym, a nie w hangarze. 


działania wojenne) radziły sobie z obu typami 
zabezpieczeń. 

POKŁAD LOTNICZY 

Pokład lotniczy odmiennie niż w przypadku lot¬ 
niskowców typu Lexington (gdzie był integralną 
częścią kadłuba) nadbudowano nad hangarem. 
Wsparto go na lekkiej konstrukcji składającej 


się z kolumn i dźwigarów. W celu zapewnienia 
lepszej przyczepności został on pokryty deskami 
wykonanymi z twardego 15 cm drewna ułożo¬ 
nego na 3 mm stalowej podbudowie. 

Miał on wymiary 244,4 x26,21 m (w naj¬ 
szerszym miejscu) i był podatny na uszkodze¬ 
nia, ale jednocześnie było go można szybko 
naprawić. Tego typu rozwiązanie okazało się 
niezwykle praktyczne i sprawdziło się w woj¬ 
nie na Pacyfiku. Okręty typu 
Yorktown wielokrotnie dozna¬ 
wały uszkodzeń pokładu lot¬ 
niczego, lecz bardzo szybko 
były przywracane do użytku. 
Oddany nieco później Homet 
miał nieco dłuższy pokład lotni¬ 
czy - 248,11 m. W części dzio¬ 
bowej były rozmieszczone dwa 
parawany przeciwwiatrowe. 

System wychwytywania lą¬ 
dujących samolotów Mk IV 
opierał się na układzie elastycz¬ 
nych lin (aerofiniszerów) roz- 

__ ciągniętych w poprzek pokładu, 

których końce były nawinięte 
na hamulce bębnowe. W trak¬ 
cie lądowania liny były podno¬ 
szone na niewielką wysokość, 
tak aby zaczepiał o nie lądu¬ 
jący samolot. Lina wyhamo¬ 
wywała maszynę, stopniowo 
zwiększając opór. Samoloty mo¬ 
gły lądować zarówno od stro¬ 
ny dziobu jak i rufy. Jednak w praktyce stoso¬ 
wano lądowanie od rufy. Na pierwszych dwóch 
jednostkach stosowano aerofiniszery zdol¬ 
ne zatrzymać samolot o masie 4500 kg lądu¬ 
jący z prędkością 113 km/h, natomiast Homet 
otrzymał nowsze, zdolne do zatrzymania samo¬ 
lotu o masie 7250 kg, lądującego z prędkością 
137 km/h. 


Stanowisko poczwórnie sprzężonych dziatek płot, kal, 28 mm - „chicagowskie pianina" na lotniskowcu York¬ 
town. Według założeń miały one stanowić skuteczną broń przeciwko bombowcom nurkującym. 
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2 Stanowiska działek przeciwlotniaych kal. 20 mm typu Oerlikon na lewo burtowej dziobowej galerii lotniskowca Yorktown. 


znajdowała, się na samym końcu rufy Samoloty 
były tankowane i uzbrajane na pokładzie lotni¬ 
czym. W tym celu na pokład lotniczy wypro¬ 
wadzono dystrybutory paliwa i cztery podnoś¬ 
niki amunicyjne, łączące pokład z komorami 
amunicyjnymi. 

NADBUDÓWKA 

Nadbudówkę umieszczono na śródokręciu 
na prawej burcie na pokładzie lotniczym. Była 
ona lekko opancerzona. Stanowiła jednoli¬ 
tą konstrukcję z potężnym zbiorczym komi¬ 
nem. Całą swą powierzchnią znajdowała się 


na pokładzie, co odbiegało od pierwotnego 
projektu (I), w którym nadbudówka w więk¬ 
szej części stanowiła nawis zaburtowy Liczyła 
ona cztery pokłady: komunikacyjny (centrala 
radiowa, kryptograficzna, kabina radiolokacyj¬ 
na, dwa pomieszczenia gotowości bojowej dla 
personelu lotniczego, później po modernizacji 
na Enterprise zamieniono je na centralę infor¬ 
macji bojowej), admiralski, nawigacyjny (ste¬ 
rówka, stanowisko kierowania lotami, kabina 
nawigacyjna, pomieszczenie nakresowe, na ru¬ 
fowym końcu zaś zapasowe stanowisko dowo¬ 
dzenia) i pokład pilotowy. 

Na nadbudówce ulokowano potężny trój- 
nożny maszt, na szczycie którego znalazła się' 
platforma Iderowania ogniem środków przeciw¬ 
lotniczych oraz platforma obserwacyjna ze sta¬ 
nowiskami ciężkich karabinów maszynowych. 

ZESPÓŁ NAPĘDOWY 

Jednostki typu Yorktown były od czasów I wojny 
światowej pierwszymi wielkimi okrętami ame¬ 
rykańskimi wyposażonymi w „klasyczny* na¬ 
pęd - turbiny z przekładnią redukcyjną. W tym 
czasie bowiem minęła już fascynacja napędem 
turbo-elektrycznym. Trzy kotłownie i dwie ma¬ 
szynownie znajdowały się na śródokręciu i sąsia¬ 
dowały ze sobą. Układ K+K+K+M+M nie był 
jednak najszczęśliwszym rozwiązaniem, gdyż na¬ 
rażał jednostkę na unieruchomienie, nawet po 
otrzymaniu jednego trafienia torpedą. Tak też 
się stało z lotniskowcem Homet podczas bitwy 
koło Santa Cruz. Zwykle bowiem w okrętach 
wojennych stosowano bezpieczniejszy układ na¬ 
przemienny K+M+K+M. Rozmieszczenie prze¬ 
miennie zespołów maszynownia i kotłownia, 
uniemożliwiało unieruchomienie okrętu w przy¬ 
padku trafienia pojedynczą torpedą i w przypad¬ 
ku zalania dwóch sąsiadujących ze sobą prze¬ 
działów. Równie błędne okazało się rozdzielenie 
funkcji kotłów, z których część produkowała 


Na pokładzie lotniczym znajdowały się dwie 
hydrauliczne katapulty typu H-I, specjalnie za¬ 
projektowane dla okrętów tego typu. Mogły one 
„wyrzucić” w powietrze samolot o masie 2500 kg 
z prędkością 45 węzłów. W 1941 r. zostały one 
zastąpione przez katapulty typu H-II, które 
umożliwiały start maszyny o masie 3150 kg 
z prędkością 65 węzłów. 

Trzecia katapulta typu H-I znajdowała się 
w dziobowej części hangaru i nie została wy¬ 
mieniona. Zabudowana w poprzek hangaru 
umożliwiała bezpośredni start z jego wnętrza 
zarówno przez otwory prawo- jak i lewobur- 
towe. Jednak w praktyce niezmiernie rzadko 
była ona wykorzystywana. W związku z tym 
w czerwcu 1942 r. zdemontowano katapulty 
hangarowe na okrętach Enterprise i Homet. Na 
trzeciej jednostce tego typu - Yorktown nie zdą¬ 
żono tego zrobić przed bitwą o Midway. 

Jesienią 1943 r. Enterpńse otrzymał kata¬ 
pulty typu H-2-1 (w tym czasie pozostałe jed¬ 
nostki tego typu były już zatopione). Nowe 
katapulty umożliwiały start samolotu o masie 
5000 kg z prędkością 70 węzłów. 

Pokład lotniczy z hangarem łączyły trzy 
windy o napędzie hydraulicznym i udźwigu 
7700 kg. Miały one wymiary 14,6x13,7 m. 

Dwie z nich znajdowały się w osi symetrii okrę¬ 
tu, natomiast trzecia, umieszczona na śródok¬ 
ręciu, była przesunięta w kierunku prawej bur¬ 
ty. Pierwsza z wind była ustawiona krótszym 
bokiem wzdłuż okrętu, natomiast pozostałe 
dłuższym ; Później zastosowano obrotowe plat¬ 
formy podnośników, dzięki czemu wyelimi¬ 
nowano konieczność precyzyjnego ustawiania 
samolotów' na podnośnikach. Było to kolejne 
odstępstwo od projektu 1, w którym dwie win¬ 
dy były skoncentrowane obók siebie na śród¬ 
okręciu, na wysokości nadbudówki, a trzecia tfor/jetw trakcie budowy w stoczni Newport News, Okręt wciąż jeszcze nie ma zabudowanego uzbrojenia. 
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tzw. parę mokrą, a część pracowała jako prze¬ 
grzewacie. W przypadku Hometa zostały wy¬ 
łączone z pracy przegrzewacze pary, co zadecy¬ 
dowało o pozbawieniu jednostki napędu. War¬ 
to wspomnieć, że Biuro Budów i Remontów 
US Navy doskonale zdawało sobie sprawę z „pię¬ 
ty achillesowej” okrętów i postulowało o inne 
rozplanowanie siłowni Hometa (tak jak na 
Waspie) oraz zastosowanie napędu turboelek- 
trycznego. Jednak ze względu na konieczność 
jak najszybszego wcielenia okrętu do służby to 
nie nastąpiło. 

Przyjęte rozwiązanie wymusiły jednak ogra¬ 
niczenia tonażowe. Układ z kotłowniami roz¬ 
mieszczonymi przed siłowniami turbinowymi 
bowiem pozwala na lepsze wykorzystanie miej¬ 
sca, oraz łatwiejsze wyprowadzenie przewodów 
kominowych i tym samym generuje oszczęd¬ 
ności tonażowe. 

Każda z trzech kotłowni składała się z trzech 
trójwalczakowych kotłów parowych typu Bab- 
cock &: Wilcox rozmieszczonych w osobnych 
pomieszczeniach. Za nimi w dwóch maszynow¬ 
niach rozmieszczono cztery siłownie turbino¬ 
we. Każda z nich składała się z zespołu turbi¬ 
nowego typu Curtis/Parsons z przekładnią re¬ 
dukcyjną. W jego skład wchodziła turbina wy¬ 
sokiego ciśnienia (Curtisa), niskiego ciśnienia 
(Parsonsa), turbina krążownicza i przekładnia. 
Nominalna moc pojedynczego zespołu wyno¬ 
siła 30 000 SHP, co daje moc sumaryczną rzę¬ 
du 120 000 SHP. Każdy z zespołów poprzez li¬ 
nię wałów napędzał pojedynczą trójskrzydłową 
śrubę. Przedni zespół 1 i 2 napędzał zewnętrz¬ 
ne wały śrubowe, natomiast 3 i 4 wewnętrzne. 

Projektowa prędkość maksymalna wynosi¬ 
ła 32,5 węzła. Yorktown podczas prób morskich 
przy przeciążeniu siłowni do 120 500 SHP 
i wyporności 22 960 ts uzyskał 33,5 węzła, 
natomiast Enterprise przy zbliżonych parame¬ 


trach osiągnął 33,6 w. Zasięg z prędkością eko¬ 
nomiczną 15 węzłów i zapasem paliwa 4360 t 
określono na 12 000 Mm. Jednak normalnie 
zapas paliwa nie przekraczał 2680 t. 

Energii elektrycznej dostarczały cztery pa¬ 
rowe zespoły prądotwórcze, każdy o mocy 


1000 kW! Ponadto jednostki otrzymały dwa 
zespoły prądotwórcze złożone z silników spa¬ 
linowych i generatorów o mocy 200 kW (na 
Homecie 2 x 250 kW). 

GRUPA POWIETRZNA 

Liczba bazujących na pokładach lotniskowców 
samolotów była różna. Wahała się między 50 
a 90 maszyn. Według założeń projektowych 
na lotniskowcu miało bazować 97 samolo¬ 


tów: 18 myśliwców, 37 samolotów zwiadow- 
czo-bombowych, 18 bombowców nurkują¬ 
cych, 18 samolotów torpedowych i 6 maszyn 
pomocniczych. 

Zwykle jednak bazowały tam cztery dywi¬ 
zjony pokładowe tworzące grupę powietrzną, 


której numer pochodził od numeru indywidu¬ 
alnego lotniskowca. W skład grupy powietrznej 
wchodził: dywizjon myśliwski (VF), dywizjon 
zwiadowczy (VS), dywizjon bombowy (VB) 
i dywizjon torpedowy (VT). 

Grupa powietrzna w 1941 r. dysponowała: 
dywizjonem myśliwskim około 18 samolotów 
F4F-3, dywizjonem zwiadowczym 18 samolo¬ 
tów SBD, dywizjonem bombowym 18 samo¬ 
lotów SBD i dywizjonem torpedowym 12-18 
samolotów TBD-1. Ilość maszyn na lotniskow¬ 
cu tego typu najlepiej prześledzić na przykładzie 
Enterprise: 1941 r. - 73 samoloty (18 F4F-3, 
37 SBD, 18 TBD), rok później - 81 samolotów 
(27 F4F-4,36 SBD, 18 TBD), dwa lata później 
-91 samolotów (36 F6F-3,37 SBD, 18TBF-1), 
w 1944 r. - 82 samoloty (32 F6F-3, 4 F4U-1, 
30 SBD, 16 TBF), w 1945 r. - 53 samoloty (32 
F6F-5N/-5E/-5P, 21TBM-3D). 

UZBROJENIE 

Na okrętach typu Yorktown zrezygnowano z za¬ 
budowy artylerii głównej 203 mm, tak jak to 
miało miejsce w przypadku lotniskowców typu 
Lexington . Oceniono bowiem, że ryzyko poje¬ 
dynku artyleryjskiego w przypadku lotniskow¬ 
ców jest znikome, a osłonę przed lekkimi si¬ 
łami przeciwnika zapewnią okręty eskorty. 
Uzbrojenie artyleryjskie składało się z 8 uni¬ 
wersalnych dział 127 mm L/38 Mk 12, roz¬ 
mieszczonych na pojedynczych odkrytych 
stanowiskach na sponsonach burtowych, na 
pokładzie galeryjnym poniżej pokładu lotnicze¬ 
go. Działa były zgrupowane po dwa i umiesz¬ 
czone na dziobie i rufie po obu burtach, tak 
aby każdy kierunek był chroniony równomier¬ 
nie. Lotniskowce typu Yorktown były jednymi 


Hornet kotwiczy w Pearl Harbor. Wcielony w październiku 1942 r, pozostawał w służbie nieco ponad rok. 


Lotniskowiec Hornet w 1942 r. Był trzecią jednostką typu Yorktown różniącą się od swych poprzedników tylko 
drobnymi szczegółami konstrukcyjnymi. 
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z pierwszych jednostek, które otrzymały tego 
typu uzbrojenie. W niedługim czasie stało się 
ono podstawowe w US Navy. 

Ogniem dział kierowały dwa dalocelowni- 
kiTyp 33. Oba umieszczono na wyspie nadbu¬ 
dówki: pierwszy z przodu w górnej części nad 
pomostem nawigacyjnym, drugi z tyłu nad¬ 
budówki za kominem. Dodatkowo na dachu 
pomostu nawigacyjnego znajdowały się dal¬ 
mierze o bazie 3,6 m służące do wypracowywa¬ 
nia danych przy strzelaniu do celów morskich. 
Homet, który został oddany do służby nie¬ 
co później, otrzymał nowsze dalocelowniki — 
Typ 37. Dalocelowniki mogły również kierować 
ogniem 28 mm działek przeciwlotniczych. 

Artylerię małokalibrową stanowiły: czte¬ 
ry poczwórnie sprzężone działka 28 mm L 75 
Mk. 1 („pom-pomy”) na stanowiskach Mk 2 
i 24 wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
12,7 mm L/90 Browning M2 (w pierwotnym 
projekcie było ich aż czterdzieści). Stanowiska 
28 mm działek usytuowano jedno nad drugim 
przed i za wyspą nadbudówki. Ich głównym 
zadaniem miało być zwalczanie bombowców 
nurkujących przeciwnika. Karabiny maszyno¬ 
we zgrupowano w baterie po cztery i szesnaście 
z nich rozmieszczono na pokładzie galeryjnym 
poniżej pokładu lotniczego. Cztery następne 
znalazły się na platformie obserwacyjnej trój- 
nożnego masztu, a pozostałe (po dwa) na sta¬ 
nowiskach wokół komina. 

Do połowy 1942 r. wszystkie jednostki typu 
Yorktown w miejsce wkm-ów otrzymały 20 mm 
działka Oerlikon L./7G na pojedynczych lawe¬ 
tach Mk 4. Na Yorktownk i na Homecie zabu¬ 
dowano 24 działka tego typu, natomiast trzecia 
jednostka - Enterprise, miała ich 32. 

W czerwcu 1942 r„ po bitwie o Midway 
w której utracono Yórktmm^ dwie pozosta- 
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łe jednostki otrzymały dodatkowe poczwórne 
stanowisko działek 28 mm. Zwiększyło to licz¬ 
bę działek tego typu na okrętach do dwudzie¬ 
stu. W sierpniu 1942 r. na Homecie zwiększono 
ilość działek 20 mm do 32, lecz nadal pozosta¬ 
wał on w tyle za Enterprise'em* na którym ich 
liczba wzrosła do 38. We wrześniu i paździer¬ 
niku 1942 r. podczas napraw uszkodzeń bojo¬ 
wych na Enterprise cztery poczwórne stanowi¬ 
ska 28 mm działek rozmieszczone przed i za 
nadbudówką zastąpiono poczwórnymi 40 mm 
działkami typu Bofors L/56, a ilość Oerlikonów 
zwiększono do 46. Jednostka zachowała jeszcze 
jedno poczwórne stanowisko dział 28 mm. 

W listopadzie 1943 r, po zakończeniu mo¬ 
dernizacji okrętu artyleria małokalibrowa Enter¬ 
prise a uległa kolejnemu wzmocnieniu. Na jed¬ 
nostce zabudowano sześć stanowisk poczwórnie 
i osiem podwójnie sprzężonych 40 mm dzia¬ 
łek Bofors. Dwa dodatkowe poczwórne sta¬ 
nowiska umieszczono na rufie na lewej burcie. 
Sześć podwójnych stanowisk 40 mm działek 
rozmieszczono na pokładzie galeryjnym wokół 
pokładu lotniczego (na każdej burcie po dwa 
przed dziobowymi stanowiskami dział 127 mm 
1 po jednym za rufowymi stanowiskami). Po¬ 
zostałe stanowiska rozmieszczono w tylnej części 
nadbudówki wyspowej i na dziobie. Zwiększono 
także ilość 20 mm działek, lecz już tylko o dwa 
- do 48. Wymieniono również dalocelowniki 
Typ 33 na nowocześniejsze Typ 37. Dodatkowo 
otrzymały one wspomagające kierowanie og¬ 
niem stacje radiolokacyjne Mk 4, które pod 
koniec wojny zastąpiły stacje Mk 12/Mk 22. 
Kierowanie artylerią małokalibrową przejęły da¬ 
locelowniki Mk 51. W 1945 r. po uszkodzeniu 
okrętu przez japoński samolot samobójczy ar¬ 
tylerię małokalibrową powiększono do 54 dzia¬ 
łek 40 mm (11 x IV, 5 x II) i 32 działek 20 mm 


(16 x II). W każdym narożu pokładu lotni¬ 
czego okręt otrzymał ponadto po dalocelow- 
niku Mk 57, wyposażonym we wspomaga¬ 
jącą jego pracę stację radiolokacyjną Mk 28. 
Ich zadaniem było kierowanie ogniem sąsia¬ 
dującej pary dział 127 mm oraz 40 mm dzia¬ 
łek. Dodatkowo okręt otrzymał dalocelowniki 
Mk 63 przeznaczone dla 40 mm działek, znaj¬ 
dujących się w innych sektorach, oraz jedena¬ 
ście dalocelowników optycznych Mk 51, z cze¬ 
go cztery służyły działom 127 mm. Łącznie na 
okręcie znalazło się 21 dalocelowników róż¬ 
nych typów. 

WYPOSAŻENIE 

RADIOELEKTRONICZNE 

Lotniskowce typu Yorktown były jednymi 
z pierwszych okrętów US Navy wyposażonymi 
w radary. W 1940 r. Yorktown otrzymał jeden 
% sześciu prototypów radaru CXAM-1. Jego 
potężna antena typu „Materac” wymagała usu¬ 
nięcia czterech wkm-ów z platformy obserwa¬ 
cyjnej trójnożnego masztu głównego. Usunięte 
karabiny maszynowe przeniesiono na stano¬ 
wiska dobudowane na pokładzie galeryjnym. 
W roku następnym radar CXAM-1 zainstalo¬ 
wano również na Enterprise. Zbudowany nieco 
później Homet od początku swego istnienia dys¬ 
ponował nowocześniejszym radarem SC. Mi¬ 
mo nowszej konstrukcji, za sprawą mniejszej 
anteny osiągi radaru były nieco gorsze. Sytuacja 
poprawiła się latem 1942 r. 5 gdy na Homecie 
zamontowano antenę radaru CXAM-1, uzys¬ 
kaną z zatopionego w Pearl Harbor pancerni¬ 
ka CaUfarnia. 

Pod koniec 1942 r. w linii pozostawał już 
tylko Enterprise, Otrzymał on nowy radar do¬ 
zoru nawodnego SG oraz radar kontroli prze¬ 
strzeni powietrznej SC-2, Uzupełnił on ist- 
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Okręt 

Projekt 1 

Yorktown 1942 

Enterprise 1938 

Hometmi 

7/ife/pme1945 

Wyporność standard (ts) 

20 ODO 

!IB 19580 ^1B 

19580 

■ihbsiibibi 

19530 

Wyporność pełna (ts) 

■H 

H 23500 Bi 

IBBBBIB 

^hbbbh 

32060 

Długość (mj 

■bush 

IBBBBBH 


BBBB^^B 

tm 252,07 Bi 

Szerokość (m) 

26,3 

3338 

■HVI 


BHBB 

Zanurzenie (m) 

8,07 

I^^BBBB 

BBB^HB 

^■■Hi 

BB ii 

Pokład lotniczy (mł 

215,8x24,3 

244,45x26,21 

244,45x26,21 

24831x2621 

250X26,21 

Hangar (m) 

BBIH 

170x 23 x 5j3 rn 

170 )t 23x53 m 

■BBB 

170x23 x 5,3 m 

Windy 

~ :$OB 

IBBBBBB 

BBBBBB 

B^BBBBHB 

BIBB 

Katapulty 

i 

1 ^BBSBBi 

—W8 

■■BBBHB 

BBBB B 

Ilość samolotów (szt.) 

% 

IBHBB^B 

BBBBBBI 

■BBBBBB 

i- 

Moc maszyn (SHP) 

■■nu 

H nm SB 

BBBS^^B 

■■■■ 

T20OD 

Prędkość maks. (w) 

bhhb 

■■■■■ 


■■HH 

BBB 

Zasięg (Mm)/prędkosć(w} 

■■■■i 

11 200/15 

11200/15 

12000/15 

bbbb 

Uzbrojenie 

8 X 127mrrv 
4Qwl<m 12,7 mm 

8jtl27mm,16x28np ( 
24x20 tnm 

8x127 mmD6x28 mm, 
24wkm12,7mm 

3 x 127 mm, 28 mm, 
30x20 mm, 9 wkm 12,7 mm 

8x127 mm, 44x40 mm, 
60x20 mm 

Załoga 


Mi 


bbbbbbi 

bbbb 


Okręt 

Położenie stępki 

Wodowanie 

Wejście do służby 

Zatopienie/ Wycofanie ze służby 

Ifcrfrojy/j 


■BBBB 


■■ .. a 

fnte/pnse 



r BBBBI 


Hornet 

25IX1939 r. 

14X111940 i 

20X1941 r. 

27 X1942 r. 




lotniskowiec USS Enterprise w 1945 r. Zwraca uwagę wymalowana na pokładzie lotniczym duży numer taktycz¬ 
ny,^" oraz białe linie kierunkowe. 


niejący już radar CXAM-1. Jesienią 1943 r. 
CXAM-1 został zastąpiony przez radar kon¬ 
troli przestrzeni powietrznej SK i radar po¬ 
miaru wysokości SM. Pod sam koniec wojny 
na okręcie zastąpiono radar dozoru przestrze¬ 
ni powietrznej SC-2 nowszym SR, o większej 
dokładności lokalizacji celu. 

MODERNIZACJE I PRZEBUDOWY 

Przez cały okres służby poważniejszej przebu¬ 
dowy doczekał się jedynie Enterprise , natomiast 
wszystkie jednostki były poddawane moderni¬ 
zacji uzbrojenia i wyposażenia radioelektro¬ 
nicznego (co zostało omówione). 

Na początku 1943 r. zapadła decyzja o prze¬ 
budowie Enterprise, W toku działań bojowych 
okręt był doposażony w lekką broń przeciw¬ 
lotniczą, co w końcu doprowadziło do prze¬ 
ciążenia jednostki. W związku z tym zaistniała 
konieczność wyposażenia Enterprisea w dodat¬ 
kowe zbiorniki wypornościowe poprawiające 
stateczność i charakterystyki morskie. Okręt 
jednak cały czas był potrzebny na polu wal¬ 
ki i w związku z tym przebudowy dokonano 
dopiero w okresie lipiec-pazdziernik 1943 r. 
Prowadzono ją w stoczni Puget Sound w Bre- 
merton. Zakres prac przewidywał montaż bur¬ 
towych zbiorników wypornościowych, któ¬ 
re powiększyły szerokość kadłuba do 29 m. 
Wyporność okrętu wzrosła do 32 000 ts, a za¬ 
nurzenie 8,65 m. Podczas prac okręt przedłu¬ 
żono do pk. 250 m, poszerzając go jedno¬ 
cześnie o ponad 1,5 m. Dzięki dodatkowym 
zbiornikom można było zwiększyć zapas pali¬ 
wa do 6500 r. Ze względu na wykorzystywa¬ 
nie bardziej „paliwożernych' samolotów nowej 
generacji powiększono również do 551 t zapas 
paliwa lotniczego. 
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2 Piechur Armii Cesarskiej w mundurze tropikalnym 
i oporządzeniu polowym. Bawełniany mundur 
opracowano na bazie standardowego munduru Typ 98, 
różnice dotyczyły kroju kołnierza oraz kieszeni. 
Widoczny plecak z przytroczona menażka, 
płaszczem przeciwdeszczowym, 
łopatką oraz przeciwsłonecznym ^0? 

korkowym hełmem. 
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2 Pilot lotnictwa 
Cesarskiej Marynarki 
Wojennej, 1942 r. 


2 Piechur japoński 
w stopniu Itto-hei 
(starszy szeregowy) 
na kołnierzu widoczne 


czerwone patki 
(oznaczenie piechoty) 
z dwoma żółtymi 
gwiazdami. Żołnierz 
uzbrojony jest w karabin 
Arisaka Typ 99 kalibru 
7,7 mm, do pasa 
przytroczone są dwie 
skórzane ładownice, 
w których znajdowało się 
60 naboi w 12 łódkach 
nabojowych (po 5 naboi). 

























